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MICHAŁ BURGIEŁ
PO D PU Ł K O W N IK  IN T E N D E N T  D Y PLO M O W A N Y

Szef Intendentury Okręgu Korpusu Nr. II. w Lublinie, Kawaler 
Orderu Odrodzenia Polski, odznaczony Krzyżem Niepodległo* 
ści, dwukrotnie Krzyżem Walecznych, Medalem pamiątkowym 
za wojnę, Medalem Dziesięciolecia odzyskania niepodległości 

i innemi odznaczeniami.

Nieubłagana śmierć wyrwała przedwcześnie z szeregów armji 
zasłużonego bojownika o wolność Polski, wybitnego i pełnego 
energji pracownika administracji wojskowej, pełniącego przez 
szereg lat ofiarnie służbę dla dobra Ojczyzny.

S. p. ppłk. Burgieł urodził się 11 marca 1895 roku w Mędrze* 
chowie, powiatu Dąbrowa, województwa krakowskiego, a po 
ukończeniu gimnazjum humanistycznego w Tarnowie, poświę* 
cii się studjom w Wyższej Szkole Handlowej i Szkole Nauk 
Politycznych w Warszawie.

Od zarania młodości gorąco tęsknił do służenia Ojczyźnie 
i mając zaledwie 16 lat wstąpił w sierpniu 1911 roku do Związku 
Strzeleckiego w Tarnowie, gdzie pod pseudonimem „Mściciel11 
oddaje się pracy niepodległościowej.

Na wojnę wyrusza jako kapral z 2 pułkiem piechoty Legjo* 
nów i bierze czynny udział w walkach 2. Brygady.

Pełen inicjatywy i energji pełniąc służbę oficera gospodarz 
czego w 6 i 1 p. p. Leg. już w roku 1917 dosługuje się stopnia 
podporucznika. Z początkiem 1918 roku przebija się z II. Kor* 
pusem Gen. Hallera przez wojska niemieckie i pod Kaniowem 
dostaje się do niewoli.

Po powrocie z niewoli w listopadzie 1918 roku zgłasza się do 
pierwszych oddziałów wojska polskiego, a z początkiem 1919 
roku zajmuje odpowiedzialne stanowisko komendanta Wojsko*



wego Okręgowego Urzędu Gospodarczego Warszawa — Po* 
wązki.

W  roku 1920 jako major pracuje w Oddziale IV. Sztabu Ge* 
neralnego, a po ukończeniu w latach 1921/23 Wyższej Szkoły 
Intendentury zostaje przydzielony do Szefostwa Administracji 
Armji, gdzie w uznaniu owocnej i wytężonej pracy zostaje mia* 
nowariy podpułkownikiem i przeniesiony do Szefostwa Inten* 
dentury Okręgu Korpusu w Warszawie w październiku 1925 r.

Z początkiem 1927 roku zostaje powołany do Departamentu 
Intendentury Ministerstwa Spraw Wojskowych, skąd już 
w maju tegoż roku przechodzi na samodzielne stanowisko Re* 
jonowego Kierownika Intendentury W ilno, gdzie w czasie dwu* 
letniej pracy położył wielkie zasługi przy organizowaniu 
i usprawnianiu tej placówki.

Z początkiem 1929 roku obejmuje Kierownictwo Filji Woj* 
skowego Zakładu Zaopatrzenia Intendenckiego w Grodnie, 
zaś 2. łipca 1930 roku zostaje przeniesiony do Lublina na wy* 
sokie i niezwykle odpowiedzialne stanowisko Szefa Intenden* 
tury Okręgu Korpusu Nr. II, które sprawuje bez przerwy przez 
pięć lat z wielkim pożytkiem dla służby, zyskując sobie zado* 
wolenie i uznanie przełożonych, a wdzięczną pamięć podwlad* 
nych.

Mimo wytężonej pracy zawodowej wolne chwile poświęca 
sprawom społecznym jako Skarbnik Lubelskiego Okręgu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Prezes Oficerskiej Spółdzielni Mieszka* 
niowej, Prezes Oficerskiego Kasyna Garnizonowego, Członek 
Lubelskiej Rady Giełdy Zbożowej i innych.

Ciągła i wyczerpująca praca na odpowiedzialnych stanowi* 
skach tak w czasie wojny jak i pokoju zużyła Jego zdrowie 
i przecięła pasmo Jego ofiarnego życia.

S. p. ppłk. Burgieł pełnił służbę jako żołnierz stojąc wytrwale 
na posterunku do ostatniego tchu.

Posiadając głęboką wiedzę fachową, umysł niezwykle bystry 
i krytyczny, przy cennych zaletach charakteru, był wielką indy* 
widualnością w służbie intendentury.

Cieszył się uznaniem i szacunkiem przełożonych, poważaniem 
kolegów i miłością podwładnych.

Odszedł pozostawiając po sobie pamięć zasłużonego oficera, 
szczerego kolegi i dobrego obywatela.

Cześć Jego pamięci!
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D Z I A Ł  O G Ó L N Y .

K pt. int. dypl. F E R S Z T  M IE C Z Y S Ł A W .

Bojowe środki chemiczne, ich w łaściw ości 
i użycie oraz w pływ  na przebieg zaopa-  ̂

trywania intendenckiego w  polu.
I. H IS T O R JA  W A L K I C H E M IC Z N E J .

B roń chemiczna, jak o  śro d ek  n ap ad u  w zględnie obrony , nie jest 
czemś zadziw iającem  lub  nienaturalnem , jak  rów nież nie jest wymy* 
słern now oczesnym . C złow iek nie w ynalazł w  tym  w y p ad k u  nic 
now ego, a jedyn ie w y k o rzy sta ł zasadnicze praw a p rzy ro d y , tej praw* 
dziwej m istrzyni stosow ania śro d k ó w  chemicznych. C złow iek  stał 
się ty lko  uw ażnym  uczniem  p rzy ro d y , naśladow cą zjaw isk  chemicz* 
nych, odbyw ających  się w  naturze i dających m u w skazów ki w  po* 
stępow aniu .

G d y  zw rócim y uw agę na sto su n k i istniejące w  przyrodzie, zoba* 
■czymy, że trucizny  w  walce o b y t czy to  jednostk i, czy też całego 
gatunku  m ają o lbrzym ie znaczenie. W a lk a  chemiczna w re tu  od* 
daw na zarów no w śró d  św iata roślinnego jak  i zw ierzęcego. T rucizny  
bow iem  są w tym  w y p ad k u  potężnym  orężem  dla pod trzym an ia  od* 
porności is to t słabych i d robnych  zarów no w śró d  roślin  jak  i zwie* 

' rząt.
W  świecie roślinnym  m am y najw spanialsze i najbardziej uroz* 

m aicone okazy  biernej w alki chemicznej. Spo tykam y się już tu taj 
z róznem i sposobam i o b ro n y  przed  w rogam i —- żarłocznem i zwierzę* 
tam i - p rzy  pom ocy zaw artych w  tk an k ach  roślin  czynnych związ* 
Rów chem icznych (tru c izn ). R ośliny  bow iem  niezdolne do szuka* 
nia ra tu n k u  w  ucieczce obdarzone są przyrodzonem i środkam i che* 
niicznemr specjalnie przeznaczonem i do  w alki ze św iatem  zwierzę*
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cym. Z aczynając od grzybów , jak  dobrze znany nam  m uchom or, aż 
do  sam ego szczytu k ró lestw a roślinnego, sp o ty k am y  niem al na każ* 
dym  k ro k u  rośliny  o silnych truciznach, k tó re naw et w  małej ilości 
już zm uszają is to ty  zwierzęce do  un ikan ia  tych  roślin . T ru c izn y  
stają  się czynne z chwilą, g dy  w róg  p ró b u je  użyć danej ro śliny  jako- 
pokarm u , albo stara  się ją naw et ty lk o  do tknąć. K to  z nas nie do* 
znał uk łuć spow odow anych  przez zw ykłą p o k rzy w ę? P o siad a  ona  
bow iem  na pow ierzchni sw ych liści niezliczoną ilość d ro b n iu tk ich  
w łosków , w nętrze k tó ry ch  p o d  dość znacznem  ciśnieniem  osmotycz* 
nem  w ypełn ione jest żrącą substancją . P rzy  zetknięciu się z ciałem, 
w łosk i te w pija ją  się i załam ują, w ów czas żrący p łyn  p rzenika do- 
m iejsca ukłucia i po w o d u je  zapalenie.
. N a  w ysok ich  górsk ich  pastw iskach , o b o k  roślin  doszczętnie wy* 

niszczonych przez żarłoczną trzodę, znajdujem y dum ne przez n ik o g o  
n ietknięte k rzak i to jad u  (a c o n itu m ); tak  sam o na zw ykłych podw ór* 
kach chłopskich spo ty k am y  nietknięte przez n ikogo  krzaki bieluniu , 
zaś na w ilgo tnych  łąkach s tykam y się ze w spaniałem i łodygam i cie* 
m iężycy — roślinam i rów nież om ijanem i przez św iat zwierzęcy.

P rzy k ład y  te ilu stru ją  dok ładn ie, jaka w ielka w alka chemiczna 
o dbyw a się w śró d  flory . Jest to  w alka przew ażnie bierna, s to sow ana 
w yłącznie w  obronie.

W  świecie zwierzęcym , jak  zobaczym y, w alka chemiczna jest juz  
stosow ana n iety lko  w  obronie, lecz rów nież i w napadzie. T am  wy* 
starczało om ijać jadow ite  rośliny , tu  już należy stosow ać obronę.

Liczne ry b y  m orskie uzb ro jone są w ostre kolce, k tó rem i zadają 
rany, zatruw ając je, gdyż kolce te służą równocześnie do wydzie* 
lan ia  jadu .

O k u la rn ik  lub  p o sp o lity  w ąż m orsk i zawiera truciznę, k tó ra  wy* 
w iera specyficzny w pływ  na system  nerw ow y o śro d k a  oddechow e* 
go, zabijając w  k ilka m inut.

Z upełn ie  now oczesne narzędzie posiada m eduza, k tó ra  aparat 
sw ój p o d o b n y  do strzykaw ki w b ija  w pierw  swej ofierze, a potem  
w strzyku je  jad.

A  jak  nadm ienim y o w łasnościach ślim aków  m orskich, jak  m ątw y 
czyli czernicy, k tó ra  będąc zaopatrzona w  specjalny organ, rodzaj 
w o rk a  atram entow ego, w yrzucającego dużą ilość płynu, k tó ry m  za* 
barw ia i zamąca' na znaczną odległość środow isko , w  jakiem  się 
znajduje , to  zobaczym y, że naw et ostatn ie słow o b ron i chemicznej, 
a m ianow icie posługiw anie się dym am i bojow em i (osłona) jest ty lko  
naśladow aniem  tak ty k i tych  ślim aków  m orskich.

Jeżeli p rzy jrzym y  się żukow i (b o m b ard je ro w i), k tó ry  w yrzuca
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z hałasem  ze specjalnych gruczołów  na k ilkadziesiąt m etrów  płyn  
drażniący naw et skórę człow ieka, a przy tem  tw orzy  specjalny ob łok  
dym iący, czy nie przypom ni się nam  p raw dziw y  pocisk  ręczny 
z ostatn iej w o jny , zaw ierający śro d k i dym iące i drażniące? Żuk* 
bom b ard je r jes t d o p raw d y  w zorem  dla żołnierza z przyrządem  mio* 
tającym  płom ienie ognia.

S kunks, zapow ietrza całe otoczenie do tego stopnia, że jed n a  kro* 
pelka p łynu , g d y  dostan ie się na odzież człow ieka, uniem ożliw ia 
p o b y t jego w śró d  ludzi, a w  sku tkach  sw oich jest taka, że człowiek 
może utracić przy tom ność. C zyż nie jest typow ym  przyk ładem  spo* 
sobu  prow adzen ia w alk i chem icznej?

N asz pająk  p o sp o lity  zaw iera taką  ilość trucizny, że starczyłaby 
ona na zabicie 1000 ko tów . A  nasze barw ne m otyle w ydzielają 
m ocno cuchnąco*drażniący p łyn  i d latego ty lk o  żaden p tak  ich nie 
rusza.

Jakie niebezpieczeństw o znów  przedstaw iają  węże i żmije jado* 
w ite w  krajach  p odzw ro tn ikow ych , m ożna w nioskow ać ze staty* 
stycznych danych z Indy j W sch o d n ich , k tó re  w skazują, że 
w  ro k u  1925 od  ukąszenia jadow itych  żmij um arło aż 13.908 ludzi.

Z  tego w szystk iego  śm iało m ożem y w yw nioskow ać, że b ro ń  che* 
m iczna by ła  zawsze orężem , dzięki k tó rem u św iat zw ierzęcy zdołał 
przetrw ać ciężką dla siebie w alkę o by t.

C złow iek  zaś, p rzypatru jąc  się tem u, starał się ty lk o  być w iernym  
i spostrzegaw czym  uczniem  n a tu ry  i w alkę chem iczną zaczął stoso* 
wać w  sposób  analogiczny.

W a lk ę  tę w śró d  ludzi spo ty k am y  od  najdaw niejszych  czasów.
Legendarne p odan ia  bow iem  w szystk ich  narodów  pełne są strasz* 

nych opow ieści o podstępach  i truciznach. T ru to  m onarchów  i na* 
stępców  ich.

Już w odległych czasach chińczycy jak  rów nież ta tarzy  używ ali 
podczas w alk  garn k ó w  glinianych, posm arow anych  zepsutym  tłusz* 
czem. G arn k i te rzucone w  szeregi przeciw nika szerzyły sw ąd i za* 
duch nie do  zniesienia (w ytw arza ł się gaz o w łasnościach dusząco* 
drażniących, zw any akroleiną, w yw ołu jący  w y m io ty ). Spartańczycy 
podczas w alk i z A teńczykam i w  413 — 404 ro k u  p rzed  N . C hr. spa* 
lali drzew o nasycone sm ołą i siarką, celem nękania oblężonych 
i w ten sposób  zdobyw ali oblężone m iasta.

W  h is to rji w ojen  polskich, k tó re  op isu je  D ługosz , spo tykam y 
w zm iankę w  księdze siódm ej, że hufce H en ry k a  P obożnego w  ro k u  
1241 w  chwili przełam yw ania o p o ru  lin ji ta tarsk ie j p o d  L ignicą na 
Śląsku zostały  zaatakow ane gazem siarkow ym .
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W  ro k u  1591 puszkarz niem iecki Brechtel w  dziele „B iichsen Mei* 
stere i“ p ro p o n u je  używ ać pocisków  ładow anych  zw iązkam i arseno* 
wćmi. P ro jek t ten dobrze był pom yślany  i m ógłby  być urzećzywist* 
n iony , jeśliby  technika ów czesna zdolna była dostarczyć potrzebnej 
ilości śro d k ó w  chemicznych. S tało się to  dop iero  w  Niem czech 
w  czasie w ielkiej w ojny .

Podczas W ojny krym skiej w  ro k u  1854*55 lo rd  D a n d o n a łd  złożył 
p ro jek t zdobycia Sew astopola p rzy  pom ocy  gazów  tru jących  — 
siarkow ych. O bliczono  riawet, że do tego celu należałoby  użyć 
500 ton  siarki, 2000 beczek sm oły. P ro jek tu  jed n ak  zaniechano, 
a na ak tach  o d n o to w an o : „P ro jek t jest w y k o n a ln y  i pow odzenie 
pew ne, lecz sk u tk i b ęd ą  tak  przerażające, że żaden szlachetny rycerz, 
ja k  rów nież rząd  riie zgodzą się na  zastosow anie po d o b n y ch  
ś ro d k ó w 11.

W  ro k u  1870*71 podczas w o jn y  prusko*francuskiej pew ien apte* 
karz niem iecki radził zastosow ać pociski napełnione ciemiężycą, 
p o w o d u jącą  kichanie.

W  ro k u  1888 — 1890 prof. Bayer, znany chem ik niem iecki, 
w  sw oich w yk ładach  w  M onach jum  rozw ażał bo jow e znaczenie 
zw iązków  chemicznych, w yw ołu jących  łzaw ienie i kichanie, a pro* 
fesor H ab er na k ilka  la t p rzed  w o jn ą  św iatow ą p rzeprow adzał na* 
w et p o d o b n e  dośw iadczenia w  polu.

Francuzi używ ali p rzed  sam ą w o jną w  ro k u  1911 gazów  łzawią* 
cych w  granatach  dla celów po licy jnych  (zw alczanie b an d y  B o n n e ta  
w  C hoisy*le*R oi).

Z  p rzytoczonych p rzy k ład ó w  w idzim y, że zastosow anie b rom  
chemicznej datu je  się n ieprzerw anie od  lat najdaw niejszych, 
a z chw ilą rozw oju  w iedzy  i technik i w alka ta  p rzybrała  jedynie na 
swej w ielkości.

II .  B O J O W E  Ś R O D K I C H E M I C Z N E  A  K O N F E R E N C J E  
M I Ę D Z Y N A R O D O W E .

M ożliw ość użycia b o jow ych  śro d k ó w  chem icznych by ła  rozpa* 
try w an a  p rzed  w o jn ą  św iatow ą praw ie przez w szystk ie państw a cywi* 
lizow ane. Poszechność tego zagadnienia by ła ta k  w ielka, że by ło  
ono  stale om aw iane na specjalnych konferencjach m iędzynarodo* 
w ych.

Już dn ia 29 lipca 1899 ro k u  na konferencji haskiej została podpi* 
sana przez w szystk ie m ocarstw a europejsk ie konw encja, zabrania*
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jąca państw om  uczestniczącym  w konferencji używ ania na w ojnie 
gazów  trujących-

T rzeb a  oddać spraw iedliw ość uczciw ości A m erykanów , k tó rzy  
byli jed y n y m  narodem , k tó ry  nie chciał podp isać tej konw encji. 
P rzedstaw iciel A m eryk i, adm irał M ahoń , ośw iadczył na konferencji:

„Z arzu t okrucieństw a i po d stęp u , p o d n o szo n y  dziś przeciw  gazom  
tru jącym , czyniono daw niej przeciw  b ron i palnej i to rpedom . G d y  
po  raz pierw szy zjaw iła się b ro ń  palna, ówczesne n a ro d y  oburzały  
się, nazyw ając ją  b ro n ią  nieludzką, n iedopuszczalną w  w ojnie naro* 
dów  chrześcijańskich. T eraz  używ am y bez zastrzeżeń to rp ed y  i b ron i 
palnej, druzgocącej kości człow iekow i, a nieraz rozryw ającej go na 
kaw ałki. Jest rzeczą nielogiczną rozczulać się nad  losem  zatru tych  
gazam i, jeżeli rów nocześnie w szyscy zgadzam y się, że jest rzeczą 
dopuszczalną zdruzgotać o pó łnocy  dno pancernika, w rzucając 
500 ludzi w  g łębokości m orskie bez żadnej praw ie nadziei na ra tunek . 
Z akaz używ ania gazów  b o jow ych  w  czasie w o jn y  będzie ty lk o  zwy* 
czajną o b łu d ą“ .

I rzeczywiście A m eryka konw encji tej nie podpisała .
W  ro k u  1907 postanow ien ia konferencji haskiej zostały  potiow nie 

w  H adze pow tórzone, a naw et w zm ocnione. A rt. 25 „P rzepisów  
o p row adzen iu  w o jn y  lądow ej" w yraźnie stw ierdzał: „Jest bezwzglę* 
dnie w zbronione stosow anie na w ojn ie w szelkich gazów  tru jących  
lub  duszących".

Jak  w iem y, konw encja h aska została przez N iem ców  pogw ałcona, 
a aljanci, nie chcąc, aby  w  przyszłości m ogło się to  sam o pow tórzyć, 
zabronili N iem com  w  art. 171 T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o  (28.VI.1919 
ro k u ) w ogóle w ytw arzać i przechow yw ać gazy bojow e. A rty k u ł ten 
dosłow nie brzm i:

A rt. 171. „Poniew aż użycie duszących oraz tru jących  i innych  ga* 
zów  i p ły n ó w  lub  urządzeń bo jo w y ch  jest zabronione, przeto  wy* 
tw ó r tego  ro d za ju  śro d k ó w  zarów no jak  i im port do N iem iec jest 
su row o w zbron iony . T o  sam o stosu je się do m aterja łów  specjalnie 
przeznaczonych do w ytw arzania, p rzechow yw ania i używ ania tych  
p ro d u k tó w  i p rzyrządów ".

M ożna  było  zgóry  przew idzieć, że postanow ien ia te nie będą m iały 
żadnej w artości p rak tycznej. W sz a k  w szystk im  dobrze w iadom o, 
ze przem ysł chem iczny w  N iem czech jest tak  rozw inięty , że może 
na w y p ad ek  w o jn y  w  każdej chwili przejść na fabrykację  gazów  
tru jących. W y sta rczy  się przyjrzeć w zorom  chem icznym  najgroźniej* 
szych b o jow ych  śro d k ó w  chem icznych (ch lo r C l2, F osgen C oC L , 
Ip e ry t C 4H 8SC ł2, L u izy t C 2H ,A s C l3, T lenek  w ęgla C o, Chloropi*
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k ryna  C N 0 2C13, kw as p ru k i H C N ) , a odrazu  zauw ażym y, że głów* 
nem i sk ładn ikam i tych  gazów  jest chlor, azot, w o d ó r, tlen  i węgiel.

C hlor, jak  w iem y, jest sk ładow ą częścią pow szechnie używ anej 
soli kuchennej (N a C l) , azot znajduje się w  pow ietrzu  i dochodzi 
do  78% , w o d ó r i tlen  m am y rów nież w  pow ietrzu  i w  w odzie, a wę* 
giel znajdu jem y w  pokładach .

Jeżeliby N iem cy mieli ściśle się stosow ać do art. 171 T ra k ta tu  
W ersa lsk iego , to  trzeb ab y  by ło  im w ogóle zam knąć dostęp  powie* 
trza, w o d y  i w ęgla!

N ic też dziw nego, że T ra k ta t W ersa lsk i, jeżeli chodzi o w ytw arza* 
nie przez N iem ców  b o jow ych  śro d k ó w  chemicznych, stał się obec* 
nie dokum entem  o znaczeniu ty lk o  historycznym .
. Praw ie w  trzy  lata po p o d p isan iu  T ra k ta tu  W ersa lsk iego , a mia* 

now icie dnia 1 lu tego 1922 ro k u  na konferencji W aszy n g to ń sk ie j, 
w  k tórej udział w zięły: S tany  Z jednoczone A m eryk i Północnej, 
A nglja , F rancja, W io c h y  i Japon ja , została p o dp isana  następująca 
uchw ała:

„Poniew aż używ anie gazów  tru jących  w czasie w o jn y  zostało po* 
tęp ione przez opin ję  publiczną św iata cyw ilizow anego i poniew aż 
używ anie tych  gazów  by ło  zakazane w um ow ach, p odp isanych  przez 
w iększość p ań stw  cyw ilizow anych, przeto s trony  podp isu jące  pra* 
gną, aby  zakaz ten  by ł pow szechnie p rzy ję ty  jako  część praw a mię* 
dzynarodow ego , wiążąc zarów no sum ienie jak  i czyny narodów , 
ogłaszają sw oją zgodę na zakaz używ ania gazów  tru jących , przyj* 
m ują, że są nim  w zajem nie w obec siebie zw iązane i zapraszają wszyst* 
kie inne n aro d y  cyw ilizowane do przystąp ien ia do zakazu powyż* 
szego“ .

Jak  w idzim y, i uchw ała W a szy n g to ń sk a  z ro k u  1922 nie m a rów* 
nież żadnego prak tycznego znaczenia, bo  zaprasza cyw ilizowane 
p aństw a ty lko  do p rzystąp ien ia do pod p isan ia  zgody  na zakaz uży* 
w ania gazów. T o  też słusznie gen. Fries w  książce swej p. t. „Che* 
mical W a rfa re “ konkluduje:

„W iele  ro d za jó w  gazów  tru jących , o d k ry ty ch  dla po trzeb  w ojny  
p rzed  zawarciem  pokoju , teraz jest znanych całemu św iatu, wiele jed* 
nak  z nich zostaje nadal tajem nicą. N iem a w ątpliw ości, że gazy będą 
zastosow ane we w szystk ich  rodzajach  b ro n i w o jsk a  lądow ego i ma* 
rynark i. Chem iczne sp o so b y  w alki s taną się najbardziej uniwersał* 
nym  rodzajem  bron i.

W o jn a  chemiczna jest tak im  sam ym  rodzajem  walki, jak  w alka 
karabinem  lub bronią. N ieprzyjaciel będzie starał się poznać mniej 
lub  więcej dok ładn ie  now e sp o so b y  w alki chemicznej, m y będziem y



N r 3 (9) Bojowe środki chemiczne (333) 7

czynili w zględem  niego to  sam o. Słow em  będzie to  tak a  sam a w alka, 
ja k  turn iej rycerzy, walczących p rzy  pom ocy  m ieczów  i dzid.

A m erykan ie są praw dziw ym i sportsm enam i i nie szukają przew agi 
nad  żadnym  narodem , chcą ty lk o  mieć w arunk i jednakow e z niemi.

N ie chcą oni zaniedbyw ać potężnego środka , g dy  w iedzą, że inny 
n a ró d  w iaro łom ny będzie stosow ał ten  ś ro d ek  i m oże w  ten  sposób  
mieć przew agę. D aleko  szlachetniej pow iedzieć całemu św iatu , że m y 
będziem y stosow ali w alkę chemiczną w  w ojn ie przyszłej na szeroką 
skalę. Pow tarzam y, że czynić to  będziem y nie w celu napadu , lecz 
w  celu ob rony , czego n ik t nam  zabronić nie m oże“ .

I znów , jak  w idzim y, A m eryka zagrała w  o tw arte karty .
I słusznie, nie po trzeb a  udow adniać, że bo jow e śro d k i chemiczne 

m im o zakazów  zabraniających ich używ ania odegrają w  przyszłej 
w ojn ie  w ielką rolę.

Będzie to  w o jn a  o zupełnie now ej fizjognom ji, zarów no p o d  wzglę* 
dem  m etod  i środków , jak  i ostatecznych w yników .

N iebezpieczeństw o tkw ić będzie w  tern, że bo jow e śro d k i che* 
m iczne w ynalezione w  ciszy lab o ra to rió w  w szystk ich  k ra jó w  zasko* 
czą przeciw nika n iezaopatrzonego w  odpow iedn ie  ś ro d k i obrony .

K to  szybciej przew idzi i p rzy g o tu je  śro d k i obrony , ten  w yjdzie 
z przyszłej w o jn y  zw ycięsko.

Już obecnie stw ierdzić m ożna z całą stanow czością, że rozw ój bo* 
j ow ych ś ro d k ó w  chem icznych we w szystk ich  państw ach  w zrasta  nie* 
porniernie. B uduje się w ielkie fab ry k i i arsenały  (S tany  Zjednoczo* 
ne A . P. posiada ją  obecnie najw iększy  na świecie arsenał bo jow ych  
śro d k ó w  chem icznych w  E dgew ood  — w y sp a  na rzece Sw. W a* 
w rzyńca), a w iększość państw  po siad a  specjalne departam enty  b ron i 
chemicznej.

W szy stk ie  p aństw a p rzy sto so w y w u ją  się do  o b ro n y  przeciwche* 
m icznej, a w  ostatn ich  czasach pow stała  naw et „K om isja M iędzyna* 
ro d o w a E kspertów  do o b ro n y  ludności cywilnej przeciw  w ojn ie che* 
m icznej“ . N iek tó re  państw a w y d a ły  ustaw ę, nakazującą p rzy  budo* 
w ie now ych dom ów  uw zględniać schrony  przeciw gazow e (W ło ch y , 
N iem cy).

I I I . K O R Z Y Ś C I W Y N IK A JĄ C E  Z  U Ż Y C IA  B O JO W Y C H  
Ś R O D K Ó W  C H E M IC Z N Y C H .

F ak ty  pow yżej w skazane jasno  dow odzą, że istn ieje g łęboka prze* 
paść i w ielka sprzeczność pom iędzy  uchw ałam i m iędzynarodow em i,
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zabraniąjącem i użysyania gazów  bo jo w y ch  z jednej strony , a ogólną 
i pow szechną w iarą w  przyszłą w ojnę chemiczną z drugiej.

Sprzeczność tę łatw o w yjaśn ię:
W o jn a  św iatow ą w ykazała, że bo jow e śro d k i chemiczne są nie* 

zw ykle skuteczne, a przytęm  są niezm iernie tanie. W ie lek ro ć  taniej 
kosztu je  usunięcie z szeregów  nieprzyjacielskich  tysiąca ludzi za po* 
rnpeą gazów  bo jow ych , niż za pom ocą pocisków  artylerji.

S ku tk i w strząsów  psychicznych, sp ow odow anych  przez artylerję, 
są pgraniczpnę w  działaniu; w ybuch  g ran atu  po w o d u je  bezsprzeer* 
nie straszliw e podrażnienie, w strząsające nerw am i żołnierzy i osłabia* 
jące ich odporność .

Jed n ak  częstotliw ość tych  w strząsów  spraw ia, że przykre  w rażenie 
rozwięwa się powoli-

Zresztą wiadomem jest, że człowiek przyzwyczaja się do wrażeń 
Wszelkiego rodzaju, o ile trw ają dłuższy czas.

W  w ojnie gazow ej sp raw a p rzedstaw ia  się zupełnie odm iennie. 
T u ta j w sku tek  ró żnorodnych  w p ły w ó w  psychologicznych zm ysły 
są z cprąz tp  now ych  p o w o d ó w  podrażn ione. N iespodziew ane wra* 
żenią na b łonach  śluzow ych nosa, u s t i oczu b u d zą  u  żołnierza ciągły 
strach  przed  nieznanym  skutk iem , a to  jest w łaśnie jeszcze jednem  
natarciem  na nerw y w alczących w  chwili, k ied y  na to  natarcie są one 
najbardziej podatne. D latego  w o jn a  gazow a jest sk ierow ana prze* 
ciw ko psychice żołnierza i w  tem  leży najw iększe niebezpieczeństw o.

Pozatem  przem ysł chemiczny, p racu jący  w  czasie p o k o ju  dla ce* 
łów  garbarstw a, ro ln ictw a i farb iarstw a, może łatw o już w  pierw szych 
dniach w o jn y  przystosow ać się do w ym agań w ojennych  i przejść 
na m asow ą p ro d u k c ję  bo jo w y ch  śro d k ó w  chemicznych.

T e  cechy b ron i chem icznej: a) s k u t e c z n o ś ć ,  b)  t a n i o ś ć  
i p) ł a t w o ś ć  p r o d u k c j i ,  dają  tyle korzyści i są tak  ponętne, 
że nie d a  się pom yśleć, aby  jak ieko lw iek  państw o  zechciało się ich. 
wyrzec.

Z d a ją  sobie z tego dobrze spraw ę w szystk ie p aństw a i chociaż 
czynniki oficjalne, zw iązane um ow am i m iędzynarodow em i, nie przy* 
znają się otw arcie, że m ają zam iar czynnie stosow ać w  przyszłej 
w ojn ie  b ro ń  chemiczną, a publicznie ro zp atru ją  jedyn ie zagadnienia 
obronne ■— to jed n ak  z całą pew nością m ożna stw ierdzić, że w szystkie 
państw a dążą do :

a) w ynalezienia now ych śro d k ó w  chem icznych;
b ) w ynalezienia now ego sprzętu  technicznego;
c) opracow ania now ych m etod  w alk i chemicznej.
W  ty ch  trzech k ierunkach  pó jdzie  ew olucja w o jn y  chem icznej.
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W  psychice m as rów nież zachodzi zasadniczą zm iana po g ląd ó w  
na w alkę chemiczną. M ianow icie, w sk u tek  olbrzym iej p ro p ag an d y , 
m asy zaznajam iają się z jej isto tą , uczą się bron ić przed  nią i docho* 
dzą do  w n iosku , że zatruw anie ludzi gazam i nie jest zgoła czemś 
gorszem , niż uszkodzenie ciała pociskam i.

W sz a k  d o k ład n ą  s ta ty sty k a  w ykazała znikom ą ilość w y p ad k ó w  
śm iertelnych w śró d  zagazow anych. W e d łu g  niem ieckich b adań  
sk rupu latne obliczenia w ykazują, że w czasie od  1.1. do 30.IX . 1918 r. 
na 58.000 zagazow anych — w y p ad k ó w  śm iertelnych było  — 1758, 
t. j. 3% ; w ed ług  s ta ty sty k i francuskiej, zarządzonej przez Cle* 
m enceau za m iesiąc sierpień 1918 r. na 14.578 zagazow anych było  — 
424 w y p ad k ó w  śm iertelnych, t. j. 2,9% . T a k  sam o A nglicy  w  mie* 
siącu listopadzie 1918 r. na 24.563 zagazow anych mieli 540 w ypad* 
ków  śm iertelnych (2 ,2 % ). T ym czasem  w y p ad k i śm iertelne, spo* 
w odow ane przez inne bronie, s tanow iły  30% łudzi porażonych  przez 
te bropie. Śm iertelność zatem  p rzy  użyciu b o jow ych  śro d k ó w  che* 
m icznych jest 10 — 25 razy  m niejszą, niż p rzy  innych broniach . 
P rzytem  trzeba dodać, że pom inąw szy  w yjątkow e i b ardzo  rzadkie 
w y p ad k i, w yleczenie zagazow anych jest zawsze zupełne i stałe, 
a ułom ności i kalectw a o d p ad a ją  zupełnie.

Z  tego w ynika, że b ro ń  chemiczną należałoby uw ażać w  porów na* 
niu  z inną b ron ią  raczej za „broń  hum an ita rną11. U su w a ona z sze* 
regów  ludzi na pew ien czas, chw ilow o zadaje cierpienie, lecz stosun* 
kow o  m ało zabiera życia.

Pew ien generał angielski w  sw ym  raporcie złożonym  w  Brittisch. 
A ssocia tion , m ając na m yśli obraz m alarza p o d  nazw ą „G az natu* 
ra ln y “ , k tó ry  p rzedstaw ia straszne sk u tk i działania ipery tu  — pisze: 

„Patrząc na ten obraz, nie zapom inajm y jednak , że 75%  tych  
łudzi, do tkn ię tych  tym czasow ą ślepotą, po  upływ ie 3*ch m iesięcy 
m ogło z pow ro tem  w rócić do swej służby  i że sk u tek  pocisków  
w ybuchow ych  b y łb y  dla nich napew no o wiele g o rszy '1.

M ajo r Lefebure w  książce swej p. t. „L ’enigm e du R h in“ w ygłasza 
napozór paradoksalne , a w  gruncie słuszne, zdanie: „K to wie, czy 
pew nego dnia Liga N a ro d ó w , zm uszona użyć siły, aby  zapew nić 
p ok ó j, nie znajdzie ostatecznie w chemji najbardziej skutecznej i naj* 
mniej o k ru tn e j b ro n i? " . W  tej h ipotezie niem a nic chim erycznego, 
nic niem ożliw ego, nic absurdalnego

B yłoby  zbytecznem  na tem  m iejscu zatrzym yw ać się dłużej nad 
skutecznością w alk i gazow ej.

Jak  d ługo  w o jn a  p rzy ję ta  będzie jako  „ultim a ra tio" nąrodów , 
śro d k i chemiczne zostaną rów nież zachow ane, poniew aż nie sp o tk an o
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w y p ad k u  w h isto rji w o jn y  w szystk ich  k ra jó w  i czasów, aby  b ron i 
now ej, uw ieńczonej sukcesem  i przedstaw iającej korzyść faktyczną, 
m iano się zrzec, poznaszy  raz jej w artość.

H is to rja  całej w o jn y  chemicznej od  1914 r. do  1918 r. streszcza 
się jedyn ie w  walce pom iędy  nieznanem i środkam i ataku , a sposo* 
bam i o b rony . T o  też zadaniem  naszem  jest zapoznanie się z działa* 
niem  bo jo w y ch  śro d k ó w  chem icznych i zaopatrzenie się w  odpo* 
w iednie i skuteczne śro d k i obrony . T rzeba  bow iem  liczyć się z tern, 
że z chw ilą użycia w  w ojnie bo jo w y ch  śro d k ó w  chem icznych po* 
w stanie dla służby in ten d en tu ry , poza norm alną obroną przeciwga* 
zową, w ielkie zadanie w k ieru n k u  zabezpieczenia m aterjałów  przed 
zagazow aniem  oraz ew entualnie ich odkażanie, gdyż w iększość ma* 
terja łów  służby  int. (żyw ność, pasza, w o d a) stać się może zupełnie 
n iezdatna do  dalszego uży tku . W y n ik n ie  rów nież dla służby  int. 
zw iększenie norm alnego  zapotrzebow ania, a zarazem  konieczność 
w zm ożonej p rodukc ji. A  więc: a) zabezpieczanie m aterjałów , b ) od* 
każanie i c) zw iększenie p ro d u k c ji — w inny  być osią zainteresowa* 
nia służby  int. już w  czasie p o k o ju , aby w okresie w o jn y  nie impro* 
w izow ać, a mieć już go to w y  plan  postępow ania .

D latego  też służby  zaopatryw ania m uszą zdać sobie spraw ę z is to ty  
b o jow ych  śro d k ó w  chemicznych, poznać ich w łaściw ości i możli* 
w ości użycia w  różnych okresach walki.

IV . C H A R A K T E R Y S T Y K A  B O JO W Y C H  Ś R O D K Ó W  
C H E M IC Z N Y C H .

Ilość znanych bo jow ych  śro d k ó w  chem icznych jest znaczna, sięga 
bow iem  p o n ad  300. N iek tó re  zostały  już w  ubiegłej w ojn ie zdyskwa* 
lifikow ane, w iększość jed n ak  znalazła uznanie i po w ojnie, zwłaszcza 
ipery t, lu izy t oraz stern ity  są najbardziej rozpow szechnione, dzięki 
w łaściw ościom , jakie posiadają .

B ojow e śro d k i chemiczne różnią się bardzo  m iędzy sobą p od  
w zględem  chem icznym  i fizycznym , dlatego też k lasyfikacja  ich jest 
bardzo  skom plikow ana.

O góln ie  przez bo jow e śro d k i chemiczne lub „gazy b o jo w e11 bę* 
dziem y rozum ieli w szystk ie tru jące substancje chemiczne, k tó re  ska* 
żają o taczającą nas atm osferę niezależnie o d  tego, w  jakim  stanie 
skupien ia zna jdu ją  się one w  pow ietrzu . B ędą one obejm ow ały  nie* 
ty lk o  gazy w łaściw e, ale też substancje  w  norm alnej tem peraturze 
ciekłe, a naw et stałe.
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P rzy  ogólnem  rozpatryw an iu  b o jow ych  śro d k ó w  chemicznych 
in teresow ać nas m ogą następujące m om enty :

a) działanie na organizm  ludzk i i zw ierzęcy;
b ) działanie na różne m aterjały ;
c) trw ałość w  terenie;
d) sp o so b y  niszczenia bo jow ych  śro d k ó w  chem icznych;
e) odkażanie m aterja łów  zagazow anych.
P o d  tym  kątem  w idzenia postaram  się przeprow adzić klasyfikcję 

b o jo w y ch  śro d k ó w  chemicznych.
a) P o d  w z g l ę d e m  d z i a ł a n i a  n a  o r g a n i z m  l u d z k i  

i z w i e r z ę c y  gazy bo jow e ująć m ożna w  następujące cztery 
g ru p y :

I. gazy bo jow e duszące,
II . gazy bo jow e trujące,

II I . gazy bojow e drażniące,
V I. gazy bo jow e parzące.
I. G a z y  b o j o w e  d u s z ą c e  działają na p rzew ody  odde* 

chowe i płuca, podrażn ia ją  b łony  śluzow e p rzew odów  oddechow ych, 
p o w o d u ją  uporczyw y  kaszel, często w ym ioty , a p rzy  dłuższem  dzia* 
laniu  p o w o d u ją  śm ierć przez uduszenie się.

D o  tej ka tegorji należą: chlor ( C b ) ,  fosgen (C o C b ) ,  dw ufosgen 
( C lC O O C C b ) ,  chloropikryna (C N O C 1 3).

II. G a z y  b o j o w e  t r u j ą c e  dadzą się podzielić na 
dw ie zasadnicze g ru p y : 1) jedne p o w o d u ją  zatrucie śm iertelne bądź 
przez zmianę sk ład u  chemicznego krw i, przez co krew  pozbaw iona 
jes t w łasności przenoszenia tlenu  do  k om órek  ciała ludzkiego , 2) 
d rugie p o w o d u ją  zatrucie przez porażenie system u nerw ow ego, 
a przedew szystk iem  o śro d k a  oddechow ego.

D o  g rupy  pierw szej należą:
tlenek  w ęgla C O , k arb o n y lk i żelaza i n ik lu : cz te rokarbonylek  ni* 

k lu  N i (C o ) 4, p ięciokarbony lek  żelaza (F e C O )5.
D o  g rupy  drugiej należą:
kw as p ru sk i (c jan o w o d ó r) H C N , oraz chlorow ane połączenie cja* 

nu: chlorocjan (C IC N ) , b rom ocjan  (B rC N ) i jodocjan  (J C N ) .
II I . G a z y  b o j o w e  d r a ż n i ą c e  p o w o d u ją  łzaw ienie, 

kichanie, w ym io ty  i czasow ą głuchotę. D ad zą  się one podzielić rów* 
nież na dwie zasadnicze g ru p y :

1) gazy drażniącodzaw iące ( la k ry m a to ry ) ,
2) gazy pow odu jące  kichanie (s te rn ity ).
1) G azy  drażniącodzaw iące w yw ołu ją  silne podrażnien ie spojó* 

w ek oczu, pow odu jąc  ostry  ból, sw ędzenie oczu, od ruchow y  skurcz
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pow iek  i obfite łzaw ienie i często są przyczyną chw ilow ego ośłepie* 
nia zagazow anego.

C harak terystyczną cechą tej g ru p y  gazów  jest znaczna napastli* 
wość. N ajm niejsza  ilość gazu łzaw iącego, k tó ra  p rzedostan ie się pod  
m askę gazow ą (w sku tek  złego dopasow ania lub uszkodzen ia), zmu* 
sza żołnierza do zerw ania m aski i narażenia siebie na w iększe jeszcze 
działanie tych  gazów , lub  też naw et na  śm ierć, o ile gaz drażniący 
został uży ty  w  m ieszaninie ze środkam i duszącem i łub  trującem i.

D o  tych  gazów  należą: 
b rom ek  benzylu  C uH 5C H 2B r

brom ek  ksy lilu  C (iH 4

brom ocjanek  benzylu  (kam it) C cH ,C H  (B r) C N  
brom oaceton  C H .,C O  C H 2Br 
A k ro le in a  C H 2 — C H . C H O  
C hloroaceto feno l C cH r,CO  C H 2C1.
2) S tern ity  są to  zw iązki arsenow e pow odujące kichanie. Są to 

przew ażnie ciała stałe, posiadające zdolność do sublim ow ania, t. j. 
do  przechodzenia w stan  d ro b n o ro zp y lo n y ch  zawiesin stałych bez 
uprzedniego  przejścia w  stan  ciekły.

P o d  w zględem  działania toksycznego, oprócz kichania, p o w o d u ją  
ste rn ity  silne pieczenie i d rapanie gardła, w ym ioty , bó l zębów , a na* 
w et ciężki bó l g łow y i atak i duszności.

Z  p o śró d  sto so w an y rh  w  czasie w o jn y  najw ięcej znane stern ity  są: 
dw ufeny loch lo roarsyna (C 0H fi) 2 A s C l
dw ufeny loam inoch lo roarsyna H N  (CekL);, A s C l (A d am sy t)
IV . G a z y  b o j o w e  p a r z ą c e  są terp znam ienne, że 

działają n iety lko  na oczy i drogi oddechow e, ale na całą powierzch* 
nię ciała ludzkiego . P rzen ikają  one poprzez ubran ie i obuw ie, wy* 
w ołu jąc oparzenie ciała i tru d n o  gojące się rany.

D o  ty ch  gazów  należą:
r ■ i 11 i. i c / C F 2CH.,CLIp e ry t — siarczek ch łoroety iow y S (yp

L uizyt —• ch lo row iny lodw uchloroarsyna C1CH =  C H A sC l2.
Ip e ry t został przez N iem ców  po raz p ierw szy  u ży ty  dn ia 12 lipca 

1917 r. p o d  Y pres i s tąd  otrzym ał sw ą nazwę. Jest to  gaz trw ały , 
u trzym ujący  się w  terenie p rzy  sprzy ja jących  w arunkach  całemi ty* 
godniam i (zyskał on sobie nazw ę „kró la  g a z ó w "). T e zalety ipery tu  
w  przyszłej w ojn ie m ogą być w ykorzystane n iety lko  w  zastosowa* 
niu go jako  śro d k a  n ap ad u  gazow ego, ale też jak o  śro d k a  obrony ,



Załącznik do rozdziału IV: «Charaktery= 
styka bojowych środków chemicznych*.

T A B L IC A  P O G L Ą D O W A  W Ł A S N O Ś C I B O JO W Y C H  Ś R O D K Ó W  C H E M IC Z N Y C H

W  Ł A  S N  C Ś C I F I Z Y C Z N  E

L. p.
N azw a bojow ego środka 

chem icznego
W zór chem iczny Ciężar

cząstecz*
kow y

C iężar
w łaściwy

Tempera*
tu ra

w rzenia
C°

Tempera*
tu ra

zestalania
C°

Stan 
w normal* 
nej tem pe

raturze

W łasności toksyczne

1 2 3 4 5 6 7 8 9

i A dam syt ..................................... N H  : (C  6 H 4) 2 : A sC l 277,50 _ +  410 +  193 ciało stałe drażniący
2 A k r o l e i n a ........................... ....  . C H a- C H . C H O 56,032 0,841 +  52 — 88 p łyn łzaw iąco* tru jący
3 B r o m .................. .... ...................... Br 2 159,84 3,1872 +  59 — 7,3 p łyn drażniący
4 B rom ek benzylu  ....................... C 6 H  5. C H 2 . Br 170,97 1,438 +  199 - -  3,9 p ły n łzaw iący
5 Brom ek ksy lilu  ............................ C cH 4 : C H 2C H 3Br 184,99 1,39 +  216 -  2,1 p łyn łzaw iący
6 B ro m o a c e to n ................................ C H a . C O . C H 2Br 136,96 1,99 +  126 — 54 płyn łzaw iąco M uszący
7 B rom ocyjan . . . . . . . . Br  C  N 105,93 2,01 +  61,3 — 52 ciało stałe tru jący
8 B rom ocyjanek benzylu -r . . C 6H 6. C H  : B rC N 195,98 1,516(20°) +  231,7 +  29 ciało stałe tru jący
9 C h lo r . ..................................... C l2 70,92 1,4685 — 33,6 — 102 gaz duszący

10 C hlo rek  arsenow y . . . . A sC lg 181,34 — +  134 — 29 p ły n drażniąco * dusząco * żrący
11 C hlo rek  benzylu  . . . . . . C 6H sC H 3C1 126,44 — +  179 — p łyn łzaw iący
12 C h lo ro a c e to fe n o ! .................. c 6h 5. c o . c h , c i 154,51 — +  245 +  59 ciało stałe łzaw iąco * drażniący
13 C hlorocy jan  ................................ C l C N 61,47 1,186 -+  12,66 — 18 płyn tru jący
14 C h lo r o p ik r y n a ........................... c n o 2c i 3 164,39 1,69 +  112,8 -  69,2 p łyn drażniąco* duszący
15 D w ufeny loch loroarsyna . . (C e H  5) 2 A sC l 264,50 1,42 +  333 +  43 ciało stałe drażniący
16 D w ufenylocyjanoarsyna . . . ( C 0H 5) 2A s C N 244,96 1,45 +  195 +  31 ciało stałe drażniący
17 D w ufosgen  (chlorom rów czan 

t ró jc h lo ro m e ty lu ) .................. C 1 .C O O C C 1 , 191,94 1,65 +  127 p ły n drażniąco M uszący
18 Fosgen ......................................... C O C l2 98,92 1,432 +  8,2 — 118 p łyn dusząco*trujący
19 Ipery t (siarczek dwuchloro* 

m e t y l u ) ..................................... S ( C H 2C H 2C 1)2 159,04 1,274 +  217 +  14 płyn b. silnie żrący
20 Jo d ek  benzylu  ............................ c 6h 5c h 2j 217,9 1,7335 — +  24 ciało stałe silnie łzaw iący
21 Jo d o a c e to n ..................................... C H 2C O  C H aJ 173,96 2,17 — — p łyn łzaw iący
22 K was p rusk i (cy jan o w o d ó r) . H  C N 27,028 0,7 +  26,5 -  12 p łyn gw ałtow nie tru jący
23 K a k o d y l ......................................... [A s ( C H 3) 2]2 210,016 — +  170 — 6 p łyn w yw oł. w ym ioty  i kichanie
24 K arbonil n i k l u ............................ N i ( C O ) 4 170,68 1,3 +  43 — 25 duszący
25 Luizyt (chlorow inylodw uchlo* 

roarsyna) . . . . . . . . C l .C H .C H .A s C l j 207,35 1,885 +  190 — 18,2 p łyn gw ałtow nie żrący
26 T lenek  w ęgla . . . . . C O 28 0,79 — 190 — 207 gaz gw ałtow nie tru jący





N r 3 (9) Bojowe środki chemiczne i 339)  13

jak o  tej zapory, k tóra umiejętnie w ytw orzona w terenie, potrafi Unie* 
ruchomić przeciwnika.

L uizyt jest zw iązkiem  chemicznym , k tó rego  sk ład  chem iczny by ł 
specjalnie ułożony, k tórego  w łasności toksyczne zgóry b y ły  przewi* 
dziane i do  o trzym ania k tó rego  um yślnie dążono, jako  do zw iązku 
w ybitn ie  parzącego.

Istn ienie lu izy tu  do  dziś dn ia b y ło b y  tajem nicą, g d y b y  nie spór, 
jak i p ow stał pom iędzy  anglikam i i am erykanam i o palm ę pierwszeń* 
stw a jego odkrycia . S pór ten w yn ik ł po  w ojn ie pom iędzy  ameryka* 
ninem  inż. L ew is‘em, a chem ikam i angielskim i G reeh ‘em i P rice‘m. 
Polem ika p row adzona na ten tem at na łam ach pism  chemicznych 
doprow adziła  w  ro k u  1921 do opub likow an ia  przez A ng lików  ta* 
jem nicy jego b u d o w y  chemicznej i sp o so b u  p ro d u k c ji (inż. Stefan 
K oro lec). G ru p a  gazów  parzących, jak  w idzim y, jes t nieliczna, jed* 
nakże dzisiejszy rozw ój w iedzy  chemicznej pozw ala śm iało przewi* 
dyw ać, że z chwilą w ybuchu  w o jn y  zjaw i się cały szereg nieznanych 
gazów  parzących, znajdujących  się obecnie w  ukryc iu  w  laborator* 
jach poszczególnych państw .

b) P o d  w z g l ę d e m  d z i a ł a n i a  g a z ó w  b o j o *  
w y c h  n a  m a t e r j a ł y  należałoby przeprow adzić szczegó* 
Iowe badan ia  nad  następującem i grupam i m aterja łów : 1) żyw ność, 
2) pasza, 3) m aterja ły  w łókiennicze, 4) m aterja ły  skórzane, 5) ma* 
terja ły  m etalow e, 6) m aterja ły  drew niane, 7) w o d a  i p łyny , 8) ro* 
ślinność.

D ziałania tego rozpatryw ać nie będę, gdyż spraw a ta  została wy* 
crerpu jąco  u jęta  przez p ik . int. dypl. S typu łkow skiego  H en ry k a  
w  Przeglądzie In tendenck im  N r. N r. 25, 26, 27 i 28 w  r. 1932.

N as in teresow ać będzie ty lk o  użycie b o jow ych  śro d k ó w  chemicz* 
nych z p u n k tu  w idzenia tak tycznego  i operacyjnego , aby  wyka* 
zać, jak  dalece u tru d n io n a  jest przez to  praca organów  służby  int. 
w  polu . Spraw ę tę specjalnie om ów ię w  ostatn im  rozdziale, k tó ry  
jest w yłącznie pośw ięcony tym  zagadnieniom .

c) P o d  w z g l ę d e m  c z a s u  t r w a n i a  w  t e r e n i e  
bojow e środk i chemiczne m ożna podzielić na 3 grupy :

1) gazy lotne,
2) gazy średnio trw ałe,
3) gazy trw ałe.
C harak terystyczną cechą gazów  b o jow ych  jest czas, w  ciągu któ* 

rego skażają środow isko . C zas ten zależy od  lo tności śro d k a  che* 
mic.znego. Im  niższy p u n k t w rzenia gazu bojow ego, tem  prędzej za* 
m ieni się on w  gaz lub  parę, tw orząc o b ło k  gazow y. O b ło k  zaś g?-



14 (340) Kpt. int. dypl. Ferszt M ieczysław N r 3 (9)

zow y będzie pod legał w szystk im  w pływ om  atm osferycznym , w  wy* 
n iku  czego o b ło k  gazow y rozproszy  się.

1) G a z y  l o t n e .  B ojow e śro d k i chemiczne, k tó re posiadają  
p u n k t w rzenia poniżej 60", tw orzą w  terenie o b ło k  gazow y i szybko  
się rozpraszają. T rw ają  one w  terenie k ró tk o  i nazyw ają się gazam i 
lotnem i. C zas trw an ia jest funkcją  po g o d y , terenu, sp o so b u  użycia 
i ilości uży tego  gazu. W a h a  się on od  paru  m inut do 3*ch godzin. 
D o  gazów  lo tnych  należą: chlor, fosgen, kw as p rusk i, akroleina, 
jodoace ton .

2) G a z y  ś r e d n i  o t r w a ł e .  B ojow e śro d k i chemiczne, 
posiadające tem peraturę w rzenia od  60° do 150°, zaliczają się do  
gazów  średn io trw ałych . T rw ają  one w  terenie od  3 do 12 godzin . 
Są to : dw ufosgen, ch lo rop ik ryna, m ety lodw uchloroarsyna.

3) G a z y  t r w a ł e .  B ojow e śro d k i chemiczne, posiadające tem* 
peratu rę  w rzenia p o n ad  150°, zaliczają się do gazów  trw ałych. Two* 
rzą one w  terenie plam ę chemiczną, k tó ra  paru jąc, w y tw arza w  po* 
w ietrzu  o b ło k  gazow y, przyczem  śro d o w isk o  będzie skażone, do* 
p ó k i plam a chemiczna nie w yparu je. C zas trw an ia  gazu trw ałego  
w aha  się od  k ilku  dni do k ilk u  tygodn i, a p rzy  szczególnie sprzy* 
jających w arunkach  — kilka miesięcy. D o  nich należą: iperyt, lu izyt, 
kam it, b rom ek  benzylu , b rom ek  ksylilu .

Stosow anie tych lub innych  gazów bojow ych zależeć będzie od 
m iejsca, czasu i zadania. (V ide R ozdział V ) .

d) N i s z c z e n i e  g a z ó w  b o j o w y c h  może się od* 
byw ać albo d rogą m echaniczną lub też chemiczną. C zynnik i atmo* 
sferyczne, jak  w iatr, deszcz, w y so k a  tem peratu ra  n ie jednokro tn ie  
w  zaro d k u  unicestw ią a tak  gazow y, szczególnie, g d y  zastosow ane 
będą  gazy lotne, jednakże w  w iększości w y padków , gdy  będą za* 
każone p rzedm ioty , a w  szczególności, g d y  będziem y m ieli do  czy* 
nienia z gazam i trw ałem i, będziem y m usieli uciec się do chemiczne* 
go niszczenia tych  gazów.

e) O d k a ż a n i e  m a t e r j a ł ó w .  W  zależności o d  ro* 
dzajów  gazów  i m aterjałów , k tó re  m am y odkażać, śro d k i odkaża* 
jące są rozm aite. N ajw ażniejszem i z n ich  są: tiosiarczan sodow y, siar* 
czek sodow y , w o d o ro tlen k i: sodow y, po tasow y , w apn iow y  i ch lo r— 
specjalnie do  niszczenia gazów  parzących ( ip e ry tu ).

S tosując dan y  śro d ek  odkażający , liczyć się należy ze skutkam i, 
jak ie  on m oże w  m aterjałe odkażonym  w yw ołać z uw agi na póź* 
niejsze użycie tego m aterjału . D otyczy  to  szczególnie żyw ności, 
u m undurow an ia  i am unicji.
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Z  p rzeprow adzonej przezelmnije k lasyfikacji b o jow ych  śro d k ó w  
chem icznych w idzim y, jak  w ielki w p ływ  m ogą one w yw rzeć na 
ukształtow anie się m etod  i zasad przyszłej w ojny .

V . S P R Z Ę T  T E C H N IC Z N Y  O R A Z  T A K T Y K A  U Ż Y C IA  
B O JO W Y C H  Ś R O D K Ó W  C H E M IC Z N Y C H .

W ie lk ą  rolę odgryw ać będą wr przyszłej wojnie n iety lko  bojow e 
śro d k i chemiczne z p o w o d u  sw ych specjalnych, jak  w ykazałem , 
własności, ale również sam  sprzęt techniczny, zapom ocą k tórego  do* 
konyw ane będą  n ap ad y  gazowe.

D otychczas znane są następujące sp o so b y  użycia b o jow ych  środ* 
ków  chemicznych, oraz sprzęt techniczny do  tego sto sow any:

1) p rzy  pom ocy pocisków  gazow ych w ypuszczanych  z dział ar* 
ty lery jsk ich ,

2) przy  pom ocy bom b i m in gazow ych ze specjalnych m iotaczy,
5) p rzy  pom ocy bom b gazow ych rzucanych przez lo tn ic tw o (pła*

towce, b a lo n y  s te ro w e );
4) p rzy  pom ocy w ypuszczania ze specjalnych balo n ó w  fal gazo* 

wych,
5) przy pom ocy g ranatów  ręcznych,
6) p rzy  pom ocy zlew ania terenu  iperytem  lub lu izytem  (deszcz

chem iczny) specjalnem i napryskiw aczam i, urządzonem i na w zór po* 
lew aczy ulic.

T ru d n o  przew idzieć dzisiaj, jak i jeszcze sprzęt techniczny może 
być w  przyszłej w ojnie użyty . W  każdym  razie w szystk ie państw a 
napewmo dążyć będą, aby  sprzęt sw ój jaknajbardzie j udoskonalić.

T a  ró żnorodność  sprzętu  technicznego oraz różne w łasności bo* 
jow ych  śro d k ó w  chem icznych stw arzają ogrom ną m ożliw ość zasto* 
sow ania w alki chemicznej w  różnorak ich  sy tuacjach taktycznych.

Z  regu ły  śro d k i trw ałe będziem y stosow ać celem:
1) sk rępow ania ruchów  lub um iejscow ienia sił żyw ych i utrud* 

nienia zaopatrzenia w  po lu  oraz
2) zm niejszenia w yda jnośc i p racy  na ty łach  przez uniemożliwię* 

nie jej w ykonan ia  lub k rępow ania  ruchu.
Środkam i trw ałem i będziem y przeto  skazać: w  p o l u  — p u n k ty  

na lin jach kom uninacy jnych  i na terenie tru d n y m  do obejścia 
w  m iejscow ych w arunkach , a w ażne dla przeciw nika jak : w ąw ozy, 
nasypy , dojście do przepraw , przejścia przez lasy, m iejsca czynnych 
p u n k tó w  ogniow ych lub obserw acyjnych , p u n k ty  zaopatrzeniow e,
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punkty  styku wozów mięsnych, Stacje kolejowe, wszelkie skrzyżo* 
wania dróg.

N a  t y ł a c h  — stacje zaopatryw ania , m agazyny, o śro d k i produ* 
kujące i inne w ażne m iejsca przeciw nika. Skażać m ożna ty lk o  te 
p u n k ty  i m iejsca, gdzie w łasne siły  przebyw ać nie będą.

Z  tego w ynika, że śro d k i trw ałe należy przew ażnie stosow ać na 
ty łach.

Środkam i trw ałem i m ożna rów nież wzm acniać p u n k ty  naturalne 
lub  sztuczne.

Ś rodk i lo tne i średnio trw ałe będziem y stosow ać na lin ji fronto* 
wej rap tow nie  i częstotliw ie, aby  przeciw nik  by ł zaskoczony i przed  
w łożeniem  m aski b y ł całkow icie lub częściowo zatru ty . N ao g ó ł zaś 
chodzi tu  o nękanie d ługotrw ałe przez zm uszanie noszenia m aski, co 
w y d a tn ie  zm niejsza zdolność b o jo w ą żołnierza.

O czyw iście, że nieprzyjaciel celem w prow adzen ia w  b łąd  i zama* 
skow an ia  swego celu specjalnie może użyć d o  n a p a d u  gazu sta* 
lego zam iast lo tnego , aby  osiągnąć w  ten sp osób  zaskoczenie tak* 
tyczne. B ędą to  w ypadk i sporadyczne, na k tó re jed n ak  należy rów* 
nież zw rócić uwagę.

W  każdym  razie z chw ilą w prow adzen ia do  w alk i bo jo w y ch  środ* 
k ó w  chem icznych tak ty k a  w alki, jak  w idzim y, m usi być odm ienna 
niż w  w arunkach  norm alnych.

W ie lk ie  znaczenie tak ty k i w spółczesnej b o jow ych  śro d k ó w  che* 
m icznych po d k reślił już w ie lokro tn ie  cy tow any  przezem nie gen. 
Fries, pisząc:

„Sądząc z w yników , osiągniętych przez N iem ców  p rzy  użyciu 
ipery tu , m ożna przypuszczać, że g d y b y  go używ ali w  w iększych 
ilościach, to  s tra ty  am erykańskie w  A rgonach  p o d w o iły b y  się, a po* 
chód zw ycięski sprzym ierzonych zostałby  napew no w strzy m an y '1.

I rzeczywiście, g dy  p rzy stąp io n o  w  ro k u  1918 do  (stosow ania 
w  coraz w iększych rozm iarach gazów  bo jow ych , w szystk ie fron ty  
bo jow e na zachodzie, znajdujące się w  ciągu całych m iesięcy w  le* 
targu , nagle się obudziły  zaskoczone now ą tak ty k ą  w alki, wywoła* 
n ą  zastosow aniem  bo jo w y ch  śro d k ó w  chemicznych.

P łk . M ałyszko  słusznie w  swej książce p. t. „W o jn a  C hem iczna1' 
pisze:

„L osy  w ojen  w spółczesnych zaczynając od  22.IV . 1915 r.1) będzie 
rozstrzygał n iety łko  na gw arnem  p o lu  b itw y  żołnierz, trzym ający

Był to  pierw szy atak w  postaci fali gazowej zastosow any przez N iemców 
na  odcinku Langem ark — B ieschaut w Belgji (przyp. au to ra).
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szybkostrzelny  karab in  w  dłoni lub  k ieru jący  działem  o po tw ornych  
rozm iarach, rzucającem  pocisk i o lbrzym iej w ielkości na odległość 
200 kim ., lecz rów nież w  większej jeszcze m ierze chemik, p racujący  
w  ciszy labo ra to ry jne j, pochy lony  nad  re tortą , w yrab ia jący  iperyt, 
lu izy t albo inne nieznane nam  gazy tru jące".

D o  tego  dodałbym  jeszcze, że w  przyszłej w ojnie rów nież nie* 
m niejszą rolę odegra lo tn ic tw o, k tó re  o d d a  nieocenione usługi. 
W  tym  w y p ad k u  pow ołam  się na au to ry te t m jr. L efebure‘a, rzeczo* 
znaw cy K om isji M iędzysojuszniczej w spraw ach rozb ro jen ia  Nie* 
miec, k tó ry  m ów iąc o zagrożeniu L o n d y n u  flo tą napow ietrzną, pod* 
kreślą , że flo ta napow ietrzna unosząca się w ysoko  nad  L ondynem  
m oże w śró d  zupełnej ciszy rzucić tysiące pocisków , w ytw arzających  
gaz tru jący  i pok ryć L ondyn  całunem  śm iertelnym .

„N ie będzie przesadnem  pow iedzenie, pisze on, że zdarzyć się 
m oże, iż ludzie zbudzą się, aby  spostrzec, że um ierają".

Jak  w idzim y, p rzew idyw ania sk u tk ó w  przyszłej w o jn y  są w p ro st 
fantastyczne, ale zna jdu ją  się w  sferze m ożliw ości. Ż adne przewidy* 
w ania nie m ogą być uw ażane za zby t daleko idące.

T o  też zorganizow anie racjonalnej o b ro n y  przeciw chem icznej 
i przeciw lotniczej i to  n iety lko  ze s tro n y  arm ji, ale całej ludności cy* 
w ilnej w inno być drogow skazem  na przyszłość. Jedynie zdecydo* 
wane postępow anie w  tym  k ierunku  całego społeczeństw a m oże spo* 
w odow ać, iż nieprzyjaciel znajdzie p rzy g o to w an y  o p ó r całego na* 
ro d u  i będzie m usiał, chcąc nie chcąc, zrezygnow ać z w o jn y  lotni* 
czo*chemicznej.

Samo zagadnienie o b ro n y  przeciw lotniczej nie jest copraw da te* 
m atem  m ojej pracy, lecz w  dalszym  ciągu spraw ę tę będę jednak  
po ru sza ł o tyle, o ile będzie ona stała w  zw iązku z akcją przeciw* 
chem iczną i będzie się łączyła z funkcjonow aniem  zaopatrzenia in* 
tendenck iego  w  polu .

V I. W P Ł Y W  G A Z Ó W  B O JO W Y C H  N A  P R Z E B IE G  
I S Y S T E M  Z A O P A T R Z E N IA  IN T E N D E N C K IE G O

W  P O L U .

O becnie przystępuję do zasadniczego zagadnienia, a m ianowicie do 
zastanow ienia się n ad  tem, jakie n iebezpieczeństw o grozi służb ie inten= 
d en tu ry  w  polu  ze s tro n y  bojow ych śro d kó w  chem icznych?

Spraw ę tę postaram  się w szechstronnie om ówić, a w  końcu  wy* 
snuć odpow iedn ie  w nioski.
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Ze w szystk ich  m aterjałów , w  jakie w o jsko  m usi być zaopatrzone 
na po lu  w alki, najbardziej na działanie gazów  bo jow ych  narażone 
są m aterja ły , stanow iące p rzedm io t zaopatrzenia in tendenckiego, 
a w ięc żyw ność, um undurow anie , pasza.

M aterja ły  te stanow ią codzienną potrzebę żołnierza, są bow iem  
przez niego spożyw ane, w zględnie s ty k ają  się one bezpośredn io  z je* 
go ciałem (um u n d u ro w an ie).

M ate rja ły  zaopatrzenia in tendenckiego  ze w zględu na swą struk* 
tu rę  w ew nętrzną (chem iczną) są niezw ykle podatne na zakażenie: bo* 
jow e śro d k i chemiczne g rom adzą się n ie ty lko  na pow ierzchni tych  
m aterjałów , lecz w chłaniane są do ich w nętrza.

W  ten sp osób  zakażony m aterja ł staje się albo zupełnie n iezdatny  
do uży tku , albo w  najlepszym  razie m usi być, że tak  pow iem , le* 
czony, t. j. odkażony , przez co w artość jego znacznie się zm niejsza, 
a norm a trw ałości rów nież maleje.

B ojow e śro d k i chemiczne przez swe działanie sp o w o d u ją :
1) w ielkie s tra ty  w  m aterjale,
2) przerw ę w  zaopatrzen iu  intendenckiem ,
3) u trudn ien ie i zw iększenie prac organów  służby  int.
R ozpatrzm y szczegółow o, jakie są operacyjne i tak tyczne możli*

w ości n ap ad ó w  zapom ocą b o jow ych  śro d k ó w  chem icznych w łań* 
cuchu zaopatrzenia służby  in ten d en tu ry  w  po lu  i jak i w pływ  m ogą 
one w yw rzeć na przebieg  i system  zaopatrzenia.

C ałoksz ta łt zaopatrzenia in tendenckiego w  p o lu  da się podzielić 
na 4 następujące, zasadnicze etapy:

1. O b s z a r  k r a j o w y  obejm ujący  głębokie ty ły . N a  obsza* 
rze tym  znajdu ją  się: głów ne m agazyny rezerw y zaopatrzenia, fabryki, 
zak łady  i p rzetw órnie, sk ład y  i m agazyny rezerw ow e oraz specjalna 
sieć linij ko lejow ych, w iodąca do obszaru  operacyjnego. N a  tym  
obszarze skup iają  się zm obilizow ane o środk i przem ysłu . T u ta j sty* 
kam y się ze źródłem  dostarczania w szelkich m aterja łów  dla oddzia* 
łów  w alczących.

2. S t a c j a  r o z d z i e l c z a  (P . K . T . K  o 1.) p rzejm ująca 
gros p racy  z obszaru  k ra jow ego. N a  obszarze tym  stacja rozdzielcza 
form uje specjalne pociągi zaopatrzenia, t. zw. „połow ę tran sp o rty  
zaopatrzeniow e", k tó re  są w ysyłane do obszaru  przyfron tow ego  na 
specjalne stacje zaopatryw ania. O bszar ten rów nież dysponu je  spe* 
cjainą siecią ko lejow ą, łączącą stację rozdzielczą z poszczególnem i 
stacjam i zaopatryw ania.

3. O b s z a r  p r z y f r o n t o w y  tw orzący  stacje zaopatryw ania, 
skąd  odbyw a się p rzeładunek  tran sp o rtó w  bądź na dyw izyjne tab o ry
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Żywnościow e (D . T . Ż .), bądź też na tab o ry  żyw nościow e jed n o stek  
(T . Ż .). Jest to  bardzo  w ażny i czuły etap zaopatrzenia w  polu, 
wreszcie

4. O b s z a r  b o j o w y  obejm ujący  ostatn i łańcuch zaopatrzenia 
w polu . T u ta j o d b y w a się dow óz tran sp o rtó w  z tab o ró w  żywnościo* 
wych (D . T . Ż. i T . Ż .) na  tab o ry  bo jow e (T . B.) i p rzeładunek  na 
w ozy przykuchenm e i kuchnie polow e celem dostarczenia żyw ności 
do spożycia w p ro st konsum entom , t. j. oddziałom  walczącym.

R ozpatrzm y teraz m ożliw ości n ap ad ó w  gazow ych w  poszczegół* 
nych etapach oraz jakie śro d k i o b ro n y  pow inna przedsięw ziąć służba 
in tenden tu ry , b y  unieszkodliw ić, w zględnie zm niejszyć sk u tk i napa* 
dów  gazow ych.

A . Obszar krajowy.

C ały m aterjał, dostarczony  na fron t, p ro d u k u je  się w  głębi k ra ju  
przy  pom ocy specjalnie zm obilizow anych o śro d k ó w  przem ysłu , k tó re 
m uszą funkcjonow ać spraw nie.

Sprężysta organizacja, dyscyplina i m obilizacja w  przyszłej w ojnie 
obejm ą niety lko  sam o w ojsko , lecz całe społeczeństw o w  k ra ju  w raz 
z jego przem ysłem , gdzie m oże znacznie liczniejsza arm ja nieum undu* 
row ana będzie m usiała p od jąć  pracę i być tak  sp raw ną i czynną, 
jak b y  by ła  n ierozerw alną częścią całego aparatu  w o jskow ego  na 
froncie.

Im  spraw niej działać będzie arm ja ty łów , im m ocniejszy będzie 
duch w  głębi k ra ju , tem  w iększa tężyzna zapanu je n a  froncie.

M om ent ten  będzie m ocno w yzyskany  w  przyszłej w ojn ie i nie* 
przyjaciel będzie się w łaśnie stara ł osłabić tężyznę duchow ą w  głębi 
k ra ju  zapom ocą niszczenia o ś ro d k ó w  przem ysłu  (fabryk i, zak ład y ), 
sk ład ó w  oraz w ęzłów  kolejow ych, b y  w yw ołać dezorganizację prze* 
m ysłu  i siać panikę.

N asze granice są takie, że lo tn ik  n ieprzyjacielski w  ciągu 1 — 2 go* 
dżin jes t w  stanie zaatakow ać nasze o śro d k i przem ysłu  zapom ocą 
bom b gazow ych, unieruchom ić dostęp  do  o śro d k ó w  i zaham ow ać 
tam  rów nocześnie norm alną pracę.

Spow oduje to  albo przerw ę, albo też opóźnienie w  w ysyłce tran* 
spo rtów  z obszaru  k ra jow ego  na o b sza r operacy jny  (n a  stację roz* 
dzie lczą).

D la  zaradzenia tem u, poza norm alną och roną przeciw lotniczą, na*
leży już w  czasie p o k o ju :
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a) dążyć do rozm ieszczenia najw ażniejszych  gałęzi przem ysłu  wo= 
jennego i sk ła d ó w  rezerw y zaopatrzenia w  miejscowościach od= 
dalonych od w ielkich  sku p ień  ludzkich  — najlepiej w śród  
lasów.

b) D ą żyć  do zorganizowania w  kraju, w  w ażnych  ośrodkach  prze* 
m ysłu  w ojennego, specjalnych oddzia łów  obrony przeciw lo tnu  
czej i przeciwgazowej.

c) D ą żyć  do zorganizowania  w  kraju specjalnej sieci obserwacyj= 
nej i łącznikowo=alarmowej, w yposażonej w  specjalny sprzęt 
podsłuchow y, o p tyczn y  i e lek tryczny.

d) D ą żyć  do  w yznaczania już w  czasie p o ko ju  specjalistów  do  
m askow ania i zadyndania  w ażnych  terenów  i ob jektów , wreszcie

e) dążyć do stw orzenia b lisko stacji rozdzielczej (d o k ą d  transport 
ty' mają nadejść) specjalnych k ilku d n io w ych  sk ładów  rezerw o= 
w ych  w  w yp a d ku  przerw y lub opóźnienia dow ozu  z głębi kraju  
(na w yp a d ek  ataku gazow ego).

P rzy  zastosow aniu  tych  w szystk ich  śro d k ó w  zapobiegaw czych na* 
pew no efekty  napadów  nieprzyjacielskich, o ile nie znikną zupełnie, 
to  z reduku ją  się d o  m inim um .

B. Stacje rozdzielcze.

Stacja rozdzielcza koncen tru je  cały ruch od  k ra ju  d o  fron tu .
O lbrzym ie ilości m aterja łu  i duży  ruch pociągów  zw rócą uw agę 

przeciw nika. Będzie on dążył do zdezorganizow ania p racy  i ściągnie 
swe eskadry  lotnicze, w yrzucające b o m by  zapalające i iperytow e. 
M oże to  w yw ołać w ielkie n astęp stw a i posiadane zapasy  na stacji 
rozdzielczej m ogą być spalone, zepsute łub zakażone.

B ojow e śro d k i chemiczne bow iem , do tarłszy  do  w nętrza magazy* 
nów  i w agonów , m ogą kom pletnie zniszczyć zapasy żyw ności i unie* 
m ożliw ie dalszy  ich tran sp o rt. Pozatem  sam węzeł k o le jo w y  m oże być 
rów nież un ied o stęp n io n y  przez zalanie terenów  iperytem .

W p raw d zie  zniszczenie jednego w ęzła kolejow ego nie w płynie 
znacznie na przerw ę w  zaopatrzeniu , szczególnie na froncie zachodnim , 
natom iast n a  w schodzie, gdzie zaopatrzenie często oparte  będzie na 
jednym  węźle kolejow ym , może to  pociągnąć za sobą nieobliczalne 
straty .

Jak  w idzim y i tu ta j m usi być zorganizow ana specjalna ochrona 
przeciw lotnicza i przeciwchem iczna.

C elem  zm niejszenia ry zy k a  stra t na stacji rozdzielczej należy:
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a) pociągi z m at er jąłem  rozstaw ić nie w jed n ym  p u n kc ie  stacji, lecz 
w  k ilk u  punktach  od siebie odległych.

b) R ozm ieścić  sk ła d y  nie ty lk o  na linji i na węzłach ko lejow ych , 
lecz stw orzyć  specjalne m agazyny poza linją kolejow ą, połączo* 
ne z  w ęzłam i ko lejow em i, w reszcie p rzygo tow ać zapasy żyw= 
ności w specjalnie skonstruow anych  m agazynach schronow ych  
(sch ro n y ).

c) U szczelnić sk ła d y , m agazyny i w agony oraz w ynaleźć dla arty= 
ku łó w  ła tw o poda tnych  na zakażenie bojow em i środkam i che= 
m icznem i — specjalne opakow anie ochronne.

d) S tw o rzyć  specjalną ochronę przeciw lotniczą i przeciw chem iczną, 
jak na obszarze kra jow ym .

C . O bszar p rzy fron tow y .

O bszar p rzy fro n to w y  obejm uje stacje zaopatryw ania , gdzie odby* 
wa się przeładow anie żyw ności na  tab o ry  żyw nościow e (D . T . Ż. 
i T . Ż .) oraz k ierow anie tych  tab o ró w  do p u n k tó w  w ydaw an ia  na 
tab o ry  bo jow e (T . B.g).

Przeładow anie jednej 'W . J. na stacji zaopatryw ania trw a prze* 
ciętnie 2 — 3 godziny.

Jest to  dostateczny  okres czasu, aby  um ożliw ić nieprzyjacielow i 
zorjen tow anie się w  sy tuacji terenow ej i dokonan ie n ap ad u  gazo* 
w  ego .

I tu taj, jak  w idzim y, trzeba będzie przygotow ać odpow iedn ie 
schrony, aby  na w y p ad ek  alarm u gazow ego m óc m aterjał w  porę 
odpow iedn io  zabezpieczyć.

Spraw a ochrony  przeciw lotniczej i przeciwchem icznej m usi być na 
stacji zaopatryw ania u ję ta  tak  sam o, jak  to  przedstaw iłem  przy  
om ów ieniu obszaru  krajow ego.

Pozatem  celem  uniknięcia n ap ad ó w  lotniczych wsikazanem by by ło  
przerzucenie gros p racy  stacji zaopatryw ania na porę nocną, szcze* 
golnie, jeżeli odległość stacji od  fro n tu  będzie b liska, w  dzień zaś 
pob ieran ie żyw ności w  m iarę m ożności należy odpow iedn io  rozlo* 
kow ać w  czasie i przestrzeni.

Przechodząc do tab o ró w  żyw nościow ych stw ierdzić trzeba, że 
żyw ność znajdująca się na taborach  m oże być zagazow ana:

a) przez arty lerję nieprzyjacielską,
b) pszez lo tn ictw o,
c) przez falę gazow ą —
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— a w czasie m arszu  — tab o ry  m ogą natrafić na teren p o k ry ty  ipe* 
ry tem  lub  luizytem .

D la zabezpieczenia się przed tem i ew entualnościam i należy po* 
łożyć w ielki nacisk  na w y b ó r specjalnych k ry ty ch  dróg, n a  um iejętne 
roz lokow anie  w  czasie i p rzestrzen i tab o ró w  n a  p o s to jach  oraz na 
w ykorzystan ie  p o ry  nocnej do pracy i m arszu kolum n.

K olum ny D . T . Ż. i T . Ż.. m uszą posiadać m aterja ł d o  odkażania 
zaipery tow anych  odcinków  dróg, bo jeżeli nie zdo ła ją  zneutralizo* 
wać działania ip e ry tu  na  osi sw ego m arszu, będą  m usiały  naw rócić, 
szukać innych  dróg, a w  tym  w y p ad k u  zaopatrzenie m oże być przer* 
wane lub , w  najlepszym  razie, opóźnione.

T ru d n o śc i te pow staną  szczególnie, g d y  w alka się ustabilizuje, 
a nieprzyjaciel w  k ró tk im  czasie rozpozna w szystkie drogi dojazdow e 
oraz m iejsca skupienia tabo rów .

P recyzyjność w spółczesnej arty lerji pozw oli obstrzeliw ać pociska* 
mi chemicznem i w szelkie obrane p u n k ty  terenu, czyniąc je niedo* 
stępnem i.

W  zw iązku z pow yższem  nasuw ają się tu ta j następu jące w niosk i:
a) ko lu m n y  taborowe p o w in n y  być w yposażone w  specjalne kara* 

biny m aszynow e celem utrudnienia pracy lotnictwu nieprzyja= 
cielskiemu.

b) K o lu m n y  taborowe p o w in n y  posiadać materjał do odkażania  
dróg oraz specjalny personel w y s z k o lo n y  w  tym  kierunku.

c) R u ch  taborów powinien w  miarę możności odbyw ać się w  nocy, 
a w  dzień należy rozmieścić ko lu m n y  odpowiednio  w  czasie 
i przestrzeni.

d ) M askow anie  taborów  w  marszu w inno  być przestudjowane już  
w  czasie poko ju  na specjalnych ćwiczeniach doświadczalnych  
i ujęte w  specjalny regulamin dla w szys tk ich  służb.

D . O bszar bo jow y .

P rzejdźm y k o le jno  do w ozów  przykuchennych  i kuchen połow ych. 
Z n a jd u ją  się one, jak  w iem y, bardzo  b lisk o  fro n tu  i w sk u tek  tego 
m ogą być objęte atakiem  gazow ym  (falą gazow ą). Będzie się trzeba 
w ów czas pow ażnie zastanow ić, czy znajdującą się tam  żyw ność w ydać. 
N ie ulega w ątpliw ości, że o ile żyw ność zostanie za tru ta  iperytem , 
luizytem  łub  sternitem , to  trzeba będzie ją  w  całości zniszczyć. Po* 
nieważ w ozy przykuchenne są ostatn im  ogniw em  w  łańcuchu zaopa* 
trzenia, żołnierz przeto  zostanie skazany na spożycie porc ji rezerwo* 
wej, o ile na czas nie o trzym a innej żyw ności.
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Stąd w niosek, że oddziałom w  linji należy zapewnić jakąś rezerwę  
żyw nośc i  dla uzupełnienia luk w  dowozie.

W reszcie p rzy jrzy jm y  się bliżej zw ykłem u, pojedynczem u żołnie* 
rzow i, znajdującem u się na lin ji fron tow ej. M a  on  na sobie m undur, 
plecak, a w  plecaku porcję  rezerw ow ą i chleb. Z nalazłszy się w  fali 
gazow ej będzie on w pierw szym  rzędzie sam  się ra tow ał zapom ocą 
m aski gazow ej. N a to m iast po rc ja  rezerw ow a, chleb i um undurow anie  
ulegną zakażeniu.

O ile stężenie gazu będzie w ielkie, a szczególnie, g d y  do  a tak u  ga* 
zow ego zostaną użyte stern ity , to  ze w zględu na zw iązki arsenow e, 
chleb i suchary  zupełnie nie nadadzą się do uży tku . T o  sam o stanie 
się, g dy  arty k u ły  zroszone zostaną param i lu izy tu  lub  ipery tu . Arty* 
k u ły  te trzeba będzie zniszczyć, a w  m iejsce ich w ydać inne.

U m undurow an ie  żołnierza, znajdującego się w  terenie zaiperyto* 
w anym , m usi być p o d d an e  dezynfekcji chlorow ej p rzy  pom ocy pary  
w ysok iego  ciśnienia.

C zynnik i te działają destrukcy jn ie  na w łókno , — um undurow anie 
straci znaczny procent swej trw ałości, przyczem  trzeba będzie liczyć 
się z tem , że w iększość um undurow an ia  zupełnie nie nad a  się do dal* 
szego użytku .

O bow iązkiem  służby  in ten d en tu ry  będzie w  tym  w y p ad k u  natych* 
m iast w skazane b rak i uzupełnić. W  tym  celu trzeba będzie:

a) w  pobliżu frontu  mieć pewien zapas żyw ności rezerwowej w  spe= 
cjalnych schronach przeciwgazowych, względnie w  opakowaniu  
ochronnem.

b ) W  pobliżu frontu  zorganizować ko lu m n y  dezynfekcyjno-kąpie=  
lowe, k tó reby  potrafiły odkażać um undurow anie , a ponadto  p o 
siadały niewielki zapas um undurow ania  i oporządzenia.

c) W  niedalekiej odległości od ko lum n  dezyfencyjno=kąpielowych  
zorganizować małe sk ła d y  um undurowania  i oporządzenia ce= 
lem uzupełnienia braków w  kolumnach.

V II . O gólne w n iosk i i uw agi.

Szczegółowe rozpatrzenie w szystk ich  szczebli zaopatrzenia inten* 
denckiego w  po lu  w ykazało , jakie tru d n o śc i służba in ten d en tu ry  na* 
p o tk a  w  zw iązku z w prow adzeniem  do w alki bo jow ych  śro d k ó w  
chemicznych.

S treszczają się one w  następujących  zasadniczych pu n k tach :
a) bo jow e śro d k i chemiczne m ogą spow odow ać olbrzym ie straty
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w  m aterj ale in tendenckim , skąd  zajdzie konieczność p o k ry c ia  nie* 
przew idzianego, a zw iększonego zapotrzebow ania,

b ) m ożliw ość p rzerw ania lub  opóźnienia norm alnego zaopatrywa* 
nia na w szystk ich  szczeblach zaopatrzenia,

c) tru d n o śc i dow iezienia tran sp o rtó w  w p ro st d o  konsum entów  
(oddzia łów  w alczących),

d ) m ożliw ość zakażenia m aterja łów  znajdujących  się na w ozach 
p rzykuchennych i kuchniach polow ych,

e) m ożliw ość zakażenia po rc ji rezerw ow ej ludzkiej i końskiej.
Z adaniem  służby  in ten d en tu ry  będzie w szystk ie  te ujem ne sk u tk i

usunąć.
W  zw iązku z pow yższem , jak  już w ielokro tn ie  podkreśliłem , m u si 

być zorganizow ana:

1) o b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a  c z y n n a  i b i e r n a .

A . D o  o b ro n y  czynnej zaliczam :
a) lo tn ic tw o  m yśliw skie,
a) arty łerję  przeciw lotniczą,
c) karab in y  m aszynow e (d la  k o lu m n  tabo row ych  celem zwalcza* 

nia n iskich  lo tó w ),
d ) re flek to ry  um ożliw iające w alkę nocną z lotnictw em , oraz
e) specjalnie zorganizow aną służbę obserw acyjno*podsłuchow ą.

B. D o  o b ro n y  biernej zaliczam:
a) m askow anie,
b ) krycie,
c) sztuczne do jazdy ,
d ) sk ład y  fikcyjne,
e) schrony,
f) b a lony  na  uwięzi,
g) zasłonę dym ow ą.

O b ro n ę  czynną jak  i b ierną należałoby zastosow ać szczególnie tam , 
gdzie koncen tru je  się w ielki ruch  tab o ró w  oraz gdzie skup iają  się 
w iększe tran sp o rty , a w ięc n a  stacji rozdzielczej, na stacji zaopatry* 
wania, przy  w iększych sk ładach  i m agazynach oraz p rzy  kolum nach  
taborow ych . (D . T . Ż . i T . Ż .).

U życie tak ich  czy innych  śro d k ó w  obro n y  przeciw lotniczej zależeć 
będzie od  w aru n k ó w  tak tycznych  i lokalnych.

2. O b r o n a  p r z e c i w c h e m i c z n a  n a  w s z y s t k i c h  
s z c z e b l a c h  z a o p a t r z e n i a  i n t e n d e n c k i e g o .
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W  tym  celu należałoby:
a) opracow ać już w  czasie p o k o ju  instrukcję  dotyczącą postępo* 

w ania w w y p ad k u  ataku  gazow ego (jak  należy zabezpieczyć m aterjał, 
jak  go odkażać i t. p . ) ;

b ) p rzygotow ać odpow iedn io  w yszko lony  w  tym  k ieru n k u  perso* 
nel służby  int.;

c) p rzestud jow ać szczegółow o spraw ę opakow ania  ochronnego dla 
chleba, porcji rezerw ow ej ludzkiej i końskiej oraz opakow ania  ochron* 
nego dla innych artyku łów  żyw nościow ych;

d) p rzestud jow ać g run tow nie  spraw ę uszczelnienia w ozów  przyku* 
chennych i w ozów  m ięsnych oddziałów , oraz

e) p rzestud jow ać w ogółe kw estję uszczelnienia w szystk ich  wago* 
nów  z żyw nością.

P oruszone przezem nie zagadnienia nie w yczerpują napew no trud* 
ności w  zaopatryw aniu  zw iązanych z w alką chemiczną, sądzę jednak , 
że podane przezem nie sposoby m ogą w  pew nej mierze przyczynić się 
do uspraw nienia zaopatrzenia in tendenckiego w  polu i do usunięcia 
niejednej trudności.

N ależy  jed n ak  już obecnie przystąp ić do g run tow nych  s tu d jó w  n ad  
pow yższem i zagadnieniam i, to  znaczy — opracow ać szczegółow e pla* 
ny  działania w  różnych w arunkach  w alk i chemicznej oraz sp o so b y  
zabezpieczenia m aterja łu  in tendenckiego przed  szkodliw em i działania* 
mi bo jow ych  śro d k ó w  chemicznych.

Spraw ą pow yższą pow inny  się zainteresow ać w szystk ie służby  za* 
opatrujące (każda w  sw oim  zakresie działania) w raz z zainteresowa* 
nem i in sty tu tam i (In s ty tu t G azow y, In s ty tu ty  B adań).

W o b e c  bardzo  in tensyw nej pracy naszych sąsiadów  nad  m etodam i 
i środkam i w alki chemicznej, b rak  p lanow ego i zgó ry  przygotow a* 
nego działania m oże spow odow ać już na w stępie w o jn y  nieprzewi* 
dziane kom plikacje w  zaopatrzeniu .

A  w iem y dobrze, że im prow izacja n a  po lu  w alk i jes t bardzo  niebez* 
pieczna, a częstokroć wręcz szkodliw a.

P am iętajm y rów nież — co w obec ciężkich w a ru n k ó w  ekonomicz* 
nych  jest b ardzo  ponętne i pociągające —• że łatw iej i taniej produko* 
wać gazy bojow e, niż pociski w ybuchow e i karab inow e, z czego sąsie* 
dzi nasi dok ładn ie sobie zdają spraw ę, a o czem i m y  niem niej parnię* 
tać m usim y.
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Kpt. int. dypl. SZYMAŃSKI SERGJUSZ.

Zaopatrzenie w  żyw ność w  czasie ćwiczeń  
i związane z tem zadania intendenta.

Problem  ten nie znalazł dotychczas szczegółow ego rozw iązania. 
W praw dzie  istn ieją zarządzenia, k tóre u jm ują ogólne zasady, w y ni* 
kające z obow iązującego u  nas p o k o jow ego  system u zaopatrzenia 
w  żyw ność, lecz nie d ają  one odpow iedzi na pytan ie, jak  rozw iązać 
spraw ę zaopatrzenia w czasie by tow ania, zbliżonego do w arunków  
w ojennych, a okres ćwiczeń sp row adza te w aru n k i w  całej rozcią* 
glości. Z  drugiej znów  stro n y  u trzym aną jest i na czas ćwiczeń go* 
sp o d ark a  ryczałtow a, a więc cała tro sk a  o w yżyw ienie spoczyw a na* 
dal na barkach  jed n o stek  adm inistrcy jnych , g dy  tym czasem  w arunki 
polow e odb iegają  znacznie od  życia garnizonow ego i wiążącej się 
z tem  p ro s to ty  system u zaopatrzenia. G d y  w  życiu garnizonow em  
m ożna pom inąć w ogóle zagadnienie system u zaopatrzenia, albow iem  
cały jego bieg ogranicza się do  odległości dzielącej m agazyn od  stałej 
kuchni koszarow ej, to  jed n ak  w  p o lu  spraw a ta  zaczyna w yglądać 
inaczej, a zagadnienia techniki d o staw y  śro d k ó w  spożyw czych na* 
rzucają się sam e przez się. W ra z  z tem  w ylania się problem , k tó ry  
w ym aga rozw iązania.

jed n o s tk a  adm inistracy jna, opuszczając garnizon i przechodząc do 
re jo n u  ćwiczeń, zostaje oderw ana od  sw ojej p o d staw y  zaopatrzenia 
i zgrom adzonych zasobów , staje więc w obec zupełnie nowej sy tuacji 
zaopatrzen iow ej.

W  czasie w iększych ćwiczeń, podczas k tó ry ch  zaopatrzenie w  żyw* 
ność obejm uje służba in tenden tu ry , jed n o stk a  adm in istracy jna przy* 
stosow uje się ty lko  do  system u określonego  regulam inem  kwater* 
m istrzow skim , lecz pozbaw iona  jest tro sk i o nabycie i dostaw ę żyw* 
ności. P rzy  u trzym aniu  jed n ak  go sp o d ark i ryczałtow ej, ciąży nadaj
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na jedn . adm . obow iązek  zarów no nabycia, jak  i d o staw y  śro d k ó w  
spożyw czych, z w yjątk iem  chleba, ow sa i po ło w y  należności konserw  
kaw ow ych, k tó re dostarcza służba in tenden tu ry , zapew niając rów* 
nież dow óz tych  śro d k ó w  do stacyj ko lejow ych, najbliższych re jonu  
ćwiczeń.

Sytuacja pow yższa, zm uszająca jedn . adm . do poszuk iw ania roz* 
w iązań, k tó ry ch  zasady  nie są na stale określone żadnem i ram am i, 
m usi — siłą rzeczy — w yw ołać dążenie do pójścia  po znanej, u tarte j 
już  lin ji w  spoko jnem  życiu garnizonow em , t. j. do oparcia dostaw  
na usługach dostaw cy, k tó ry  osobiście lub też przez sw oje organa 
pom ocnicze uskutecznia d o staw y  w  polu.

T en  na jp rostszy , zdaw ałoby się, sposób  zaopatrzenia posiada jed* 
nak  s tro n y  ujem ne i n iedogodności, nad  k tó rem i żyw y interes woj* 
ska nie m oże przejść do  p o rządku . Są niem i w  pierw szym  rzędzie 
w zględy na tajem nicę w ojskow ą, w ykluczające dostęp  osób  niepo* 
w ołanych  do  re jo n u  ćwiczeń, a z drugiej s tro n y  konieczność skoor* 
dynow an ia  sp raw  zaopatrzen iow ych z całokształtem  ćwiczeń, k tó re 
m ają być spraw dzianem  gotow ości w ojska, a więc zarów no pracy 
linji, jak  i jej ty łów . Poniew aż elem enty zaopatrzeniow e służb nie 
w chodzą tu ta j w  grę, rolę ty łów  odgryw ać m ają o rgana funkcyjne 
jed n o stek  adm inistracy jnych  i ich w łasny  lub  też im prow izow any 
aparat tran sp o rto w y .

T e  ogólne uw agi p row adzą nas do w niosku , że dotychczasow y 
stan  rzeczy w ym aga jed n ak  k o rek tu ry , to  też w rozw ażaniach sw oich 
będę usiłow ał nakreślić pew ne ram y, w  k tó rych  d a ło b y  się pogo* 
dzić zasady  g o sp o d ark i ryczałtow ej z w arunkam i polow ego zaopa* 
trzen ia i ustalić system , godzący  te dw ie — ta k  sobie nie odpow ia* 
dające napozór — dziedziny.

K orzystając z pokrew ieństw a zagadnień, poruszę rów nież spraw ę 
sprzętu  i n iek tóre sp raw y  techniczne, gdyż sk ładają  się one na cało* 
kszta łt p racy  zaopatrzeniow ej i nie m ogą być z niej w yłączone.

W  pierw szym  rzędzie należałoby się zastanow ić nad  tem , czy moż* 
na w ogóle m ówić o specjalnym  system ie zaopatrzen ia w  czasie ćwi* 
czeń, g d y  jedn. adm . ko rzy sta ją  nadal z g o sp o d ark i ryczałtow ej. 
W y rażam  przekonanie, że ram y dla tak iego  system u da się jed n ak  
nakreślić, a w ykonan ie nie będzie nastręczać specjalnych trudności. 
U żyłem  tu  rozm yślnie określenia „ram y system u" dlatego, że w  po* 
jęcie to  da się w staw ić różne w arjan ty , dyk tow ane różnorodnem i 
w arunkam i lub  też z nich w ynikające.

C ałość m aterjału , w chodzącego w  sk ład  należności żyw nościow ej 
dla ludzi i dla ko n i dzieli się zasadniczo na dwie części:
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a) m aterjał dostarczony  jedn . adm . przez sł. int. w  naturze,
b ) m aterja ł zakupyw any  przez jedn . adm . z ryczałtu.
W  naturze jed n o stk i adm . o trzym ują: chleb, po łow ę należności 

konserw  kaw ow ych i ow ies, a zakupu ją : połow ę należności kon* 
serw  kaw ow ych, m ięso, jarzynę tw ard ą  i świeżą, ziem niaki, tłuszcz 
i p rzy p raw y  oraz siano i słomę.

Z  p o śró d  śro d k ó w  spożyw czych, zakupyw anych przez jednostk i 
adm ., jarzyna świeża, ziem niaki, część p rzy p raw  (cebula, włoszczy* 
zna) siano i słom a są w  czasie ćwiczeń nabyw ane przez oddziały  
w rejonie ich zakw aterow ania, stanow ią zatem  przedm io t t. zw. 
eksploatacji zasobów  m iejscow ych, a sposób  ten w draża oddzia ły  
do zadań oczekujących je w zakresie zaopatrzenia na w ypadek  przy* 
szlej w ojny. N adm ienić jeszcze w ypada, że stanow ią one objętościo* 
wo i w agow o znaczniejszą część całej należności, co łącznie ze środ* 
kam i spożywczem i, dostarczonem i przez sł. int. w naturze — w ynosi 
gros całego zaopatrzenia. Pozostaje zatem  ty lko  mięso oraz połow a 
należności konserw  kaw ow ych, jarzyna tw arda, tłuszcz i p rzypraw y 
k tó ry ch  zakup i dostaw a dla pod o d d zia łó w  obciąża jed n o stk i admi* 
nistracyjne, przyczem  zajdą niew ątpliw ie liczne w ypadk i m ożliwości 
zastosow ania t. zw. eksploatacji zasobów  m iejscow ych zarów no 
w stosunku  do tłuszczu (słoniny, sm alcu) jak  i do jarzyny  tw ardej 
(kasz, grochu, fasoli i t. p .).

D la  p ro s to ty  rozum ow ania przyjm iem y jednak , że:
— po łow a należności konserw  kaw ow ych, chleb i ow ies dostar* 

czane są przez służbę int. w naturze do  stacji ko lejow ej, najbliższej 
re jonu  ćwiczeń, skąd  pobierane są na ś ro d k i tran sp o rto w e jedn. 
adm . i dow ożone do  p o d oddzia łów , a term iny  tej d ostaw y  i jej miej* 
sce (stacje kol.) oznaczone są przez sztab ćwiczącej w . j.;

— jarzy n y  świeże, część p rzypraw  (jak  w y żej), siano i słom a na* 
byw ane są na m iejscu, przyczem  zakupu  m ogą zupełnie sw obodnie 
dokonyw ać p o d o d d z ia ły  w  w yznaczonych im rejonach zakwatero* 
w ania;

— jarzyna tw arda, tłuszcz, po łow a należności konserw  kaw ow ych 
i część p rzypraw  (sól, m ąka, korzenie, ocet) m uszą być nabyte przez 
jedn . adm . poza rejonem  ćwiczeń, w zględnie dostarczone z zapasów , 
posiadanych  przez jed n o stk i adm inistracy jne w  m agazynach w  gar* 
nizonie. W  odniesieniu  do tych  śro d k ó w  spożyw czych w yłania się 
zatem  spraw a tran sp o rtu  z garn izonu  (w zględnie m iejsca nabycia) 
do m iejsca, z k tó rego  b y ły b y  pobrane przez p o d o d d z ia ły ;

— m ięso świeże, ze w zględu na swój charakter, m usi być naby* 
w ane na m iejscu, a z uw agi na niem ożność obarczenia jedn . adm .
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ubojem  bydła, należy się liczyć z usługam i dostaw cy, od  k tó rego  
będzie m ięso pobierane. Sposób i technikę organizow ania tej dosta* 
w y om ów ię p rzy  rozw ażaniach na tem at prac w stępnych  oko ło  przy* 
go tow ania  p lanu  zaopatrzenia na czas ćwiczeń.

Z  pow yższego fak tycznego stanu  rzeczy m ożna już w ysuw ać na* 
stępujące w niosk i:

a) m ożność w ykluczenia, a w  najgorszym  razie znacznego ograni* 
czenia, u sług  dostaw cy przy  zaopatryw an iu  w o jsk a  w  czasie ćw iczeń;

b ) m ożność zbliżenia form  zaopatryw ania w  żyw ność do system u 
zaopatrzenia przew idzianego dla w a ru n k ó w  w ojennych.

P u n k t a) nie w ym aga bliższego om ów ienia, gdyż is to ta  rzeczy wy* 
n ika z przy toczonych  pow yżej m otyw ów . N a to m iast w  rozw inięciu 
p u n k tu  b ) należy pow iedzieć, że zbliżenie form  zaopatryw ania w  cza* 
sie ćwiczeń do w ojennego system u zaopatryw ania w yrazi się:

1) W  oparciu  zaopatrzenia o stacje zaopatryw ania (st. ko le jow e), 
do k tó ry ch  — oprócz śro d k ó w  spożyw czcyh w ydaw anych  przez 
służbę int. w  naturze (chleb, po łow a należności konserw  kaw ow ych, 
ow ies) — należy k ierow ać rów nież śro d k i spożyw cze, zakupyw ane 
o d  dostaw ców  poza rejonem  ćwiczeń. W ch o d z i tu  w  grę jarzyna 
tw arda, tłuszcz, po łow a należności konserw  kaw ow ych i część przy* 
praw .

W y sy łk a  tych  śro d k ó w  spożyw czych na stację zaopatryw ania 
m oże być połączona z transportem , k ierow anym  przez odnośne 
składnice m at. int., w zględnie biec naw et o sobno  z tem  jednak , by 
term iny  nadejścia tych  przesy łek  by ły  uzgodnione. W  w y p ad k u  
przyjęcia pierw szego w arjan tu , m ogłyby  być w ykorzystane w agony, 
w k tó rych  sk ładnice w ysy łają  sw oje ładunk i, gdyż do ładow anie  do 
w agonu  z ow sem  p aru  w o rk ó w  jarzyny  tw ardej, sk rzyn i tłuszczu 
i t. p. nie nastręcza trudnośc i, a przyniesie jedn . adm . oszczędność 
na kosztach przew ozu. T ę sposobność m ogą łatw o w ykorzystać  jedn, 
adm . załogujące w  siedzibie sk ładnic m at. int. P ozostałe jedn . adm. 
oraz te, k tó re  zakupu ją  w  czasie ćwiczeń w ym ienione w yżej śro d k i 
spożyw cze od  dostaw ców , m uszą same w ysy łkę  tą  organizow ać 
i ponosić jej koszt, przyczem  — o ile chodzi o d o staw y  — m ożna 
w  um ow ie zastrzec obow iązek  dostaw cy  przysłan ia zakupionej żyw* 
ności w  oznaczonych dniach do w skazyw anych m u stacyj kole* 
jow ych.

2) W  w y k orzystyw an iu  źródeł m iejscow ych p rzy  zakupie jarzyn  
świeżych, ziem niaków , części p rzypraw , siana i słom y, co bardzo  
zbliża do  pojęcia t. zw. eksp loatacji zasobów  i w draża do tej p racy 
o rgana funkcy jne jed n o stek  adm ., a p o n ad to , w  w arunkach  obec*
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nych, stanow i dość pow ażny  czynnik  ekonom iczny, gdyż p o w o d u je  
bezpośredni k o n tak t konsum en ta  z p roducen tem  i stw arza d la niego 
pożądane w aru n k i go tów kow ego  zby tu  p ło d ó w  u p raw y  rolnej.

3) W  oparciu  zaopatrzenia w  m ięso dla w szystk ich  jedn . adm . 
danej w . j : o organ izow any  p u n k t u b o ju  b yd ła , nabyw anego przez 
dostaw cę na m iejscu, a dokonyw ującego  u b o ju  w ed ług  żądań inten* 
denta w. j ., p o d  nadzorem  w yznaczonego w o jskow ego  lekarza wet.

Zapew nienie tak iego  sp o sobu  zaopatrzenia w  m ięso m a należeć 
do in tenden ta  w. j., k tó ry  w  porozum ieniu  z kw aterm istrzam i spo* 
w oduje  zawarcie um ow y z jednym  dostaw cą i zobow iąże go do do* 
konyw an ia  u b o ju  b y d ła  w  m iejscach w skazanych, nie leżących jed* 
nak  w  rejonie ćwiczeń, a w  jego  pobliżu , przyjęcia nadzoru  w ojsko* 
wego lekarza w et. oraz w ydaw ania  określonych  ilości m ięsa dla 
w szystk ich  oddzia łów  danej w. j. Pobieran ie m ięsa od  dostaw cy 
uskutecznią oddzia ły  p rzy  pom ocy  sw ojego tab o ru  (w ozy  m ięsne), 
w yłączając tern sam em  obecność dostaw cy  i jego personelu  w  rejo* 
nie ćwiczeń. Szczegółow ych rozw iązań tego zagadnienia dostarczą 
w arunk i m iejscow e, jak  pobliże m iast i m iasteczkach, w  k tó ry ch  jest 
rzeźnia i t. p.

Sposób  pow yższy  usuw a dostaw cę od  bezpośredn iego  k o n tak tu  
z oddziałam i w  ich re jonach  zakw aterow ania, a pozoru je  istnienie 
rzeźni po low ej, k tó ra  w  w arunkach  w ojennych  zapew niać będzie 
m ięso.

Pow yżej om ów iony  schem at zaopatryw ania odpow iada , jak  wi* 
dzim y, przy ję tym  na w stępie założeniom  i zbliżając fo rm y zaopatry* 
w ania do system u w ojennego, czyni rów nież zadość w arunkom  po* 
kojow ej adm inistracji.

R ealizując w  ten  sposób  p o stu la t ogó lny  i tw orząc w  pracy  zaopa* 
trzeniow ej rów noległą do p racy  w yszkoleniow ej, czynim y rów nież 
zadość w ym ogom  bezpieczeństw a i odsuw am y elem ent n iepow ołany  
od  blisk iego  w glądu  w pracę w yszkolen iow ą w ojska.

A żeb y  rozw ażań tych  nie pozostaw ić w dziedzinie teo ry j, uw ażam  
za obow iązek  om ów ić rów nież sp o so b y  p raktycznego  w prow adzen ia 
w  życie przy toczonych  przezem nie form  zaopatryw ania.

T en  dział m oich rozw ażań podzielę na dwie części:
1) przygo tow anie zaopatrzenia na czas ćwiczeń i opracow anie pla* 

nu  zaopatryw ania ;
2) w ykonan ie  p lanu  i nadzór nad  w ykonaniem .
Z aopatrzenie w ielkiej jed n o stk i, składającej się, jak  w iadom o, 

z paru  sam odzielnych pod  w zględem  adm inistracy jnym  jednostek, 
nie m ogłoby pójść jednolicie bez skoordynow ania pracy tych  jedno*
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stek  i dania jej w spólnego w yrazu. W  sztabie każdej w ielkiej jed* 
nostk i pow inien być przew idziany  oficer, k tó ry  w czasie ćwiczeń 
by łby  pow ołany do organizow ania zaopatrzenia, jako fachow y organ 
O ficer ten pow inien  opracow ać plan dosto so w an y  do  w ym agań i za* 
łożeń ćwiczeń.

O pracow anie p lanu  w inno być poprzedzone pracam i w stępnem i, 
w ym agającem i uzgodnien ia zarów no z jednostkam i adm inistracyjne* 
mi, ja k  i tery to rja lnem i organam i służby  in ten d en tu ry  — oraz pewne* 
m i przygotow aniam i, k tó re  następnie om ówię.

R ozum ie się się sam o przez się, że p rzygo tow an ia  te p o w in n y  być 
poczynione we w łaściw ym  czasie tak , b y  w y d an y  następnie plan 
zaopatryw ania  nie zaskoczył w ykonaw ców .

P rzygo tow an ia  będ ą  następujące:
1) W  z a k r e s i e  s p r z ę t u  i o b s ł u g i .
a) P rzegląd  kuchen po low ych  ćw iczebnych, ocena co do wystar* 

czalności i w iążące się z tem  w nioski. N adm ienić w ypada, że ocena 
ta  je s t konieczną z p u n k tu  w idzenia in teresu  zaopatrzenia, a zatem  — 
m im o postanow ień , ustalających  try b  postępow an ia  d la  jedn. adm., 
k tó re  w  zakresie tych  po trzeb  odnoszą się do  d*ców O. K. — powi* 
nien in ten d en t w. j. w spółdziałać z jedn. adm . nad  zapew nieniem  
w ystarczalności sprzętu , tem bardziej, że będąc organem  d*cy w . j. 
m a m ożność w  drodze inform ow ania sw ojego d o w ódcy  pow odow ać 
jego interw encję.

N iezależnie od tego w chodzi w  grę rów nież czynnik fachow y, po* 
legający na osądzeniu  po trzeb  nap raw y  sprzętu , rozdziału  poszczę* 
gólnych  ty p ó w  na p o d o d d z ia ły  i t. p.

b ) O  ile chodzi o zagadnienie w yszkolen ia personelu  obsługi ku* 
chen po low ych  (k u ch arzy ), to  dyw . oficer int. po siad a  w  tym  zakre* 
sie upraw nien ia  i o b o w ią z k i3) .  D o  niego należy in icjatyw a organizo'*

!) W  kw ietniu 1935 r. został z inicjatyw y D ep. Int. M . S. W ojsk, zorganizo* 
w any  i p rzeprow adzony  kurs praktycznego zaznaj om ienia się z używ aniem  
kuchen polow ych. N a  kurs pow ołani byli wszyscy dyw izyjni oficerow ie int. 
i obok  w iadom ości ogólnych i technicznych, podanych  przez fachow ych wykła* 
dow ców  przeszli w  szerokim  zakresie praktyczne ćwiczenia ze sprzętem  i to 
zarów no n a  miejscu jak  i w terenie.

W iadom ości nabyte  na kursie, obejm ujące technikę użycia kuchni polow ej, 
jej konserw ow anie, rem onty, zasady m agazynow ania i t. p., um ożliw iają dyw. 
ofic. int. w prow adzenie w życie podstaw ow ych w ym ogów , zapew niających nie 
ty lko  trw ałość tego drogiego sprzętu, lecz rów nież najbardziej celowe użytko* 
w anie i w ykorzystanie. Poniew aż w czasie trw ania  kursu  obserw ow ali uczestnicy 
sposoby  gotow ania straw y w kuchniach polow ych różnych typów , zaznajom ili 
się zatem  z możliw ościam i tego sprzętu i jadłospisem , jaki zapew nić może kuch*
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w ania, w  razie po trzeby , k u rsó w  praktycznego szkolen ia personelu  
kucharsk iego  w  jedn . adm ., k ierow nictw o i n adzór nad  tem  szkole* 
tiiem, p rak tyczne spraw dzanie fachow ych w iadom ości personelu  i t. p. 
W  zakres p rzygo tow ań  w chodzi rów nież w drożenie personelu  obsłu* 
gi do  go tow an ia  w  kuchni po low ej, co m a być przeprow adzone przed 
ćwiczeniami, jeszcze w  czasie p o b y tu  o d dzia łów  w  garnizonie. W  tym  
celu należy spow odow ać, już na k ilka  dn i p rzed  w ym arszem , wzgłędU 
nie w  ciągu k ilk u  dni w  okresie poprzedzającym  w ym arsz — gotowa* 
nie s traw y  w  kuchniach po low ych  d la  całego stanu  żyw ionych, łub 
jego  części, przez co personel, z łatw ością in struow any  i nadzoru* 
w any, nabierze w praw y, w  użyciu sprzętu , a sprzęt sam  p o d d a n y  zo* 
stanie p róbie, w następstw ie k tórej da się szybko  uzupełnić ewent, 
b rak i i uskutecznić po trzebne, d o d a tk o w e n a p ra w y 2).

D odać należy, że szkolenie nie może się ograniczyć w yłącznie do 
kucharzy  i obsług i kuchni, lecz objąć m usi, w  po trzebnym  zakresie, 
rów nież fu nkcy jny  personel podoficersk i, k ierujący, jak  w iem y, 
w pododdzia le  w  po lu  gosp o d ark ę  kuchenną. O prócz ogólnych wia* 
dom ości technicznych (jad łosp is , sposób  go tow ania w  kuchni poło* 
wej, d robne nap raw y  i t. p .) , personel fu n k cy jn y  pow inien  być za* 
p o zn an y  z zasadam i i form am i zakupu  śro d k ó w  spożyw czych w  tere* 
nie, pobieran iem  żyw ności z tabo rów , rozrachunkiem  i ogółem  wią* 
żących się z tem  czynności adm inistracyjnych .

W  pow yższych  pracach przygotow aw czych  w spó łdziała ją  z dyw . 
oficerem  int. oficerow ie żyw nościow i jed n o stek  adm inistracyjnych, 
jak o  odpow iedzia ln i za zaopatrzenie żyw nościow e p ododdzia łów  
sw ojej jednostk i.

K w est ja  fachow ego szkolenia oficerów  żyw nościow ych w ym yką 
się z ram  niniejszego artyku łu  i d latego  pom inę ją teraz, gdyż i tak

n ia  połow a. G d y  zatem dow ódcy w. j. zadecydują o potrzebie zorganizow ania 
kursów  praktycznego szkolenia w użyciu kuchni polow ej dla oddziałów , wch»fr 
dzących. w  sk ład  w. j., o czem w spom ina rozporządzenie Pana II W icem inistra 
o uruchom ieniu kursu  d la  dyw . ofic. int., spraw a poprow adzenia  takich kursów  
nie nastręczy trudności.

D odać należy, że do program u ćwiczeń kursu  int. W . S. W ojs. w prow adzono 
obecnie ćwiczenia z kuchniam i polow em i tak, że każdy  absolw ent kursu  int. 
posiądzie w iadom ości praktyczne i zapozna się ze sprzętem , k tórego  znaczenie 
d la zaopatrzen ia  w ojska w po lu  nie może ulegać żadnej w ątpliw ości. (Przypisek 
Redakcji).

- )  N otow ana najczęściej w ada starych typów  kuchen polow ych, polegająca na  
w ypryskiw aniu  gotow anej straw y z kotłów  wobec rozluzow ania i nieszczelności 
pokryw y w  tym d ługo  już służącym  sprzęcie, będzie teraz usunięta przez wpro* 
w adzenie specjalnych uszczelek.
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pragnę zająć się osobno  tem  zagadnieniem , stanow iącem  o so b n y  
p roblem .

2) W  z a k r e s i e  m a t e r j a i o w y m  i t e c h n i k i  w y *  
k o  n a n i a z a o p a t r z e n i a .

a) W sp ó łp raca  z tery to rja łnym  organem  służby in ten d en tu ry  (sze* 
fem int. O . K .), polegająca na uzgodnien iu  w ytycznych, w ydaw anych  
przez d*cę O . K. co do zaopatrzenia m aterjałow ego na czas ćwiczeń. 
Jak  w iadom o — w ytyczne te, opracow yw ane w  zakresie zaopatrzenia 
w  żyw ność przez szefa int. O . K., zaw ierają zarów no postanow ien ia 
techniczne, odnoszące się do  sp o sobu  zaopatryw ania w  śro d k i żywno* 
ściow e niezryczałtow ane, jak  też i postanow ien ia  adm inistracyjne, 
dotyczące rozrachunków  i t. p. R ów nież w  w ytycznych  tych  zaw arte 
będą postanow ien ia  o centralizacji zaopatrzenia w  m ięso w  obrębie 
w ielkiej jed n o stk i.

W  drodze w spó łp racy  ma dyw . oficer in ten d en tu ry  m ożność, 
uzgodnien ia tran sp o rtó w  w ysy łanych  przez składnice m at. int. do 
m. p. w ielkiej jed n o stk i z przesyłkam i śro d k ó w  spożyw czych, czerpa* 
nych przez jedn . adm . ze sw oich m agazynów  w  garnizonie, ustalania 
okresów  czasu, w  k tó rych  to  zaopatrzenie będzie przysyłane oraz 
w yrażenia zgody  na do ładow yw anie  do  tran sp o rtó w  w ysy łanych  
przez składnice tych  śro d k ó w  spożyw czych, k tó re jedn . adm . czerpią 
ze sw oich m agazynów  w  garnizonach. R ów nież w  drodze tej współ* 
p racy  ustalone będą zasady  zaopatrzenia w  m ięso świeże przez za* 
k on trak to w an eg o  dostaw cę dla w szystk ich  jedn . adm . danej w . j., 
w skazany  sposób  zawarcia um ow y, w yznaczenie jedn . adm ., k tó ra  
zawrze um ow ę i p rzeprow adzi rozrachunek  z dostaw cą, w reszcie za* 
sad y  pob ieran ia  m ięsa przez poszczególne jedn . adm . u  dostaw cy, 
form a p o kw itow ań  i t. p. W y ty czn e  pow yższe dadzą dyw . ofic. int. 
podstaw ę do zorganizow ania tego  zaopatrzenia oraz w łożą nań obo* 
w iązek nadzoru  nad  rzeźnią. O b o k  nadzoru  adm inistracyjnego  i wy* 
znaczania m iejsc i czasu u b o ju  oraz term inów  pob ieran ia  mięsa,, 
w chodzi w  grę n adzór w etery n ary jn o d ek arsk i, k tó ry  zapew ni woj* 
skow y  lekarz*wet., g d y  u b ó j m usi być p rzep row adzony  w  miejsco* 
w ości, gdzie niem a rzeźni kom unalnej i n adzoru  .w eterynaryjnego.

b ) W sp ó łp raca  z kw aterm istrzam i jed n o stek  adm inistracyjnych, 
danej w ielkiej jednostk i, polegająca na uzgodnien iu  form  zaopatry* 
w ńnia w  te śro d k i spożyw cze, k tó re  m ają być przysyłane z magazy* 
nów  garnizonow ych, na ustalen iu  w arunków  um ow y z dostaw cą 
m ięsa i zaw arow ania w  niej tych  w ym ogów , k tó re  w yn ikają  z form  
życia w  polu , usta lan iu  spp so b ó w  zaopatryw ania m ałych zespołów  
i po jedyńczych  szeregow ych nie m ogących korzystać z kuchni polo*
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wej pod o d d zia łu , wreszcie na  ocenie p osiadanych  przez jedn . adm . 
zapasów  konserw  m ięsnych i ewent. sucharów  i om ów ieniu  sposo* 
b ó w  d o staw y  (w zgl. rozdziału ) tych  zapasów  w  czasie ćw iczeń 1)..
. Pow yższe prace i p rzygo tow ania , jak  rów nież w ydane przez d*cę 

O . K. w ytyczne do zaopatrzenia dostarczą dyw . oficerow i int. całej 
p o d staw y  do opracow ania p lanu  zaopatrzenia w  żyw ność w  czasie 
óydczeń i p rzedstaw ien ia d*cy w . j. w n iosku  do rozkazu, norm ującego 
to k  p racy  zaopatrzeniow ej.

P lan tak i m a zawierać:
a) U stalen ie ogólnego system u zaopatrzenia, opartego  o stację 

zaopatryw ania , na k tó rej będą  oddzia ły  pobierać żyw ność dostarcza* 
ną przez służbę int. i p rzysy łaną z m agazynów  garnizonow ych, wzgl. 
przez dostaw ców . R ów nocześnie należy ustalić zasady  pełnienia 
służby  na stacji zaopatryw ania  oraz zasady  rozrachunku  m aterjało* 
w ego, jak  rów nież technikę pob ieran ia żyw ności ze stacji zaopatrzę* 
nia przez oddziały .

aZ b ) U stalen ie  system u zaopatrzenia w  m ięso na podstaw ie  um ow y 
z dostaw cą, określenie techniki pob ieran ia  m ięsa przez oddziały , 
kw itow ania, a następnie rozrachunku.

c) U stalen ie zasad nabyw ania w  terenie tych  śro d k ó w  spożyw* 
czych, k tó re  nie będą  objęte  dostaw ą, a na k tó re  o trzym ają pod* 
oddzia ły  pieniądze.

d) U regulow anie sp o sobu  w yżyw ienia m ałych zespołów , nie mo* 
gących korzystać z kuchni polow ej pododdzia łu , bądź  przez przy* 
dzielenie im odpow iedn iego  sprzętu  do gotow ania straw y (sk rzy n k i 
dę> go to w an ia), bądź też zarządzenie w ydaw ania  t. zw. suchej żyw* 
ności w  postaci chleba wzgl. sucharów , konserw  m ięsnych, lub  sło* 
n iny  wzgl. boczku, konserw y kaw ow ej (jako  łatwej do przygotowa* 
nia gorącego n ap o ju ) i t. p.

e) U regulow anie sp o so b u  w yżyw ienia po jedyńczych  szeregow ych, 
oderw anych ze w zg lędów  służbow ych od  p o d o d d z ia łu  i kuchni po*

1) N adm ienić w ypada, że jedn . adm. nie mogą zakupyw ać konserw  m ięsnych, 
gdyż p ro d u k t ten jest łatw y do zafałszow ań, a sposób opakow ania uniem ożliw ia 
badania organoleptyczne. Pew ność gatunku  uzyskuje się w drodze t. zw. nad* 
zoru technicznego nad  produkcją , k tó ry  zapew nia sł. int. zakupując konserw y. 
D latego też jedn. adm. m ają w ykorzystać sposobność odśw ieżania zapasów  
konserw  m ięsnych dla nagrom adzenia na czas ćwiczeń potrzebnych ilości kon* 
serw, które w następstw ie odśw ieżenia zapasów  przeznaczone są do spożycia,. 
N ie należy zatem przeznaczać do spożycia w garnizonie całej ilości konserw , 
pochodzących z odśw ieżenia, a po trzebną ich część pozostaw ić na czas ćwiczeń, 
k iedy p ro d u k t ten oddaje  przy  zaopatrzen iu  duże usługi.
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low ej (gońcy , o rd y n an si i t. p .) , bądź przez w ydaw anie im t. zw. su* 
chej żyw ności —- jak  w  p. d., bądź  też przez w ypłatę  straw nego 
w  gotów ce.

W y k o n a n ie  p lanu  należy do jed n o stek  adm inistracy jnych , jednak  
regulow anie w ykonan ia  i n adzór obarcza in tenden ta  w . j.

T e  prace in tenden ta  po legają na:
— redagow an iu  w n io sk ó w  do  cz. II  rozkazu  w ielkiej jednostk i, 

w ydaw anego  bądź codziennie, bądź też ustalającego to k  zaopatrzenia 
na  parę dni, a w skazującego stację zaopatryw ania , służbę na stacji 
i godziny  p o b ran ia  żyw ności,

—- to  sam o odnośnie zaopatrzenia w  m ięso świeże z podaniem  
m iejsca i g o dziny  pobrania ,

— w yd an iu  instrukcji o doko n y w an iu  zakupów  przez oddziały , 
w zględnie p o d o d d z ia ły  ty ch  śro d k ó w  spożyw czych, k tó re  nie są do* 
starczane na stację zaopatryw ania , a na zakup k tó ry ch  otrzym ują 
p o d o d d z ia ły  go tów kę (eksp loa tacja  zasobów  m iejscow ych),

—■ określan iu  dla poszczególnych jedn . adm . re jo n ó w  zakupu  tych 
ś ro d k ó w  spożyw czych, g d y b y  re jo n y  zakw aterow ania okazały  się 
n iew ystarczające p o d  w zględem  zasobności,

—' nadzorze nad  tok iem  zaopatrzen ia przez obecność na stacji 
zaopatryw an ia  i w  m iejscu u b o ju  b y d ła  i w ydaw an ia  mięsaj

— nadzorze nad  g o sp o d ark ą  kuchenną w  pododdziałach ,
—■ prow adzen iu  dziennika czynności w raz z uw agam i i w nioskam i, 

k tó re  zostaną w ykorzystane do sp raw ozdan ia o zaopatrzeniu  w  żyw* 
ność danej w ielkiej jed n o stk i w  czasie ćwiczeń.

Jak już w spom niałem  na w stępie, zaopatryw anie w  czasie ćwiczeń, 
podczas k tó ry ch  system  g o sp o d ark i żyw nościow ej nie ulega zmianie, 
a jed n o stk i adm inistracyjne zaopatru ją  się z ryczałtu , jest regulow ane 
doraźnie. Z achodzi pytanie, czy b y ło b y  m ożłiw em  ująć to  zagadnie* 
nie w  szereg po stan o w ień  szczegółow ych, posiadających  cechę stało* 
ści. N a  podstaw ie  dośw iadczenia w łasnego oraz licznych obserw acyj 
nie w ypow iedziałbym  się za narzuceniem  drob iazgow ych  postano* 
w ień, gdyż te w  w ielu w yp ad k ach  nie w y trzym ałyby  p ró b y  życia. 
P ogodzenie zasad g o sp o d ark i ryczałtow ej z system em  zaopatrzenia 
w  po lu  nie jes t — m im o w szystko  — łatw e i d latego dochodzę do 
przekonania, że b u d o w a zasad zaopatryw an ia  w  czasie ćwiczeń po* 
w inna się oprzeć na przy toczonych  przezem nie na w stęp ie m o m en tad i 
w ytycznych  i znaleźć ram y dostatecznie szerokie, w  k tó ry ch  m ógłby  
w y konaw ca pom ieścić w szystk ie szczegóły w ykonan ia  w ed ług  włas* 
nej inw encji oraz ocepy śro d k ó w  i w aru n k ó w  m iejscow ych. A żeby  
jed n ak  zasady  te odpow iedzia ły  faktycznie w ym ogom  życiow ym .
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należałoby  ich b udow ę oprzeć na dośw iadczeniu , k tó re  dać m oże 
ty lk o  p rak ty k a . W y p ły w a  stąd  w niosek , b y  organ, p o w o łan y  do  
opracow ania  tak ich  zasad zaopatrzenia, uzyskał dobre  m aterja ły  do* 
św iadczałne bądź to  w  drodze bezpośredniej oceny stanu  faktyczne* 
go, bądź tez zebrał je o d  odpow iedn ich  czynników . C zynnikam i te* 
mi są dyw izyjn i oficerow ie int. i to  p row adzi nas do p racy  sprawo* 
zdaw czej, k tó rą  oficerow ie ci pow inn i w ykonać, a k tó rej p ragnę po* 
święcić k ilk a  słów .

tJTym ieniając prace i czynności in tenden ta w czasie ćwiczeń, zazna* 
czyłem konieczność p row adzen ia t. zw. dziennika czynności, jak o  
obrazu tego  w szystk iego , co w  zakresie zaopatrzenia w  żyw ność m a 
się stać oraz co i jak  się stało . P rzyjąłem  tu ta j dow olną nazw ę dla 
tak ich  zapisków , nazyw ając je dziennikiem  czynności. Z resz tą  dla 
is to ty  rzeczy nie jest w ażną nazw a, a treść, dlatego też fo rm a tak ich  
zapisków , nie o d g ry w a rołi. Z  dośw iadczenia w iem  jednak , że syste* 
m atyczność uk ład an ia  i no tow an ia  w szystk iego , co reguluje pracę 
zaopatrzeniow ą i co w p ływ a na jej w ykonan ie , stanow i zasadniczy 
w arunek  m ożności w ykorzystan ia  tych  no ta tek , a naw et żyw ego, do* 
ryw czego posiłkow an ia  się niem i w  czasie samej p racy  w  polu . 
D latego  też prow adziłem , jak o  in ten d en t w. j. w  czasie ćwiczeń, 
dzienniczek w  form ie książeczki, k tó rą  posiłkow ałem  się w  sw ojej 
pracy  kancelaryjnej, pisząc tam  przez kalkę w niosk i do rozkazów , 
sw oje rozkazy  techniczne do  pod leg łych  mi o rganów  i t. p„ a rów nież, 
nie używ ając już  kalk i, zapisyw ałem  plan  p racy  na dzień przyszły , 
w szystk ie w ydarzenia , w ykonan ie  rozkazów , obserw acje i t, p. oraz 
potrzebne mi kalkulacje.

K ażdy  dzień posiadał tam  zam kniętą całość, ilu strow aną często 
odręczną o leatą tak , że dla od tw orzen ia  przebiegu  zaopatrzen ia i da* 
nia tem u w yrazu  w  spraw ozdan iu , w ystarczył m ój dzienniczek, m apa 
i rozkazy  operacyjne, w ydaw ane przez sztab.

O pierając się zatem  na tak ich  dośw iadczeniach uw ażam , iż d la 
pracy  spraw ozdaw czej, k tó rej znaczenie już  podkreśliłem , n iezbędnem  
jest system atyczne prow adzenie no ta tek , k tó re  w  ogó lności p o w in n y  
zaw ierać:

1) dane ogólne, t. j. nazw y oddziałów , s tany  liczebne, sytuację  
w yjściow ą, kalkulacje cyfrow e dziennego tonnażu , śro d k i transpor* 
fow e;

2) w niosk i do rozkazu  operacyjnego  Cz. II , wzgł. do  rozkazów  
szczególnych;

3) rozkazy  techniczne, w ydaw ane przez in tenden ta ;
4) w szelkie zm iany stanów ;
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5) zapotrzebow ania, ich przekazyw anie, daty , godziny;
6) obserw acje pracy  na stacji zaopatryw ania , porządek , kałkula* 

cje czasu, opakow ania , m anipulacje techniczne i adm inistracyjne;
7) obserw acje — jak  w  p. 6) — odnośnie zaopatrzenia w  m ięso;
8) sp o so b y  rozdziału  posiłków  w  ciągu dnia, jakość straw y, jej 

donoszenie, wzgł. w ydaw anie z kuchen połow ych, jad łosp is;
9) obserw acje sprzętu  kuchennego i ocena p rzydatności;

10) sp o so b y  zaopatryw ania m ałych zespołów  i po jedynczych  
ludzi;

11) w szystk ie  w y p ad k i i okoliczności m ające w p ływ  na zaopa* 
trzenie, jak : stan  p o g o d y , drogi, uszkodzenie sprzętu  i t  p . ;

12) ocenę zakupów , d okonyw anych  w  terenie przez p o d o d d zia ły ;
13) p lan p racy  na dzień następny , —

oraz wszystkie inne sprawy, które w ynikną i narzucą się zawsze 
W tak  dużym łańcuchu pracy, jaką jest zaopatrywanie.

T a k  zb ierany  z dn ia na dzień m aterja ł'1)  pozw oli na łatw e i szyb* 
kie zobrazow anie całokształtu  zaopatrzenia, a — co najw ażniejsze — 
na trafną  ocenę przy ję tego  system u i w ypływ ające z niej w niosk i. 
T e  — zw łaszcza — p o siad ają  dużą wagę, lecz rów nocześnie wyrną* 
gają ostrożności p rzy  ich form ułow aniu . O d n o si się to  przedew szyst* 
kiem  do ocen sprzętu , k tó ry  — jak  to  już m iałem  sposobność opisać 
w  jednym  z a r ty k u łó w 2) dużo cierpi z p o w o d u  nieum iejętności 
o b s łu g i/le c z  nie zasługuje na dyskw alifikację.

T rafność  sądu  nasunie się ty lk o  z należytej i w ielokro tnej obser* 
w acji oraz b ad an ia  przyczyn i w arunków . N ie  m ożna zatem  za* 
niedbać żadnej sposobności, k tó rab y  nas zbliżyła do praw dziw ego 
stanu  rzeczy. In tenden t, posiadając pełnię w ykształcenia fachow ego, 
m oże realnie i bezstronnie ten stan  ocenić.

M yśli pow yższe rzucam  jako  m aterjał dy sk u sy jn y . T en  w łaśnie 
cel przyśw iecał m ojej p racy  i dlatego też nadałem  jej tak ą  formę, 
jak ą  posiada. N ie krępowany" żadnem i postanow ieniam i Szczegół 
łow em i, a opierając się ty lk o  na w łasnej p rak tyce i dośw iadczeniu , 
pozw oliłem  sobie nakreślić coś w  rodzaju  program u, k tó ry  — 
w  sw oim  czasie — ustalałem  dla sw ojej p racy  i k tó ry  po  części wy* 
korzysta łem . O pieram  się jednak  na przesłankach, k tó re  — z róż*

9  N ie wszystkie te kwestje mogą być zbierane codziennie w całości, gdyż 
leża łoby  to  poza granicam i możliwości jednego człow ieka; w ystarczy, gdy znajdą 
one kolejno w yraz w no tatkach  czynionych w ciągu danych ćwiczeń.

2) „Przegląd ln tendenck i“ , zeszyt 1, styczeń — marzec 1935 r.
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nych p o w o d ó w  — m ogą obecnie w ym agać d o d atkow ego  naświetle* 
nia. U p ły w a już w szakże pięć lat od  chwili, g dy  rozstałem  się 
z w ielką jed n o stk ą  jako  szef in tenden tu ry  w  czasie ćwiczeń. N iem niej 
jednak , m ając ro k  rocznie m ożność zetknięcia się z zaopatrzeniem  
w  polu , chociaż już nie w  roli szefa int. w. j., uw ażałem  i uw ażam  
dyskusję  na tem at zaopatrzenia w  żyw ność w  czasie ćwiczeń, pod* 
czas k tó ry ch  system  g o sp o d ark i nie ulega zmianie, za pożądaną ze 
wszech m iar, już choćby dlatego ty lko , że w ym iana m yśli będzie 
w ażkim  przyczynkiem  dla naszego sam okształcenia się.



M jr. int. dypl. ŚLIW A ROM AN.

D ostaw y produktów rolnych do wojska  
bezpośrednio przez producentów.

i.

W sp ó łp raca  w ojska z producentam i została zapoczątkow ana jeszcze 
■$/ 1922 r., a więc n ied ługo  po w ojnie polsko * bolszew ickiej; w ów czas 
to  w ydane zostały przez M inisterstw o Spraw  W o jsk o w y ch  pierw sze 
wytyczne do p lanu  zaopatrzenia w  żyw ność i paszę, k tó re staw iały, 
jako  naczelną zasadę, dokonyw anie zakupów  w szystk ich  środków  
żyw nościow ych bezpośrednio  u ro ln ików  — producentów .

Jednakże w prow adzenie w7 życie pow yższej zasady  natrafiło  na duże 
tru d n o śc i; sam i rolnicy nie p rzyk ładali należytej wagi do  dostaw  woj* 
skow ych, m ogąc bez trudności zbyw ać swoje p łody  po stosunkow o 
bardzo dobrych  cenach na ry n k u , bardzo  w ówczas chłonnym  po okre* 
sie g łodow ań w ojennych, w szelkiego rodzaju  ograniczeniach kartko* 
wych i t. p. Pozatem  o jakiem kolw iek organizow aniu  się producen* 
tów  d la  celów w spólnego zby tu  p łodów  rolnych nie by ło  wówczas 
praw ie m owy, gdyż ro lnicy  m ając zapew niony odb iór każdej w yp ro 
dukow anej ilości środków  żyw nościow ych, o organizow aniu  się nie 
m yśleli, co później po nadejściu  k ryzysu  srogo się na nich zemściło. 
Fo też nic dziw nego, że ten  okres b raku  zainteresow ania rolników  
dostaw am i w ojskow em i w ykorzystali pośrednicy , aby objąć w dużym  
zakresie zaopatryw anie w ojska w żyw ność i paszę.

D opiero  k ryzys ujaw nił, że trzeba ro lnictw u szukać k o n tak tu  i to 
jaknajściślejszego z najw iększym  zorganizow anym  konsum entem , ja* 
kim  bezw ątpienia jest w ojsko. N astępu je  tu  jednak  przeolbrzym ianie 
roli, jaką  w ojsko może odegrać, jak o  odbiorca środków  żyw nościo
wych . I czy to chodziło o zb y t cukru, m leka, baran iny , ryb, soji, czy
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też o zby t zasadniczych p łodów , jak  zboże, rolnicy przeceniali zawsze 
możności realne sądząc, że w ojsko może odbierać w szystko  i to w  do* 
wolnej ilości. Z apom niano o tem , że wobec konieczności zaopajtrywa* 
nia w żyw ność przeszło 33 m iłjonow ej ludności, a w  paszę około 
4 m iljonów  koni, w ojsko, ilościow o nieliczne, nie może odegrać de* 
cydującej roli w popraw ie w arunków  zby tu  p łodów  rolnych i że o  tej 
popraw ie zadecydow ać może w yłącznie dobra organizacja rolnictw a 
i zrzeszenie się ro ln ików  w  odpow iednich  organizacjach i zw iązkach. 
W o jsk o  może tu  spełnić jedynie pew ne zadanie wychow awcze, pod* 
kreślając potrzebę organizow ania się i dając pierw szeństw o oraz pew ne 
przyw ileje producentom .

Ż ołn ierz p o lsk i pow inien być żyw io n y  p roduktam i dostarczanem i 
■wprost do  w ojska  przez ro ln ików  w zgl. ich zrzeszenia. G d y b y  ro ln icy  
byli należycie zorganizow ani, zasada pow yższa b y łaby  już daw no 
w pełni zrealizowana, a zbędne pośrednictw o nie m iałoby nic do po* 
w iedzenia, o ile chodzi o zaopatrzenie w ojska.

R ok  1934 stanow i przełom ow y okres w  dziedzinie pogłębienia sto* 
snnków  m iędzy rolnictw em  i w ojskiem . Z  in icjatyw y M in isterstw a 
R olnictw a i Ref. R olnych przeprow adził Z w iązek Izb  i O rganizacyj 
R olniczych w  okresie od  m arca do m aja 1934 r. ankietę w sprawie 
dostaw  do w ojska. Izbom  R olniczym  oraz organizacjom  ogólno*rol* 
niczym  postaw iono  następujące p y tan ia :

1) C zy  producenci rolni dostarczają bezpośrednio  arty k u ły  ro b  
nicze dla w o jsk a?

2) C zy dostaw y są dokonyw ane doryw czo, czy m ają charakter do* 
staw  stałych, ew entualnie opartych  na um ow ach?

3) jak ie  a rty k u ły  rolnicze obejm ują dostaw y w ojskow e?
4) Jeżeli ro ln icy  nie podejm ują się dostaw  dla w ojska, to  czemu 

to  należy  p rzyp isać?
5) K to  w  okręgu prow adzi dostaw y w ojskow e poza ro ln ikam bpro*  

docentam i?
6) C zy  kupcy  dostarczający p ro d u k ty  rolnicze dla w ojska prowa* 

dzą rów nież handel z osobam i pryw atnem i lub insty tucjam i poza* 
w ojskow em i?

7) C zy w ładze w ojskow e p rzy  zaw ieraniu transakcyj z rolnikami* 
p roducentam i dają im  dogodniejsze w arunki, niż innym  sprze* 
daw com ?

O dpow iedzi o trzym ane na pow yższe py tan ia  dadzą  streścić się 
w  sposób następujący:



42 (368) M jr. int. dypl. Śliwa Roman N r 3 (9)

D o staw y  do w ojska są przedew szystk iem  w rękach kupców , któ* 
rzy  pozatem  prow adzą również handel z osobam i pryw atnem i. Roi* 
nicy, z w yjątkiem  wojew. w ołyńskiego, b iorą doryw czo udział w do* 
staw ach dla w ojska przystępując do przetargów , albo zawierając 
um ow y na dostaw ę danego artyku łu .

Preferencyj i ulg dla rolnictw a w ładze w ojskow e nie stosu ją z wy* 
ją tk iem  obszaru  wojew. lubelskiego.

N a  tem  m iejscu m uszę o d razu  stw ierdzić, że powyższe odpowiem 
d z i nie b y ły  całkow icie zgodne z is to tnym  stanem  rzeczy, albow iem :

a) rolnicy brali udział, i to  nie doryw czy, w dostaw ach wojsko* 
wych nie ty lko  na terenie wojew. w ołyńskiego, lecz również na ca”* 
łym  terenie Państw a;

b ) preferencje i ulgi dla rolnictw a w ładże w ojskow e stosow ały  nie 
ty lko  na obszarze wojew. lubelskiego, lecz przeciw nie jednolicie  na 
całym  terenie Państw a. '

Jeżeli o tych  fak tach  nie w iedziały insty tucje rolnicze, biorące 
udzia ł w  ankiecie, nic dziw nego, że nie m ogli o nich wiedzieć rolnicy, 
z czego w ynika, że przy  b rak u  uśw iadom ienia ro lników  o korzy* 
ściach, jakie m ogą mieć z bezpośrednich  stosunków  z w ojskiem , 'nie 
m ogło być natura ln ie m ow y o pow ażniejszych w ynikach  akcji pro* 
w adzonej przez w ojsko.

N a  dalsze py tan ia  ankieta dała następującą odpow iedź. D ostaw y  
dla w ojska m ożnaby podzielić na dwie grupy :

a) d o sta w y  zboża  (żyto , owies, pszenica) do składnic m aterjału  
in tendenckiego,

b ) d o sta w y  pasz  (siano, słom a, rów nież i ow ies) strączkow ych , wa= 
rzyw  i okopow ych, a także nabiału i m ięsa  do m agazynów  poszczegól* 
nych  form acyj w ojskow ych i na ich  zam ów ienia.

Z ak u p y  zbóż są dokonyw ane przez składnice m aterjału  intendent* 
kiego bądź to na giełdach zbożowo*towarowych, bądź też przez roz* 
pisyw anie przetargów , do kitórych stają obok  firm  handlow ych, spół* 
dzielnie rolnicze, jak  i w ięksi p roducenci rolni. B rak  w iększego za* 
in teresow ania dostaw am i zbóż pochodzi stąd , że okresy  ustalane do 
sk ład an ia  ofert są zbyt k ró tk ie , co uniem ożliw ia częstokroć ro lnikom  
złożenie o ferty  w określonym  term inie. W y p ła ta  należności za dostar* 
czony tow ar następuje często ze znacznem  opóźnieniem , zm uszając 
ro ln ika do k ilkak ro tnych  nieraz p rzy jazdów  do m iasta, siedziby gar* 
nizonu w celu otrzym ania należności. Przew ażnie w ypłata  następuje 
przez u rząd  skarbow y, k tó ry  uskutecznia w ypłatę po u.przedniem po*
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trąceniu  w szelkich należności podatkow ych. T en  ostatn i m om ent 
podkreśliły  zgodnie w szystkie izby rolnicze.

Pozatem  b rak  w iększych party j jednolitego tow aru  w  ręku  jednego 
producenta*rolnika jest jedną z najw ażniejszych przyczyn powolne* 
go rozw oju akcji bezpośrednich  dostaw ; znaczną trudność stanow i 
konieczność term inow ej dostaw y, jakoteż trudności transportow e. 
B rak  w yrobienia handlow ego u  ro ln ików  stanow ił również pow ażną 
przeszkodę w rozw oju om awianej akcji.

System  zaopatryw ania się w ojska w potrzebne m u p ro d u k ty  na 
d rodze ogłaszania przetargów  budził pow ażne zastrzeżenia ze stro* 
ny  w szystk ich  izb rolniczych przedew szystkiem  z tego w zględu, iż 
przetargi, zdaniem  izb, przyczyniają się do obniżenia panujących na 
ry n k u  cen artykułów , objętych przetargiem , m iędzy innem i dlatego, 
że za p u n k t w yjścia do ustalenia cen służą ceny panujące na  rynku , 
p łacone za tow ar gorszy, nie odpow iadający  norm om  jakościow ym , 
w ym aganym  przez w ojsko.

Fakt, iż kupiec nabyw ając a rty k u ły  rolnicze u producen ta, płaci 
należność przed  ich zabraniem, a zabiera je w łasnem i środkam i prze* 
wozowem i, sk łan ia ro ln ików  do tego, iż chętniej korzysta ją  z usług  
p ośredn ika  handlow ego. Jedynie na terenie woj. lubelskiego wła* 
dze w ojskow e zaliczkują tow ar z chwilą załadow ania go do w agonu, 
to  też akcja bezpośrednich dostaw  na tym  terenie poczyniła najwięk* 
sze postępy . Poza wojew. lubelskiem  akcja bezpośrednich zakupów  
rozw ijała się najlepiej w  części wojew. łódzkiego (O . K . IV ) .  i

T u  znów  m uszę stw ierdzić iż tw ierdzenie, jakoby  jedynie na te* 
renie woj. lubelskiego miało m iejsce zaliczkow anie tow aru  z chw ilą 
załadow ania go do w agonu, było  nieścisłe i n iezgodne z faktycznym  
stanem  rzeczy. W  m yśl obow iązujących przepisów  w ojskow ych 
udzielanie zaliczek na dostaw ę zboża było i jest n iedozw olone, nato* 
m iast dopuszczalną  by ła i jest w  s to su n k u  do osób i firm , znanych 
ze swej solidności, w ed ług  uznania i na odpow iedzia lność organu  
zakupującego, częściowa w ypla ta  należności na podstaw ie w tó rn ikó w  
listów  przew ozow ych . W y so k o ść  takiej w ypłaty  nie może przekra* 
czać 70% należności za daną przesyłkę.

W e d łu g  ank iety  akcja scentralizow anych zakupów  zbóż dała szcze* 
golnie dodatn ie  w ynik i w  woj. białostockiem  działając zw yżkow o na 
cenę dzięki tem u, że zboże na tym  terenie było  zakupyw ane po ce* 
nach notow anych na giełdzie zbożowo*towarowej w W arszaw ie, 
a więc zasadniczo w yższych od cen m iejscowych.

G orsze w ynik i osiągnięto w tym  zakresie w W ielkopolsce , dzięki
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tem u, jak  zaznacza Izba R olnicza, iż skrócono okres dokonyw anych 
przez w ojsko zakupów  do m iesięcy pożn iw nych( do końca g ru d n ia ).

C o  się tyczy, za ku p ó w  d o ko n yw a n ych  przez poszczególne formacje, 
to technika zakupów  tej kategorji nasuw ała w edług  ank iety  ze strony  
sfer rolniczych więcej zastrzeżeń. Poza wyżej w ym ienionem i uwaga* 
m i, k tó re  m ają zastosow anie i w  ty m  p rzy p ad k u , na pierw szy plan 
w ysunięto  zarzut, że w szeregu (przypadków  decyzja co do tego, czy 
dan y  tow ar odpow iada norm om  jakościow ym  w ojskow ym  pozo* 
staw ała w ręk u  podoficerów  zaw odow ych , k tó ry ch  ustosunkow anie 
się do dostaw ców *rolników , było  zdaniem  n iek tó rych  izb naogół nie* 
życzliwe. P odkreśliła  to  zw łaszcza Lw ow ska Izba Rolnicza, k tó ra 
stw ierdziła, że jakościow o tak i sam  tow ar by ł odb ierany  od  pośred* 
nika, g d y  od  ro ln ika nie.

P onad to  W ielk o p o lsk a  Izba R olnicza przypisyw ała spadek  udzia* 
iu  ro ln ików  w dostaw ach zboża d la  w ojska .ograniczeniom  zakupów  
do m iesięcy pożniw nych, czyli do końca każdego ro k u  kalendarzow ego. 
B iałostocka Izba Rolnicza podnosiła , że zlą stroną bezpośrednich  za* 
k upów  w ojskow ych jest posługiw anie się w o jska  pośrednictw em  spó ł
dzieln i rolniczo-handlow ych, k tó ry ch  działalność nie p o k ry w a się, 
zdaniem  tej Izby, z interesam i rolników .

Z  zapatryw aniam i Izb R olniczych W ielkopo lsk ie j i B iałostockiej, 
wyżej przyitoczonemi, Z w iązek Izb  i O rg. Roln. nie zgodził się i w  na* 
stępujący  sposób u jął swój p u n k t w idzenia na poruszone przez te 
izby  zagadnienia: skoncentrow anie zakupów  w ojskow ych zbóż
w okresie pożniw nym , a więc w okresie w  k tó rym  nad  rynk iem  ciążą 
duże nadw yżki, uw aża Z w iązek Izb  za ko rzystne  zarów no dla woj* 
ska, jak  i d la  rolnictw a z p u n k tu  w idzenia akcji podniesienia cen 
zbóż, za k u p y  bow iem  w o jsko w e  odgryw ają w tym  okresie w pew nej 
mierze rolę czyn n ika  działającego hamująco na sp a d ek  cen.

C o się tyczy  uw ag B iałostockiej Izb y  Rolniczej Z w iązek Izb uznał 
je za chybione z tego w zględu, że z jednej s trony  b rak  w yrobienia 
handlow ego u  rolników , z drugiej zaś b rak  dostatecznej ilości jednoli* 
tego tow aru  u  poszczególnego producen ta, stw arzają najczęstsze i naj* 
trudniejsze do usunięcia p rzeszkody, stojące na  drodze pom yślnego 
rozw oju akcji bezpośrednich dostaw  rolniczych d la w ojska. T ru d 
ności te dadzą się usunąć jed yn ie  na drodze organizacji producentów . 
A by  zapewnić należyty  rozw ój akcji bezpośrednich zakupów  u pro* 
ducentów  m usiałyby  zdaniem  Z w iązku  Izb  w ładze w ojskow e pozo* 
staw ać w  ścisłym  kontakcie z izbam i i organizacjam i rolniczem i w ce* 
lu  lokalnego rozw iązyw ania całokształtu  zagadnień, zw iązanych z oży*
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wieniem  i racjonalną organizacją bezpośrednich dostaw  przez produ* 
centów  dla w ojska.

T u  m uszę zauw ażyć, że m ojem  zdaniem , w n io sek  Z w ią zku  Iz b  na 
leżałoby odw rócić: obow iązek pozostaw ania  w ścisłym  kontakcie 
z w ojskiem  pow inienby ciążyć raczej na izbach i organizacjach roi* 
niczych, jako  na przedstaw icielach producentów , a nie na w ładzach 
w ojskow ych, k tó re już daw no w szystko , co do nich należało, zrobiły 
i m usiały  czekać na pogłębienie rozpoczętej i dość daleko posuniętej 
w  ubiegłych latach  w spółpracy.

W  w yn iku  powyżej przedstaw ionej ank ie ty  M inisterstw o Rolnic* 
tw a i Ref. Roi. zwołało na dzień 24. lipca 1934 r. konferencję, której 
zasadniczym  celem było  rozwinięcie szczegółowej dyskusji pom iędzy 
przedstaw icielam i sam orządu rolniczego, a w ładzam i w ojskow em i na 
tem at organizacji bezpośrednich dostaw  przez p roducen tów  na rzecz 
w ojska.

D alszą h istorję w spółpracy w ojska z producentam i w  roku  1934 
i 1935 przedstaw ię w następnych  rozdziałach. T ak ie  ujęcie tem atu, 
jakie przyjąłem , uw ażam  za konieczne z tego w zględu, że zagadnie* 
nie rozw oju bezpośrednich stosunków  producen tów  z w ojskiem  jest 
bardzo  skom plikow ane i bynajm niej nie takie p roste , jak  sobie wy* 
obrażają nieraz sami rolnicy — producenci. Pom yślne rozw iązanie te* 
go zagadnienia w ym aga gruntow nej analizy i jaknajdokładm iejszego 
zbadania przyczyn obecnego stanu  rzeczy, gdyż bez tego nie m ożna 
myśleć o leczeniu obecnych niedom agań i b raków  i doprow adzeniu  
do tak ich  w yników , k tóre będą z jaknajw iększą korzyścią i dla woj* 
sk a  i dla udręczonego kryzysem  rolnictw a.

II.

Jak  już w spom niałem  w poprzednim  rozdziale, M in iste rstw o  Roi* 
nictw a i Ref. R olnych zorganizow ało w  dn iu  24. lipca 1934 r. kon* 
ferencję w sprawie organizacji bezpośrednich  dostaw  przez producen* 
tów  — roln ików  do w ojska.

W  konferencji tej wzięli udział delegaci M in iste rstw a Spraw  W oj* 
skow ych, M in iste rstw a R olnictw a, Z w iązku Izb  i O rganizacyj Roi* 
niczych, C entralnego T ow arzystw a O rganizacyj i K ółek  Rolniczych, 
R ady  N aczelnej O rganizacyj Z iem iańskich oraz niem al w szystkich  
Izb Rolniczych. D elegat Z w iązku  Izb. i O rg . R oln. zaznajom ił ze* 
b ran y ch  z w ynikam i ank ie ty  w  spraw ie dostaw  w ojskow ych, poczem 
delega t M in . Spraw  W o jsk , w ygłosił referat, w  k tó rym  przedstaw ił
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dotychczasow e w ysiłk i w ojska w k ierunku  naw iązania bezpośrednie* 
go k o n tak tu  z producentam i rolnym i, następnie zaś p o d d ał k ry tyce 
zarzu ty  organizacyj rolniczych po d  adresem  w ładz w ojskow ych. Re* 
ferat ten  u jął zagadnienie w spółpracy  w ojska z producentam i nastę* 
pująco:

W  odniesieniu  do p łodów  rolnych, w dostaw ie k tó rych  bezpośred* 
nio do w ojska jest zainteresow ane rolnictw o, trzeba te p ło d y  podzie* 
lić na dwie grupy , a m ianow icie:

A ) nabyw ane przez służbę in tenden tu ry ,
B ) nabyw ane przez poszczególne form acje w ojskow e (t. zw. jed* 

n o stk i ad m in is tracy jn e).
D o  p łodów  rolnych, nabyw anych  przez służbę in tenden tu ry , na* 

leży zboże (żyto , pszenica, ow ies), oddzia ły  zaś zakupu ją  bezpośred* 
nio  m ięso, tłuszcze, ziem niaki, jarzynę świeżą, jarzynę strączkow ą, ce* 
bulę, m leko, siano i słomę.

A d  A ) .  C o do zboża zakupyw anego  przez służbę in tenden tury, to 
już od 1922 r. by ła stosow ana naczelna zasada dokonyw ania tych  za* 
k u p ó w  bezpośredn io  u  p rod u cen tó w  ro lnych w zględnie ich związ* 
ków. D ążąc konsekw entnie do zrealizow ania tej zasady  w jaknaj* 
szerszym  zakresie, w prow adzono p rzy  zakupach zboża następujące 
udogodnien ia dla dostaw ców  rolników :

1) U proszczono sposoby zakupów  aż do stosow ania najprostszej 
form y, jaką  jest ustne porozum ienie się stron . T y m  sposobem  t. zw. 
zakupem  odręcznym  m ożna zakupić jednorazow o od jednego do* 
staw cy do 30 tonn  zboża po cenach istniejących na m iejscow ym  ryn* 
ku, w zględnie notow anych przez dotyczące g iełdy  towarowo* 
zbożowe.

2) Zniesiono specjalne w ym ogi jakościow e zboża, ustalone po* 
przednio  w „Instrukcji o odbiorze zboża", a poprzestano na stan* 
dartach , ustalanych  corocznie przez g iełdy  krajow e.

3) P rzy  um ow ach zw alnia się p roducen tów  od w adjów  i kaucyj.
4-) P rzy  m niejszych dostaw ach do 1000 kg. nie pobiera się od pro*

ducentów  opłat stem plow ych; op łaty  te ponosi w ojsko.
5) P rzy  rów nych w arunkach, staw ianych przez oferentów , przy* 

znaje się pierw szeństw o producentom  i im  pow ierza się dostaw y.
6) D ła  um ożliw ienia bezpośredniej dostaw y m ałym  producentom , 

przyjm uje się od nich naw et drobne ilości zboża, począw szy od  jed* 
nego w ozu gospodarskiego w zględnie od  200 kg  zboża; zapłata na* 
stępuje natychm iast po odbiorze zboża do rąk  producenta.
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7) P ierw szeństw o przy  nabyw aniu  otrąb, sprzedaw anych przez 
składnice m aterjału  in tendenckiego przysługuje producentom .
; 8) Bezpłatnie w ypożycza się w ork i w  cełu opakow ania zboża, do* 

starczanego dla w ojska.
W e d łu g  pow yższych ogólnych zasad by ły  dokonyw ane zakupy  

zboża dla w ojska zasadniczo w okresie najw iększej podaży  t. j. po 
zbiorach, ód w rześnia do stycznia włącznie.

W  cełu ułatw ienia u trzym yw ania bezpośrednich stosunków  z pro* 
ducentam i, zakupy  zboża dokonyw ane są decentralnie we w szystk ich  
m iejscowościach, gdzie znajdują się m agazyny intendenckie.
‘•‘D la  w iększego u łatw ienia p roducentom  dostaw  bezpośrednio  do 

w ojska um ożliw ia się im, gdzie ty lk o  na to  pozw alają w arunk i ma* 
gazynow e, dostaw ę zboża naw et o zanieczyszczeniu, przekraczają* 
tem  dopuszczalne zanieczyszczenie, a to  w ten sposób, że oddaje się 
im w m agazynach w ojskow ych do dyspozycji w ialnie wzgl. m łynki 
do odczyszczenia zboża łub  przyjm uje się to zboże, potrącając z ceny 
koszt odczyszczenia.

Poniższe zestaw ienie daje obraz udzia łu  p roducen tów  w dostaw ach 
zboża dla w ojska w  okresie 1928/29 — 1933/34:

Ż y to

Okres Z akupiono Przyjęto Z akupiono  u kup*
u p roducentów  o d P. Ż. P. Z. ców zbożow ych

1928/29 29% 29% 42%
1929/30 48% 26% 26%
1930/31 35% 45% 20%
1931/32 32% 20% 48%
1932/33 26% 36% 38%
1933/34 34%

O w ies

6% 60%

1928/29 25% 77%
1929/30 43% 57%
1930/31 36% 64%
1931/32 32% 68%
1932/33 40% 60%
1933/34 41% 59%

T u  należy zaznaczyć, że przyjęcie żyta z P. Z . P. Z . leżało przede*- 
w szystkiem  w  interesie rolnictw a, gdyż dzięki tem u um ożliwiono.
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P aństw . Z ak ładom  Przem ysłow o * Z bożow ym  kon tynuow anie inter* 
w encji na ry n k u  zbożowym .

Z  powyższego ogólnego szkicu poczynań w ojska dla zbliżenia się 
przy zakupach zboża do ro ln ika  w ynika, że w o jsko  zrobiło  p o d  tym  
w zględem  niem al w szy s tk o , aby  ten postu la t zrealizować w  całej roz-. 
ciągłości. D alsze posunięcia zostały dokonane w lipcu 1935 r. lecz 
o nich napiszę w  następnym  rozdziale. Jeżeli zaś pom im o jaknajlep* 
szej woli ze strony  w ojska nie m ożna było dotychczas całej potrzeb* 
nej ilości zboża zakupić bezpośrednio  u  producentów , to należy to 
przypisać następującym  okolicznościom :

1) R olnictw o sprzedaje stosunkow o znaczne ilości zboża na  pn iu  
kupcom , k tó rzy  na poczet tego zakupu  w ypłacają ro lnikom  na przed* 
nów ku zaliczki. W o jsk o  takiej form y zakupu  stosow ać nie może, 
a zresztą b y ło b y  to  ze s trony  organu  państw ow ego niewłaściwe wobec 
udzielania ro ln ikom  k redy tów  przez Państw o w postaci rejestrow ego 
zastaw u zboża i k red y tó w  zaliczkowych.

2) Pom im o zdecentralizow ania zakupów  zboża na poszczególne m a = 
gazyny  zbożowe tru d n o  jest ro ln ikow i z odleglejszych m iejscowości 
dostarczać do m agazynów  w ojskow ych drobne ilości zboża dowożo* 
nego furm ankam i. W  ty ch  w ypadkach  drobne partje  zboża w  oś rod* 
k u  p rodukc ji skupu ją  kupcy  i w  partjach  w iększych, zazwyczaj cało* 
w agonow ych, dostarczają na rynk i zbytu. Chcąc zatem  ro ln ików  
z  od leglejszych m iejscowości wciągnąć do  bezpośrednich dostaw  zb o * 
ża d o  w ojska , trzeba ich zorganizować w  zrzeszenia, k tó reb y  zajmo* 
wały się, w miejsce obecnych kupców , zbytem  p ro d u k tó w  rolnych 
sw oich członków .

3) R oln ik  w strzym uje się często ze sprzedażą zboża w  okresie po 
zbiorach t. j. w ówczas, k ied y  w ojsko dokonyw uje zakupów  i prze* 
trzym uje posiadane zapasy  do sprzedaży  na przednów ku w nadziejl, 
że wów czas uzyska lepszą cenę.

Jak  z pow yższego przedstaw ienia w ynika, n iektóre tw ierdzenia, 
przytoczone w ankiecie Z w iązku  Izb. i O rg . R oln. b y ły  nieścisłe, nie* 
ścisłości zaś pow stały  głów nie z pow odu  b rak u  bezpośredniego kom  
tak tu  izb i organizacyj rolniczych z w ojskiem . N a  tem  m iejscu trze* 
ba w yjaśnić jeszcze k ilk a  zarzutów  staw ianych w ojsku  przez rolnic* 
tw o, a m ianow icie:

a) T w ierdzenie jednej z izb rolniczych, że okresy  do  sk ładania 
ofert są zby t k ró tk ie , co uniem ożliw ia ro ln ikom  sk ładan ia  ofert, było 
nieścisłe, gdyż, jak  to  zaznaczyłem , w ojsko k upu je  zboże w okresie 
k ilk u  m iesięcy, t. j. do ro k u  1934 od  w rześnia do stycznia, a obec*
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nie od  w rześnia do  lutego, i w  ta k  d ług im  okresie m a przecież ro ln ik  
dosyć czasu na  dokonanie sprzedaży bezpośredn io  w ojsku.

b ) T w ierdzenie, że w yp łata  za dostarczony  tow ar następuje ze 
znacznem  opóźnieniem , zm uszając ro lnika do k ilkak ro tnych  nieraz 
przy jazdów  w  celu zainkasow ania pieniędzy, jes t niezrozum iałe. 
W  m yśl obow iązujących przepisów  zapłata następuje w term inie usta* 
lonym  zgóry p rzy  dojściu  do sk u tk u  danej transakcji, w zględnie beż* 
po śred n io  po odebran iu  tow aru . Jeżeli p o d  tym  w zględem  są jakieś 
uchybienia, to  m ożna je usuw ać ty lk o  p rzez przytoczenie konkret* 
nych faktów . C o do dokonyw ania zap ła ty  za dostarczone zboże za* 
sadniczo za pośrednictw em  urzędów  skarbow ych, w ładze w ojskow e 
tej zasady  zmienić nie m o g ą /g d y ż  taki' sposób  uskutecznienia w yp łat 
z pieniędzy skarbow ych leży w interesie ogólnej gospodark i finan* 
sow ej P aństw a i  je s t unorm ow any przepisam i.

c) O dnośn ie  kw estjonow anego przez izby rolnicze system u zaku* 
pów  przetargow ych należy stw ierdzić, iż system  ten jest p rzy  za* 
kupie zboża stosow any ty lk o  w w yjątkow ych w ypadkach , mianowi* 
cie ty lk o  wówczas, g d y  zapotrzebow ania na innej drodze pokryć nie 
m ożna. W  tak im  w y padku  stosuje się ty lko  p rzetarg  ograniczony, 
d o  k tórego  przedew szystk iem  są w zyw ani producenci, k tó ry m  także, 
przy rów nych w arunkach  o ferty  z kupcam i, zastrzeżono pierw* 
szeństw o.

Jeżeli idzie o rozm iar akcji bezpośrednich zakupów  zboża u  pro* 
ducentów  w ; poszczególnych korpusach, to odpow iedni obraz pod  
tym  w zględem  dają następujące cyfry, przytoczone na  konferencji 
w dn iu  24. lipca 1934 przez delegata M inisterstw a Spraw  W oj* 
s k o w y c h :

O .K . I. W arszaw a zakupił w okr. 32/33 u  próduc. 42% żyta i 38% owsa
tt tt

O .K . II . Lublin
tt

O .K . II I . G ro d n o  „

O .K . IV . Łódź 

O .K . V . K raków
tt

O .K . V I. Lw ów

33/34 ' „ 18% „ i 23% " „
32/33 „ 36% „ i 53% „
33/34 „ 48'% „ i 56% „
32/33 „ 62%  „ i 55%  „
33/34 64% „ i 89% „
32/33 „ tt 54% : „
33/34 — 79% „
32/33 39% „ i 32% „
33/34 47% „ i 40%  „
32/33 50% „ i 53% ,.
33/34 40% „ i 54% „
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O .K . V II . Poznań.zakupił w okr. 32/35 u  p roduc. 53% żyta i 40% ow sa
>7 33/34 53% „ i 30%

O .K . V II I . T o ru ń  • „ 32/35 ' „ 3% „ i 7%
33/34 ■ „ 3%  „ i 6%

O .K . IX . Brześć n/B . „ 32/33 „ 71 50%
33/34 7 7 39%

O .K . X . Przem yśl „ 32/33 44% „ i 52%
J 7 33/34 62% „ i 60%

Powyższe dane pozw alają stw ierdzić, że akcja bezpośrednich za* 
kupów  zboża u  p roducen tów  rozw ijała się naogół jednolicie w po* 
szczególnych O . K. i ty lko  zależnie od lokalnych  w arunków , w  szcze* 
gólności zaś zależnie od w iększego lub m niejszego zainteresow ania 
się tą  spraw ą przez rolnictw o w poszczególnych w ojew ództw ach wy* 
kazyw ała w zrost w zględnie spadek. W y ją te k  stanow i O . K . V II I .  To* 
ruń , gdzie zakupiono ty lko  m inim alne ilości u  producentów , a to 
z tego pow odu, że wobec zorganizow anego kupiectw a, na tym  tere* 
nie w spółpracującego z rolnictw em , ro ln ik  sprzedaje tam  przew ażnie 
zboże kupcom . •

A d  B )  Z a k u p y  p łodów  rolnych przez oddziały.

W e d łu g  refera tu  delegata M . S. W o jsk , tak  samo, jak  p rzy  zaku= 
pach  zboża nabyw anego przez służbę in tenden tu ry , obow iązuje rów* 
nież p rzy  zakupach p łodów  rolnych, zakupyw anych przez jed n o stk i 
adm inistracyjne, zasada uskutecznian ia ich przedew szystk iem  u pro* 
ducentów , przyczem  i tu ta j p rzy  rów nych w arunkach  m a pierwszeń* 
stw o ro ln ik .

Z akres tych  dostaw  bezpośrednio  przez p roducen tów  jest w  róż* 
nych  m ejscow ościach różny i zależy przedew szystk iem  od  w arunków  
dyslokacy jnych  oddziału , rozm iaru p rodukcji poszczególnych płodów  
ro lnych w  rejonie jego zakw aterow ania, stopnia organizacji rolnictw a 
w danej m iejscowości i t. p.

Jeżeli zaś przy  dostaw ach tych  artyku łów  nie m ożna było dotych* 
czas doprow adzić do naw iązania bezpośredniego k o n tak tu  z produ* 
centam i w  całej rozciągłości, to przyczyn tego stanu  rzeczy należy 
szukać w  następujących okolicznościach:

1) Z naczną część p łodów  rolnych, nabyw anych bezpośrednio  przez 
o ddziały , zakupują one na podstaw ie t. zw. um ów  arendacyjnych  
P rzy  tak ich  um ow ach zapew niają sobie oddzia ły  stałą, periodyczną
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dostaw ę danego arty k u łu  po ustalonej cenie przez okres k ilk u  mie* 
sięcy, w  ilościach każdorazow o im potrzebnych, nie obciążając się 
koniecznością m agazynow ania i konserw ow ania dużych zapasów , do 
czego często nie m ają odpow iednich w arunków . Producenci nie chcą 
przeważnie podejm ow ać się takich dostaw, wolą bowiem zb yć  swój  
p ro d u k t  jednorazowo, niż w  drobniejszych częściach.

2) P roducenci w zyw ani do przetargów , nie przybyw ają często na 
te przetargi i dopiero, k ied y  oddział zaw arł już um ow ę na dostaw ę 
danego artyku łu , p rzybyw a p roducen t z ofertą n a  swoje p ło d y  rolne. 
O czyw iście w  tak im  w y p ad k u  oferta jego może być wzięta p o d  uw agę 
dopiero po w ygaśnięciu uprzednio  zawartej um ow y, tym czasem  zaś 
p roducen t nie chce sprzedaży odłożyć do tego term inu  i w yzbyw a 
się posiadanego p ro d u k tu .

D la  ścisłości trzeba jeszcze zaznaczyć, że często w ystępu ją  pod  
firm ą organizacyj rolniczych różne insty tucje  i spółdzielnie, noszące 
ty lko  form alnie nazw ę „rolniczych", a nie m ające faktycznie nic 
w spólnego z interesem  rolnika. Insty tucje  takie, posiadające zazwy* 
czaj p ła tną  radę nadzorczą, dyrek torów , rozległy aparat adm inistra* 
cyjny i t. p. są obliczone na zysk  dla sam ych siebie, na op łaty  pensyj 
zarządu i t. p., są to  więc faktycznie spółki akcyjne, nie dzielące 
swoich zysków  pom iędzy  poszczególnych członków , proporcjonalnie 
do ich św iadczeń i dlatego też spółdzielnie takie nie są trak tow ane 
przy  dostaw ach w ojskow ych jako  zrzeszenia producentów , nie m ogą 
korzystać z przyw ilejów  stosow anych p rzy  zakupach  do producentów  
i m uszą być trak tow ane na rów ni z innym i dostaw cam i.

D elegat M . S. W o jsk , zakończył swój refera t apełem, aby  d la  na* 
łeżytego rozw oju akcji bezpośrednich  zakupów  u  p roducen tów  dalszą 
inicjatywę oraz odpowiednie zorganizowanie producentów  podjęły  
przedew szys tk iem  organizacje rolnicze, jako  do tego najbardziej 
powołane.

D yskusja , jaka się w yw iązała na  w spom nianej wyżej konferencji 
w dniu  24.V II.1934 roku , pozw oliła na sform ułow anie następującej 
opinji obecnych na posiedzeniu  przedstaw icieli zorganizow anego 
rolnictw a:

1) K onferencja uznała za celowe i w skazane odbycie w poszczegói* 
nych O kręgach  K orpusów  zebrań w  spraw ie dostaw  w ojskow ych 
z udziałem  przedstaw icieli m iejscow ych organizacyj rolniczych, gdyż 
może to  w płynąć na zacieśnienie dotychczasow ych stosunków  po* 
m iędzy ro lnikam i i w ojskiem , zwłaszcza zaś może przyczynić się do
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usunięcia całego szeregu niedomagań lokalnych w omawianym 
zakresie.

2) Referat delegata M. S. W ojsk, zawiera szereg informacyj bardzo 
cennych dla dostawców — rolników, a jednak nieznanych szerszemu 
ogółowi rolników; z tego powodu należałoby spopularyzować ten 
referat wśród jaknajszerszych sfer rolniczych.

3) Szczegółowe dezyderaty,, które zgłoszone zostały na konferencji 
w dniu 24.V I1.1934 r. w zakresie dostaw wojskowych, powinny być 
przedstawione Ministerstwu Spraw Wojskowych celem ich roz* 
ważenia.

4) Fakt, że urzędy skarbowe przy wypłacaniu należności za usku* 
tecznione dostawy wojskowe potrącają należności skarbowe, utrud* 
nia rozwinięcie na większą skalę bezpośrednich dostaw wojskowych 
przez rolników. W  związku z tem powinny być poddane rewizji 
odpowiednie przepisy skarbowe.

Powyższe uchwały konferencji zostały następnie w całości wyko* 
nane,' we wszystkich O. K. i izbach rolniczych odbyły się, konferen* 
cje w sprawie dostaw wojskowych, wiele nieporozumień i niedoma* 
gań lokalnych zostało tą drogą usuniętych, współpraca rolnictwa 
z wojskiem weszła nareszcie na realniejsze tory. Referat delegata 
M. S. W ojsk. został rozesłany do wszystkich izb i organizacyj rolni* 
czych z wezwaniem do szczegółowego zaznajomienia się z jego treścią 
i poinformowania zainteresowanych sfer rolniczych o faktycznym 
stanie rzeczy, istniejącym w dziedzinie bezpośrednich dostaw woj* 
skowych, dokonywanych przez rolników. Referat ten wraz z proto* 
kółem konferencji otrzymali z Min. Spraw W ojsk, w sierpniu 1934 r 
również szefowie intendentury O. K. Nr. I —- X z poleceniem nawią* 
zania kontaktu z miejseowemi organizacjami rolniczemi i zorganizo* 
wania konferencyj, na których zostałyby omówione sprawy współ* 
pracy z producentami w zakresie bezpośrednich dostaw płodów roi* 
nych na potrzeby wojska.

Dezyderaty zgłoszone przez zorganizowane rolnictwo zostały przez 
M. S. W ojsk, jaknajprzychylniej rozważone i wcielone w miarę moż> 
ności w życie przy wydawaniu w 1935 r. nowej instrukcji o zakupach 
zboża, którą omówię w następnym artykule. Odnośnie potrącania 
należności skarbowych przez urzędy skarbowe z kwot należnych roi* 
nikom za uskutecznione dostawy dla wojska, Ministerstwo Skarbu 
poleciło dokonywać tych potrącań tylko do wysokości 25% należnej 
kwoty, a resztę wypłacać do rąk producentów.

N a tem miejscu muszę z przyjemnością stwierdzić, że rok 1934
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trzeba uważać za: przełomowy, o ile chodzi o bezpośrednie dostawy 
do wojska; przez producentów; wyciągnięte z dotychczasowych do* 
świadczeń wnioski pozwoliły na kilka realnych posunięć, niewątpli* 
wie korzystnych i dla rolnictwa i dla wojska.

Mam niepłonną nadzieję, że przy konsekwentnej: pracy w tej dzie* 
dżinie — rok 1935 będzie stanowi! dalszy etap i to bardzo poważny 
na drodze do zrealizowania naczelnej zasady: d o k o n y w a n i a
z a k u p u  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  i pa* 
s z y ,  p o t r z e b n y c h  w o j s k u ,  b e z p o ś r e d n i o  u roi * 
n i k ó w  — p r o d u c e n t ó w .

III.

Zdawałoby się, że omówione przezemnie w poprzednim rozdziale 
konferencje, odbyte w Warszawie, a następnie we wszystkich izbach 
rolniczych i DOK. uświadomią już dostatecznie, jeżeli nie ogół roi* 
ników w całej Polsce, to przynajmniej wszystkie organizacje rolnicze 
i  działaczy rolniczych, o realnych możliwościach współpracy produ* 
centów — rolników z wojskiem. Tak jednakże się nie stało. Zarówno 
w prasie codziennej i fachowej jak i na rozmaitych zjazdach i konfe* 
rencjach, można było spotkać się z rozmaitemi zarzutami i pretensja* 
mi do wojska, najczęściej zupełnie nieuzasadnionemi, co pochodziło 
przeważnie stąd, że o wynikach przeprowadzonej w lecie 1934 r. akcji 
nie został poinformowany ogół rolników w dostatecznie szerokiej mie* 
rze. A  że rolnicy, nawet o wyższem wykształceniu, co z przykrością 
trzeba stwierdzić, nie bardzo kwapią się do czytania, więc samo ogło* 
szenie wyników obrad w prasie rolniczej nie było środkiem popula* 
ryzującym dostatecznie całą akcję.

Na dowód pozwolę sobie zacytować w streszczeniu artykuł, ogło* 
szony w dniu 26.10.1934 r. w „Kurjerze Warszawskim" pod tytułem 
„O dostawę produktów rolnych dla armji". Autorem tego artykułu 
byl znany działacz rolniczy, wygłaszający często odczyty przez radjo 
i mający chyba możność sprawdzenia na miejscu w Warszawie istot* 
nego stanu rzeczy przed ogłoszeniem w prasie artykułu na podobny, 
jak wyżej temat. Artykuł powyższy w następujący sposób ujął zagad* 
nienie dostawy produktów rolnych dla wojska (podaję tylko wyciągi 
najbardziej charakterystyczne).

Autor poinformował na wstępie, że w dniu 13. sierpnia 1934 odbyła 
się w łódzkiej izbie rolniczej konferencja między przedstawicielami 
szefostwa intendenty OK. IV. w Łodzi z jednej strony, a przedsta*
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w icielam i organizacyj rolniczych i spółdzielni ro ln iczo-handlow ych 
z drugiej strony , celem om ów ienia p lanu zakupów  zboża przez woj* 
sko na terenie O K . IV . w roku  1934/35 możliwie bezpośrednio  od 
p roducentów  rolników .

D alsze w yw ody  au tora brzm ią, jak  następuje:
„K onferencja pow yższa jest, zdaje się, — p ierw szym  w yp a d k iem  

nawiązania przez w ładze w o jsko w e  bezpośredniego ko n ta k tu  z orga= 
nizacjami rołniczemi w  zakresie  podjęcia przez ro lników  bezpośred* 
nich dostaw  p ro d u k tó w  rolnych dla arm ji z pom inięciem  rozwielmoż* 
nionego w tej dziedzinie pośrednic tw a".

N astępn ie  au to r poruszył spraw ę w arunków  dostaw  zboża i innych 
ziem iopłodów  dla w ojska stw ierdzając, że dotychczasow e niektóre 
w arunk i dostaw  zboża i innych  ziem iopłodów  dla potrzeb w ojska róż* 
n iły  się znacznie od w arunków , w prow adzonych już od dłuższego 
czasu przy  państw ow ych zakupach zboża przez Państw ow e Z ak ład y  
Przem ysłow o*Zbożow e, dokonyw anych  na zasadach norm alnych han* 
dlowydb. transakcyj giełdow ych. Jako u tru d n ien ia  dla p roducentów  
uw aża au to r obliczenie należności za dostarczony tow ar przez inten* 
den tu rę  w ojskow ą w edług  wagi, ustalonej p rzy  odbiorze  w  składnicy  
w ojskow ej,  potrącanie pew nych  k w o t  z ceny za n iższy  ciężar gałun= 
k o w y  zboża, za trzym yw anie  dos taw cy  już po w yw iązaniu  się przezeń 
z dostaw y  i po dokonan iu  obrachunku  — pew nej s u m y  ty tu łem  za
bezpieczenia ewentualnych dopłat do  pobranego przewoźnego  koleją* 
wego na w ypadek  pom yłek ze strony  kolei p rzy  obliczeniu tego prze* 
w oźnego i w ypłacanie tych  kw ot dopiero po d łuższym  okresie czasu 
po skończonej dostaw ie.

„Jest rzeczą oczyw istą", — pisze au to r — „że pow yższe w aru n k i od* 
straszały  ogół ro ln ików  od dostaw  bezpośrednich dla armji, woleli oni 
taniej sprzedaw ać zboże pośrednikom , byle un iknąć tych  w szystkich  
kłopotów , z k tórem i jakoś ci pośredn icy  um ieli sobie poradzić".

„U sunięcie w m iarę m ożności pośrednic tw a w dziedzinie dostaw* 
ziem iopłodów  dla arm ji leży zarów no w  interesie rolnictw a, jako też 
w interesie Państw a dla w ielu łatw o zrozum iałych w zględów . Dla* 
tego też inicjatyw ę pod jętą  na terenie łódzkim  należy pow itać z ca* 
lem  uznaniem , w yrażając zarazem  życzenie, aby p rzy k ład  ten rozsze* 
żony był na cały kraj. W dzięczne pole dla tej ta k  rzeczowej akcji na* 
stręcza się d la  Z w iązku Izb i O rganizacyj R olniczych".

A  v/ięc w trzy  miesiące po odbytej w M inisterstw ie R olnictw a kon* 
ferencji, a w  dw a mniej więcej miesiące po  konferencjach  w  izbach 
rolniczych i D O K . w spom niany  ąutor... stw ierdził, że konferencja
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łódzka była, zdaje się, pierw szym  p rzyp a d k iem  nawiązania przez wła* 
dze  w o jsko w e  bezpośredniego ko n ta k tu  z organizacjami rolniczemi. 
G d y b y  au to r by ł przed ogłoszeniem  powyżej w spom nianego a r ty 
kułu  zasięgnął, choćby telefonicznej inform acji czy to w Z w iązku  Izb, 
czy też w M inisterstw ie R olnictw a lub w  szefostwie in tenden tu ry  
O K . I., napew no inaczej w yglądałby  jego arty k u ł i w yprow adzone 
w  nim  w nioski.

Pow yższy fak t przytoczyłem  ty lko  dla udow odnien ia, jak i pano* 
wał chaos pojęć i b rak  dokładniejszych, źródłow ych inforrnacyj, ó ile 
chodziło o stosunk i p roducen tów  z w ojskiem . D la  w ykorzenienia ist* 
niejących uprzedzeń i uśw iadom ienia ro ln ików  o faktycznym  stanie 
rzeczy, trzeba jeszcze dzisiaj bardzo  energicznej akcji propagandow ej 
i uśw iadam iającej, k tó rą  m usi przeprow adzić na możliwie dużą skalę 
Z w iązek Izb i poszczególne izby rolnicze, aby naprostow ać drogę, 
w iodącą ku  pełnem u zrealizow aniu zasady  bezpośredniego zaopatry* 
w ania w ojska przez p roducentów  — rolników .

Jeszcze w  m aju 1935 r. istn iał cały szereg niejasności i niedomó* 
wień, u trudn ia jących  k o n tak t rolnictw a z w ojskiem  w zględnie od* 
w rotn ie. W  końcu  m aja b. r. izby rolnicze zgłosiły cały szereg postu* 
latów  w  spraw ie dostaw  dla w ojska przez producentów . P o stu la ty  te 
om ówię na tem  m iejscu, dając odrazu  odpow iedzi w zględnie wyjaś* 
nienia z p u n k tu  w idzenia w ładz "wojskowych.

Izby  Rolnicze w ysunęły  następujące postu la ty :
1) W ykluczen ie  w szelkich przetargów  przy  dostaw ach, k tó re przy  

staw ianiu  rów nych w arunków  przez oferentów , pow inny być powie* 
rżane producentom .

2) Z aw arte um ow y na dostaw ę d la w ojska pow inny  być bezwarun* 
kow o respektow ane przez obie strony, gdyż obecnie ogólnie p rak ty* 
ku je  się, że p rzy  zniżce cen tow ar jest nabyw any  poza dostaw ą, a tył* 
ko przy  zwyżce u trzym any  jest stały  odb ió r zgodnie z w arunkam i 
um ow y.

3) C eny  płacone przez w ojsko pow inny kształtow ać się w ed ług  cen 
rynkow ych, dostosow anych do g a tu n k u  danego p ro d u k tu  (specjał* 
nej k lasyfikacji w ojskow ej np. ow ies).

4) Potrącanie kosztów  przew ozu pow inno być dokonyw ane na,pod* 
staw ie ta ry fy  wojskow ej.

5) O d b ió r zboża przez w ładze w ojskow e pow inien odbyw ać się na 
zasadzie uzansów  giełdow ych.

6) W o jsk o w e kom isje odbiorcze pow inny  składać się z przedsta* 
wicieli organizacyj rolniczych oraz delegata właściwej izby rolniczej.



a to celem ochrony interesów rolnictwa i przestrzegania uzansów gieł* 
dowych.

7) JFormacie wojskowe powinny we właściwych terminach zawia* 
damiać organizacje rolnicze o mających nastąpić dostawach.

8) D. O. K. i poszczególne formacje powinny czynić zakupy bez* 
pośrednio w swoich rejonach.

9) Poleska Izba Rolnicza prosiła o interwencję u centralnych władz 
wojskowych, aby w 1935/36 r. zakup owsa na terenie woje w. 
poleskiego (OK. IX) był bardziej równomiernie rozłożony na dłuż* 
szy okres cząsu.

Postulaty powyższe omówiono w krótkiej drodze z . Departamen* 
tem Intendentury M. S. W ojsk, i uzyskano następujące odpowiedzi 
na poszczególne punkty:

A d 1) Chcąc ustalić na jakich warunkach poszczególni oferenci 
dostawę oferują, trzeba z konieczności przeprowadzić przetarg. Do* 
tyczy to specjalnie jednostek administracyjnych (oddziałów wojsko* 
wych), które na innej drodze nie mogłyby swych zasadniczych po* 
trzeb zaspokoić. Jeżeli jednak idzie o zboże nabywane przez służbę 
intendentury, to w zasadzie zakupu dokonywuje się bez przetargu 
sposobem t. zw. odręcznym lub z wolnej ręki, wzgłędnie na giełdach 
po bieżących cenach. W  ka żd y m  razie p rzy  ka żd y m  sposobie za ku p u  
p ło d ó w  rolnych jest w  w o jsku  stosowana zasada, że p r z y  rów nych  was 
runkach o fertow ych  o trzym ują  dostaw ę producenci.

A d 2) Postulat drugi polega widocznie na nieporozumieniu, gdyż 
zawarta umowa obowiązuje oczywiście równomiernie obie umawia* 
jące się strony.

A d 3) Postulat trzeci polega również na nieporozumieniu, gdyż 
wojsko dokonywuje zakupów według cen rynkowych, przyczem 
w razie nabywania specjalnego gatunku np. owsa jest płacona cena 
w/g cen rynkowych dla danego gatunku produktu.

A d 4) Żądanie potrącania kosztów przewozu według taryfy woj* 
skowej byłoby specjalnem preferowaniem przewozów, do którego — 
stosowania nie jest Ministerstwo Spraw Wojskowych upoważnione; 
ewentualną akcję w tym kierunku należałoby przeprowadzić w Mi* 
nisterstwie Komunikacji.

A d  5) Odbiór zboża odbywa się według warunków ustalonych 
w umowie. Jeżeli zatem ustalono w umowie, że odbiór będzie się od* 
bywał według uzansów giełdowych, to się według tych zasad odbywa.

Ą d 6) Rozszerzenie składów komisyj odbiorczych w sposób pro* 
ponowany nie może mieć miejsca ze względów zasadniczych. NieS«
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mniej dostawca (producent) ma zawsze w razie niezgodzenia się 
z orzeczeniem wojskowej komisji odbiorczej, jn<^QŚć,'ffiiwpłąr^ai^ ę ' 
d o  kojnisji odw oław czej, w skład której poza, osobami wojskowemi, 
wchodzą odpowiedni rzeczoznawcy cywilni, delegowani przez izbę 
rolniczą, giełdę i t. p.

, A,d 7) Żądanie, by formacje wojskowe zawiadamiały organizacje 
rolnicze o mających nastąpić dostawach, jest w praktyce naogół wy* 
konywane. Niezależnie od tego przypomni się o tem szefom inten* 
dentury OK. na odprawie w Min. Spraw W ojsk, w lipcu b. r.

A d 8) DOK. i poszczególne formacje czynią zasadniczo zakupy 
w swoich rejonach. Poza swoim rejonem dokonywują formacje względ* 
nie służba intendentury zakupów tylko w razie niemożności pokry* 
da  potrzeb we własnych rejonach łub, też wówczas, gdy jak np. przy 
zakupie żyta, piektóre OK. są wyłączone z zakupów, wskutek zaopa* 
trywania ich w mąkę, uzyskiwaną z przemiału w młynach wojsko* 
wych.

A d 9) Postulat Poleskiej Izby Rolniczej został uwzględniony w pla* 
nie zakupów zboża na rok 1935/36.

Z przedstawionych wyżej faktów wynika, że Izby Rolnicze wysu* 
nęły cały szereg postulatów jedynie wskutek nieporozumienia, a czę* 
ściowo wskutek niedokładnej znajomości wojskowych przepisów, za* 
rządzeń i wymogów.

Dalsze nowe postulaty rolnicze zostały wysunięte na łamach „Co* 
dziennej Gazety Handlowej" z dnia 25. czerwca 1935 r. w artykule 
p̂  t. „O uregulowanie dostaw rolnictwa". Z treści artykułu można 
się domyśleć, że nadesłany on został przez Związek Izb i Organizacyj 
Rolniczych. Uważam za wskazane zacytować również z tego artykułu 
obszerniejsze wyjątki, gdyż są one bardzo charakterystyczne ,i świad* 
czą, że zorganizowane rolnictwo jeszcze nie znalazło właściwego wyj* 
ścia dla powiększenia zbytu płodów rolniczych na rynku wewnętrznym 
i całe swoje nadzieje buduje na wojsku. Autor artykułu stwierdza na 
wstępie, że „w związku ze zbliżającym się terminem ustalenia przez 
Ministerstwo Spraw W ojskowych warunków zakupywania przez 
szefostwa intendentury OK. zboża i innych produktów rolniczych, 
niektóre sfery rolnicze zwróciły się do Ministerstwa Spraw Wojsko* 
wych o uwzględnienie postulatów rolniczych. Sfery rolnicze zwracają 
uwagę, że kurczące się rynki zbytu dla produktów rolniczych skła* 
niąją rolnictwo do poszukiwania i wykorzystywania wszelkich spo* 
sobności nawiązania bezpośredniego kontaktu z odbiorcą w celu za* 
pewnienia sobie choć w części możności zbytu na warunkach możli*
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A¥ie najkorzystniejszych. P o stu la ty  ro ln ików  idą  w  k ieru n k u  uspraw* 
mienia i spotęgow ania tych  m ożliwości drogą u trzym ania jaknajści* 
ślejszego k o n tak tu  pom iędzy szefostwam i in ten d en tu ry  O K . i od* 
działam i w ojskow em i, a producentam i — rolnikam i jako dostawca* 
mi. K o n tak t ten zdaniem  sfer rolniczych należałoby pogłębić przez 
w ydatniejszą  współpracę z organizacjami rolniczemi. W  dziedzinie 
uspraw nienia w arunków  dostaw  sfery rolnicze zw róciły się o przedłu* 
żenie okresu dokonyw ania zakupów  przez w ojsko o dw a m iesiące, to 
jest do końca lutego. P rzedłużenie okresu czynienia zakupów  by łoby  
połączone z korzyścią dla ro ln ika jak  i dla in ten d en tu ry , k tó ra  mogąc 

.sobie rozłożyć przeprow adzenie zakupów  na d łuższy  okres czasu, mia* 
łaby  tern w iększą m ożność w yboru  dostaw ców . O bniżenie w arunków  
odb ioru  do w arunków  giełdow ych w płynęłoby  również zachęcająco 
na rolników , k tó rych  odstraszają  w ysokie w ym agania co do jakości 
p roduk tów . Pożądane byłoby, zdaniem  sfer rolniczych, uspraw nienie 
strony  technicznej dokonyw ania zakupów , aby  um ożliwić szerokim  
sferom  rolniczym  branie bezpośredniego udziału  w dostaw ach do woj* 
sk a  i bezw zględnego zarezerw ow ania pew nego m inim um  dostaw  dla 
spółdzieln i rolniczo * handlow ych danego okręgu. D rug im  środkiem , 
idącym  po linji in teresów  roln ików  -— dostaw ców  w okręgach, po* 
zbaw ionych składnic in tendenckich , k tó rzy  nie m ają nieraz środków  
na staw anie do p rzetargu  w  odległej miejscowości, będącej siedzibą 
szefostw a in tenden tu ry , b y łoby  dokonyw anie zakupów  na m iejscu 
w  ośrodkach  p rodukcji zbożowej. Zw iązek Izb i O rganizacyj Rolni* 
-czych zw rócił się do M in iste rstw a R olnictw a i R eform  R olnych 
z w nioskiem  na zw ołanie konferencji z udziałem  delegatów  izb rolni* 
czych i przedstaw icieli M in iste rstw a Spraw  W ojsk o w y ch , k tó ra  to 
konferencja m iałaby na celu ustalenie w ytycznych dalszej współpra* 
cy sam orządu rolniczego z w ładzam i w ojskow em i. Z w iązek Izb  i G rg. 
Roln. uw aża, że konferencja ta  pow inna się odbyć p rzed  w ydaniem  
przez M inisterstw o Spraw  W o jsk o w y ch  w arunków  dostaw  na przy* 
szły  ro k  gospodarczy".

T a k  dosłow nie brzm iały  „now e" p o stu la ty  sfer rolniczych. I tu 
m usim y stw ierdzić, że m am y znow u do czynienia z całym szeregiem 
nieporozum ień, już wyżej całkowicie w yjaśnionych. Ż ąd a  się w  arty* 
kule pogłębienia ko n ta k tu  w ojska  z  producentam i przez wydatniej* 
szą w spółpracę z organizacjam i rolniczem i. A  przecież ta  w spółpraca 
już daw no istnieje, trzeba ty lko  jej uspraw nienia i to w łaśnie ze strony  
organizacyj rolniczych, k tóre, o ile chodzi o organizację zby tu  plo* 
-dów rolnych, przeważnie m ałą u jaw niały  d o tąd  aktyw ność i małemi
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niestety  m ogą pochw alić się w ynikam i. T rzeba sobie raz wreszcie po* 
w iedzieć szczerą praw dę: producenci  — rolnicy m uszą się zorganizo* 
wać dla celu zb y tu  w y tw arzanych  przez siebie p ło d ó w  czy  to w  spóh  
dzielniach rolniczych, czy  też w  kółkach rolniczych lub specjalnych  
zrzeszeniach, gdyż ty lko  grom ada zorganizow ana stanow i siłę i może 
dokonać coś realnego. W o jsk o  m usi mieć do czynienia nie z tysiąca* 
mi i dziesiątkam i tysięcy  rolników , lecz z pew ną ograniczoną ilością 
dobrze zorganizow anych i w zorow o prow adzonych organizacyj zbytu, 
a w tedy  ceł zasadniczy będzie bez trudności w  n iedługim  czasie w  peł* 
n i osiągnięty. Organizacją zb y tu  p łodów  rolnych nie p o w in n y  się zaj= 
mować izby  rolnicze, lecz dobrowolne organizacje rolnicze, przyczem  
rola izb rolniczych pow inna się ograniczyć do inicjow ania pew nych 
prac w tej dziedzinie i w spółpracy oraz pom ocy organizacjom  dobro* 
w olnym .

D ru g i postu la t sfer rolniczych, dotyczący przedłużenia okresu  do* 
konyw ania  zakupów  zboża przez w ojsko do końca lutego, zosta! 
w  pełni zrealizow any w  w ydanej przez M , S. W o jsk , w  dn iu  1. lip ca 
b. r. nowej „Instrukcji o zakupach  zboża".

T rzeci postu la t w  spraw ie obniżenia w arunków  odbioru  do w a ru n 
ków giełdow ych został zrealizow any już daw niej, co w yjaśniłem  po* 
przednio.

C zw arty  postu la t dotyczący dokonyw ania zakupów  w okręgach po* 
zbaw ionych składnic in tendenckich, na m iejscu w ośrodkach  pró* 
dukcji zbożowej jest tru d n y  do zrealizow ania, gdyż w ym agałby  on 
znacznego pow iększenia w ydatków  Skarbu  P aństw a na uposażenia 
nowego personelu. Spraw ę tę m ożna o wiele prościej rozwiązać przez 
organizow anie sk upu  zboża od  ro ln ików  w  tycb  rejonach przez spói* 
dzielnie rolnicze lub specjalnie zorganizow ane zrzeszenia producen* 
tów  i zaoferow anie tego zboża najbliżej położonej sk ładn icy  materja* 
łu  in tendenckiego.

W n io sek  w sprawie zw ołania konferencji dla ustalenia w ytycznych  
do dalszej w spółpracy sam orządu rolniczego z w ładzam i w ojskowem i 
i to p rzed  w ydaniem  przez M in isterstw o  Spraw  W o jsk o w y ch  warun* 
ków dostaw  na rok  gospodarczy 1935/36 okazał się n iestety  spóż* 
niony, gdyż now a instrukcja  o zakupach zboża dla w ojska, uwzględ* 
niająca w pełni w szystkie realne p o stu la ty  rolnictw a, w chwili ogło* 
szenia zacytow anego wyżej a rty k u łu  była już gotow a i została rop* 
dana na odpraw ie szefów in ten d en tu r O K . w  M in. Spraw  W o jsk , 
w dniach 2 i 4  lipca b. r. w raz  ze szczegółowemi zarządzeniam i od*
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nośnie ilości zboża, podlegających zakupowi, terminów zakupu, kre* 
dytów i t, p.

Zkolei rzeczy przechodzę do odprawy szefów intendentury OK., 
odbytej w Ministerstwie Spraw W ojskowych w dniach 2 i' 4 lipca br. 
Po rozdaniu i wyjaśnieniu zasad nowej instrukcji o zakupach zboża, 
którą otrzymały w łipcu wszystkie DOK., padł w toku dyskusji pod 
adresem producentów szereg poważnych zarzutów, które uważam za 
konieczne na tem miejscu dla dobra sprawy przytoczyć.

I ta k :
1) Szef Intendentury OK. I. Warszawa, wystosował pisma do 

58 producentów na terenie OK. w sprawie dostaw do wojska płodów 
rolnych i odpowiedzi nie otrzymał, o ile zaś odpowiedzi wogóle nad* 
chodzą, ceny są tak wygórowane, że nie można dostaw oddawać pro* 
ducentom.

2) Izba Rolnicza w Łodzi postawiła v/ marcu 1935 roku w piśmie 
do Ministerstwa Rolnictwa zarzut, że w zakupie produktów rolnych 
przez poszczególne oddziały bezpośrednio od rolników, w dalszym 
ciągu panuje faworyzowanie pośredników. Na dowód przytoczyła 
Izba konkretny wypadek, że w jednym z pułków na terenie OK. 
Łódź kwatermistrzowstwo nie chciało nabyć słomy bezpośrednio od 
rolników, tłumacząc się, że słoma jest pułkowi — niepotrzebną 
a w krótkim czasie ta sama słoma została nabyta przez pułk od po* 
średnika. Naskutek powyższego pisma szefostwo intendentury w Ło* 
dzi przeprowadziło natychmiast dochodzenia i zażądało od Izby Roi* 
niczej bliższych danych. N a dane te czekano kilka tygodni i sprawa 
znajduje się jeszcze w toku badania, gdyż pułk twierdzi, że kupił 
słomę u producenta.

3) Lwowska Izba Rolnicza wystąpiła do DOK. X w Przemyślu 
ł  projektem zaopatrywania w  baraninę garnizonów wojskowych przy 
takiej kalkulacji ceny, że zrealizowanie tego projektu wymagałoby 
znacznego podniesienia równoważnika na mięso. Projekt izby nie 
nadaje się do przyjęcia. O projekcie Ministerstwo Rolnictwa (Biuro 
Wojskowe) nie zostało zawiadomione.

4) Szefowie intendentury OK. we Lwowie i Toruniu zarzucili, że 
kalkulacje producentów dla dostaw wojskowych są często fałszywe 
i wygórowane; nigdy nie wiadomo, czy dany producent wywiąże się 
z dostawy i dostarczy umowne ilości na ustalony termin, oraz brak 
gwarancji co do ciągłości dostawa

5) Producenci traktują niejednokrotnie wojsko jak swoich żyd* 
ków, stawiając niemożliwe żądania; zaszedł nawet taki wręcz niewia*
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rygodny wypadek, że producent — właściciel większego majątku, żą* 
dał przybycia delegata szef. int. do hotelu, aby zaoferować swoje zbo* 
że wojsku i tam dobie tranzakcji.

6) Istnieją poważne trudności nabycia pewnych płodów rolnych ' 
na miejscu. I tak naprzykład na terenie OK. III. Grodnó siano na 
miejscu bardzo marne, nabycie nasuwa trudności, to też kupuje się je 
częściowo na Polesiu.

7) Jeden z oddziałów z terenu OK. Kraków zmuszony jest kupo* 
wac siano, aż na W ołyniu, nie mogąc gó otrzymać na miejscu; umowa 
zawarta przez ten oddział z większym producentem na dostawę zie* 
mniaków, musiała być zerwana z powodu dostarczenia towaru naj* 
podlejszego gatunku. Dostawę objął następnie pośrednik, który do* 
starczył ziemniaki w dobrym gatunku, z tego samego majątku pocho* 
dzące, wozami i służbą z tego samego majątku i po niższej cenie.

8) W śród producentów Okręgu Krakowskiego pokutuje dotąd 
dziwna i niezrozumiała niechęć do dostaw bezpośrednich do wojska 
tak, że na 484 majątki ziemskie tylko jeden  producent w roku ubie* 
głym zaoferował bezpośrednio zboże wojsku. Takie fakty, jak wyżej 
opisane, mówią same za siebie. Możnaby ich przytoczyć niezliczoną 
ilość, szkoda jednak miejsca i czasu, to też na tem kończę zarzuty 
i wracam do odprawy szefów intendentury O. K.

Odprawa wykazała jeszcze raz maksimum dobrej woli ze strony 
wojska. W  ciągu miesiąca lipca b. r. odbyły się w szefostwach in* 
tendentury O. K. zebrania z udziałem organizacyj rolniczych w spra* 
wie dostaw produktów rolnych do wojska: takie same zebrania zo* 
stały zorganizowane dla kwatermistrzów jednostek administracyj* 
nych. O dpraw a została zakończona poleceniem  Szefa D epartam entu  
In tendentury M . S. W o jsk ., aby w  bieżącym  roku do łożyć  w szelkich  
starań w  kierunku pokrycia całego zapotrzebowania w ojska bezpo= 
średnio u producentów .

Z wynikami dotychczasowej akcji wojska w dziedzinie bezpośred* 
nich dostaw do wojska miałem możność zapoznać dość szerokie gro* 
no działaczy rolniczych, wygłaszając odpowiednie referaty w dniu 
6 lipca b. r. na rolniczym zjeździe gospodarczym, zorganizowanym 
przez Centralne Towarzystwo Org. i Kółek Rolniczych w Warsza* 
wie, a następnie w dniu 8. lipca b. r. na konferencji w Ministerstwie 
Rolnictwa, w której wzięli udział prezesi i dyrektorzy izb rolniczych 
oraz spółdzielni rolniczych.

Zjazd powyższy i konferencja pozwoliły na dokładne wzajemne po* 
informowanie się; obecnie chodzi o jaknajszybsze rozpowszechnienie
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w yników  dotychczasow ej akcji w śród  ogółu rolników , zorganizowa* 
nie się p roducen tów  dla celów dostaw  nie ty lko  w ojskow ych, ale 
wogóle zby tu  p ro d u k tó w  rolnych  do m iast, a m ożem y być pew ni, 
że' zysk  z dostaw , idący obecnie w całości do kieszeni niesiejących 
i  nieorzących falang pośredników , pozostanie w kieszeni rolników , dla 
k tó rych  k ażdy  grosz w dzisiejszej ciężkiej nad  w yraz sytuacji wsi 
ma bardzo  duże znaczenie.

A  g d y  zam ierzony cel dzięki w spólnym  w ysiłkom  zostanie osiąg* 
nięty, będziem y sobie m ogli pow iedzieć, że spełniliśm y w szyscy sw ój 
obow iązek i przyczyniliśm y się na jednym  odcinku  do pom nożenia 
potęgi Państw a, ugruntow anej w ysiłkiem  i pracą całego życia W o* 
dza N a ro d u  I M arszałka  Polski Józefa P iłsudskiego .

.W ów czas spełni, się hasło, rzucone w  roku  1932 z Z iem i W ile ń 
skiej przez generała broni Lucjana Żeligow skiego —

„Ziem ia nasza w inna nas w yżyw ić i o d z iaćk
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Służba intendentury, a elektryczność, woda  
i kanalizacja w  objektach w ojskow ych.
Celem  przedstaw ienia działalności służby  in ten d en tu ry  w  dziedzi* 

nie elektryfikacji i kanalizacji ob jek tów  w ojskow ych oraz zaopatrzę* 
nia w ojska w w odę na przestrzeni k ilk u  ostatn ich  ła t należy cofnąć 
się do ro k u  1929, k tó ry  w  gospodarce w ojskow ej wogóle, a w  tej dzie* 
dżinie w  szczególności, by ł rokiem  przełom ow ym  i stanow i jakby  
now ą erę.

W  ty m  w łaśnie ro k u  do gospodark i kw aterunkow ej zostały  włą* 
czone w y d a tk i na asenizację 1) ; przekazano w adm inistrację służby 
in ten d en tu ry  elektrow nie w ojskow e i w odociągi 2) ,  a w konsekw encji 
w roku  1930 pow ierzono tejże służbie zawieranie um ów  na dostaw ę 
energji elektrycznej dla w o js k a 3) .

Służba in ten d en tu ry  zjednoczyła więc w  swojej adm inistracji kre* 
d y ty  na św iatło, w odę, op ła ty  kanałow e i asenizację. Pociągnięcie to  
dało w' p rak tyce, jak  zobaczym y, b. dobre rezultaty .

I. E L E K T R Y F IK A C JA .

Przekazane w adm inistrację służby in ten d en tu ry  elektrow nie woj* 
skowe w  liczbie 35 z ogólną p rodukc ją  około 2.600.000 kw /godz. rocz*
nie pow stały  albo w  okresie w ojny  św iatow ej, albo już za czasów na*
szej niepodległości. Is tn ia ły  one naw et w tak ich  m iejscowościach, 
gdzie b y ły  elektrow nie kom unalne lub  pryw atne, co m ożnaby sobie 
wytłóm aczyć dążeniem  dow ódców  form acyj do uniezależnienia się od

9  D z. R. N r. 13/29, poz, 137.
9  Dz. R. N r. 31/29, poz. 307 i 19/30, poz. 235.
9  Dz. R. N r. 28/30, poz. 335.
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•elektrowni prywatnych na wypadek ich unieruchomienia na skutek 
działań wojennych, sabotażu, siły wyższej i t. p. Przemawiały zatem 
także często względy natury finansowej, bowiem zakłady te czerpały 
zyski ze sprzedaży energji elektrycznej osobom prywatnym, a kosztem 
tym obniżały wydatki własne formacji.

Pod względem technicznym zakłady te były słabo wyposażone. Ma* 
szyny stare i dawnych systemów, często o jednym zespole (bez re* 
zerw) tak, że na wypadek uszkodzeń technicznych elektrownia była 
zatrzymywana, a koszary pozostawały bez światła. Przytem prawie 
w 80% wytwarzały one prąd sitały, który nie nadaje się do przesyła* 
nia na dalsze odległości, wskutek czego w jednym i tym samym gar* 
nizonie było po kilka elektrÓwńi (D ębliń).

Pod względem administracyjnym oparte one były na zasadach t. zw. 
„samowystarczalności", lecz nie było instrukcji, któraby precyzowała 
konkretnie te zasady. Dlatego też między organami administrującemi 
a kontrolnemu na tle interpretacji „samowystarczalności" często do* 
chodziło do rozmaitych nieporozumień, jak np., czy koszty amorty* 
zacyjne należy doliczać do kalkulacji cen, a w wypadku pozytywnym, 
co należy robić z kapitałem amortyzacyjnym. Odprowadzać go na do* 
chód budżetu państwa, czy też nabywać zań maszyny i urządzenia 
zakładu?

Brak jednolitych zasad dawał się ddczuwąć z punktu widzenia orga* 
nizacji zakładu, kalkulacji cen oraz rachunkowości i sprawozdaw* 
czości.

Zdając sobie sprawę z trudności, w jakich znalazły się elektrownie 
wojskowe na skutek ich wegetacji z dnia na dzień, służba intenden* 
tu ry  postawiła sobie za cel uporządkowania tej sprawy przez:

a) zlikwidowanie zakładów do niezbędnego tninimum,
b) podniesienie stanu wyposażenia tych elektrowni, które z ko* 

nieczności musiały i muszą pozostać,
c) ustalenie jednolitych zasad gospodarki i administracji w tych 

zakładach.
Likwidacja elektrowni wojskowych wynikała z przyjętego przez 

służbę intendentury założenia, że wojsko, jako powołane do zgoła 
innych zadań, nie powinno prowadzić tego rodzaju przedsiębiorstw, 
natomiast jest ono poważnym konsumentem energji elektrycznej 
i może przyczynić się do rozwoju elektryfikacji kraju.

Założenie to znalazło aprobatę miarodajnych czynników wskutek 
•czego jeszcze w roku 1929 zamierzano rozpocząć akcję likwidacji 
•elektrowni wojskowych.
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Z daw ałoby  się, że akcja ta, jako  już zdecydow ana, pow inna poto* 
czyć się bez najm niejszych przeszkód. W  praktyce jed n ak  okazało 
się co innego. T rzeba bow iem  wziąć p od  uw agę, że zlikw idow anie ta* 
k iego zak ładu  pociąga za sobą:

a) konieczność w yszukania elektrow ni, k tó ra  m ogłaby zasilać woj* 
sko  w  energję elektryczną i zawarcia z nią um ow y,

b) w ykonanie lin ji zasilającej niskiego lub  w ysokiego napięcia łącz* 
nie z podstacjam i transform atorow em i,

c) uruchom ienie k red y tó w  na przebudow ę lub  w ykonanie sieci roz* 
prow adzającej, na zainstalow anie tab licy  rozdzielczej, liczników  
i ew ent. silników .

W szy stk ie  te zadania należały do kom petencji służby budow nictw a. 
T o też dla zlikw idow ania elektrow ni w ojskow ej pow inny  by ły  współ* 
działać dwie służby, a w spółdziałanie to  m usiałoby  być b. ścisłe. M ało  
tego służba in ten d en tu ry  by łaby  w łaściw ie całkowicie uzależniona od 
zdolności poczynań służby budow nictw a, k tó ra, jak  w iem y, m a kre* 
d y ty  zb y t ograniczone, aby  m ogła skutecznie wkraczać i to właśnie 
w tym  m om encie, w  k tó rym  w ym agałaby tego kon junk tu ra .

W id ząc  te trudności D epartam en t In ten d en tu ry , w porozum ieniu  
z D epartam entem  B udow nictw a, spow odow ał w ydanie rozkazu (D z. 
Rozk. N r. 28/30, poz. 335) przelewającego na służbę in ten d en tu ry  
kom petencje zaw ierania um ów  na dostaw ę energji elektrycznej dla 
potrzeb w ojska. N a to m iast w ykonyw anie linij i urządzeń  elektrycz* 
nych  na teren ie ob jektów  w ojskow ych, pozostaw iono służbie budów* 
nictwa.

D opiero  rozgraniczenie kom petencyj m iędzy obydw iem a służbam i 
ruszyło z miejsca spraw ę likw idacji elektrow ni w ojskow ych.

I tak  zlikw idow ano:
w  roku  1930: elektrow nię w ojskow ą w garnizonie Jarosław , 
w  ro k u  1931: elektrow nie w ojskow e w garnizonach: D ęblin , Bia* 

łystok , B ydgoszcz i S tanisław ów ,
w ro k u  1932: elektrow nie wojskow e w garnizonach: Jabłonna, Ze* 

grze Płn., Zegrze Płdn., Benjam inów , K azuń, H o łosko , K alisz— Szczy* 
piorno i Brześć n /B .;

w ro k u  1933: elektrow nie w ojskow e w  garnizonach: Ż uraw ica, Dę* 
blin  — Staw y i M ołodeczno,

w  ro k u  1934: elektrow nie w ojskow e w  garnizonach: Chełm, Kowel, 
O ssow a G óra i Pomiechówek,

a w roku  1935: elektrow nie w ojskow e w garnizonie G ru p a  i Gar* 
wolin.
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P onad to  przew idziano likw idację elektrow ni w ojskow ych w garni* 
zonie: Puław y, B iedrusk  i P rużana.

Inne elektrow nie w ojskow e m ają pozostać do czasu, g dy  ogólna 
elek tryfikacja k ra ju  pozw oli na ich likw idację.

Przechodząc do szczegółów likw idacji stw ierdzam , że w yszukanie 
cywilnej elektrow ni, o ile jest ona w danej lub  pobliskiej miejscowo* 
ści, nie przedstaw ia trudności, jak  również nie p rzedstaw ia w iększych 
trudności kwesltja zawarcia um ow y, jakko lw iek  m ogą p rzy  tem  po* 
w staw ać pew ne w ątpliw ości tak  n a tu ry  form alnej jak  i m erytorycznej.

D la  bliższego w yjaśn ien ia spraw y w ypada nadm ienić, że w szystk ie 
elektrow nie opierają swój b y t p raw n y  na ustaw ie elektrycznej z ro* 
ku  1922 (D z. U . R. P. N r. 34/22 poz. 277). A  zatem, w szystk ie 
elektrow nie, k tóre istn ia ły  w chwili w ejścia w życie u staw y  elektrycz* 
nej posiadają  t. zw. „praw a naby te" . T e zaś elektrow nie, k tóre po* 
w sta ły  po tym  /terminie, posiadają  „upraw nienia rządow e", nadane 
przez M in istra  P rzem ysłu  i H an d lu . U praw nienie tak ie  określa mię* 
dzy  innem i: a) teren, na k tó ry  m usi rozciągnąć sw ą działalność ele* 
k trow nia, b ) ceny, k tó re  m oże pobierać elektrow nia za energję ele* 
k tryczną oraz c) ewent. rabaty , kltóre m a udzielać elektrow nia od* 
biorcy  z ty tu łu  spożytej energji elektrycznej x) .

E lektrow nie posiadające „praw a n ab y te"  m ogą zbyw ać energję tył* 
ko na tym  terenie, n a  k tó rym  zbyw ały  ją w chwili wejścia w życie 
w spom nianej wyżej ustaw y.

Jeżeli zatem  koszary  w ojskow e znajdu ją się poza terenem  upraw* 
nień elektrow ni, w ówczas pow staje tru d n o ść  n a tu ry  form alnej w  od* 
biorze energji, gdyż elektrow nia m usi uzyskać n a  dan y  teren albo 
upraw nienie rządow e, albo pozw olenie, w ydane przez w łaściw ego wo* 
jew odę na przeprow adzenie lin ji zasilającej, a to zależnie od  itego, czy 
zb y t energji będzie detaliczny, czy też hurtow y.

Po pokonan iu  tych  trudności, w w y p ad k u  gdy  dostaw a sięga poza 
teren  upraw nień, elektrow nia może przystąp ić do om ów ienia warun* 
ków  dostaw y.

P rzy  om ów ieniu w arunków  dostaw y  w yłaniają się najrozm aitsze 
kw estie zależne od w arunków  lokalnych , a więc może tu  w chodzić 
w grę: zdolność p ro d u k cy jn a  elektrow ni, rodzaj w ytw arzanej energii 
elektrycznej, czas zasilania odbiorców  w ciągu doby, odległość od*

9  E lektrow nie, k tóre  otrzym ały  upraw nien ia  po 1 .V II.1931 r. są zobow iązane 
do  udzielania w ojsku rabatów  w w ysokości 25% od  ceny pobieranej od konsu* 
m entów  p ryw atnych  za energję elektryczną, zużyw aną na św iatło (Dz. R ozk. 
N r. 17/13 poz. 214).
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biorcy od  elektrow ni, w ysokość zapotrzebow ania p rąd u  przez woj* 
sko i t. d.

W  w yn iku  oględzin na m iejscu praw ie z regu ły  okazuje się, że 
należy: albo rozbudow ać elektrow nię dla zabezpieczenia ciągłości do* 
staw y, albo też zainstalow ać w elektrow ni urządzenia w ytw arzające 
p rąd  zm ienny, gdyż ty lko  ten rodzaj energji w ojsko  pragnie konsu* 
rnować, jak  rów nież przeprow adzić linję zasilającą n iskiego lub  wy* 
sokiego napięcia z urządzeniem  stacji transform atorow ej i t. d.

T ego  rodzaju  inw estycje w ym agają oczywiście kapitału , którego 
elektrow nie albo nie posiadają , albo nie chcą inw estow ać i siłą fak tu  
zw racają się do w ojska, na żądanie k tórego inw estycje m ają być wy* 
konane, o udzielenie im  pom ocy finansow ej. Pom oc ta  w yraża się 
w udzielaniu  zaliczek na poczet p rzyszłych należności elektrow ni za 
dostarczoną w ojsku  energję elektryczną.

W y so k o ść  zaliczek jest uzależniona od w ysokości kosztów  inwe* 
stycyj, żądanych  przez w ojsko, w ielkości konsum cji energji elelctrycz* 
nej oraz okresu  am ortyzacji, k tó ry  zasadniczo nie pow inien przekra* 
czać 10 lat.

Z aliczki są am ortyzow ane en erg ją  elektryczną w naturze w  ten  spo* 
sób, że na każdym  rach u n k u  elektrow ni zalicza się część należności 
na am ortyzację zaliczki (50 — 60 — 70% ) a resztę (50 — 40 ■— 30% ) 
inkasuje elektrow nia w gotówce. S tosunek procentow y am ortyzacji 
określa się w um owie.

Poniew aż zaliczki są z reguły  nieoprocentow ane, przeto służba in* 
ten d en tu ry  uzyskuje dogodne w arunk i w postaci stosunkow o n iskich 
cen, oraz un ika  inw estycyj w postaci linij zasilających od  elektrow ni 
do p u n k tu  rozdzielczego, położonego na terenie w ojska.

Z aliczkow anie m a tę dobrą  stronę, że elektrow nie m ają m ożność 
rozszerzania zby tu  energji elektrycznej, n iety lko  dla w ojska, lecz i dla 
odbiorców  pryw atnych , często w tak ich  m iejscowościach, w  k tó rych  
m ieszkańcy jeszcze przez długie la ta  nie m ogliby się spodziew ać 
elektryfikacji (R ad y m n o ). K ró tko  m ówiąc służba in ten d en tu ry  w  ten 
sposób przyczynia się rów nież do ogólnej e lektryfikacji k raju .

Jeżeli elektrow nia posiada środk i pieniężne na  w ykonanie niezbęd* 
nych inw estycyj, a inw estycje te nie p rzedstaw iają  w ielkiej korzyści 
dla elektrow ni z p u n k tu  w idzenia rentow ności, w ówczas m oże być 
zaw arta um ow a w ten sposób, że do zasadniczej ceny przew iduje się 
dopłatę na rzecz elektrow ni ty tu łem  zw rotu  części łub całości w y d a tk u  
poniesionego na rzecz w ojska. D op łata  taka  jest p rzew idyw ana albo 
na pew ien ściśle określony  c z a s ,(5 —- 10 la t) , albo jest uzależniona
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od poboru ściśle określonej ilości energji elektrycznej (20.000 —
30.000 kw/godz.). W  ten właśnie sposób zostały zawarte umowy na 
dostawę energji elektrycznej dla garnizonu Bydgoszcz, Kazuń i Osso* 
wa Góra.

Umowy są zawierane z reguły na czas nieograniczony z prawem wy* 
powiedzenia przez wojsko. Rewizja cen jest uzależniona od zmienno* 
ści warunków gospodarczych kraju, wyrażających się zmiennością cen 
złoita i paliwa, t. j. w sposób przyjęty w uprawnieniach rządowych.

E lek try fikacja  objek tów  w ojskow ych jest praw ie n a  ukończeniu . 
W y k re s  N r. 1. ilustru je  zużycie energji elektrycznej w ed ług  tabel na* 
le iności na św iatło w poszczególnych O . K. w okresie od 1930 do 
1934 r. włącznie. N a  tym  sam ym  szkicu w idzim y rów nież produkcję 
energji elektrycznej we w łasnych elektrow niach w ojskow ych, oraz 
spożycie nafty  na ośw ietlenie. W sk u te k  likw idacji elektrow ni woj* 
skow ych p rodukcja  w łasna spada  z ro k u  na rok, spada również spo* 
życie nafty  w sku tek  przyłączenia ob jektów  w ojskow ych do elektrow* 
ni p ryw atnych , natom iast spożycie energji elektrycznej w zrasta z ro* 
k u  na rok. I tak , gd y  spożycie w ro k u  1930 w ynosiło  około 4.400.000 
kw /godz., to  w roku  1934 w zrosło ono do około 6.000.000 kw /godz., 
czyli b lisko  o 30% , p rodukc ja  zaś we w łasnych elektrow niach spadła 
p onad  50% , t. j. z 2.600.000 kw /godz. w  roku  1930 do 1.000.000 
kw /godz., w ro k u  1934. Rów nież spożycie nafty  na ośw ietlenie spadło 
o około 50% . N iezelek try fikow anych  objektów  w ojskow ych pozosta* 
lo niewiele. N aw et takie O . K., jak  II I , IX  i II , gdzie do n iedaw na 
przew ażała nafta, zostały  już zelektryfikow ane. W  O . K. I I I . i IX  du* 
żym  dostaw cą są elektrow nie kolejow e, k tóre dostarczają nam  energję 
elektryczną na m ocy ak tu  porozum ienia z ro k u  1931 po cenie stosun* 
kow o niskiej. N iezelek try fikow ano  dotychczas objektów , co do któ* 
rych  istnieje pew ność, iż będą mało konsum ow ać energji elektrycznej, 
a natom iast są zby t oddalone od  elektrow ni, w sku tek  czego inwesty* 
cje, k tó re należałoby uskutecznić dla dokonan ia  elektryfikacji, nie 
b y ły b y  rentow ne. N ie w yklucza to  jednak , że ważniejsze ob jek ty  woj* 
skow e będą  m ogły  w przyszłości liczyć na ich elektryfikację.

Ciekawym zjawiskiem w omawianym okresie była kwestja cen i wy* 
datków ponoszonych przez wojsko na światło, co jest uwidocznione 
na wykresie N r. 2.

W ykres ten przedstawia wahania cen i wydatków na światło w la* 
tach od 1930 do 1934 r. w poszczególnych O. K. oraz łącznie w ca* 
łym wojsku.

Bardzo duże wahania in plus i in minus obserwujemy w O. K. I,
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I I I ,  V  i X ; m niejsze w  O . K . N r. IV , V I, V II  i V I I I ,  stała zaś ten* 
dencja zniżkow a w ystępuje ty lko  w  O . K. N r. II  i IX . Praw ie we 
w szystkich  O . K. obniżka datu je  się od  roku  1932, ,ł. j. o d  tego czasu, 
g dy  rozpoczęto na szerszą skalę zawieranie um ów. N ajw ydatn ie jsze 
obniżki uzyskano  na terenie O . K. N r. I, II, V I i IX . Przeciętna cena 
jednak  uległa stosunkow o nieznacznej obniżce. D zięk i tej obniżce 
oszczędność d la  S karbu  P aństw a w ynosi około 300.000 zł. rocznie. 
A kcja obniżki cen trw a nadal, a dążeniem  służby  in ten d en tu ry  jest 
zawarcie najw iększej ilości um ów  zbiorow ych obejm ujących garnizo* 
p.y, w  k tó rych  stacjonuje po k ilka  form acyj.

M im o uzyskanych  obniżek cen w y d a tk i na św iatło w zrastają i wy* 
noszą 3.647.592 zł. w  ro k u  1934, wobec 2.975.655 zł. w roku  1930, czyli 
wzrost w ynosi około 25% . Jest to  zrozum iałe, gdyż jak  w idzieliśm y 
z w ykresu  N r. 1., konsum cja w zrasta n ieproporcjonalnie do zniżki cen.

W raca jąc  do spraw y likw idacji elektrow ni w ojskow ych m uszę przy* 
pom nieć, że służba in ten d en tu ry  postaw iła sobie za cel podniesienie 
technicznego w yposażenia tych  zakładów , k tóre m usiały  istnieć przez 
czas dłuższy, oraz określić zasady  gospodark i w  elektrow niach.

Podniesienie stanu  w yposażenia technicznego udało  się przeprowa* 
dzić przew ażnie kosztem  m aszyn i u rządzeń  oraz środków  pienięż* 
nych po zlikw idow anych elektrow niach. W  ten  sposób podniesiono 
stan  techniczny elektrow ni w Puław ach, G arw olin ie , G rup ie  i Pru* 
żanach. (N iek tó re  z nich w m iędzyczasie już zlikw idow ano).

M aszyny  nieużyteczne, pochodzące z likw idacji elektrow ni, zostały 
częściowo sprzedane, częściowo zaś przeznaczone na łom.

N iezależnie od  w ydatków , k tó re obciążają w yłącznie b u d że t działu 
kw aterunkow ego, służba in ten d en tu ry  d la  doprow adzenia do końca 
spraw y elektryfikacji w  danym  garnizonie, zm uszona by ła  w  w ielu 
w ypadkach  pokryw ać w y d a tk i w chodzące w zakres inw estycyj nale* 
żących do służby budow nictw a, jak  koszty  b u dow y  sieci rozdzielczej 
i instałacyj w ew nętrznych w b u dynkach . W sp o m n ę tu  o w iększych 
kw otach jak : 70.000 zł. na przebudow ę sieci w  garnizonie R em bertów , 
51.290 zł. na w ykonanie instalacji w  2. Szpitalu  O kręgow ym  w Cheł* 
mie, około 100.000 złotych na przebudow ę sieci i w ykonanie instala* 
cyj w budy n k ach  w  garnizonie W łodzim ierz  W o ł., 10.000 zł. na prze* 
budow ę sieci w garnizonie Baranow icze, 8.640 zł. na elektryfikację 
koszar 2. p. s. p., oraz 6.800 zł. na przeróbkę siln ika w G rupie.

N a  zakończenie m uszę dodać, że w  ro k u  1933 została w ydana przez 
M. S. W o jsk , in strukcja  o adm inistracji w w ojskow ych elektrow niach 
i w odociągach, k tó ra  określiła  dok ładn ie organizację zakładów , go*
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spodarkę, zasady  kalkulacji cen oraz rachunkow ość i sprawozdaw* 
czość tych  zakładów , zam ykając w ten sposób okres organizacyjny 
zaopatrzenia w ojska w  energję elektryczną.

In stru k c ji tej nie zam ierzam  omawiać, gdyż to  w ychodziłoby  poza 
ram y niniejszego artyku łu .

II . K A N A L IZ A C JA  I W O D O C IĄ G I .

Jednocześnie z przekazaniem  służbie in ten d en tu ry  elektrow ni woj* 
skow ych oraz spraw y zaw ierania um ów  na dostaw ę energji dla woj* 
ska, przekazano w  naszą adm inistrację w odociągi w ojskow e oraz za* 
w ieranie um ów  na dostaw ę w ody.

Poniew aż kom unalne przedsięb iorstw a w odociągowe jednoczą 
w  swoim  ręku  rów nież kanalizację m iast (tam , gdzie kanalizacja ist* 
n ie je ) , p rzeto  służbie in ten d en tu ry  przekazano rów nież spraw ę zawie* 
ran ia um ów, w  zakresie kanalizacji koszar, chociażby już z tej racji, 
że w y d a tk i asenizacyjne w chodzą w sk ład  ryczałtu  kw aterunkow ego.

W  przeciw ieństw ie do elektrow ni, w odociągi w ojskow e pow stały  
w tych  m iejscowościach, gdzie w arunk i lokalne nakazyw ały  ich wy* 
budow anie . P rzyczyn istn ien ia ty ch  w odociągów  m ożna doszukać się 
ty lko  w  b rak u  w odociągów  m iejskich. W  w yjątkow ych  w ypadkach  
przyczyną istn ien ia  w odociągów  w ojskow ych by ła  zła jakość w ody  
dostarczanej z w odociągów  kom unalnych  (P rzem yśl, W iln o ) . Ponie* 
waż są to  p rzyczyny n a tu ry  zasadniczej nie m ożna było  naw et m yśleć
0 likw idacji tego rodzaju  zakładów , dopók i nie zm ienią się w arunk i 
lokalne. T o  sam o m ożna pow iedzieć o kanalizacji.

Z atem  spraw ę likw idacji w ojskow ych zakładów  w odociągow ych
1 kanalizacyjnych  zostaw iam y na uboczu, a przejdziem y do omówię* 
n ia działalności naszej ma płaszczyźnie działalności zarządów  m iejskich.

Zaliczkow anie zw iązane z elek tryfikacją ob jek tów  w ojskow ych na* 
brało rozgłosu i do tarło  do w iadom ości poszczególnych m iast, dlate* 
go też coraz częściej o trzym ujem y  propozycje  zaw arcia um ów  na ska* 
nalizow anie koszar lub  doprow adzenie w ody.

P rzyczyniła się do  tego w  dużej m ierze rów nież ank ieta  D eparta* 
m entu  In ten d en tu ry  rozpisana na  ten tem at w  ro k u  1934.

Jednakow oż w tej dziedzinie nie m ożem y zb y t skutecznie oddzia* 
lywać, gdyż skanalizow anie lub  założenie w odociągów  m iejskich wy* 
m aga zby t dużych  kapitałów , nieraz nieporów nanie w iększych, niż 
kapitałów  potrzebnych  na inwesitycje elektrow ni, w  zw iązku z czern 
i żądania m iast są znacznie wyższe, a służba in ten d en tu ry  nie posiada
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natom iast tak  w ysokich kredy tów , k tó re m ożnaby angażow ać na za* 
liczki, bez naruszenia innych  potrzeb.

M im o skrom nych m ożliw ości służba in ten d en tu ry  w ciągu k ilku  
tych  la t udzieliła zaliczek:

1. Z arządow i m. Sandom ierza — 110.000 zł. na budow ę wodocią* 
gów  m iejskich i doprow adzenia w o d y  do koszar.

2. Z arządow i m. W iln a  — 400.000 zł. na doprow adzenie w o d y  do 
ob jek tów  w ojskow ych i ich skanalizow anie, likw idując istniejące tam  
w odociągi w ojskow e.

3. Z arządow i m. W łocław ka — 18.000 zł. na skanalizow anie koszar.
4. Z arządow i m. W adow ice — 40.000 zl. na budow ę w odociągów  

m iejskich i doprow adzenie w o d y  do koszar.
5. Z arządow i m. Jarosław ia — 19.500 zl. na doprow adzenie kana* 

łów  do koszar, jako  jednorazow ą w płatę za w ieczyste korzystan ie 
z kanałów  m iejskich.

6. Z arządow i m. P rzem yśla —• 102.000 zł. na skanalizow anie koszar, 
jako jednorazow ą w płatę za w ieczyste korzystan ie z kanałów  miej* 
skich.

7. Z arządow i m. C zęstochow y na doprow adzenie w ody  i kanałów  
do koszar — 50.000 zł.

8. Z arządow i m. P io trkow a na doprow adzenie w ody  do koszar — 
13.500 zł. ‘

9. Z arządow i m. Kielce na doprow adzenie w odociągów  i kanalizacji 
do  koszar — 14.000 zł.

10. Z arządow i m. C iechocinka na skanalizow anie objek tów  woj* 
skow ych — 15.000 zł.

R azem  862.000 zł.
Pozatem  są w to k u  realizacji um ow y:
11. Z zarządem  m. G ro d n a  na skanalizow anie koszar — w ym agana 

zaliczka — 200.000 zł.
12. Z  zarządem  m. Ł ucka na doprow adzenie w o d y  do objektów  

w ojskow ych ■— w ym agana zaliczka — 30.000 zł.
T ak , jak  w dziedzinie elektryfikacji, rów nież w dziedzinie wodo* 

ciągów i kanalizacji nasza służba m usi często pom agać służbie bu* 
dow nictw a.

Pom oc ta  w yraziła się dotychczas, jak  następuje :
1) 90.000 zł. — na rem ont urządzeń  elektrycznych i wodociągo* 

w ych w poszczególnych garnizonach, a w szczególności w B iedrusku  
i  M odlin ie .
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2) 60.000 zł. — na założenie w odom iarów  w  garnizonach M odlin , 
Zegrze, D ęblin , Zam brów , O stró w  M az. i K azuń.

3) 170.000 zł. — na rem ont urządzeń  w odociągow ych w  W arszaw ie .
4) 20.000 zł. — na w ykonanie instalacyj w odociągow ych w garni* 

zonie W adow ice.
5) 100.000 zł. — na przebudow ę w odociągów  w ojskow ych w  Prze* 

m yślu  (Z asan ie ).
6) 20.000 zł. — na ułożenie rurociągów  w objektach w ojskow ych 

garn izonu  W adow ice.
7) 18.285 zł. — na rem ont w odociągów  w garnizonie Brześć n/B . 

(T w ie rd z a ) .
P o nad to  przekazano służbie budow nictw a w drodze zm iany zam ie

rzeń z kw ot zablokow anych na ryczałcie kw aterunkow ym :
426.000 zł. (w  r. 1932/33).
312.621 zł. (w  r. 1933/34).
O gółem  na rzecz służby  budow nictw a przekazano z k redy tów  

służby in ten d en tu ry  kw otę po n ad  1.200.000 zł.
Jeżeli do  tego dodam y kw oty  w ypłacone ty tu łem  zaliczek na  w odę 

(862.000 zł.) i energję elektryczną (807.000 zł.), to  o trzym am y, że 
służba in ten d en tu ry  w ciągu 5 la t zadysponow ała kwoitą około 
3.000.000 zł. na cele elek tryfikacji i kanalizacji ob jektów  w ojskow ych 
oraz zaopatrzenia w ojska w  w odę.

U m ow y zaw arte przez służbę in ten d en tu ry  pod  w zględem  cen sta* 
w iają w ojsko w korzystn iejszych  w arunkach , niż pozostałych odbior* 
ców w ody, dlatego też akcja ta  p raw dopodobnie  będzie nadal pro* 
w adzona w  m iarę posiadanych  środków  pieniężnych. N iezależnie od 
tego jest prow adzona stale akcja obniżki cen w ody  i op łat kanaliza* 
cyjnych, gdyż kurczące się k re d y ty  nie pozw alają nam  na pokrycie 
należności ryczałtu  kw aterunkow ego w 100% .



P odreferendarz  W IJ A T O  W Ł A D Y S Ł A W .

Niektóre zagadnienia z dziedziny uposażenia  
wojska w  czasie wojny.

C zas trw ania w ojny tw orzy  dla w ojska okres odm iennych, aniżeli 
pokojow e, w arunków . Z  w arunkam i tem i wiąże się cały szereg za* 
gadnień z dziedziny  zaopatrzenia intendenckiego, w śród  k tó ry ch  
zagadnienia z zakresu  uposażenia pieniężnego odgryw ają rolę b ardzo  
w ażną.

D ziałalność w ojska w  czasie w ojny  czyni zeń organizację b ardzo  
ruchliw ą, w ynikające zaś stąd  odm ienne od pokojow ych w arunki 
by tow ania pow odują konieczność stosow ania p od  względem  uposa* 
zenia pieniężnego dodatkow ych  norm  praw nych.

D o  tak ich  norm  należą:
1) art. 11 ust. 4, art. 22 i art. art. 46—49 rozporządzenia P rezyden ta  

R zeczypospolitej z dn ia  28 październ ika 1933 r. o uposażeniu  w ojska 
(D z. R ozk. N r. 2/34, poz. 16), oraz § 9 rozporządzenia M in istra  
Spraw  W o jsk o w y ch  z dnia 20 stycznia 1934 r. w  spraw ie w ykonania 
rozporządzenia w ym ienionego poprzednio  (D z. R ozk. N r. 2/34: 
poz. 17) ;

2) uchw ała R ad y  M in istrów  z dnia 26 m arca 1934 r. w  spraw ie
d o d a tk ó w  dla żołnierzy podczas w ojny  (D z. R ozk. N r. 4/34, poz. 5 6 );

3) rozporządzenie M in istra  Spraw  W o jsk o w y ch  z dn ia 20 stycz* 
nia 1934 r., w ydane w porozum ieniu  z M in istrem  S karbu, w  spraw ie 
d o d a tk u  na m ieszkanie i d o d a tk u  na składow e dla żołnierzy w  cza* 
sie w ojny, m obilizacji lub grożącego P aństw u  niebezpieczeństw a 
(D z. R ozk. N r. 4/34, poz. 76) i

4) uchw ala R ad y  M in istró w  z dnia 26 m arca 1934 r. w  spraw ie
odpraw  dla żołnierzy rezerw y i pospolitego ruszenia (D z. Rozk,
N r. 4/34, poz. 71).
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O prócz stosow ania elem entów dodatkow ych, w ojenne w arunki 
by tow ania  w ojska oraz liczebny jego rozrost na czas w ojny  powo* 
du ją  konieczność dopasow ania do potrzeb i w arunków  w ojennych— 
tych  pokojow ych elem entów  uposażeniow ych, k tó re ze w zględu  na 
swą w yłącznie pokojow ą genezę i s tru k tu rę  m ogą budzić w czasie 
w ojny  pew ne zastrzeżenia lub trudności.

D o  tak ich  elem entów  m ożna zaliczyć:
1) należności z ty tu łu  pełnienia czynności służbow ych poza zwy« 

kłem  m iejscem  służbowern oraz z ty tu łu  przeniesienia na inne miejsce 
służbowe,

2) dodatk i, zastępujące należności, w ym ienione po d  1) (d o d a tk i 
podczas zaokrętow ania i ćw iczebne),

3) d o d a tk i lokalne,
. 4) d o d atk i uzasadnione szczególnem i w łaściw ościam i, powodujące* 

mi uciążliw e, szkodliw e dla zdrow ia lub niebezpiecznie d la życia 
w arunk i służbow e (d o d a tk i przeciw gazow e, za nurkow anie, częścio* 
w o techniczne i aeronau tyczne),

5) dodatk i, uzasadnione pełnieniem  służby  ponad  norm ę (d o d a tk i 
d la  kierow ców  sam ochodow ych i dla żołnierzy w ezw anych do po* 
m ocy w ładz cyw ilnych).

ad 1) N ależności z  ty tu łu  pełnienia czynności s łu żbow ych  poza 
zw y k łe m  miejscem służbowern oraz z ty tu łu  przeniesienia na inne 
miejsce służbowe.

K onieczność unorm ow ania tych  należności na czas trw an ia wojny 
w sposób odm ienny, aniżeli na czas pokoju , należy uw ażać za prze* 
sądzoną. W y n ik a  to z zapow iedzi zaw artej w § 1 ust. (2) rozporzą* 
dzenia R ad y  M inistrów ' z dn ia 28 m arca 1934 r. (D z, R ozk. N r. 6/34 
poz. 113), w  brzm ieniu  rozporządzenia R ady  M in istrów  z dn ia  23 ma* 
ja 1935 r. (D z. U . R. P. N r. 39, poz. 272). Zapow iedź ta  głosi, że 
„osobne rozporządzenie unorm uje należności za podróże służbow e, de* 
legacje (odkom enderow ania) i przeniesienia żołnierzy w czasie w ojny, 
m obilizacji i uzupełnienia w ojska przez pow ołanie do służby wojsko* 
wej zarządzeniem  R ad y  M in istrów , o ile bezpieczeństw o P aństw a tego 
w ym aga".

Z  tego w zględu norm y praw ne, zaw arte w  rozporządzeniu  R ady 
M in istrów  z dnia 28 m arca 1934 r„ należy uważać za norm y wyłącz* 
nie pokojow e, nierozciągające się na czas trw an ia w ojny  na w szystkie 
kategorje żołnierzy.

D la  łatw iejszej oceny przesłanek, k tó re  przem aw iają za w ydaniem  
na czas trw an ia w ojny  osobnego rozporządzenia, należy podkreślić
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że obow iązujące pokojow e norm y należności z ty tu łu  pełnienia czyn* 
ności służbow ych poza zw ykłem  m iejscem  służbow em  oraz z ty tu łu  
przeniesienia na inne miejsce służbow e, w iążą się ściśle z przynależno* 
ścią żołnierza w czasie pokoju  do m iejscow ości (garn izo n u ), w której 
jest stacjonow aną jego form acja.

C zynnik  ten posiada w  czasie poko ju  znaczenie stosunkow o trw ałe 
i um ożliw ia żołnierzow i prow adzenie osiadłego try b u  życia, do któ* 
rego dostosow uje on odpow iednio  swe codzienne w arunk i egzystencji 
i stopę życiową. Jest to  szczególnie ważne w  życiu żołnierza utrzym u* 
jącego rodzinę, gdyż ten bardziej odczuw a przejściow e pełnienie 
służby  poza swym  garnizonem  oraz każdą defin ityw ną zm ianę miejsca 
służbow ego. W ch o d zą  tu  w  grę w yda tk i, zw iązane z prow adzeniem  
podw ójnego gospodarstw a, w zględnie spow odow ane przesiedleniem  
na pokrycie k tó rych  są w łaśnie przeznaczone w  czasie poko ju  należ* 
ności, unorm ow ane rozporządzeniem  R ad y  M in istrów  z dnia 28 m arca 
1934 r. R uchliw ość poszczególnych kom órek w ojska podczas w ojny 
pow oduje przew ażnie zanik trw ałości p o b y tu  żołnierza w jednej miej* 
scowości. S tąd  ty lko  niew ielka stosunkow o część żołnierzy m a moż* 
ność prow adzenia nadal w tym  czasie osiadłego try b u  życia, przeważ* 
nie zaś m uszą żołnierze być przygotow ani na ustaw iczne zm iany 
m iejsca poby tu .

W  tych  w arunkach  żołnierze nie będą  przew ażnie zakładać gospo* 
darstw  dom ow ych o podłożu  trw ałszem  w każdem  m iejscu służbo* 
wem, lecz będą trak tow ać swój p o b y t w każdej m iejscowości w  spo* 
sób raczej przejściow y. W  konsekw encji nie będą oni przewozić ro* 
dzin i u rządzenia dom ow ego, a jedynie najn iezbędniejszy  w  wojen* 
nem  by tow an iu  żołnierski ekw ipunek. Z  tego w zględu  odpadn ie po* 
trzeba w ypłacania należności za przeniesienie. U staw iczny  i częsty 
w w arunkach  w ojennych ruch służbow y będzie regulow any w bardzo 
szybkiem  tem pie. R ozluźni więc cn  łączność żołnierza n iety lko  z miej* 
scowością lecz także z tym  lub  innym  pododdziałem  a naw et oddzia* 
łem. C ałe form acje i poszczególne p o d oddzia ły  b ęd ą  ustaw icznie zmie* 
niać m iejsca posto ju , a jeszcze częściej będą  przerzucani poszczególni 
żołnierze. Celem  uzyskan ia szybkości w dokonyw aniu  potrzebnych  
przesunięć po jedynczych żołnierzy — upow ażnienie do działania 
pod  ty m  w zględem  obejm ie niezaw odnie bardzo  licznych dow ódców  
często rekru tu jących  się z rezerw y i n iezbyt dok ładn ie zapoznanych 
z w ym ogam i przepisów  n a tu ry  personalnej. Samo życie przekreśliłoby 
więc w szelkie granice pom iędzy  podróżą służbow ą, delegacją (odko* 
m enderow aniem ) i przeniesieniem , oraz m usiałoby z n a tu ry  rzeczy
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ustać ścisłe stosow anie tak  nieodzow nych p rzy  w ykonyw aniu  rozpo* 
rządzenia R ad y  M in istrów  z dnia 28 m arca 1934 r. — pojęć łączących 
się z nom enklatu rą  „stałe (zw ykłe) miejsce służbow e", „stała  przy* 
należność służbow a", „przeniesienie", „przydział (odkom enderow a* 
n ie )" , „podróż służbow a" i t. p. Bez ścisłego zastosow ania tej nomen* 
k ła tu ry  w  poszczególnych w ypadkach  w ypłata  tych  lub  innych  należ* 
ności zależałaby nie od stanu  faktycznego, a od  sw obodnego uznania

Stan ten u tru d n ia łb y  więc niezm iernie stosow anie w obecnych ra* 
m ach zarów no norm  należności za przeniesienie, jak  i należności 
z ty tu łu  pełnienia czynności poza zw ykłem  miejscem  służbow em  (za 
podróże służbow e i za delegacje (odkom enderow an ia ).

Z  drugiej jed n ak  s tro n y  prow adzenie podw ójnego gospodarstw a 
w sk u tek  w ędrow nego try b u  życia głow y rod z in y  stanie się dla żoł* 
n ierzy w czasie w ojny  zjaw iskiem  praw ie że pow szechnem , a więc 
po trzeba istn ienia w czasie w ojny  jakiejś należności, przeznaczonej na 
pokrycie w zrostu  w y d a tk ó w  na u trzym anie nie ty lko  nie odpadnie, 
lecz się raczej spotęguje. N asu w a się ted y  konieczność zastąpienia na 
czas w ojny  należności z ty tu łu  pełnienia czynności służbow ych poza 
zw ykłem  miejscem  służbow em  —  tak ą  należnością, której stosow anie 
nie nasuw ałoby  trudności. T rzeba stw ierdzić, że zastąpienie to zo* 
stało już zresztą częściowo zrealizowane w art. 48 rozporządzenia 
P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn ia 28 październ ika 1933 r. o uposa* 
żeniu w ojska, oraz w w ykonującem  ten  arty k u ł rozporządzeniu  Mi* 
n istra  Spraw  W o jsk o w y ch  z dn ia  20 stycznia 1934 r. w  spraw ie do* 
d a tk u  na m ieszkanie dla rodziny  i d o d a tk u  na składow e, a w stosun* 
k u  do żołnierzy pełniących służbę na obszarze, w ojennym  także 
w  uchw ale R ad y  M in istrów  z dn ia 26 m arca 1934 r. w  spraw ie dodat* 
ków  dla żołnierzy podczas w ojny.

Pozatem  zrekom pensow anie w zrostu  w ydatków , spow odow anych 
prow adzeniem  podw ójnego  gospodarstw a przez żołnierzy, pełniących 
służbę poza obszarem  w ojennym , m ogłoby nastąpić np. w  postaci 
pew nego stałego d o d a tk u  żyw nościow ego. Praw o do tej rekompen* 
saty  pow innoby przysługiw ać tym  w szystk im  żołnierzom  (oficerom  
oraz zaw odow ym  podoficerom  i szeregow com ), pełn iącym  służbę 
poza obszarem  w ojennym , k tó rzy  udow odnią, że rodz iny  ich zamie* 
szku ją poza m iejscem  pełnienia służby.

C o się tyczy  zapow iedzi zaw artej w  § 1 ust. (2) rozporządzenia 
R ad y  M in istró w  z dnia 28 m arca 1934 r., to nałeży przypuszczać, że 
mające się ukazać „osobne rozporządzenie" w prow adzi następujące 
zasady:
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ł )  w yłączy na czas trw an ia w ojny  w szystk ich  żołnierzy od  praw a 
do pobieran ia należności za przeniesienie i od  praw a do pobierania 
należności za delegację (odkom enderow anie),

2) zm ieni norm y należności za podróże służbow e, w ten sposób 
ze będą  one obejm ow ały:

a) zw rot kosztów  przejazdu,
b) d ie ty  — ty lko  za czas samej jazd y  i ty lko  poza obszarem  

w ojennym ,
3) g d y  z pow odu  zm iany dyslokacji łub  przeniesienia w  czasie 

trw ania w ojny  do innej form acji uzyska żołnierz przynależność służ* 
bow ą poza garnizonem , w  k tó rym  posiadał ją w  m om encie rozpoczę* 
cia w ojny, o trzym a on należności za przeniesienie, o ile zachowa przy* 
należność poza w ym ienionym  garnizonem  po dokonan iu  demobiliza* 
cji i przejściu w ojska na stopę pokojow ą.

ad 2).  D o d a tk i  podczas zaokrętowania i doda tk i  ćwiczebne.
Zagadnienie istnienia, względnie dostosowania norm  prawnych 

dodatków , w ym ienionych w  tytule, do potrzeb stanu wojennego 
przedstawia się podobnie, jak  omówione już zagadnienie należności 
z ty tu łu  pełnienia czynności służbowych poza zwykłem miejscem 
słuzbowem. O ba  te zagadnienia ściśle się ze sobą łączą, gdyż dodatk i 
podczas zaokrętowania i dodatk i ćwiczebne zastępują diety podróżne 
a więc stanowią pew ną ich odmianę.

ad 3 ) .  D o d a tk i  lokalne.
Z  tych  naszych przesłanek, o k tó rych  w spom niałem  om awiając na* 

lezności z ty tu łu  pełnienia czynności służbow ych poza zw ykłem  
m iejscem  służbowem , w yłania się również kw estja, czy należy utrzy* 
mać na czas trw ania s tanu  w ojennego różnice w uposażeniu, zależne 
od m iejsca służbow ego, w zględnie d o d a tk i lokalne (Stolica, Śląsk 
G d y n ia , pow . m orsk i) i czy oprzeć je na obecnych, czy też na zmie* 
n ionych norm ach praw nych.

P odstaw ow em  kry terjum , od k tórego  zależy obecnie ocena, czy 
żołnierzow i przysługuje uposażenie w  tym  lub innym  w ym iarze 
w zględnie, czy p rzysługuje m u uposażenie z dodatk iem  lokalnym , 
czy też bez tego d o d a tk u , jest rów nież przynależność żołnierza do 
garnizonu, w  k tó ry m  jest stacjonow ana na stałe jego form acja. T o  
k ry terjum  w ydaje się tu  na czas w ojny  niew ygodnem  i nie zawsze 
słusznem , podobnie, jak  i p o d  w zględem  należności z ty tu łu  pełnie* 
nia czynności służbow ych poza zw ykłem  m iejscem  służbow em .

W SZak  w yższe uposażenie, p rzysługujące z ty tu łu  przynależności 
do tej lub  innej m iejscow ości w yn ika  zasadniczo z w arunków  dro*
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żyźnianych, w łaściw ych danej m iejscowości. C zy  b y łoby  więc rzeczą 
słuszną w czasie w ojny, aby żołnierz, zna jdu jący  się na obszarze wo* 

jennym  ze sw oją form acją, k tó ra  posiada stałe m iejsce p o sto ju  w  sto* 
iicy, pobierał uposażenie wyższe od innego żołnierza, znajdującego 
się rów nież na obszarze w ojennym , iecz należącego do form acji, po* 
siadającej stałe m iejsce p o s to ju  poza sto licą?

W p raw d zie  w ielu żołnierzy, udających się na obszar w ojenny, 
pozostaw i w garnizonach swe rodziny , z drugiej jed n ak  s tro n y  będzie 
też w ielu tak ich , k tó rych  rodz iny  zm ienią na czas w ojny  z różnych 
przyczyn miejsce zam ieszkania (ew akuacja, b liskość fro n tu ) . Jeżeli 
więc różnice w  uposażeniu  n a tu ry  lokalnej zostaną u trzym ane na 
czas w ojny, to  pow innyby  one być zależne nie od m iejsca posto ju  
form acji żołnierza w  czasie pokoju , lecz raczej od m iejsca zamieszka* 
nia jego rodz iny  w czasie w ojny.

W reszcie  w  razie u trzym ania tych  różnic na czas w ojny  w  obecnej 
formie w ym agałaby  rozw ażenia kw estja, czy należy utrzym ać praw o 
do pobieran ia d o d a tk u  lokalnego na w ypadek , g d y b y  d an y  garnizon 
do którego  jest tak i d o d atek  przyw iązany, znalazł się na obszarze 
w ojennym , jak  rów nież na w ypadek  ew akuacji tego garnizonu, obej* 
m ującej także stacjonow ane w  nim  form acje (insty tucje , u rzędy  
w o jsk o w e).

W o b u  w ypadkach  nie pozostaw i żołnierz swej rodz iny  w omawia* 
nym  garnizonie, lecz skieruje ją  w  bezpieczniejsze miejsce, zresztą 
konieczność opuszczenia takiego garn izonu przez rodz iny  żołnierzy 
będzie w ty ch  w ypadkach  n ieun ikn iona z m ocy zarządzeń ewakuacyj* 
nych. Pozatem  zasługuje na uw agę okoliczność że w w ypadku  pierw* 
szym  t. j. g d y  uzasadn iający  w ypłatę d o d a tk u  lokalnego garnizon 
znajdzie się na obszarze w ojennym , a stacjonow ane tam  formacje 
insty tucje , u rzęd y  w ojskow e) nie zostaną ew akuow ane, żołnierze 
przynależni do tych  form acyj, uzyskają praw o do pobierania d o d atk u  
polow ego.

ad 4). D o d a tk i  uzasadnione  w  czasie p o ko ju  uciążliwemi, szkodli-- 
w em i dla zdrowia lub niebezpiecznemi dla życia w arunkam i s łu ż* 
bowemi.

D o kategorji dodatków , w ym ienionych w ty tu le  należą:
' 1) d o d a tk i przeciwgazowe,

2) d o d a tk i za nurkow anie,
3) d o d a tk i techniczne (częściow o),
4) d o d a tk i aeronautyczne.
U ciążliw ość i niebezpieczeństw o służby  w szystk ich  żołnierzy for* 

macyj, biorących udział w  walce, jest dostatecznie zrozum iałe i nie
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w ym aga om ów ienia. N ie  da  się pozatem  ocenić, w  jak im  rodzaju  
broni lub  służby  w arunk i służbow e podczas w ałk i są m niej lub  więcej 
uciążliwe lub niebezpieczne, bow iem  sy tuacja i losy  poszczególnych 
fo rm acyj i po jedynczych  żołnierzy  niezależnie od rodzaju  broni, czy 
służby  m ogą być p o d  tym  w zględem  bardzo  zm ienne. B iorąc zresztą 
pod uw agę środk i, stojące obecnie do dyspozycji w alczących stron, 
m ożna przyjąć, iż naogól w szyscy żołnierze form acyj, biorących 
udział w  działaniach w ojennych, pełnią służbę w  jednako  uciążłi* 
wych i niebezpiecznych w arunkach .

D alekosiężna b roń , lo tn ictw o i w ojenne śro d k i chemiczne stanow ią 
niebezpieczeństw o u tra ty  życia lub  zdrow ia, grożące jednakow o żoł* 
nierzom  w szystk ich  w spółdziała jących  ze sobą b ron i i służb. Celem  
clla pocisku  jest tak  sam olot, jak  i pozycja w terenie, czy też sk ład  
(am unicji, żyw ności), tabor, a naw et b u d y n ek  m ieszkalny. Jeżeli 
naw et pew na część żołnierzy znajduje się w  danym  czasie w  położę* 
nu bezpieczniejszem , to  za chwilę położenie to może się zm ienić na 
ich niekorzyść.

N ie  w ydaje się ted y  słusznem , b y  pew na broń  lub służba była wy* 
nagradzana na obszarze w ojennym  korzystn iej od  innych. Jeżeli zaś 
zołnierz np. form acji aeronautycznej, biorącej udział w działaniach 
w ojennych, nie pow inien być w y nagradzany  korzystn iej od  żołnierza 
innej walczącej form acji, t. j. nie pow inien o trzym yw ać d o d a tk u  aero* 
nautycznego, to tem  więcej nie pow inien otrzym yw ać tak iego  d o d a tk u  
żołnierz form acji aeronautycznej, stacjonow anej poza obszarem  wo* 
jennym , gdyż pozostaw ienie takiego d o d a tk u  drugiem u w yw ołałoby 
u pierw szego z nich uzasadn ione poczucie k rzyw dy .

ad 5).  W yn a g ro d zen ie  uzasadnione pełnieniem służby/ ponad  okre
śloną normę godzili.

N a  w ynagrodzenie tak ie  sk ład a ją  się d o d a tk i:
1) d la kierow ców  sam ochodow ych i
2) dla żołnierzy w ezw anych do pom ocy w ładz cyw ilnych.
Jeżeli żołnierz na obszarze w ojennym  będzie obow iązany do pel*

niema, służby  bez dodatkow ego  w ynagrodzen ia  przez k ażd ą  ilość go* 
dzin, jakiej w ym aga odeń sytuacja , to istnienie w czasie w o jny  w y 
nagrodzenia. z ty tu łu  pełnienia służby  p o n ad  określoną norm ę godzin 
poza obszarem  w ojennym  nie b y ło b y  oczywiście uzasadnieniem . Że 
zaś w prow adzenie tak iego  w ynagrodzen ia na obszarze w ojennym  
byłoby  ze w zględów  zasadniczych, a także w ykonaw czych  rzeczą nie* 
możliwą, przeto  w ydaje się w skazanem  zawieszenie na czas w ojny 
praw a do pob ieran ia tak iego  w ynagrodzen ia  rów nież poza obszarem  
w ojennym . ____ ________



Kpt. int. dypl. KOW ALSKI M AR JAN.

Jeszcze o jednolitym  system ie  
rachunkowości pieniężnej w  formacjach.

(A rty k u ł d y sk u sy jn y ) .

W  zeszycie 2 (8) „P rzeglądu  In tendenckiego" z b. r. został ogło* 
szony mój artyku ł, w k tó rym  przedstaw iłem  w  ogólnych zarysach 
p ro jek t nowego system u rachunkow ości pieniężnej w form acjach.

W  niniejszej pracy pragnę rozw inąć bardziej szczegółowo zasadni* 
cze tezy  tego p ro jek tu .

Pozatem  m am  i dalsze cele na w zględzie. P ragnąłbym  m ianowicie, 
aby  p ro jek t ten  dał asum pt do dyskusji i rzeczowej k ry ty k i ze s trony  
ty ch  P .P . K olegów  in tendentów , k tó rzy  z racji swego stanow iska służ* 
bow ego m ają m ożność porów nania zasad obow iązującej rachunkowo* 
ści pien. (J. A . — 1 zał. 3) z zasadam i, w yrażonem i w projekcie i wy* 
pow iedzenia się o praktycznej w artości p ro jek tu .

Z w racam  się ted y  — na tej drodze — do P .P . K olegów  — inten* 
den tów  z gorącym  apelem, by  zechcieli rozpatrzyć kry tycznie i mo* 
żliwie w szechstronnie zasady  p ro jek tu , a jednocześnie skierow uję pod 
Ich  adresem  prośbę, by  nasuw ające się przytem  w ątpliw ości i uwagi 
k ry tyczne nadsyłali pod  adresem  R edakcji celem w ykorzystan ia  ich 
na łam ach „P rzeg lądu  In tendenckiego".

Sądzę, że najłatw iej zaznajom ię Szanow nych P .P . C zyteln ików  ze 
szczegółam i p ro jek tu , g d y  zaksięgow anie k ilku  typow ych zaszłości 
go tów kow ych przedstaw ię w edle zasad i na w zorach ksiąg, projekto* 
w anego system u.1)

O  ile dan y  obró t go tów kow y m a rów nież w pływ  na pow stanie lub 
w yrów nanie w ierzytelności wzgl. długu, przedstaw iam  daną zaszłość 
także w  kolum nie w ierzytelności wzgl. długów . Celem  uniknięcia

*) P atrz w zory  na końcu artykułu .
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w szelkich  nieporozum ień podkreślam  z naciskiem , że zarów no ko* 
lum na „w ierzytelności" jak  i „d ługów " m ają na celu jedyn ie ewiden* 
cjonow anie w ierzytelności i d ługów  w  m iarę ich przyjm ow ania, pow* 
staw ania  lub  w yrów nyw ania i to  bez w p ływ u  n a  stan  salda kasowe* 
go — jak to  zresztą w skazuje sam  u k ład  kolum n we wzorze dziennika 
obrotów-.

Z aznaczam  jednak , że w p isy  w  kolum nie „w ierzytelności" czy też 
„d ługów " odbyw ać się będą z regu ły  w  zw iązku z dokonaniem  obro* 
tu  kasow ego w  kolum nie 5—6, 8—9 lub  10— 11 i to  rów nocześnie, w  tej 
samej lin ji i na podstaw ie tego sam ego dow odu  kasow ego. Zaszłość 
w kolum nie „w ierzytelności" lub  „długów " może jed n ak  pojaw ić się 
także sam odzielnie (bez odpow iedn ika gotów kow ego) np. w  przy* 
p ad k u  przybycia do jedn . adm . osoby  obciążonej długiem  n a  rzecz 
S k arb u  Państw a, ryczałtów  innej jedn . adm . lub osób trzecich.

W reszcie  pragnę zaznaczyć, że zarów no w ierzytelności jak  i długi 
pojm ow ać należy zawsze jako sum y, k tóre się danej jedn . adm . należą 
(w ierzytelności) wzgl. k tó re dana jedn . adm . kom uś jes t w inna i z któ* 
rych m usi się w yliczyć (d łu g i). P rzy  tym  sposobie ujęcia zagadnie* 
n ia najczęstszym  będzie w y p ad ek , że każda zaszłość tego  rod za ju  
będzie m usiała być księgow ana jednocześnie i jako  w ierzytelność jedn. 
adm . od osoby zobow iązanej i jako  dług. jedn . adm . w  sto su n k u  do 
o rganu  zaop. pieniężnego wzgl. S karbu  Państw a, ryczałtów  lub  „osób 
trzecich".

N astępujące p rzy k ład y  kw estję tę w yśw ietlą:
a) Kier. A dm . Pien. p rzekazał jed n . adm . kw otę 5000 zł. na wy* 

płatę zaliczek zw rotnych na upos., p rzyznanych trzem  osobom .
W  tym  p rzy p ad k u  niezależnie od obro tów  gotów kow ych w rubr. 

„m ne obro ty" w ykaże jedn . adm . na p rzychód  w kolum nie „długi" 
kw otę  zł. 5000, jak o  zw iększenie zadłużenia jedn . adm . z ty tu łu  zwięk* 
szenia „fund . spec. zal. na upos." , zaś po dokonan iu  w yp łaty  przy* 
znanych zaliczek zwr. na upos. zapisze w kol. „w ierzytelności" rów* 
nież na p rzy ch ó d  kw otę  zł. 5000 jak o  now opow stałe  w ierzytelności 
jedn. adm . do trzech osób, k tó ry m  zaliczki te wypłacono.

b ) Zaliczki, w ypłacone np. na koszty  podróży , na koszty  przesie* 
dlenia, na zakup  tow arów  i t. p., k tó rych  w ypłatę uw idoczniono w  kol. 
„inne ob ro ty", zapisze pozatem  jedn . adm . na p rzychód  w kol. „wie* 
rzy telności", a po  ich rozliczeniu w tejże kolum nie na rozchód, jako  
zm niejszenie stanu  w ierzytelności. O czyw iście rozliczenie zaliczek bę* 
dzie figurow ało  jak o  o b ró t g o tó w k o w y  w  przychodzie ko lum ny „In* 
ne obro ty".
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c) Z arów no pow stałe w jedn . adm . jak  i przyjęte w ierzytelności 
skarbow e ryczałtów  i innych  jedn . adm . oraz w ierzytelności osób 
trzecich w ykaże jedn . adm . w  przychodzie w  kolum nach „wierzytel* 
ności“ i „d ług i“ m ianow icie jako  zw iększenie stanu  w ierzytelności 
jedn. adm . w s to su n k u  do osób zobow iązanych, oraz jako  zw iększenie 
stanu  zadłużenia jedn . w  sto su n k u  do org. zaop. pien. wzgł. w  sto* 
su n k u  do osób trzecich.

K w oty , uzyskane drogą potrąceń  lub w płat dobrow olnych  oraz 
um orzone, zapisze jedn . adm . w kolum nie „w ierzytelności11 na roz* 
chód, zaś po w płaceniu do k asy  skarbow ej lub do dyspozycji osoby 
trzeciej, w kolum nie „d ług i11 na rozchód. Sum y um orzone w ykaże 
rów nież na rozchód w  kol. „d łu g i11.

d ) A nalogicznie postąp i jedn . adm . z w łasnem i w ierzytelnościam i 
ryczałtów  z tern ty lk o  odchyleniem , że nie w ykaże ich w kol. „dłu* 
g i“ , gdyż z ty tu łu  w ierzytelności w łasnych ryczałtów  jedn . adm . nie 
może być zadłużona.

e) O b ro ty  dokonane z fund . obrotow ego w ykaże jedn . adm . go* 
tó w k o w o  w  kol. 5—-6, a pozatem  ty lk o  w  k'ol. „d ług i11. M ianow icie 
w  p rzychód : o trzym ane dotacje pieniężne, zaś w  rozchód : na pod* 
staw ie o trzym anego orzeczenia cenzuralnego sum ę kw ot zarachowa* 
nych w  m ies. spraw ozd. rach. pien. ty tu łem  w ydatków  niezryczałto* 
w anych i należności ryczałtów  ty p u  „A “ , a ponad to  także i kw oty  
wypłacone do dyspozycji o rganu  zaop. pien., jako  zm niejszenie fun* 
d uszu  obrot.

f) Sum y w y d a tk ó w  nieuznanych i zaw ieszonych w  w yn iku  cen* 
zury, zapiszą jedn . adm . na podstaw ie orzeczenia cenzuralnego 
w p rzychód  w  kol. „d ługów 11, — jako  nowe obciążenie jedn . adm ., 
gdyż fund . obro tow y został poprzednio  zm niejszony o całą sum ę wy* 
d atk ó w  zarachow anych, a nie w yłącznie ty iko  uznanych. W  ten spo* 
sób zyskuje się każdorazow o rzeczyw isty  stan  fund . obrot.

P ro jek t w prow adza także i tę dalszą zmianę, że ryczałty  ty p u  ,,B“ , 
asygnow ane definityw nie, p rzychodują  jedn . adm . bezpośrednio  
w kol. 8, w obec czego z tego ty tu łu  nie pow staje dla jedn . adm . żad* 
ne zadłużenie w  s to su n k u  do org. zaop. pien., gdyż kw oty  na pokry* 
cie ty ch  ryczałtów  asygnow ane są z pom inięciem  fu n d . obrot.

N a to m iast należności ryczałtów  ty p u  „A “ asygnow ane są w dro* 
dze przez fund . obrot. W  odniesien iu  do tych  ryczałtów  p ro jek t wpro* 
w adza tę inowację, że z końcem  m iesiąca spraw ozdaw czego po osta* 
tecznem  sporządzeniu  dziennika należności, a przed zam knięciem  
dziennika obr. pien. jedn . adm . rozchoduje w  kol. 6) sum ę zaracho*
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wartych należności ryczałtów  ty p u  „A “ , przenosząc ją jednocześnie 
jako p rzychód  ryczałtów  do kol. 8).

W  ten  sposób już z końcem  bież. m iesiąca spraw ozdaw czego m a 
jedn . adm . praw ie zupełnie d o k ład n y  obraz s tanu  gospodark i fund  u* 
szami ryczałtow em i] a nie dopiero z końcem  następnego m iesiąca 
spraw ozdaw czego, jak  to  obecnie m a miejsce.

Jeśli przy  w ykonyw an iu  cenzury stw ierdzone zostanie, że jedn. 
adm . zaliczała w sposób niew łaściw y należności ryczałtów  ty p u  „A “ , 
to organ zaopatrzenia pieniężnego sprostu je sum ę zarachow anych na* 
leżności i w ykaże to odpow iednio  w orzeczeniu cenzuralnem , zaś jedn. 
adm . po  o trzym aniu  orzeczenia cenzuralnego p rzeprow adzi stosow ne 
sprostow anie rachunkow e w dz. obr. pien.; m ianowicie w p rzy p ad k u  
nadm iernego zaliczenia należności rozchoduje odpow iednią kw otę 
w kol. 9) i w ykaże jako  przychód  w  kol. 5 ), zaś w p rzy p ad k u  zali* 
czenia zamałei należności postąp i odw rotnie.

Poniżej podaję  p rzy k ład y  księgow ania typow ych  obro tów  pienięż* 
nych, spo tykanych  w życiu codziennem  każdej jedn. adm ., przyczem  
starałem  się w yczerpać w szystkie zaszłości wyszczególnione w obec* 
nyrn art. 59 zał. 3 J. A . 1. Z aszłości te p rzep row adzam  zarów no 
w dzienn iku  obr. pien. oraz w m iarę po trzeby  w ks. pom ocniczych, 
a to :

w  księdze rachunkow ej ryczałtów , w księdze kontow ej wierzytel* 
ności oraz w księdze kontow ej długów .

Jak  z podan y ch  wyżej p rzy k ład ó w  w ynika, o b ro ty  g o tów kow e jedn . 
adm . dzielą się na trzy  działy, a to : obro ty  fu n d u szu  obrotow ego, 
obro ty  ryczałtów  oraz w szelkie inne obro ty , niem ające w pływ u na 
fundusz  obro tow y oraz na ryczałty .

Fundusz obro tow y grupuje w sobie ty lko  w y d a tk i budżetow e z kre* 
cłytów osobow ych i rzeczowych, a więc w y d a tk i dotychczasow ych 
rachunków  4, 5, 6, 7 i 8 g rupy  I oraz zaliczone w  dzienn iku  należno* 
ści kw oty  ryczałtów  ty p u  A . P rzychody  budżetow e oraz w znow ienia 
k red y tó w  budżet, g ru p u je  ko lum na „inne o b ro ty " .

K olum na obrotów  ryczałtów  nie w ym aga w yjaśnień, gdyż podział 
na r*ki w ed ług  g ru p y  II  pozostaje bez zmian.

K olum na „Inne obro ty" obejm uje: w szelkie ob ro ty  gotów kow e fun* 
duszów  specjalnych (r*k 2 gr. I ) ,  należności organu adm . pien. (r*k 
3 gr. I) zaliczek zw rotnych na uposażenie, zaliczek do w yliczenia się, 
należności skarb , z ty tu łu  dochodów  skarb, i w znow ienie k redy tów ,
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obro ty  z ty tu łu  św iadczeń społecznych i na rzecz osób trzecich z ty* 
tu łu  sum  w płaconych z pow odu n ieuznania w zględnie zawieszenia 
dokonanych  w yda tków  obrotów  gotów kow ych, z ty tu łu  wierzytelno* 
ści skarbow ych  i osób  trzecich, oraz sum  depozytow ych.

P odane wyżej p rzy k ład y  księgow ania nie po trzebu ją specjalnego 
om ów ienia. Pew nych w yjaśnień w ym agałaby  może spraw a księgo* 
w ania w yników  orzeczenia cenzuralnego m iesięcznego spraw ozdania 
rach.*kasowego. Po o trzym aniu  orzeczenia cenzuralnego księguje się 
w rubr. d ługów  w rozchodzie kw otę globalną, w yda tkow aną wzgl. 
zarachow aną w  kol. „O b ro ty  fund . obrot."  w  m iesiącu poprzednim . 
K w ota ta  obejm uje więc rów nież ew entualne sum y zawieszone 
w zględnie nieuznane.

Sum y zawieszone i n ieuznane na podstaw ie tegoż orzeczenia cenzu* 
ralnego księguje się w rubr. d ługów  w przychodzie na r*ku sum  za* 
w ieszonych i nieuznanych.

Jeżeli w w yn iku  przeprow adzonych  dochodzeń adm inistracyjnych  
kw oty  te zostaną przypisane do zw rotu, w ówczas na podstaw ie od* 
nośnego zarządzenia d*cy ujm uje się odnośne k w oty  w rub. wierzy* 
telności w  p rzy ch ó d  na r*ku praw om ocnych w ierzytelności, odciąża 
w  rub. d łu g ó w  rachunek  sum  zaw ieszanych i nieuznanych, a obciąża 
rachunek  d o ch o d ó w  budżet, w zględnie rachunek  k w o t na  wznowię* 
nie k red y tu .

Jeżeli k w o ty  nieuznane w zględnie zawieszone zostaną natychm iast 
wpłacone do kasy, w ówczas u jm uje się je gotów kow o w p rzychód  
w rubryce „ inne“ , a pozatem  odciąża się w d ługach rachunek  sum  za* 
w ieszonych z chwilą, g d y  odnośną kw otę odprow adza się w ed ług  wska* 
zań szefa in t. O . K . W  tym  w y p a d k u  o d p ad a  księgow anie w  rubr. 
w ierzytelności na r*ku praw om ocnych w ierzytelności, oraz w długach 
na r*ku dochodów  budżet, w zględnie w znow ień k redy tów .

K olum na „w ierzytelności" i ko lum na „długów " będzie szczegółowo 
rozw inięta w  pom ocniczych księgach kontow ych. N azw ę i ilość tych  
k o n t podałem  w poprzednim  artyku le  przykładow o, a nie wyczerpu* 
jąco, jakko lw iek  zdaniem  m ojem  w yszczególnione tam  k o n ta  na po* 
trzeby  norm alnej j. a. b y ły b y  w ystarczające.

M iesięczne spraw ozdanie rach.*pien. sk ładałoby  się z:
a) odp isu  dziennika obrot. pien.,
b ) dow odów  kasow ych uzasadniających  w szystk ie rozchody  go* 

tów kow e, w ykazane w rubr. 6 (oraz 11),
c) z zam knięcia rach. pien. sporządzonego w edle poniższego w zoru :
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Z A M K N I Ę C I E
rachunkowo«kasowe dziennika obrotów pieniężnych za czas od.............do

N AZW A  RACH UN KU

OBROTY GOTÓW KOW E S A L D O

U
W

A
G

I

Przych. Roz*
chód

s a l d o
wie«
rzyt.

dłu*
gówdodat. uje*

mne

Fundusz o b r o to w y ................ 100.000 55.920 44.080 — 100.000

RAZEM . . 100.000 55.920 O oo o — 100.000
Ryczałt na wyżyw. ludzi . . 

.i » „ zwierząt . 
„ mundurowy . . . .  
„ kwaterunkowy . . . 
„ na kons. nieruch . . 
„ kancelaryjny . . . .  
„ wyszkoleniowy . . .
„ ta b o ro w y ....................
„ na przewozy kołowe 
„ „ kons. materjałów 

Fundusz gospodarczy . . . .

20.000
100

8.000 420

20.000
100

7.580

RAZEM . . 28.100 420 27.680

Inne obroty gotówkowe . . . 3.186 3.186

RAZEM . . 3.186 3.186

Zaliczki zwrotne na up. . . .
„ do wyliczenia się . . 

W ierzytelności skarbowe . . 
Rachunek osób trzecich . . . 
W ykonane świadczenia . . . 
Sumy zawiesz. i nieuzn. . . . 
Dochody Min. Spr. Wojsk. . 

„ „ Skarbu . . . 
„ innych Min. . . . 

W znowienie kredytów . . . 
Depozyty p ien iężne ................

\ 1.000

1.420
2.604

1.000

1.420

2.083.20
520.80

RAZEM . . 5.024 5.024

OGÓŁEM . 
Od tego saldo ujemne . . . .

131.286 59.526 71.760 5.024 105.024

Saldo w/g dz. obr. pien. . . 
W /g ks. rachunku bież. . . .

71.760

w j. a.
W /g książki stanu gotówki . .

słow nie:



O R Z E C Z E N IE  C E N Z U R A L N E .

Szefostw o In ten d en tu ry  O . K. N r.

86 (412) Kpi. int. dypl. M . K ow alski N r 3 (9)

„Szef In ten d en tu ry  O . K. N r  ... p rzy jm ując do w iadom ości zamknię* 
cie rach. * kas. za m*c kw iecień 1935 r. na g lobalną kw otę 55.920 zł. 
nie uznaje z pow . kw oty :

1) 80 zł. z pow odu m ylnego obliczenia ryczałtu  na w yżyw , ludzi,
2) zawiesza kw otę 35 zł. z ty tu łu  m ylnego obliczenia d o d a tk u  służ* 

bow ego por. Iks.
O  kw otę ad  1) należy zm niejszyć ryczałt na w yżyw , ludzi, a zwięk* 

szyć fun d . obrot.
O dnośn ie  kw oty  ad  2) należy przeprow adzić dochod. adm . po my* 

śli J. A . zał. 1 i w  w yn iku  przeprow adzonych dochodzeń przeprowa* 
dzić odpow iednie księgow anie.

R ów nocześnie potw ierdza słuszność zaksięgow ania należności ry* 
czałtów  ty p u  B. ma kw otę 8.000 zł.“ .

Jestem  zdania, że p ro jek tow any  system  m ożnaby bez w iększych 
trudności zastosow ać rów nież w  czasie w ojny  w form acjach polow ych, 
co m ogłoby doprow adzić do unifikacji system u rachunkow ości pie* 
niężnej na czas w ojny  i pokoju .
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D t a 3-ao
O k r e ś l e n i e  d ł u g u

Przychód Rozchód S t a n
Po»

wsta»
nie

Wy»
rów*
nanie

£0-a
J zł gr zł gr zł gr

Rk. funduszu obrotowego

1 l.IV 1 Asygnowano przez K. A. P. . . . 100.000 - — — 100.000 —

Razem . , . 100.000

Od tego rozchód .

Stan z dnia 30.IV. 1935 r ................ 100.000 - - - 100.000 -

Rk. zaliczek zwrotn. na uposaż.

1 l.IV 2 Asygnowano na wypłatę zaliczek
zw rotnych....................................... 1.000 - - - 1.000 -

Razem . . . 1.000

Od tego rozchód .

Stan z dnia 30.1V. 1935 r................ 1.000 - - - 1.000 -

Sumy zawieszone i nieuznane

1 l.V 25 Nieuzn. rycz. na wyżyw, ludzi . . 80 - - - 80 -

1 l.V 25 „ o. cenz. dodatek służbowy 35 - - - 115 -
2 2.V 27 Rycz. za wyżyw, ludzi zwrot. . . - - 80 - 35 -
3 2.V 26 Pr. G. przypis do zwrotu dod.

służb. ............................................... — 35 — —

. Dochody budż. innych Minist.

1 3.IV 15 Kpt. M. M. 80% c z y n sz u ............... 2.272 - - - 2.272 -
2 3.IV 18 Odprowadzono do Kasy Skarb. . . - - 188 80 2.083 20

Razem . . . 2.272 - 188 80 - -

Od tego rozchód . 188 80 — — — _

Dochody budż. Min. Skarbu

1 I.IV 8 Por. X nadpłacone pobory WOB
34/35 .............................................. 200 - - - 200 -

Odprowadzono do Kasy Skarb. . . - - 200 - - -

Razem . . . 200 - 200. - - -

Od tego rozchód . 200 — — — — —

Stan dnia 30.IV. 1935 r....................
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Przychód R ozchód
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um
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Przychód R ozchód Przychód R ozchód
Saldo P rzychód R ozchód P rzychód R ozchód

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

1 l.IV 1 A sygnow ano przez K. A. P ....................................... 100.000 — 100.000 — 100.000 —

2 >• 1 d tto  na ryczałt k w a t e r ................. 4 8.000 — 108.000 —

3 » 2 A sygnow ono  na zaliczkę zw rotn . na uposaż. i 1.000 — 109.000 - 1.000 —

4 3 Kpt. N. N . zaliczka zw rotna na uposażenie . . 1.000 — 108.000 — 1.000 —

5 - 4 A sygnow ano  na w yp ła tę  pensji V . M .................. 1.200 — 109.200 —

6 5 P ob o ry  oficerów  za miesiąc k w ie c ie ń ................. 18.300 — 90.900 —

7 •• 5 P ob o ry  podofic. zaw odow ych za m. kw iecień . 16.000 — 74.900 —

8 6 Ż ołd  szereg, za I d e k a d ę ........................................... 560 — 74.340 —

9 ” 7 W y p łacono  pensję K. M .............................................. 1.200 — 73.140 — >

10 » 8 Por. X.X. w ierzytel. skarbu z O. B. 1934/5 z ty* 
tu łu  n adp ła ty  poborów  ....................................... 73.140 — 200 — 200 —

11 ł> 9 P or. X. X. przypisana do zw rotu  strata paszy . 73.140 — 100 —

12 - 10 Por. X. X. w ierzytelność na rzecz firm y Iks . . 73.140 — 50 —

13 2.IV 11 Por. X. X. sp łata w ierzyteln . skarb, z ty tu łu  
nadpłacen ia  p o b o r ó w ........................................... 200 — 73.340 — 200 —

14 " 11 Por. X. X. sp łata  w ierzyteln . za stratę paszy . . 2 100 — 73.440 — 100 -

15 ” 12 P or. X. X. sp łata w ierzyteln . na rzecz firm y Iks. 50 — 73.490 — 50 —

16 ” 13 Firma Iks. zw rot d ługu  por. X. X ........................... 50 — 73.440 —

17 - 14 O dprow adzono  do  Kasy Skarb, dochód M in. 
S k a r b u ......................................................................... 200 — 73.240 - 200 —

18 3.IV 15 Czynsze za bud. rządow e kpt. M. M. przyjęte 
do p o t r ą c e n i a ............................................................. 73.240 — 2.840 — 2.840 - -

19 ” 16 C zynsze za bud. F. K. W . kpt. S. S. przyjęte 
do po trącenia . ......................................................... 73.240 — 1.420 — 1.420 —

20 >» 17 Kpt. M. M. czynsz rządow y za mies. marzec 236 — 73.476 — 236 —

21 ” 18 O dprow adzono  do K. Skarb. 80% czynszu . . . 188 80 73.287 20 188 80

22 ” 19 O dprow adzono  do K. Skarb. 20% czynszu . . . 47 20 73.240 — 47 20

D o przeniesienia . . . 100.000 — 34.860 — 8.100 — 2.686 — 2.686 — 73.240 — 5.610 — 586 — 105.460 — 436 —
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D a t a
3

T30
£ T R E Ś Ć

Przychód Rozchód S t a n

d Dzień Mie*
O

J siąc J zł gr zł gr zł gr

1 1 IV 1

Rk. Nr. 4

Ryczałt kwaterunkowy 

Asygnowano przez KAP...................... 8.000 8.000
2 10 IV 22 Fma S rach. za desk i........................... — — 420 — 7.580 —

'

Razem . . . 

Od tego rozchód .

8.000

420

— 420 - — -

Stan 30.IV. 1935 r................................. 7 580

1

7.580



D a t a
3T30
ft T R E Ś Ć

Przychód Rozchód S t a n

ó, Dzień Mie»
0T3

siąc i-i zł gr zł gr zł gr

1 30 IV 24

Rk. Nr. 1

Ryczałt na wyżywienie ludzi

Ryczałt za mies. k w ie c ie ń ................ 20.000 20.000

Razem . . . 

Od tego rozchód

20.000 — — - — —

Stan 30.IV. 1935 r................................. 20.000

1 2 IV 11

Rk. Nr. 2 

Ryczałt na wyżywienie zwierząt 

Por. XX spłata wierzyt. za paszę . . 100 100

Razem . . . 

Od tego rozchód .

100

Stan 30.IV. 1935 r................................. 100 100
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N azw isko imię i adres d łużn ika W ierzy te lność  oparta  na

Rok budże* 
tow y, w  kto* 
rym  wierzyć 

telność 
pow stała

K w o t a

gr

W w  n n o

Kwiecień

z ł g r

Maj

zł I gr

Czerwiec

zł gr

Lipiec

z ł I gr

S ierpień

zł gr

W rzesień

zł gr

Paździer*
nik

zł gr

Listopad

zł i  gr

G rudzień

zł gr

Styczeń

zł gr

Luty

zł gr

M arzec

zł gr

Razem wy* 
rów nano  do 
końca okresu 

budżet.

gr

Pozostaje 
na now y 

okres 
budżet.

U w a g i

gr

l.IV

6.IY

l.IV

2 .V

l.IY

I.IV

3.IY

3.IV

Rk. zaliczek  zw rotnych na upos. 

Kpt. N N  zaliczka z w ro tn a ......................

21

26

10

16

Rk. zaliczek  do  w yliczen ia  się  

M jr. B. zaliczka na przesiedlenie . . .

W ierzytelność Skarbow a z O. B . 1934/35 

Por. XX w ierzytelność s k a r b o w a .................

Por. G. dodatek  służbow y ..............................

W ierzytelność ryczałtu na w yżyw , zw ierząt 

Por. XX za stratę paszy .  ..............................

W ierzytelności na rzecz osób  trzecich

Por. XX na  rzecz f i r m y .................................. ....

Kpt. SS czynsz F .K .W ..........................  . . . .

15

W yk onane św iadczen ie  

Kpt. M M  czynsze za bud. rządow e

Szef. In t. O. K. V . N r ......................
Razem . . . 
U m orzono  .

Stan 30.IV.1935 r.............................

Razem . . . 
U m orzono  .

Stan 30.IV .1935 r ........................  .

Razem . . . 
U m orzono .

Stan 30.IV.1935 r .............................

o. cenz. na k w ie c ie ń ......................

D»ca 20 p. p. N r.  ......................
Razem . . . 
U m orzono  .

Stan 30.IV.1935 r .............................

X  K om ornik Rew. V III . . . .

Zarz. bud. N r. .  ......................
Razem . . . 
U m orzono .

Stan 30.IV.1935 r .............................

Zarz. bud. N r. . .  .................
Razem . . . 
U m orzono .

Stan 30.IV.1935 r. . _ .................

1935/6

1934/5

1935/6

1935/6

1000
1000

1000

500
500
500

200
200
200

35

100
100
100

50

1420
1470

50
1420

2840

500
500

200
200

100
100

2840
236

2604

50

50

236
236

500

200

100

50



PRAKTYCZNE p o r a d y  d l a  
j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a c y j n y c h .

Planow ość nadzoru dow ódcy jednostki 
administracyjnej.

W  zeszycie 1/35 „P rzeg lądu  In tendenck iego“ om ówił k p t. int. 
dypl. K ow alski zagadnienie n adzoru  w  jednostce adm in., to  jest 
nadzoru  dow ódcy i podleg łych  m u organów  adm inistracy jnych .

N aw iązując do tego arty k u łu  m am  zam iar rozw inąć zagadnienie, 
a mianowicie pragnę om ówić kw estję konieczności ujęcia czynności, 
^w iązanych z w ykonyw aniem  nadzoru  w  jednostce adm in., w formę 
planu, ułożonego zgóry  na cały ro k  budżetow y, oraz podać składow e 
części takiego planu.

N ie potrzebuję uzasadniać, że każda  praca daje tem  lepsze w yniki, 
im bardziej p lanow o jest w ykonyw ana. P lanow ość jest tem  więcej 
po trzebna p rzy  w ykonyw aniu  pracy, złożonej z szeregu czynności, 
~ k tórych  każda obejm ow ać m usi pew ną, ściśle określoną część, a re* 
zultatem  jest osiągnięcie dok ładnego  obrazu  całości.

T ak ą  w łaśnie pracą jest bezsprzecznie w ykonyw anie nadzoru  
w jednostce adm in. przez dow ódcę i jego organa. W y n ik i bow iem  
nadzoru  całorocznego pow inny  dać w  rezultacie d o k ład n y  i rzeczy* 
w isty przegląd funkcjonow ania w szystk ich  działów  gospodark i pul* 
kow ej. W ów czas dop iero dow ódca i jego organ pom ocniczy są 
w m ożności należytego orjentow ania się w  niedom aganiach gospo* 
dark i, usuw ania na czas tych  w szystk ich  przyczyn, k tó re są pow odem  
stw ierdzonych  b raków  i usterek .

Z anim  omówię plan  nadzoru , w ykonyw anego przez dow ódcę jedn. 
adm ., m uszę przypom nieć, na czem polega ten  nadzór. D ow ódca 
jedn. adm . spraw uje nadzór w m yśl postanow ień  J. A .— 1 zał, 2 art. 1 
pk t. 10 i 12 przez:



88 (4M) Praktyczne p o rady  dla jednostek  adm inistracyjnych N r 3 (9)

a) stałe czuwanie nad  spraw am i gospodark i jednostk i adm in.,
b ) badanie na m iejscu, to  jest w izytację w rozum ieniu postanow ień

§ 36 J. A . —  1,
c) w yznaczanie kom isji do  przeprow adzania co m iesiąc rewizji 

g ospodark i pieniężnej i co kw arta ł gospodark i m aterjałow ej.
Półroczne rewizje organu  pom ocniczego i kw artalne organów , za? 

rządzających m aterjałem , stanow ią przedm io t nadzoru  kw aterm istrza 
jedn . adm . i jem u podległych organów  i należą do zakresu  ich dzia? 
lania.

T ej spraw y nie poruszę, a ograniczę się jedynie do nadzoru  do? 
w ódcy  nad  całą gospodarką jedn . adm .

Spraw ow anie nadzoru  zapom ocą stałego czuw ania nad  spraw am i 
adm inistracyjnem i nie może być zgóry na ro k  planow ane, isto ta bo? 
w iem  tego rodzaju  nadzoru  polega na nieprzerw anem  i ustaw icznem  
interesow aniu  się w szelkiem i przejaw am i życia gospodarczego 
jedn . adm .

N ależy  ty lko  podkreślić  obow iązek organu  pom ocniczego, w ynika? 
jący z postanow ień J. A .— 1, zał. 2 art. 2 pk t. 3, a polegający na infor? 
m ow aniu  dow ódcy o stanie gospodark i. K w aterm istrz pow inien przy  
referacie u  dow ódcy stale zw racać m u uw agę na w szystkie te niedo? 
m agania, k tó re w ym agają specjalnego zainteresow ania się dow ódcy 
i jego decyzji, jak  również i na te u sterk i, k tó re—choćby ty lko  pozor? 
nie — św iadczą o złej woli interesow anego organu. N iejednokro tn ie  
bow iem  spóźnione w kroczenie dow ódcy  (przełożonego) byw a powo? 
dem  rozszerzenia się n iedom agań, a naw et pow stania nadużyć, k tó re 
b ąd ź  nie b y ły b y  zaistn iały  wcale, g d y b y  zło usunięto  w  zarodku, bądź 
też wcześniej zostało ujaw nione.

A  zatem  nadzór, o k tó rym  m ow a wyżej w  pkcie a ) , nie podlega 
p lanow aniu , natom iast dw a następne rodzaje nadzoru  (p k ty  b ) i c) 
pow inny  być oparte na planie.

P lan  opracow uje dow ódca jed n o stk i adm ., biorąc p o d  uw agę:
1) w ynik i poprzednich  (zeszłorocznych) w izytacyj i rew izyj, w  za? 

leżności od k tó ry ch  należy zwrócić w iększą uw agę na te działy  go? 
spodark i pułkow ej, w zględnie na te pododdzia ły , k tó re w ykazały  
w iększe n iedom agania łub, k tóre z tych  lub  innych  pow odów  b y ły  
m niej nadzorow ane;

2) nakazane przepisam i term iny  przeprow adzenia rew izyj gospo? 
d ark i pieniężnej i m aterjałow ej;

3) w niosk i o rganu  pom ocniczego, na podstaw ie w yników  jego 
w łasnych  rewizyj lub  też rewizyj dokonanych  przez podległe m u or?
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gana jakoteż w nioski w ynikające ze stałego czuwania nad  funkcjono* 
w anieni gospodark i jednostk i adm .

D ow ódca jedn . adm . pow inien pow oływ ać do w spółpracy  przy  
opracow yw aniu  tak iego  p lan u  swój organ pom ocniczy, szczególnie 
jeśli chodzi o p lan rewizyj gospodark i m aterjałow ej, k tó ry  to  plan 
ma ujm ow ać w szystkie działy gospodark i, ułożone w odpow iedniej 
kolejności; w spółpraca ta  pow inna polegać na przedstaw ieniu  do* 
w ódcy w niosków  co do kolejnośści działów  gospodark i, w  jakiej 
m ają być one  kom isyjnie spraw dzone i co do zakresu każdej rew izji. 
D ow ódca zaś po rozpatrzeniu  w niosku  usta la łby  konkre tn ie  przed* 
m iot danego spraw dzania i sk ład  kom isji oraz term iny  rewizyj.

Jeśli podkreśliłem , że szczególnie taka  w spółpraca kw aterm istrza 
jest po trzebna w  u k ład an iu  p lanu  rew izji gospodark i m aterjałow ej, 
to nie dlatego, bym  m niejszą wagę p rzyk ładał do m iesięcznych re* 
w izyj gospodark i pieniężnej, lecz z tego pow odu, że te rewizje, jeśli 
chodzi o ich przedm iot, są co m iesiąc zasadniczo identyczne. Zaw sze 
bow iem  m uszą być spraw dzone w szystk ie obro ty  pieniężne za okres 
od ostatniej m iejscowej rewizji i to w sposób, p o d an y  w artyku le 80 
J. A .— 1. zał. 3. z tem , że jednocześnie należałoby stw ierdzać zaprzy* 
chodow anie zakupionego m aterja łu  w  karto tekach  i księgach jedno* 
razow ego uży tku . Pozatem  przy  każdej rew izji pieniężnej pożądane 
jest spraw dzenie stanu  osobow ego przez porów nanie w ykazów  upo* 
sażenia i list żo łdu  ze stanem  ew idencyjnym , a co pew ien czas ze sta* 
nem  fak tycznym  (nie m niej, jak  raz na pół ro k u ) .

N ie  zachodzi więc potrzeba ścisłego ustalan ia  w planie rewizyj 
p ieniężnych p rzedm io tu  każdej takiej m iesięcznej rewizji, jak  to  m usi 
mieć m iejsce p rzy  u k ład an iu  p lanu  rew izyj m aterjałow ych, gdzie, 
z uw agi na różnorodność poszczególnych działów  tej gospodark i 
i w ynikające stąd  w ielorakie zagadnienia, trzeba dok ładn ie być wta* 
jem niczonym  i stałe zajm ować się tem i zagadnieniam i, b y  m ożna było  
należycie rozplanow ać nadzór nad  tą  gospodarką. T e w łaśnie wzglę* 
d y  przem aw iają za koniecznością w spółpracy  kw aterm istrza przy 
u k ład an iu  p lanu, k tó ry  już z ty tu łu  zajm ow anego stanow iska powi* 
nien i m usi posiadać w  tym  k eru n k u  dostateczne w iadom ości.

N ie  m ałą rzeczą jest rów nież kw estja  uproszczenia księgow ości 
w  gospodarce pieniężnej, gdyż w ów czas przygotow anie się kom isji, 
złożonej z niefachow ców , do przeprow adzenia w  należy ty  sposób re* 
wizji nie będzie przedstaw iać takiej trudności, jak  to  m a m iejsce obec* 
nie. Są ku  tem u dane, by  w  tym  k ieru n k u  przeprow adzić tak ie  zmia* 
ny, k tóre um ożliw iłyby zapoznanie się z zasadam i księgow ości przez
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jednorazow e dok ładne przeczytanie dotyczącego przepisu  i stwierdzę* 
nie w  prak tyce podanych  tam  zasad.

Z  a rty k u łu  kp t. int. dypl. K ow alskiego w ynika, że tak ie  uproszczę* 
niie jes t m ożliw e i m iejm y nadzieję, że p ro jek ty  au to ra  będą przez 
m iarodajne czynniki rozpatrzone i przyjęte.

O dbiegłem  nieco od  tem atu , ale uw ażałem  za konieczne w spom nieć 
o sprawie, k tó ra , m am  wrażenie, jest ciągłą bolączką w szystk ich , ma* 
jących bezpośrednio  do czynienia z obecnym  system em  księgow ania 
obro tów  pieniężnych w  jednostce adm in.

W raca jąc  do w łaściw ego tem atu , reasum uję dyspozycję p lanu  nad* 
zoru  dow ódcy jednostk i adm ., jak  następuje:

1) osobiste w izytacje dow ódcy (J. A .— 1. art. 34. p k t. 2 i art. 36)
2) m esięczne rewizje gospodark i pieniężnej,
3) kw artalne rewizje gospodark i m aterjałow ej.
W izy tac je  m ają na celu ogólne zapoznanie się ze stanem  gospo* 

d ark i i w ed ług  m nie dow ódca jedn . adm ., jeśli chodzi o w izytację 
pododdziałów , należących do sk ład u  organizacyjnego danej jedn, 
adm ., może też pow oływ ać do odbyw ania tych w izytacyj w  jego imie* 
niu  podleg łych  m u dow ódców  batałjonów  (rów norzędnych). N ie 
znaczy to, b y  z regu ły  tak ie  w izytacje przeprow adzali ty lko  dow ódcy 
baonów  (rów norzędnych), ale co pew ien cZas należałoby ich powoły* 
wać do w ykonyw ania tych  czynności, podając program  w izytacji 
z tem, że w ynik i z w łasnem i w nioskam i w inni bezzwłocznie przedsta* 
wiać dow ódcy jedn . adm . do w iadom ości i dalszych zarządzeń. W  ten 
sposób zm usiłoby się tych  dow ódców , k tó rzy  nie m ają bezpośrednio  
do czynienia z gospodarką pododdziałów , do szczegółowego zaintere* 
sow ania się nią, co m iałoby bezw arunkow o bardzo  d odatn i w pływ  na, 
ogólną w spółpracę w  gospodarce jednostk i w szystkich jej organów.

N ie  w ątpię, że i obecnie dow ódcy baonów  in teresu ją się gospodar* 
k ą  sw ych pododdziałów  i z w łasnej inicjatyw y, z uw agi na postano* 
wienie J. A .— 1. art. 36, spraw ują nadzór w  form ie w izytacji lub  też 
w  innej form ie. U w ażam  jed n ak  za bardzo  w skazane wciągnięcie tych 
dow ódców  do spraw ow ania nadzoru  w  im ieniu dow ódcy  jednostk i 
adm ., gdyż będzie to  rów nież przygotow aniem  ich do przyszłej roli 
dow ódców  pułków .

M iesięczne rewizje gospodark i pieniężnej i kw artalne gospodark i 
m aterjałow ej są, jak  to  już pow yżej zaznaczyłem , przeprow adzane 
kom isyjnie, term iny  wyznacza dow ódca jedn . adm ., zaś przedm iot 
tych  rew izyj, szczególnie jeśli chodzi o gospodarkę m at., w nioskuje 
organ  pom ocniczy.
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K w estję w yznaczania członków  kom isji rew izyjnej, omówił w  swym  
arty k u le  k p t. int. dypl. K ow alski dając szereg cennych w skazów ek. 
Sądzę jednak , że naw et w yznaczenie jednego sk ład u  kom isji na dłuż? 
szy  okres czasu nie usunie całkowicie trudności w  należytem  wyko? 
nyw aniu  spraw dzania gospodark i pieniężnej, dopóki nie zostaną 
przeprow adzone uproszczenia w księgow ości.

T reść p lanu  nadzoru , należałoby ująć w  następujące rub ryk i:
1) T erm in y  rew izyj (w izy tacy j).
2) N azw iska odbyw ających  w izytacje (rew izje),
3) P rzedm iot rew izji (w izytacji),
4) U w agi.

ad  1). T erm iny .

K ażd y  pododdzia ł, m agazyny oraz w arsztaty , pralnia, łaźnia i t. p 
pow inny  być p o d ług  m nie w izytow ane dw ukro tn ie  w  ciągu okresu 
budżetow ego, zatem  w  m iesiącu p rzypadn ie  m niejwięcej w  p u łk u  pie^ 
choty  po 3 w izytacje, czyli w  każdej dekadzie jedna. N a  w izytację nie 
trzeba przeznaczać więcej, jak  jeden dzień. T erm iny  rewizyj pienięż? 
nych i m aterjałow ych w ynikają  z przepisu  J. A .— 1. zał. 2. art. 1. p k t.
12. to jest pierw sze m ają się odbyw ać co miesiąc, drugie zaś — co 
kw artał, przyczem  na każdą  tak ą  rewizję, p rzeprow adzoną przez 2?ch 
oficerów, trzeba przeznaczyć d o  5 d n i .

ad  2) O d b y w ający  w izytacje i rew izje.

W izy tacje  przeprow adza sam  dow ódca jednostk i adm ., w zględnie 
w pew nych w ypadkach  w jego im ieniu, jak  to pow yżej uzasadniłem  
dow ódcy baonów  (rów norzędnych). Rewizje przeprow adzają komi? 
sje, w yznaczone przez dow ódcę pu łk u . O ficerów  w yznaczonych do 
przeprow adzenia rewizji (w izy tacji), należy na 3 dni p rzed  term inem  
rozpoczęcia tej czynności wezwać celem podan ia  im szczegółowego 
p lanu  spraw dzenia z podkreślen iem  tych  jego części, k tóre w ym agają 
zw rócenia p rzy  rew izji specjalnej uw agi, podając przytem , jakie po? 
stanow ienia przepisów  i rozkazów  oraz specjalne zarządzenia regu? 
lu ją  funkcjonow anie tej części gospodark i, k tó ra  m a być przedm io? 
tern rewizji.

P onad to  należy członków  kom isji pouczyć o zachow aniu tajem nicy 
co do term inu  rozpoczęcia rew izji i jej przebiegu (w y n ik ó w ). Uwa? 
żarn, że chociaż rewizje, p rzeprow adzane w ustalonych  okresach, nie 
m ogą być dla odpow iedzialnych  za daną gospodarkę zaskoczeniem  
w  ścisłem tego słow a znaczeniu, to  jed n ak  d o k ład n y  term in rozpoczę? 
cia rewizji pow inien pozostać tajem nicą dla organu, k tórego  gospo?
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darka podlega spraw dzeniu . W spom niałem  rów nież o n ieu jaw nianiu  
w yników  rew izji osobom  kontro low anym , zanim  dow ódca na pod* 
staw ie spraw ozdania kom isji nie poweźm ie właściwej decyzji. Uwa< 
żarn to  za konieczne z tego w zględu, że przeprow adzający  rewizję jako 
niefachow cy, nie m ając należytej p rak ty k i, m ogą niejednokro tn ie  
swoje u sterk i opierać na m ylnem  in terp retow aniu  pew nych postano* 
wień. Przedw czesne ujaw nienie fałszyw ie w yciągniętych w niosków  
może niepotrzebnie osłabić prestige kom isji. O ficerow ie, w yznaczeni 
na członków  kom isji, pow inni w przeciągu trzech dn i dokładnie prze* 
stud jow ać te p rzep isy  i rozkazy, k tó re m ają być podstaw ą sprawdza* 
nia i w ten sposób przygotow ać się należycie do swej funkcji.

ad  3) P rzedm iot.
a) W izy tac je , jak  to  postanaw ia przepis (J. A .— 1. art. 36), m ają 

na celu ogólne stw ierdzenie stanu  gospodark i, a zatem  pow inny  dać 
w rezultacie ogólny obraz gospodark i w izytow anej form acji (insty* 
tu c ji) . D op iero , g d y  przy  tego ro d za ju  spraw dzeniu  okażą się poważ* 
niejsze niedom agania, może zajść po trzeba zarządzenia szczegółowszej 
rew izji w  odnośnym  k ierunku . N iem niej jed n ak  w izytacji nie m ożna 
przeprow adzać chaotycznie, przerzucając się z jednego działu  gospo* 
dark i lub  z jednego zagadnienia na drugie, lecz trzeba dążyć do otrzy* 
m ania w łaśnie tego, choćby ogólnego, obrazu 'Spraw dzanej części ad* 
m inistracji. Pozatem  p rzy  w izytacji należy k łaść nacisk  na te działy 
gosp o d ark i, k tó re w ykazyw ały  w iększe niedom agania. S tąd  w niosek , 
że należy uprzednio  opracow ać program  w izytacji i um ieścić go 
w  planie nadzoru . D la  p rzy k ład u  podam  k ilka  pun k tó w  takiego pro* 
gram u, dotyczącego w izytacji kom panji, a m ianow icie:

— zarządzić zbiórkę kom panji w  pełnem  w yekw ipow aniu  i zrobić 
ogólny  przegląd  stanu  um undurow an ia  i oporządzenia (ilość 
kom pletów , dopasow anie sort, n iedozw olone przeróbki, sposób 
uskutecznian ia napraw ek, czystość b ielizny osobistej i przvbo= 
rów  do jedzenia, a p rzy  sposobności osobista hyg jena) ;

— porów nać u  k ilk u n astu  szeregow ych (w yryw kow o) fak tyczny  
stan  w yposażenia m undurow ego z k a rtą  m aterja łu  o so b is teg o ;

—  stw ierdzić stan  fak tyczny  podo d d zia łu  i porów nać go z rapor* 
tem  porannym  i z k siążką kon tro li s tanu  i żołdu, a p rzy  sposob* 
ności spraw dzić ak tualność prow adzen ia tej księgi i termino* 
wość w yp ła ty  żo łd u ;

— stw ierdzić w  m agazynie m undurow ym  p o d oddzia łu  wyrywko* 
wo stan  przedm iotów  oraz sposób ich przechow yw ania i ogólną 
konserw ację, stw ierdzając jednocześnie, czy przechow yw any
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zapas nie przekracza procen tu  przew idzianego w  art. 143 J. A.*l, 
zał. 4.

— zbadać w książce s tan u  m at. pododdzia łu , czy są stw ierdzenia 
podpisem  organu  pom ocniczego m iesięcznych uzgodnień  stanu  
w ykazyw anego w  tej książce (J . A .— 1. zał. 4. art. 44).

— na podstaw ie księgi doręczeń m aterjału  w yryw kow o zbadać, czy 
przedm ioty  um undurow ania , oddane do napraw y, nie są zbyt 
d ługo p rzytrzym yw ane;

— zbadać zakw aterow anie pododdziału  p od  w zględem  rozmieszczę* 
nia, w yposażenia w  sprzęt i jego konserw acji, oraz czystość bie* 
lizny  koszarow ej;

— w  k ilku  salach żołnierskich zbadać zgodność faktycznego stanu 
sprzętu  z k artą  inw entarzow ą.

O to  sp raw y , k tó re  należy spraw dzić przy  w izy tow aniu  kom panji. 
W  czasie jednej w izytacji tru d n o  b y ło b y  je w szystk ie  w yczerpać, 
dlatego w łaśnie proponuję 2*razową w izytację w  ciągu roku . M a się 
rozumieć, że dow ódcy jedn . adm . może się nasunąć cały szereg spraw  
do spraw dzenia w  pododdziale , k tó ry ch  powyżej nie w yliczyłem , ale 
będą to już więcej spraw y indyw idualne, to jest dotyczące danej jed* 
nostk i adm in.

b ) Rewizje pieniężne należy przeprow adzić w sposób, podany  
w art. 80. J. A .*l. zal. 3., p rzy  jednoczesnem  stw ierdzeniu  zaprzycho* 
dow ań zakupionego m aterjału . W  planie należy podaw ać okres, za 
jaki m a być przeprow adzone spraw dzanie. P rzy  każdej rew izji pie* 
niężnej należy przeprow adzić kon tro lę  s tan u  przez porów nanie wy* 
kazów  uposażenia i k a r t żo łdu  z ew idencją personalną i książkam i 
kontro li s tanu  i żo łdu  pododdziałów , a co pew ien czas porów nać 
rów nież stan  fak tyczny  (w  pododdzia łach  w yryw kow o to jest w  kil* 
ku  pododdziałach  cały s tan ), co rów nież pow inno być uw zględnione 
w planie.

c) P lan  rewizji gospodark i m aterjałow ej, jak  to  już poprzednio  
um otyw ow ałem , pow inien opracow yw ać organ pom ocniczy dow ódcy 
i w  form ie w niosku  przedstaw iać dow ódcy do zatw ierdzenia 
i uw zględnienia w planie ogólnym . Ze w zględu na to, że rewizje go* 
sp o d ark i m aterjałow ej odb y w ają  się 4 razy  do  ro k u , każda z nich po* 
w inna obejm ow ać jeden z zasadniczych działów  gospodark i materja* 
łowej pu łku , a więc gospodarkę:

a) żyw nościow ą,
b ) m undurow ą,
c) kw aterunkow ą i wreszcie
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a )  gospodarkę m ateriałow ą w zw iązku z konserw acją nierucho? 
mości oraz w ynikającą z adm inistrow ania funduszem  gospodarczym  
(n. p. gospodarkę p rzy k o szaro w ą).

T u ta j m uszę przypom nieć, że moje rozw ażania odnoszą się do nad? 
zoru  gospodark i ściśle in tendenckiej. nie wziąłem  więc p od  uw agę 
m aterja łu : uzbrojenia, łączności, saperskiego, taborow ego, sanitarne? 
go i w eterynary jnego.

D la  p rzy k ład u  p o d aję  treść ru b ry k i „przedm iot" w  planie nadzoru , 
w  pozycji, dotyczącej kw artalnej rew izji g o sp o d ark i m undurow ej, 
a m ianowicie:

„Rew izję przeprow adzić od  — do (w skazać daty , przyczem  jako  
datę początkow ą podaw ać zasadniczo datę ukończenia ostatniej re? 
wizji w  następujący  sposób:

Uw ażam , że w yczerpanie całego, wyżej p rzyk ładow o nakreślonego
<*—- porów nać w szystkie dow ody  obro tów  m aterjałow ych (fak tu ry  

rozdzieln iki, w ykazy  zw rotu) z w pisam i do odnośnych  kartot 
tek , k on to tek i i księgi jednorazow ego u ży tk u ;

— porów nać s tan y  k arto tek  (ru b ry k a  13) z ko n to tek ą  m at. (ru? 
b ry k a  6 ), a s tany  tej ostatniej (ru b ry k a  5) ze stanam i w książce 
stanu  m at. pododdziałów , (tę  ostatn ią czynność przeprow adzić 
w yryw kow o, to jest w  odniesieniu  d o  pew nych przedm iotów  
w  k ilku  pododdzia łach  i dopiero w  razie stw ierdzenia niezgod? 
ności przeprow adzić ścisłe spraw dzenie) ;

—  ustalić stan  fak tyczny  k ilk u n astu  (w yryw kow o) przedm iotów  
w  m agazynie m undurow ym  p u łk u  i porów nać go ze stanem  kar? 
to tekow ym  (ru b ry k i 9— 12) ; p rzy  tej sposobności stw ierdzić 
stan  konserw acji i sposób przechow yw ania poszczególnych 
przedm iotów ;

-— zbadać funkcjonow anie w arsztatów  napraw kow ych przez prze? 
prow adzenie obliczenia za pew ien okres w ydajności p racy  
szewców i kraw ców  i kalkulacji kosztów  napraw y, biorąc przy? 
tern p od  uw agę jakość dokonanych  napraw ;

— stw ierdzić na podstaw ie rozdzieln ików  i książek doręczeń ma? 
terjalów  zgodność w pisów  do w ykazów  w arsztatow ych, a więc 
z jednej s trony  m aterja łu  napraw kow ego, z drugiej przedm io? 
tów  oddanych  do napraw y, porów nać ponad to  w ykazy  warszta? 
towe z w ykazam i płac co do ilości w ykazanych  godzin  pracy;

— ustalić po zam knięciu księgi jednorazow ego u ży tk u  stan  mate? 
rjalu  napraw kow ego i porów nać go ze stanem  fak tycznym  (ma? 
gazy n o w y m ).



N r 3 (9) Planow ość nadzoru  dow ódcy jednostki adm inistracyjnej (421) 95

U w ażam , że w yczerpanie całego, wyżej p rzykładow o nakreślonego, 
program u rew izji w  przeciągu 5 dni, b iorąc po d  uw agę, że k ażd y  z po* 
danych  przezem nie 4*ch działów  może być ty lko  raz do roku  w  ten 
sposób spraw dzony, stanow i dużo p racy  dla kom isji, składającej się 
z 2*ch członków , nie m ających dostatecznej w praw y w przeprowadza* 
niu tych  czynności.

W ięcej jed n ak  czasu, jak  5 dni, nie m ożna przeznaczyć na przepro* 
w adzenie tej czynności, gdyż oderw anie oficerów  (członków  kom isji) 
od ich norm alnych zajęć na d łuższy  okres czasu m usiałoby  spowodo* 
wać zaległości w  ich w łasnych działach pracy. W  szczególności mo* 
globy to mieć u jem ny w pływ  na szkolenie kon tyngensu . T o  też przy 
kw artalnych  rew izjach m aterjałow ych trzeba, mojem zdaniem , dążyć 
przedew szystkiem  do spraw dzenia gospodark i na szczeblu jednostk i 
adm ., zaś szczegółowe spraw dzenie gospodark i pododdziałow ej po* 
zostaw ić nadzorow i organu pom ocniczego i zarządzającego materja* 
łem, poddając  go kon tro li ze strony  dow ódcy jedn . adm . zapom ocą 
w izytacyj.

Spraw ie tej, to jest nadzorow i ze strony  kw aterm istrza i podległych 
m u organów  (p ła tn ik , oficer żywm., oficer d la  spraw  m at.) m am  za* 
m iar poświęcić następny  mój artyku ł.

( —■) E. Stolarski,  kp t. int. dypl.



DZIAŁ STATYSTYCZNY.

M jr. int. dypl. Ś L IW A  S T A N IS Ł A W .

Stan i rozm ieszczenie m łynów  w  Polsce.
(D okończen ie).

Z D O L N O Ś Ć  P R Z E M IA Ł O W A  M Ł Y N Ó W .

D otychczasow e obliczenia zdolności przetw órczej m łynów  w Polsce 
w ykazu ją dość znaczne odchylenia. I tak : Kom isja A nk ietow a okre*
śla tę zdolność w sposób następujący:

6.300 w iatraków  X  15 q X  100 d n i   935.000 tonn
5.595 m łynów  w odnych  m ałych X  30 q X  150 dni. 2.517.750 ,,
3.086 ,, średnich p rzy  200 dniach pracy  . . 896.200 ,,

186 „ dużych p rzy  200 dniach p racy  . . 1.968.400

R azem  . . . 6.317.350 tonn

P. A . D zik  w zaznaczonej już w poprzedn ich  artyku łach  pracy 
dochodzi do innych  w yników , a m ianow icie:

6.300 w iatraków  X  187 t. r o c z n ie ............................  . 1.189.320 tonn
5.595 m łynów  w odnych  X  675 t. rocznie . . . .  3.776.625 „
3.086 „ średnich  X  900 t. rocznie . . , , , 2.777.400 ,,

186 m łynów  dużych (w  przybliżen iu) . . . .  1.709.800 „

R azem  . . . 9.453.145 tonn

W reszc ie  w  w ydaw nictw ie Z w iązku  E ksportow ego M łynów  
w P oznan iu  p. t. „S ta ty sty k a  przem ysłu  m łynarsk iego  w  Polsce“ 
znajdujem y wyliczenie zdolności przem iałow ej m łynów , w ykupując 
cych św iadectw a przem ysłow e od  I do V II  kategorji, w ykazujące 
cyfrę 7.953.000 tonn  (6.195 zak ładów ).
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A n k ie ta  dostarczyła w  tym  w zględzie now ych, nader ciekaw ych 
m aterjałów . Z estaw ione dane ankiety , dotyczące m aksym alnej zdol* 
ności przem iałow ej w szystk ich  m łynów  na dobę, ilustru je  poniższa 
tabela:

M aksym alna dzienna zdolność przem iałow a m łynów  w  Polsce.

W ojew ództw a

M aksymalna zdolność przem iałow a 
na d o b ę  m ł y n ó w

parow ych m otorow ych w odnych w iatraków

w k w i n t a l a c h -

P o l s k a . .......................... 105.566 179.678 113.393 34.985

m. st. W arszaw a . . . . 3.525 1.054 ■ ____

W a r s z a w a .......................... 2.833 23.108 8.577 5.481
Ł ó d ź ....................................... 6.490 21.563 7.028 4.239
K i e l c e ................................... 2.085 11.217 13.314 3.742
L u b l i n ................................... 3.419 20.479 11.667 6.485
B ia ły s to k .............................. 2.293 12028 5.890 2 338
ogółem woj. centralne . . 20.645 89.449 46.476 22.285

W i l n o .............................. 5.079 4.332 7.744 206
N o w o g r ó d e k ...................... 3.380 5.730 6.335 976
P o le s i e ................................... 8.109 5.740 425 2.371
W o ł y ń ................................... 5.014 21.182 7.683 2.872
ogółem woj. wschodnie 21.582 36.984 22.187 6.425

P o z n a ń  .......................... 35.374 17.995 4.994 5.300
P o m o r z e .............................. 7.450 6.287 11.067 753 i
Ś lą s k ....................................... 3.580 2.064 1.752 28.
ogółem woj. zachodnie 46.404 26.346 17.813 6.081

K r a k ó w  .......................... 8.559 3.028 3.381 25
Lwów . .............................. 5.882 9.609 7.326 152
Stanisław ów  . . . . . . 1.325 5.369 7.732 —
T a r n o p o l .............................. 1.169 8.893 9.478 17
ogółem woj. południow e . 16.935 26.899 27.917 194

W id z im y  z tego przedew szystkiem , że dzienna zdolność przetwór* 
cza m łynów  w Polsce w ynosi 43.500 tonn , co w  zestaw ieniu z prze* 
ciętną dzienną spożycia, w yprow adzoną z podanej poprzednio  tabeli 
cy fry  rem anentu  aprow izacyjnego, a w ynoszącą około 17.000 tonn 
w skazuje bezpośrednio  najw ażniejszą przyczynę istniejących w  na*
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szem m łynarstw ie trudności, w ynikających  z nadm iaru  młynów. 
Spraw ie tej pośw ięcim y w  dalszych rozw ażaniach więcej uw agi.

O  ile chodzi o ocenę zdolności przem iałow ej poszczególnych kate* 
goryj m łynów  i poszczególnych w ojew ództw , to  wyżej podane liczby 
w ykazują, że:

ogólnej,
dziennej zdolności

m łyny  parow e reprezentu ją  24,3%
„ m otorow e „ 41,3%
„ w odne „ 26,3 % ( przem iałow ej w szystk ich
„ w iatrak i „ 8,1% ) m łynów .

Zw rócić należy uw agę, że liczby pow yższe w przeliczeniu na cyfry 
ilustru jące roczną zdolność przetw órczą, w ykażą dalsze dość znaczne 
zm niejszenie udziału  m łynów  w odnych  i w iatraków  w  ogólnej zdol* 
ności przetw órczej z uw agi na znacznie kró tsze okresy , w  k tó rych  
praca tych  m łynów  jest możliwa.

W  szczególności w  grupie m łynów  p a r o w y c h  najw iększą zdoł* 
ność przetw órczą w ykazu ją  w ojew ództw a zachodnie (43,9% ) głównie 
dzięki w yróżniającem u się p od  tym  w zględem  w oj. poznańskiem u 
(33,5% ogólnej zdolności przem iałow ej w szystk ich  m łynów  paro* 
w ych w  k ra ju ) . D alsze poczesne m iejsca zajm ują w ojew ództw a: kra* 
kow skie (8 ,1 % ), poleskie (7 ,2 % ), pom orskie (7 ,0 % ) i łódzkie 
(6 ,1 % ). Inaczej u k ład a  się ten  stosunek  w  grupie m łynów  m o t  o* 
r o w  y  c h, gdzie na pierw sze miejsce w ybijają  się w ojew ództw a cen* 
tralne z 49,7%  w ynoszącym  udziałem  w ogólnej zdolności przemia* 
łowej w szystk ich  m łynów  m otorow ych w  Polsce. P ierw sze miejsce 
p rzy p ad a  w  tej grupie m łynów  w ojew ództw u w arszaw skiem u 
(12 ,8 % ), dalej idą  w o jew ó d ztw a: łódzkie (1 2 % ), w ołyńskie (11,8% ). 
lubelskie (11 ,4% ) i poznańskie (1 0 % ). W  grupie m łynów  m  o* 
t o r o w y c h  pierw szeństw o zatrzym ują w ojew ództw a centralne 
(40,6% ) — indyw idualn ie  najw iększą zdolność przetw órczą w  tej 
grupie w ykazuje w ojew ództw o kieleckie (11 ,6% ), po k tórem  idą 
w ojew ództw a: lubelskie (1 0 ,1 % ), pom orskie (9 ,7% ) i tarnopo lsk ie  
(8 ,3 % ). W reszc ie  w  grupie w i a t r a k ó w  najw iększą zdo lność  
przetw órczą w ykazu ją  w ojew ództw a centralne (6 3 ,6 % ), przyczem  
pierw sze m iejsce zajm uje w oj. lubelskie (18 ,5% ), za niem  zaś idą 
w  pierw szym  rzędzie w ojew ództw a: w arszaw skie (15 ,6% ), poznań* 
skie (15 ,1% ), łódzkie (12,1% ) i kieleckie (10 ,7% ).

W  oparciu  o te cyfry  istnieje m ożliw ość ustalen ia  w  dużem  przy* 
bliżeniu  m aksym alnej rocznej zdolności przem iałow ej w szystk ich  
m łynów  w  Polsce. O bliczenia oprzem y na założeniu, że m łyny p a ro 
we i m otorow e m ogą być w ykorzystane przez 275 dni w  roku  (pa.
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odliczeniu św iąt oraz 30*dniowego okresu  na przeprow adzenie re* 
m o n tu ), m łyny  w odne przez 180 dni (6 m iesięcy), a w iatrak i 100 dni 
w roku . Jak  w idać z tego, należy uw ażać przyjęte założenie raczej 
jako  ostrożne, gdyż nie u lega w ątpliw ości, że np. u trzym anie w  ruchu  
m łynów  parow ych i m otorow ych jest m ożliwe w  w yższym  stopniu, 
niż to przy jęto  w założeniu, bez szk o d y  d la spraw ności tych  m łynów, 

O parte  na tych  założeniach obliczenie m aksym alnej zdolności prze* 
miałowej p rzedstaw ia poniższa tabela:

M aksym alna roczna zdolność przem iałow a m łynów  w  Polsce.

Maksyma na roczna zdolność przem iałow a 
m ł y n ó w

p aro 
wych

m otoro
wych w odnych w iatra

ków O g ó ł e m

w t o n n a c h

P o l s k a .  . . . . . . . 2.903.046 4.941.131 2 059.074 349.850 10.253.101

m. st. W arszaw a . . . .
W a r s z a w a ..........................
Ł ó d ź .......................................
K i e l c e ...................................
L u b l i n ...................................
B iałystok . . . . . .

96.937 
77.907 

178.475 
57.337 
94.022 
63 057

28.985
635.470
592.982
308.467
563.172
330.770

154.386 
126.504 
239 652 
210.006 
106.020

54.810 
42.390 
37.420 
64 850 
23.380

125.922
922.573
940.351
642.876
932.050
523.227

razem  woj. centralne . . 567.735 2 459.846 836,568 222.850 4.086.999

W i l n o ..............................
N o w o g r ó d e k ......................
P o le s ie ...................................
W o ł y ń ...................................

139.672
92.950

222.997
137.835

i 19.120 
157.575 
157.850 
582.505

139.392 
114.030 

7.650 
138 294

2 060 
9.760 

23.710 
28.720

400.244
374.315
412.207
887.404

razem  woj, w schodnie . . 593.504 1.017.050 399.366 64.250 2.074.170

, P o z n a ń ..............................
P o m o r z e ..............................
Śląsk .......................................

972.785 
204 875
98.450

494.862
172.892
56.760

89.892
199.206
31.536

53.000
7.530

280

1.610.539
584.503
187.026

razem  woj. zachodnie . . 1.276.1101 724.514 320.634 60.810 2.382.068

K r a k ó w ..........................
L w ó w ...................................
S ta n i s ł a w ó w ......................
T a r n o p o l ..............................

235.372
161.745
36.437
32.147

83 270 
264.247 
147.647 
244.557

60.858! 250 
131.868 1.520 
139.176 — 
170.604 i  170

379.750
559.380
323.260
447.478

razem  woj. południow e . 465.701 ! 739.721 502 506 1.940 1.709.868

Jak  z zestaw ienia tego w idać rozbudow a przem ysłu  m łynarskiego 
w  Polsce w yprzedziła  znacznie nasze m ożliw ości w  dziedzinie pro*
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dukcji zbożowej i bez w zględu na stopień nasilenia k ryzysu  gospo* 
darczego będzie się odbijać w  sposób w yraźny i do tk liw y  na rozw oju 
s tosunków  w  naszem  m lynarstw ie. Jasnem  jest bowiem , że tru d n o  
m ówić o norm alizacji s tosunków  w  m lynarstw ie, jeżeli się stw ierdza 
że m ożliw ości p rodukcy jne tego przem ysłu , ogólnie rzecz biorąc, są 
w sto sunku  do potrzeb, praw ie dw ukro tn ie  wyższe, a w  szeregu w o
jew ództw  dość znacznie i tę norm ę przekraczają.

W e d łu g  tego zestaw ienia udział poszczególnych kategory j m łynów  
w  m ożliw ościach przem iałow ych w ynosi:

m łyny  paro  y/e 28,3 % 1
m otorow e 48,2% j ogólnej rocznej zdolności

„ w odne 20,1% j przem iałow ej w szystk ich  m łynów ,
w iatrak i 3,4% J

W id z im y  tu  zatem  bardzo  dużą niew spółm ierność zdolności prze* 
rniałowej poszczególnych kategory j m łynów  w zestaw ieniu ze stanem  
ilościow ym  ty ch  m łynów . D ość zaznaczyć, że m łyny  parow e i moto* 
rowe, k tóre stanow ią ogółem  21,6% ogólnej ilości m łynów  w  Polsce 
reprezentu ją przeszło jkj m ożliw ości przetw órczych.

W  ocenie indyw idualnej na czoło w ysuw a się w ojew ództw o po* 
znańskie (15,7% ) ogólnej zdolności przem iałow ej; dalej idzie grupa 
4 w ojew ództw , reprezentujących bardzo pow ażny udział w p rodukcji 
zbożowej (w arszaw skie, łódzkie, lubelskie i w ołyńskie) z udziałem  
w ynoszącym  od 9,2% (w arszaw skie) do 8,6% (w o ły ń sk ie ). Trzecią 
grupę stanow ią w ojew ództw a o zdolności p rodukcy jne j od  642 tys. 
do 523 tys. tonn  (kieleckie, pom orskie, lw ow skie, b iałostock ie), — 
ostatn ią  zaś w szystk ie pozostałe.

Jeszcze bardziej rażąco uw ypukli się nadm iar zdolności przetwór* 
czej naszych m łynów , jeżeli rozw ażać będziem y to zagadnienie w  ra* 
m ach w ęższych, t. j. w  odniesieniu  do g rupy  m łynów  w iększych. Za 
podstaw ę rozw ażań przyjm iem y w ym ienione już wyżej norm y ma* 
ksym alnej zdolności przem iałow ej oraz te w szystk ie m łyny, k tó rych  
zdolność przetw órcza przekracza 100 q  na dobę, przyczem  uwzględ* 
nim y tu  bardziej szczegółow y podział na 2 grupy, a m ianow icie:

I — grupa: m łyny przekraczające od  100—200 q na dobę
II  — ,, ,, ,, p o n ad  200 q „ ,,

M łynów  tak ich  posiadam y (w edług  stanu  z czerwca 1934 r.) 868 
przyczem  do pierw szej g rupy  należy 556, a do drugiej 312 zakładów

D zienną zdolność przetw órczą tych  m łynów  ilustru je  poniższe 
zestaw ienie:
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M aksym alna dzienna zdolność przemiałowa młynów przerabiających 
powyżej 100 q na dobę (w  kw intalach).

M ły n y j a r o w e M łyny m otorowe M l y n y w o d n e

od 100 — ponad od 100 — ponad od 100 — ponad

W ojew ództw a
200 q 200 q 200 q 200 q 200 q 200 q
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P o l s k a .  . . . 141 17 332 98 60.325 316 39.867 176 57.134 99 11.710 38 13.910

m. st. W arszaw a . _ 5 3.525 1 180 2 700 _ _ _ __

W arszaw a . . . . 2 250 4 1.950 46 5.890 i 24 7 850 5 570. 3 960
4 530 10

1
5 900 23 2.875

1.110
23
11

11.155
3.840

7 770
1.370K i e l c e .................. 7 850 222 9 12 — —

L u b l i n .................. 7 897 2 1.000 36 4.613 17 4.411 6 682 2 825
B iałystok . . . . 2 200 2 1.030 22 2 657 9 2.544 4 490 1 330

razem
woj. cen tralne  . . 22 2.727 24 13.625 137 17,325 96 30.500 34 3.882 6 2 115

W i l n o  . . . . 17 2.122 2 550 16 1.952 5 1.500 12 1.425 2 600
Now ogródek , . 9 1.045 1 300 13 1.650 5 1.3C0 1 144 1 200
P o l e s i e .................. 16 2.013 1 200 10 1.284 4 950 1 120 —
W o ł y ń .................. 5 540 2 500 28 3.835 23 7.935 5 532 5 1.070

razem
woj. w schodnie . 47 5 720 6 i .550 67 8.721 37 11.685 19 2.221 8 1.870

P o z n a ń .  . . . 32 4.120 37 28.4C0 39 4.S95 20 7.954 5 500 4 1.500
Pom orze . . . . 15 1.785 10 4.850 25 3.170 4 925 10 1.305 8 4.930
Ś lą s k ...................... 5 600 5 2.400 4 520 1.000 3 400 2 600

razem
woj. zachodnie . . 52 6.505 52 35.650 68 8.585 27 9.879 18 2.205

|
14 7.050

K r a k ó w  . . . 8 960 7 5.650 3 390 3 1.110 2 270 2 475
L w ó w ' .................. 7 830 7 3 iOO 19 2.296 3 930 10 1.232 2 800
Stanisław ów  . . 2 200 2 750 7 835 6 1.950 5 570 3 900
T arnopol . . . . 3 390 — — 15 1.715 4 1,080 11 1.330 3 700

razem
WGj. południow e . 20 2.380 16 ; 9.500 44 5.236 16 6,070 28 [ 3.402 10 2.875
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N a  podstaw ie tego zestaw ienia m ożem y określić w  przybliżeniu 
roczną zdolność p ro d u k cy jn ą  tych  m łynów  w następujących  roz* 
m iarach:

a )  m ły n y  o  z d o ln o ś c i  p ro d u k cy jn e j o d  100 —  2 0 0  q  n a  d o b ę :

Województwa
parowe motorowe wodne razem

t o n n  '

P o l s k a .....................
woj. centralne ............
woj. wschodnie............
woj. zachodnie............
woj. południowe . . . .

b )  m ły n y  o  z d o ln o

476.630
74.993

157.300
178.887
65.450

ści p ro d u k c

1.096.342
476.437
239.828
236.087
143.990

y jn ej p on ai

210.780
69.876
39.978
39.690
61.236

i  2 0 0  q  n a

1.783.752 
621.306 
437.106 
454.664 1 
270.676

d o b ę :

Województwa
parowe motorowe wodne razem

t o n n

P o l s k a .....................
woj. cen tra ln e ............
woj. wschodnie............
woj. zachodnie............
woj. południowe . . . .

1.658.937
374.687

42.625
980375
261.250

1,571.185
838.750,
321.337
271.637
139.425

250.380
38.070
33.660

126.900
31.750

3.480.502 
1.251,507 

397.622 
1.378.948 

452.425 |

Łącznie zatem  863 m łynów  o zdolności przem iałow ej ponad  100 q 
na dobę może przerobić 5.264.254 tonn  zbóż, z czego p rzy p ad a  na:

w ojew ództw a centralne —• 1.872.813 tonn  czyli 35,5%
„ w schodnie —  834.728 ,, ,, 15,8%
„ zachodnie — 1.833.612 „ „ 34,8%

południow e — 723.101 ,, „ 13,9%

868 zatem  zakładów , czyli 5,3% ogólnej ilości czynnych m łynów  
w  Polsce posiada zdolność p ro d u k cy jn ą  w ynoszącą 51,3% ogólnej 
zdolności przetw órczej w szystk ich  m łynów  w k ra ju ; m ogłyby  one 
razem  wzięte pokryć bezm ała całe zapotrzebow anie w ram ach ustało* 
nego poniżej teoretycznie całorocznego rem anentu  aprow izacyjnego 
w  odniesieniu  do w szystk ich  zbóż.

W  zestaw ieniu z m aksym alną zdolnością w sz3/s tk ich  m łynów , moż* 
liw ości p rodukcy jne  tych  m łynów  w yrażają się w następujących 
liczbach w zględnych:
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w grupie w oj. centralnych 45,8%
„ ,, w schodnich  40,2%

„ ,, „ zachodnich 76,9%
„ „ „ po łudn iow ych  42,2%

Porów nanie to , jak  w idać, w ypada najjaskraw iej dla g rupy  zachód* 
niej, gdzie ponad  %  całej zdolności przem iałowej jest skoncentrow ane 
w  w iększych m łynach przem ysłow ych. Jeżeli jeszcze przy tem  stwier* 
dzim y, że spożycie zbóż przez ludność m iejską, d la zaspokojenia 
potrzeb  k tórej zasadniczo jest przeznaczona p ro d u k c ja  dużych  mły* 
:nów — w aha się w edług  danych  o rjen tacy jn y ch x) w  granicach 
od  2 — 2,2 m ilj. tonn , to dojdziem y do wiele m ówiącego w niosku, ze 
w ykorzystan ie  zdolności p rodukcy jnej tych  m łynów  p rzy  całkow item  
z ich s tro n y  zaspokojeniu  potrzeb ludności m iejskiej w  przetw ory 
zbożowe, nie przekracza 40% , a przecież nie należy zapom inać, że do 
m iast dostaje  się w  dość znacznych ilościach m ąka z m łynów  mniej* 
szych, nie m ogących się w ykazać zdolnością p ro d u k cy jn ą  w yższą 
od  100 q  na dobę.

D la  tem  lepszego i w yraźniejszego unaocznienia tego zagadnienia 
zestaw iliśm y tabelę, ilustru jącą porów naw czo m aksym alną roczną 
zdolność przetw órczą w szystk ich  m łynów  w  Polsce w  zestaw ieniu z:

a) przeciętnym  rocznym  rem anentem  na spożycie w  okresie 
1928/32, przyczem  do ustalen ia tego rem anentu  przyjęto  cyfry 
teoretycznie w yprow adzonego rem anentu  zbóż chlebow ych 
z dodaniem  zarejestrow anych przez G łów ny  U rząd  Statystycz* 
n y  cyfr przem iału jęczm ienia i innych  zbóż, w obec b rak u  jakich* 
kolw iek  innych konkre tnych  p odstaw  do ustalenia, — jakie 
ilości tych  zbóż są przeznaczone na spożycie w  postaci produk* 
tów  przem iału;

b )  przeciętnym  rocznym  przem iałem  w szystk ich  zbóż w  m łynach 
od I — V II  kategorji w  okresie 1928 32 i w ed ług  danych  Głów* 
nego U rzęd u  S tatystycznego, oraz

c) przem iałem  w 1933 r. w ed ług  an k ie ty  M in iste rstw a Spraw  
W  ew nętrznych.

Zestaw ienie to  przedstaw ia  się następująco:

*) W wymienionej już poprzednio pracy zbiorowej p. t. „Prace z zakresu poli* 
tyki zbożowej w Polsce“ znajdujemy w artykule p. ]. Poniatowskiego: „Produkcja 
zbóż a pojemność rynku", uwagi dotyczące dotychczasowych w tym kierunku 
publikacyj i rozpraw m. i. pp. Chrzanowskiego, Rościszewskiego, Karczewskiego, 
Dra Rosego. Dra ]anta*Połczyńskiego, Wakera, Gościckiego, Dra Zakliki i Landaua.

m aksym alnej zdolności 
przetw órczej w szystk ich  
m łynów  w Polsce.
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W ykorzystanie zdolności przemiałowej młynów w Polsce.

W ojew ództw a

Maksymalna
roczna

zdolność
przem iałowa

młynów

P rzeciętny 
roczny 

ren  anent 
nn spożycie 

w okresie 
1928/32

Przeciętny 
roczny 

przem iał 
w m łynach 
I—VII kat. 
w okresie 
1928/32 wg 

danych
G. U. S.

Przem iał 
w r. 1933 

wg ankiety 
Min. Spraw  

W ew n.

w t o n n a c h

P o l s k a  . . .  . . . 10 253.101 6.521.978 3.391.591 4.439.772

W a r s z a w a  z in. s t.
W a r s z a w ą ......................

Ł ó d ź .......................................
Kielce ...................................
L u b l i n ...................................
B ia ły s to k ..............................

1.048.495
940.351
642.876
932.050
523.227

862.537 
678 805 
588.679 
638.715 
366.687

430 100 
376.980 
202.097 
271.522 
123.753

513.955 
491.340 
283 440 
357.808 
170 824

razem  woj. cdn tralne . . 4.086.999 3.135.423 1.404.452 1.817.367

W i l n o ........................
N o w o g r ó d e k ......................
P c -łe s ie ...................................
W o ł y ń ..........................

400.244
374.315
412.207
887.404

193.247 
107.4=2 
183.820 > 
466.816

96.205
83.741
47.396

197.510

141.958
126.204
79.139

354.482

razem woj. w schodnie . . 2.074.170 1.051.335 414 852 701.703

P o z n a ń ...............................
P o m o r z e ...............................
Ś l ą s k .......................................

1.610.539
584.503
187.026

773.346
366.122
103.624

536.706
292.465

64.8/9

634.033
352.538

83.227

razem  w’oj. zachodnie . . 2.382.068 1.243.092 894.050 1 069.798

K r a k ó w  ..........................
L w ó w ...................................
Stanisław ów
T a r n o p o l ..............................

379.750
559.380
523.260
447.478

262.382
369.736
188.194
271.816

139.784 
202 7i 8 
129.452 
196.293

195.539 
237 898 
162.460 
254 927

razem wój. południow e . 1.709.868 1.092.128 668.237 850.824

W id z im y  z tego zestaw ienia, że w ykorzystan ie  zdolności przemian 
łowej m łynów  w  Polsce jest dalekie od  stanu  zadow alającego. N aw et 
b iorąc w y p ad ek  najbardziej k o rzystny , a m ianow icie, że cała ilość 
zboża w ykazana jako  „przeciętny roczny  rem anent na spożycie" jest 
p rzem ielana w  m łynach, gdyż cyfry  zarejestrow anego przem iału  — 
zarów no przez G łó w n y  U rząd  S ta tystyczny  z uw agi na ograniczony 
zasięg b ad ań  do zak ładów  od  I —- V II  kategorji, - - jak  i uzyskane 
d rogą ank ie ty  przez M in iste rstw o  Spraw  W ew n ętrzn y ch  - - z uw agi
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na tru d n o śc i w  spraw dzen iu  ścisłości danych  m łynów  m ałych nie 
dają  w  tym  w zgłędzie dok ładnego  obrazu, —  to i tak  w ykorzystan ie  
zdolności przem iałow ej w yn iosłoby  dła całej Polsk i przeciętnie 64,5 %.  
je s t ono jed n ak  znacznie niższe, jeżeli się zw aży, że duża część zboża 
jest p rzerab iana bezpośrednio  w  gospodarstw ach  w iejskich, k tóre, 
jak  to  m a m iejsce np. w  M ałopolsce w w iększości w yp ad k ó w  prze* 
m ielają swe zboża na żarnach. N ajgorzej s to sunek  ten  u k ład a łb y  się 
w w ojew ództw ach  zachodnich (52,1% ) i w schodnich  (50 ,6% ) naj* 
lepiej w  centralnych  (76 ,7% ) i po łudn iow ych  (63 ,8% ). D o  cyfr 
przeciętnego rem anen tu  na spożycie stosunkow o najbardziej zbliżone 
są cyfry  przem iału  uzyskane przez M in iste rstw o  Spraw  W ew nętrz* 
nych  d ro g ą  ank iety . Porów nanie ty ch  cyfr z cyfram i rem anen tu  oraz 
ze zdolnością przem iałow ą m łynów  doprow adza nas do następującego 
zestaw ienia w  liczbach w zględnych:

Przem iał według ankiety  Min. Spraw W ewn.

w %% przeć. w %% maksym
W oje wód; twa rem anentu zdolności

na spożycie przem iałow ej

P o l s k a ............................... 68,0 433

W a r s z a w a z m. st.
W arszaw ą . . . . . . 59,5 49,0

Ł ó d ź ....................................... 72,3 52 2
K i e l c e ................................... 48,1 44,1
L u b l i n ................................... 56,0 38,3
B i a ł y s t o k ................................. 46,5 32,6
razem  woj. cen tra lne  . . 58,0 44,4

W i l n o ............................... 73,4 35,4
N o w o g r ó d e k ...................... 60.8 33,7
P o le s i e ................................... 43,0 19,1
W o ł y ń ................................... 75,9 39,9
razem  woj. w schodnie . . 66,7 38,8

P o z n a ń  .......................... 81,9 39,3
P o m o r z e ............................... 96,2 60,3
Śiąsk ....................................... 80,3 44,5
razem  woj. zachodnie . . 86,0 44,9

K r a k ó w  . . , . . . . 74,5 51,4
L w ó w .................. 64.3 42.5
S tanisław ów  . . . . 86,3 50,2
T a r n o p o l ............................... 93,7 56,9
razem  woj. południow e . 77,9 49,7
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W  zestaw ieniu tem , jako  rzecz charak terystyczną, należy zaznaczyć 
dość zbliżony sto sunek  cyfr przem iału  zgłoszonego przez m łyny za 
1933 r. do teoretycznie w yprow adzonego przeciętnego rem anentu  na 
spożycie w  szeregu w ojew ództw , co w skazyw ałoby na to, że oblicze* 
nia tego rem anen tu  stosunkow o niewiele odbiegają od  rzeczyw istości 
i że dane dotyczące w ysokości rzeczyw istego przem iału są zbliżone 
do p raw dy . M a  to  m iejsce przedew szystk iem  w  woj. zachodnich 
gdzie poziom  m łynarstw a stoi najw yżej, gdzie też i uśw iadom ienie 
właścicieli m łynów  um ożliw iało zebranie bardziej konk re tn y ch  da* 
nych o w ysokości przem iału.

D ość zbliżone do w artości danych  woj. zachodnich są dane woj. 
po łudn iow ych , gdzie ten  stosunek , p rzy  uw zględnieniu  przem iału 
dom ow ego, p rzedstaw ia się również zadow alająco.

G orzej natom iast spraw a w ygląda w  pozostałych grupach woje* 
w ó d z tw , w  k tó rych  z uw agi na bardzo  dużą ilość gęsto rozsianych 
m łynów  m ałych zebranie odpow iadających rzeczyw istości danych 
p rzedstaw ia  ogrom ne trudności.

L iczby w zględne, zamieszczone w  kolum nie drugiej, a przedsta* 
w iające stopień w ykorzystan ia  zdolności przem iałowej w  świetle cyfr 
przem iału, uzyskanych  d rogą ankiety , po tw ierdzają  głów ną przy* 
czynę trudności panujących  w  m łynarstw ie, a m ianowicie nadm ierną 
rozbudow ę tego przem ysłu. W y k o rzy stan ie  bow iem  m ożliwości pro* 
dukcy jnych  zaledwie w  4:3 Z ' 1) rów na się bardzo  znacznem u podrą* 
żaniu  kosztów  prow adzenia zakładów , m ożliwem u do zniesienia 
w  naszych w arunkach  ty lko  p rzy  wysoce dow olnej cenie surow ca 
i niew spółm iernie w ysokich  cenach m ąki. T e problem atycznej war* 
tości p o d staw y  egzystencji dużej ilości zak ładów  już obecnie są jedną 
z głów nych przyczyn ich upad k u , a p rzy  uregulow anym  ry n k u  zbo* 
żow ym  doprow adziłyby  niew ątpliw ie do likw idacji całego szeregu 
zbędnych  jednostek , bez szkody , a raczej z w ielkim  pożytk iem  dla 
norm alnego funkcjonow ania ry n k u  m ącznego.

Pew ne św iatło na tę część zagadnienia m łynarskiego rzuca jeszcze 
poniższa tabela, w ykazująca dla poszczególnych w ojew ództw  prze* 
ciętną ilość dni za trudn ien ia  w  ro k u  1933 z uw zględnieniem  poszczę* 
gólnych kategory j m łynów :

*) W wymienionej już wyżej broszurze p. t. „Statystyka przemysłu młynarskiego 
w Polsce" wykorzystanie zdolności przemiałowej młynów I — VII kategorji 
w 1932 r. wynosiło 42,5%, przyczem rozkładało się ono na poszczególne kategorje 
Jak następuje: I i III — 51,3%, III — 51,3%, IV — 52%, V —- 45,5%, VI — 36%, 
'VII -  33,6%.
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Przeciętna iiość dni czynnych w ciągu roku dla poszczególnych
rodzajów młynów:

Województwa parowe motorowe wodna wiatraki

P; ! j k a .................... 202 203 151 64

Warsżawa m................. 300 300 _ _
W arszaw a .................. 174 193 162 50
Ł ó d ź ........................... 188 178 138 72
Kielce . ..................... 179 197 171 101
L u b l in ........................ 183 189 166 99
Białystok . .................. 195 200 160 91
Wilno . . .................. 192 197 173 28
Nowogródzk............... 233 214 177 103
Polesie ........................ 161 154 64 66
W o ły ń ........................ 154 194 165 83
Poznań ........................ 242 208 152 59
Pom orze..................... 236 208 174 88 !
Śląsk ........................... 128 225 161 —

Kraków ..................... 161 155 102 28
L w ó w ........................ 199 203 129 21
Stanisławów............... 200 210 152 —

Tarnopol..................... 213 222 175 10

Jak  w idzim y —■ w kategorji m łynów  parow ych i m otorow ych naj* 
w iększy  stan  uruchom ienia w ykazuje m. W arszaw a. M ły n y  pracują 
tu  przez cały rok  z w yjątk iem  św iąt. W e  w szystk ich  pozostałych  wo* 
jew ództw ach  w ykorzystan ie m łynów  w ahało się w  bardzo  szerokich 
granicach, a m ianow icie —- dla m łynów  parow ych od  242 dni (Po* 
zn ań ), do 128 dni (Ś ląsk) i dla m łynów  m otorow ych od 225 dni 
(Ś ląsk) — do 154 dni (polesie). Jeszcze w iększe w ahania spotykam y 
w  m łynach w odnych , najgorzej zaś przedstaw ia się spraw a z wiatra* 
kam i, k tó rych  średn i okres za trudn ien ia w ciągu ro k u  w aha się 
■od 2 — 3 miesięcy.



W IEDZA I TECHNIKA.*)

ŚRODKI SPOŻYW CZE.

Nowe wyniki badań białka. M n ó stw o  ludzi odczuw a in sty n k to w n ą 
odrazę do całego szeregu nam iastek  śro d k ó w  spożyw czych m im o, że 
naukow o  dow iedziono , iż n. p. żelatyna (g lu tyna) zaw iera dużo 
tak ich  am inokw asów  (części sk ładow ych  d ro b in y  b ia łk a), k tó re 
zna jdu ją  się rów nież w  pełnow artościow em  b ia łku  zwierzęcem, 
i z tego p o w o d u  żelatyna, nie będąc w praw dzie pełnow artościow ą 
nam iastką białka, um ożliw ia jednak  jego częściowe zastąpienie. Im  
więcej żelatyny  znajduje się w pożyw ieniu , tem  mniej organizm  po* 
trzebuje praw dziw ego białka.

N ow sze badan ia  d oprow adziły  jed n ak  do wręcz odm iennych wy* 
n ików  i w ykazały , że w strę t n iek tó rych  ludzi do m ałow artościow ego 
białka jest najzupełniej uzasadniony .

B iałko stanow i jedyne, zaw ierające azot, pożyw ienie zw ierząt. Dla* 
tego też ustaliw szy ilość przy ję tego  i w ydzielonego azotu  zw iązanego 
organicznie, m ożna obliczyć, ile b iałka pozostaje  w  organizm ie do 
b u d o w y  i odnaw iania  kom órek , a ile idzie go na pozosta łą  przem ianę 
m aterji i u lega następnie w ydzie len iu  głów nie w  postaci m ocznika. 
W  w y n ik u  o trzym uje się w ted y  t. zw. rów now agę azotow ą organi* 
zinu.

Ż yw y  m aterja ł k o m ó rk o w y  zwierzęcego organizm u sk łada się 
z b iałka. O rganizm  nie m oże w ytw arzać tego b iałka z najprostszych , 
nieorganicznych, zw iązków  azotow ych tak , jak  to  n. p. rob ią  rośliny , 
lecz m usi je o trzym yw ać w  postaci p ro d u k tó w  traw ienia b iałka, znaj* 
dującego się w  pożyw ieniu . S tąd  w niosek, że aby  u trzym ać równo* 
wagę azo tow ą w organizm ie dorosłego  człow ieka, trzeba m u dostar* 
czyć w  postaci pożyw ienia tyle b iałka na uzupełnienie zam arłych 
kom órek , ile go uległo zużyciu w sk u tek  w ydzielenia zużytych pro* 
d u k tó w  rozkładu .

*) Wiadomości, podane w tym dziale, są zaczerpnięte z „Die Umschaudllu* 
strierte Wochenschrift iiber die Fortschritte in Wissenschaft und Technik" Frank* 
furt a. M.
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T ak  tw ierdzono  daw niej. O becna w iedza zapatru je się na te spraw y 
inaczej.

Jeden z uczonych niem ieckich w ykazał m ianow icie, że w  razie 
ograniczenia spożycia b iałka cała przem iana m aterji doznaje szybko 
pow ażnych  zaburzeń, chociaż jeszcze rów now aga azotow a nie jest 
naruszona; rów nocześnie obniża się przysw ajalność w ęg low odanów  ■ 
i tłuszczów . W  w yn ik u  osiąga się zatem  sk u tek  wręcz odm ienny od 
tego, k tó ry  m iał być osiągnięty  na drodze fałszyw ej oszczędności 
białka.

W zm ian k o w an e zaburzenia w y stęp u ją  zresztą n iety lko  w  przypad* 
ku  niedostatecznego spożycia białka, ale rów nież w ówczas, g d y  orga* 
nizm  otrzym uje b iałko  m ałow artościow e, pozbaw ione poszczególnych 
sk ładn ików  praw dziw ej d ro b in y  białkow ej, a zwłaszcza am inokw as 
sów  cystyny  i try p to fan u .

Jeżeli te dwie m aterje dodać do  m alow artościow ego b ia łka  to  owe 
zaburzenia nie ty lk o  nie u legają osłabieniu, ale w p ro s t przeciwnie 
w y stęp u ją  ze w zm ożoną siłą.

Z aburzenia te pow sta ją  naw et w  tych  p rzypadkach , g dy  pożywię* 
nie zaw iera w praw dzie pełnow artościow e białko , ale oprócz niego 
mieści w  sobie sztucznie sporządzone m ieszaniny am inokw asów .

Żyw ienie zatem  organizm u m ieszaniną poszczególnych części skła* 
dow ych białka nie będzie rów noznaczne z pożyw ieniem , składającemu 
się z praw dziw ych, w  skom plikow any  sposób  zw iązanych ze sobą, 
d rob in  b iałkow ych. S tąd  w niosek, że dzisiaj bardziej, niż kiedykol* 
w iek, jesteśm y dalecy od m ożności sztucznego odżyw iania się „skon* 
centrow anem i pigułkam i". T eoretycznie nie dało się p rzew id zieć1 
zgóry, że odżyw ianie się p rzy  pom ocy poszczególnych, rozszczepio* 
nych p ro d u k tó w  o d b u d o w y  cząsteczki b iałkow ej nie m oże daw ać 
tak  d o brych  w yników , jak  praw dziw e b ia łk o . N ie ulega w ątpliw ości, 
że praw dziw e b ia łko  podczas sw ojej w ędrów ki w  przew odzie pokar* 
m ow ym  ulega p o d  w pływ em  ferm entów  traw iennych  rozszczepieniu 
na poszczególne sk ładn ik i, k tó re  następnie, po  przejściu  przez błonę 
śluzow ą jelit, syn te tyzu ją  się znow u na praw dziw e, g a tunkow o  wła* 
ściwe, b iałko .

Z achodzi py tan ie , dlaczego przyjm ow anie am inokw asów  daje inne 
działanie, aniżeli p raw dziw e, dobrze straw ione b ia łk o ?

N au k a  tłum aczy, że am inokw asy  nie po jedynczo , a w  zespolonych 
zw iązkach p rzen ikają  przez ścianki jelit. M ożna rów nież w yjaśn ić tę 
spraw ę inaczej. P rzypuśćm y, że w  tych  sztucznych m ieszaninach bra* 
kuje jak iegoko lw iek  am inokw asu. W te d y  niem a m ow y, aby  m ogło 
się w ytw orzyć pełnow artościow e, g a tunkow o  właściw e b ia łko . Bar*
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dzo też p raw d o p o d o b n e , że organizm  nie jes t nastaw iony  na jedno? 
razow e przyjęcie tych  poszczególnych am inokw asów .

Podczas bow iem  naturalnego  przebiegu traw ienia w  przew odzie 
pokarm ow ym  poszczególne, specyficznie działające, ferm enty  tra? 
w ienne w y trącają  pow oli ze zw iązków  białkow ych poszczególne pro? 
d u k ty  o d b u d o w y , a ścianki jelit w chłaniają je stopn iow o, g d y  tymcza?- 
sem w  om ów ionym  wyżej w y p ad k u  organizm  ulega odrazu  zalew ow i 
w szystk ich  am inokw asów  tak , że natu ra lny  sk ład  k rw i doznaje za? 
burzeń.

N ie ulega zatem  w ątpliw ości, że in s ty n k to w n y  w strę t w ielu ludzi 
do m ałow artościow ego b ia łka  jest aż nad to  uzasadn iony , chociaż 
teo rja  by ła  innego zdania.

W  świetle tych  rozw ażań znajduje  całkow ite potw ierdzenie reguła, 
w ed ług  k tórej najzdrow szem  jest pożyw ienie, dyk tow ane przez in? 
s tynk t, a więc apetyt.

N o w y  sposób  p ro d u k c ji sera szwajcarskiego. D o b ry  ser szwaj? 
carski m ożna p ro d u k o w ać ty lk o  w  kształcie dużych kół, w agi około  
200 k g . W  m ałych kaw ałkach  nie m iałby  on  ani w łaściw ego zapachu, 
ani też charakterystycznych  dziur. D uże rozm iary  stw arzają znow uż 
w  h an d lu  detalicznym  tę tru d n o ść , że przecięte kaw ałk i szybko  wy? 
sychają, a części sera znajdujące się na zew nętrznej stronie ko ła  i tuż 
przy  przecięciach nie n ad a ją  się w ogółe do sprzedaży.

N iedaw no  w ynaleziono  sposób  usuw ający  tę n iedogodność.
Skoro  m ianow icie ser już dojrzeje, k ra je  go się zw yczajnie drutem , 

na krążki, pożądane w  gospodarstw ie  dom ow em . N astępn ie  ob tap ia  
się go, pasteryzu je  i odlew a w  b lokach , k tó re  kraje się na k rążk i gru? 
bości 3 mm. O bie pow ierzchnie k rążk ó w  przez ostrożne zbliżenie do 
gorącego żelaza lekko  się ob tap ia, poczem  rob i się z nich paczki, 
złożone z 3 krążków . W  ten sposób  w szystk ie 6 pow ierzchni sera, 
znajdującego  się w  paczce, stają  się n iedostępnem i dla pow ietrza.. 
Po obw inięciu  stan jolem  i przetłuszczonym  papierem  w ypuszcza się 
ser na rynek .

Owoce, a bakterje. D aw no  już w iadom o, że na pow ierzchni owo? 
ców zna jdu ją  się często chorobotw órcze bak terje . jed en  z badaczy  
niem ieckich stw ierdził, że pop łóczyny  w inogron , sprzedaw anych  
w  o tw artym  sklepie, zaw ierały p rą tk i gruźlicze, a w o d a  tak a , zastrzyk? 
n ię ta  św ince m orsk iej, w yw ołała ty p o w ą gruźlicę. Inn i badacze zna? 
leźli na ow ocach bak terje  ty fusu , czerw onki, a naw et cholery.

Celem  ochrony  ow oców  od  b ru d u  i zarazków  opakow uje  się je-
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od pew nego czasu, ale dop iero  n iedaw no rozpoczęto  bak terjo log iczne 
badan ia  w  k ieru n k u  stw ierdzenia, czy opakow anie  isto tn ie chroni, 
owoce przed  chorobotw órczem i bak terjam i i czy ow oce, sprzedaw ane 
w  sklepach, m ają znajdow ać się p o d  przykryciem , czy też m ają leżeć 
otw arte  i jak i w pływ  m ają te okoliczności na rozrodczość zarazków , 
znajdujących  się na ow ocach.

Szczególne różnice p o d  tym  w zględem  w ykazały  badan ia  fig  i dak* 
tyli. D ak ty le , opakow ane w celofan, by ły  zupełnie w olne zarów no od 
paciorkow ców  i odm ieńców  jak  i od  d ro żd żak ó w  i p leśn iaków . Na* 
tom iast dak ty le  bez opakow ania, pochodzące ze sklepu, naw et czysto 
utrzym yw anego, posiadały  na swej pow ierzchni m nóstw o wzmianko* 
w anych m ik robów . Figi, opakow ane w  celofan, posiadały  ty lk o  pa* 
ciorkow ce, a b y ły  w olne od  reszty  w spom nianych  b ak tery j. Figi nie* 
opakow ane obfitow ały  w  bak terje .

O prócz opakow ania czystość w sklepach, sprzedających owoce, 
m a ogrom ne znaczenie dla rozrodczości bak tery j. N p . popłóczyny 
z jab łek  ze sk lepu  czyso utrzym anego nie zaw ierają chorobotwór* 
czych bak tery j ani g rzy b k ó w  w zględnie pleśni. N a to m iast jab łka  
w  o tw artych  w ozach lub straganach stanow ią całe p lantacje szkodli*= 
w ych zarazków .

Jak  d ługo  owoce zna jdu ją  się na drzewie, pow stanie na nich gniazd 
b ak tery jn y ch  jes t praw ie w ykluczone. G niazda takie m ogą pow stać 
dopiero  w  czasie zbioru  owoców przez d o ty k  b rudnem i rękam i, 
w  czasie tran sp o rtu  lub  na  składzie, bez przykrycia, a szczególnie 
w czasie suszenia. N ajw ięcej zarazków  znajdow ali badacze w łaśnie 
na ow ocach suszonych i to  bak tery j takich , k tó re  osied lają  się chęt* 
nie w  ludzk im  organizm ie.

Poniew aż sto su n k o w o  m ała część ow oców  dostaje  się do rąk  kon* 
sum enta w  higjenicznem  opakow aniu , należy b ard zo 1 starannie m yć 
w szystk ie ow oce, jadane na surow o.

M ycie ow oców  nie usuw a w praw dzie w szystk ich  zarazków , ale 
w ydatn ie  zm niejsza ich ilość. T w ierdzenie to  ilustru je  następująca, 
tab lica:

I mycie II mycie
ja b łk a  świeże 
Jab łka  suszone 
R odzynki 1 160 615

255 33
1 365 115

950 770
575 315

Figi
D ak ty le  . .
W in o g ro n a  . 64 6
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C yfry , podane wyżej w  rubryce „I m ycie", w skazu ją, ile zarazków  
znaleziono w 1 cm3 popłóczyn po dziesięciom inutow em  oczyszczaniu 
ow oców  zapom ocą w ody . C yfry , zaw arte w  rubryce „ II m ycie", po* 
dają, ile zarazków  pozosta ło  jeszcze na ow ocach m im o pierw szego 
m ycia, w zględnie ile ich odeszło w  popłóczynach  po  drugiem  m yciu.

P rzy  figach, w inogronach  i dak ty lach  ilość zarazków  zm niejsza się 
podczas p łókan ia  bardzo  znacznie. D rugie pop łóczyny  zaw ierają 
już ty lk o  1/'10 część tej ilości bak tery j, k tó ra  by ła  w  pierw szych po* 
płóczynach.

N a  podkreślen ie  zasługuje okoliczność, że pow yższe cyfry uzyska* 
no w  w y n ik u  badań , z k tó ry ch  każde przeprow adzono  potrząsając 
m ocno ow ocam i w  w yjałow ionym  płynie w  ciągu pełnych dziesięciu 
m inut. W  życiu prak tycznem  odbyw a się m ycie ow oców  mniej sta* 
rannie np. w inogrona zanurzam y na k ró tk o  do w ody, poruszając 
niemi zaledw ie kilkanaście razy i w szystk ie kiście kąpiem y często 
w  tej samej w odzie.

W id z im y  więc, że śro d k i spożyw cze znakom icie u łatw iają  bakte* 
rjom  przedostan ie się do organizm u. D o sk o n ały m  m aterjałem  do* 
św iadczalnym  okazały  się p o d  tym  względem  m ałpy. S tw orzenia te 
są, jak  w iadom o, bardzo  wrażliw e na przeziębienie. S tw ierdzono do* 
św iadczalnie, że jak  długo podaw ano  m ałpom  pożyw ienie bakterjo* 
logicznie w yjałow ione, nie m iały one kataru . Skoro  ty lk o  zaczęto mał* 
pom  podaw ać pożyw ienie, p rzyrządzane przez zakatarzonego służą* 
cego, k tó ry  naw et nie s tykał się z niemi bezpośrednio , w szystk ie  zwie* 
rzęta nabaw iły  się zaraz kataru .

W  p o d o b n y  sposób  m oże się zarazić rów nież człow iek, k tó ry , sie* 
dząc w  dom u i un ikając sk rupu latn ie  ludzi chorych i kaszlących, mo* 
że łatw o otrzym ać grypę w  podarunku ... od  hand larza ow oców .

H O D O W L A  R O Ś L IN .

N o w e gatunk i lnu  i k o n o p i w  N iem czech. W  N iem czech wyho* 
dow ano  w  ostatn ich  latach now e gatunk i lnu  i konop i, k tó re  dają 
bardzo  dobre p lony  i odznaczają się d u żą  w ydajnośc ią  w łókna  przy  
roiszeniu, przędzeniu  i tkan iu . Szczególnie pow ażne w ynik i osiągnięto 
w  zakresie hodow li różnych now ych ga tu n k ó w  lnu  oleistego i skrzy* 
żow ań lnu  w łókn istego  z oleistym , co pozw oliło  N iem com  na czę* 
ściowe (pokrycie zapo trzebow ania oleju lnianego i m akuchów  Inia* 
nych, sprow adzanych  doniedaw na m asow o z zagranicy.

W łó k n is ta  słom a tych  g atunków  lnu  i konopi, p o d d an a  specjalnej 
"•obróbce, daje- k ró tk ą , cienką przędzę, k tó rą  m ożna przerabiać po
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zm ieszaniu  z baw ełną lub wełną. D odan ie  30 — 40%  takiej przędzy 
m oże polepszyć jakość n iek tó rych  tańszych  g a tu n k ó w  tkanin .

T E C H N IK A .

N o w y  sp osób  uzyskiw ania natu ralnej fib ro iny  (w  jed w ab iu ). Kon* 
kurencja sztucznego jedw abiu  z natu ra lnym  daw ała się szczególnie 
we znaki hodow com  jedw abników  w Japonji, gdzie ceny kokonów  
spada ły  katastrofaln ie  z roku  na rok. P rasta ry  przem ysł jedw abniczy 
teg o  k ra ju  b y ł bezsilny  w obec rozrastającej się coraz bardziej pro* 
clukcji jedw abiu  sztucznego, praw ie dorów nyw ującego jakością 
swoich w yrobów  m aterjałom  z praw dziw ego jedw abiu .

T o  też nie b rak ło  tam  długoletn ich  usiłow ań w k ieru n k u  popraw y  
szans przem ysłu, przerabiającego jedw ab praw dziw y. Po dziesięciu 
latach p rób  zdołał jeden z tok ijsk ich  profesorów  opracow ać m etodę, 
której zastosow anie zm usza jedw abn ika do odm iennego, niż dotych* 
czas, sposobu w ydzielania fibroiny.

M eto d a  ta  polega na dodaw aniu  do pożyw ienia pew nych dodat* 
ków  chem icznych, na sk u tek  k tó ry ch  jed w ab n ik  nie w ydziela fib ro iny  
w postaci oprzędu (k o k o n u ) czyli cieniutkiej jedw abnej niteczki, lecz 
w postaci jednorazow o w ydzielonej bezbarw nej, p rzejrzystej cieczy.

W y d z ie lo n ą  w ten sposób fibroinę m ożna przerabiać tak  samo, jak  
sztuczny jedw ab, przy  pom ocy tak ich  sam ych m aszyn, na w łókna 
dow olnej grubości. Z będnem  więc staje się odm otyw anie kokonu 
i skręcanie nici, przez co  k o sz t p ro d u k c ji jednej szpuli jedw abnej 
przędzy  obniża się o około 70% .

Z astosow anie nowej m etody  dało dobre w ynik i nie ty lko  w  odnie* 
sien iu  d o  zw ykłego jed w ab n ik a  (B om byx M o ri) , ale rów nież w  od* 
niesieniu do 20 innych  g a tu n k ó w  różnych gąsienic, k tóre dotychczas 
w bardzo  m ałym  zakresie w chodziły  w rachubę przy  produkcji 
jedw abiu.

M ożliw ości zuży tkow ania to rfu . — 'W ielostronne m ożliw ości zu* 
ży łk o w an ia  to rfu  w  jego natura lnej postaci nie m ogą być wszech* 
s tronn ie  w ykorzystane głów nie z tego  p ow odu , że to rf zawiera 
b. znaczny p rocen t w ody, dochodzący  czasem do 90% , co ogrom nie 
podraża  tran sp o rt z m iejsca w ydo b y w an ia  surow ca na m iejsce jego 
przeróbki.

Celem  osuszenia to rfu  stosu je się różne m etody . N a js ta rsza  i naj* 
prostsza z nich polega na tem , że w  okresie m iesięcy letnich pozosta* 
w ia się p o p ro s tu  to rf na w olnem  pow ietrzu , a zaw artość w o d y  spada
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w ted y  do  30% . Inne m eto d y  osuszania to rfu  p rzy  pom ocy chemi* 
k a ljó w  lub  zabiegów  fizycznych są zb y t kosztow ne i d latego rzadko  
stosow ane. f,

P ró b y  całkow itego odw odnien ia  to rfu , przeznaczonego do prze* 
ró b k i przem ysłow ej, w ykazały , że k o sz ty  zużytej w  tym  celu energji 
(paliw a) nie sto ją  w  żadnym , gospodarczo  opłacalnym , s to su n k u  do 
w artości uzyskanego  suchego surow ca w zględnie w y p ro d u k o w an y ch  
z niego p ro d u k tó w .

T ru d n o ść  zupełnego osuszenia to rfu , będącego, jak  w iadom o, kon* 
głom eratem  zbutw iałych  roślin , leży głów nie w  tern, że w o d a  jest 
w  torfie chemicznie bardzo  m ocno zw iązana, a odciągnięcie jej z tych 
zw iązków  w ym aga w ielkiego n ak ładu  energji. Z resztą  naw et wysu* 
szony to rf je s t m aterjałem  w ybitn ie  ob jętościow ym , k tó rego  tran sp o rt 
k osztu je  bardzo  drogo . T o  też np. w  N iem czech w y b u d o w an o  dwie 
elektrow nie w  okolicach m asow ego w y d o b y w an ia  to rfu , k tó ry  
z m iejsca ulega przetw arzaniu  na energję elektryczną.

T o rfu  używ a się przedew szystk iem  jak o  paliw a. Przez spałenie 
jednego  kilogram a to rfu , całkow icie w ysuszonego, m ożna 9 litrów  
w o d y  zamienić w  parę, podczas g d y  tak a  sam a ilość to rfu , wysuszo* 
nego na pow ietrzu  i zaw ierającego jeszcze około  30% wilgoci, może 
zamienić w  parę ryłko 6 litrów  w ody . W  p rak tyce, ze w zględów  e k o 
nom icznych, nie od w ad n ia  się całkow icie to rfu , przeznaczonego na 
opał, lecz spala się go w  natura lnej postaci po  uprzedniem  osuszeniu, 
na pow ietrzu .

P ró b y  i dośw iadczenia w ykazały , że w łasności palne i techniczne 
to rfu  m ożna polepszyć przez dodanie doń  różnego rod zaju  d odatków , 
k tó re  czynią zeń zbitą m asę, doskonale  nadającą się do w y ro b u  bry* 
k ie tów  o wcale dużej w yda jnośc i kalorycznej.

Sam em  ty lk o  ciśnieniem  nie da się b ryk ie tow ać to rfu , p odobn ie  
jak  nie m ożna tego uczynić z w ęglem  kam iennym , gdyż ani to rf, ani 
węgiel nie zaw ierają w  sobie żadnych  sk ładników , w iążących masę.

Inaczej m a się rzecz, g dy  idzie o węgieł b run a tn y , k tó ry  tak ie  wią* 
żące substancje  zaw iera w  ilościach, dochodzących  czasem do 50% . 
Substancje te, zwane bitum inam i, spraw iają, że bez jak ichkolw iek  
d o d atk ó w , a ty lk o  d rogą odpow iedn io  w ysok iego  ciśnienia m ożna 
uzyskać z węgla b runatnego  dobre b ryk iety .

Is tn ie ją  m etody , w ed ług  k tó ry ch  m ożna przerobić na b ry k ie ty  
naw et to rf o dużej zaw artości w ilgoci (d o  8 0 % ), jeżeli się go zmie* 
sza z olejam i lub  iinnemi plynnem i tłuszczam i, albo też jeżeli się go 
w  w ysokiej tem peraturze i p o d  w ysokiem  ciśnieniem  p o d d a  działa*
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s iu  sm ołow ych sk ład n ik ó w  i ługów , pochodzących  z fab ry k  pa* 
pieru.

T o rf m ożna mieszać rów nież z miałem  w ęglow ym  lub  koksow ym ,, 
z trocinam i i z innem i podobnem i m aterjałam i, dodając przy tem  ja* 
kiejś substancji w iążącej. F orm ow anie b ry k ie tó w  o d b y w a  się p od  ci* 
śnieniem . M aterja ł, p o d o b n y  do b ry k ie tó w  z w ęgla kam iennego, 
m ożna uzyskać z to rfu  w  p ro s ty  sposób , jeżeli się zm iesza rozdrob* 
n iony  to rf z roztw orem  szkła w odnego ; po w ysuszen iu  pow staje  pro* 
d u k t o dużej trw ałości.

T o rf  p o d d an y  suchej desty lacji czyli prażeniu  bez do stęp u  powie* 
trza, rozk łada się pod o b n ie  jak  w ęgiel kam ienny, na  gaz palny, sm olę 
i w odę pogazow ą oraz koks. Proces tak i nazyw a się koksow aniem  
torfu . Jeden kilogram  to rfu , w ysuszonego na pow ietrzu , w yda je  pod* 
czas koksow an ia  30 litrów  gazu, k tó rego  w artość  opałow a w ynosi 
zaledwie I/ :; część w artości opałow ej praw dziw ego gazu św ietlnego. 
O p ró cz  gazu w ydziela się oko ło  40 gram ów  sm oły, k tórej dalsza prze* 
ró b k a  nie opłaca się, sm oła ta  bow iem  zaw iera m inim alne ilości war* 
teściow ych  sk ładn ików . R ów nież w o d a pogazow a, pojaw iająca się 
podczas koksow an ia  to rfu  w  dużych ilościach, nie m a żadnego zasto* 
sow ania w  przem yśle z p o w o d u  zby t małej koncentracji zaw artego  
w  niej am oniaku, kw asu  octow ego i a lkoho lu  m etylow ego. Pew ną 
w artość p o siad ają  ty lk o  stale o d p ad k i procesu  suchej desty lacji to rfu  
t. j. koks to rfow y , po trzeb n y  do pew nych celów  w  m etalurg ji specjał* 
nej. K oks, p ow sta ły  z to rfu , jest w o ln y  od siarki i fosforu , a więc 
szkodliw ych dom ieszek, zaw artych w  dużych ilościach w  innych ro* 
dzajach koksu , k tó re  to  dom ieszki w p ływ ają  ujem nie na m etale, po* 
w odując ich kruchość lub złe przew odnictw o p rąd u  elektrycznego.

Z apom ocą specjalnego sp o so b u  k o ksow an ia  z dodatk iem  pew nych  
soli m ożna uzyskać z to rfu  w ęgiel ak tyw ny, posiadający  zdolność 
pochłaniania rozm aitych gazów. Przez ogrzanie m ożna te gazy zpo* 
w rotem  wydzielić, ale ty lk o  w  postaci p łynów .

M eto d y  zm ierzające do  tego  celu, a zw łaszcza sp o so b y  odzyskiw ać 
nia pełnow artościow ych  p ar tak ich  rozczynników , jak  eter, a lkohol, 
aceton i t. p., m ają ogrom ne znaczenie w  przem ysłach p ro d u k u jący ch  
m aterja ły  w ybuchow e, lakiery , sztuczny jedw ab  i i. p.

W ęg ie l ak tyw ny , spo rządzony  z to rfu , m oże w chłonąć tak ich  ga* 
zów  tyle, ile w aży  mniej więcej 1/6 jego w łasnego ciężaru. T ej adsorb* 
cyjnej w łasności w ęgla ak tyw nego używ a się rów nież do odbarw ia* 
n ia np. w  cukrow nictw ie, b y  otrzym ać czysty, zupełnie od b arw io n y , 
sy rop  cukrow y.
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Poniew aż to rf zaw iera spo ro  celulozy, p ró b o w an o  rów nież produ* 
kow ać zeń papier, oczyw iście ty lk o  w  lichych ga tunkach  np. papę. 
S tosow ane tu  sp o so b y  m ają  na celu w ydobycie z m aterja łu  torfow ego 
celulozy w  m ożliw ie czystej postaci zapom ocą b ąd ź  odpo w ied n io  stę* 
żonych kw asów  bądź  też alkaljów  i p rzy  użyciu w ysokiej tempera* 
tu ry . Z  chw ilą w ydobycia  z to rfu  celulozy dalsza jej p rzeróbka na 
pap ier podlega m etodom , stosow anym  w  fabrykach  papieru . P rzy 
pom ocy n iek tó rych  zw iązków  m iedzi m ożna uzyskaną celulozę prze* 
prow adzać w  stan rozpuszczalny, a następnie przepuścić ją  p o d  ci* 
śnieniem  przez cieniutkie rurki*w ytryśniki, z k tó ry ch  w ychodzi ona 
w postaci w łókien  dow olnej długości. M e to d a  ta  p rzypom ina pro* 
dukcję  sztucznego jedw abiu .

Przez odpow iedn ie działanie m ożna każdą celulozę zamienić w  cu* 
kier. D ziałanie takie jest oczywiście m ożliwe rów nież, g dy  idzie o  ce* 
lulozę pochodzenia to rfow ego . D an y  proces m a na celu uzyskanie 
cukru  nie w  postaci stałej, lecz w  postaci rozcieńczonych, w odnistych  
roz tw o ró w  cukru, m ających w ielorakie zastosow anie. Celem  otrzy* 
m ania ow ych roz tw orów  należy substancję  to rfow ą p o trak to w ać kwa* 
sam i zupełnie analogicznie, jak  p rzy  każdej p ro d u k c ji celulozy. 
K w asy  te, jak o  śro d k i rozszczepiające, m uszą jed n ak  posiadać moc* 
niejsze stężenie, albow iem  w  całym  tym  procesie chem icznym  chodzi 
nie tyle o  uzyskanie celulozy, ile o jej rozłożenie na dalsze nowe ma* 
terja ły  i części sk ładow e. P roces rozszczepiania odbyw a się p od  
zw iększonem  ciśnieniem  i w  w ysokiej tem peraturze . Po zneutralizo* 
w aniu  kw asów  m ożna uzyskane roz tw ory  cukru  poddaw ać dalszym  
przeróbkom . N iek tó re  z tych  roztw orów , zawierające stosunkow o 
znaczne ilości cukru, a więc w artościow e m aterje odżyw cze, nadają  
się szczególnie do hodow li drożdży . Przez dodan ie pew nych bak tery j, 
posiadających  zdolność w ytw arzan ia z n iek tó rych  m ateryj odżyw* 
czych — drogą biologiczno*chem icznej przem iany — zupełnie now ych, 
ale zawsze tak ich  sam ych substancy j, m ożna z ow ych  roz tw orów  cu* 
k ru  uzyskać pokaźne ilości pełnow artościow ych  surow ców .

W  ten  w łaśnie sposób  pow staje  alkohol bu ty low y , posiadający  
ró żnorodne zastosow anie techniczne. D o d aw szy  specjalnych bak tery j 
do roz tw oru  cukru m ożna uzyskać do 70% tego alkoholu .

T o rf  jest rów nież stosow any  oddaw na jak o  naw óz. P rzed  użyciem  
to rfu  na naw óz należy go uprzedn io  w  sposób  m echaniczny lub  che* 
m iczny tak  rozluźnić, ażeby m ógł być łatw o przerob iony  przez bakte* 
rje znajdujące się w  ziemi.

W  praktyce stosu je się m nóstw o sp o so b ó w  rozluźnienia to rfu . Je* 
den z nich polega na w ystaw ian iu  to rfu , zaw ierającego dużo wilgoci,
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na działanie m rozu  i następnem  p o d d an iu  go ferm entacji, d rug i na 
d o d an iu  w apna, trzeci na przew odzeniu  pow ietrza przez ogrzaną 
masę to rfow ą, czw arty wreszcie na działaniu gazów  w  w ysokiej tem* 
peraturze i p o d  dużem  ciśnieniem. Z  gazów  najlepszym  okazał się 
am oniak, k tó ry , jak  już w iem y, znajduje  się w  surow ym  torfie w  sta* 
nie zw iązanym . G d y  p o d d am y  to rf działaniu  am oniaku  siła nawo* 
zowa to rfu  w ybitn ie  w zrasta. N a  to rf m ożna rów nież działać kw asam i, 
ale uzyskaną m asę trzeba następnie zobojętnić (zneu tralizow ać). 
O trzym any  p ro d u k t należy dobrze w ysuszyć, poczem  m ożna go ze* 
mleć na p roszek  zda tny  na ściółkę.

jeżeli uży jem y kw asu  fosfo row ego  i zneutralizujem y go amonia* 
kiem, w prow adzim y rów nocześnie clo to rfu  jeszcze inne w artościow e 
sk ładn ik i naw ozow e, jak  fosfo r i azot (w  am on iaku). D o b ry  naw óz 
to rfow y, k tó ry b y  zawierał azot i fosfor, m ożna uzyskać rów nież przez 
p oddan ie  to rfu  działaniu gazów  spalinow ych z w ielkich pieców , 
gazy te bow iem  zaw ierają duże ilości fosforu .

N ow sze badan ia  w ykazały , że z to rfu  m ożna uzyskać także uży* 
teczne garbniki.

T orf, zm ieszany ze szkłem  w odnem  i innem i wiążącemi i wypełnia* 
jącem i m aterjam i, a następnie dobrze ugnieciony, daje kam ienistą 
masę, k tó ra  m oże znaleźć zastosow anie do pew nych celów w  budów * 
nictwie. Jako  d o d a tk i w chodzą tu  w  rachubę: gips, w apno  i cement.

W  stanie suchym , łatw o podzielnym  i dobrze oczyszczonym  może 
to rf służyć jak o  nam iastka ko rka , szczególnie w  fab rykach  linoleum .

Z to rfu  m ożna w yrabiać rów nież izolacyjne m aterja ły  cieplne i elek* 
tryczne jako też  m aterjały , przeznaczone do tłum ienia głosu. W  tym  
celu w ytłacza się z to rfu  odpow iedn ie  p ły ty , po  uprzedniem  rozluź* 
nieniu jego p ierw otnej spójności i nałeżytem  w yp łókan iu . N aw et 
m ieszaniny z to rfu , g ipsu  i w apna lub  też z to rfu , ziemi okrzem kow ej 
i w apna, po  d o dan iu  odpow iedniej ilości w ody , w ykazu ją  po  m ocnem  
ich zgnieceniu pełne w łaściw ości izolacyjne.

M asę izolacyjną, o d p o rn ą  na w ysok ie tem peratu ry , otrzym uje się 
przez gotow anie to rfu  w  rozczynach z kw asu  fosforow ego.

Z  to rfu  w yrab ia się rów nież doskonale kry jącą i św ietnie rozcie* 
rającą się czarną farbę.

Flaszki ze sztucznych materjałów. T ech n ik a  stara  się już od  dłuż* 
szego czasu w yp ro d u k o w ać tak ie  opakow ania, k tó reb y  b y ły  przej*
rzyste, a rów nocześnie n ietłukące się, gdyż opakow ania ze szkła, celu* 
lo idu  i sztucznej żyw icy p rzy  sw oich zaletach, m ają rów nież w ad y  
i do pew nych o pakow ań  zupełnie się nie nadają.



N iedaw no  udało  się N iem com  opracow ać m etodę, w ed ług  której 
m ożna w ytw arzać drążone p rzedm io ty  bez szw ów , a naw et naczynia 
w kształcie bu te lek . G łów ną rolę o dgryw ają  w  tej m etodzie form y. 
N a form y nalew a się m aszynow o roz tw ór pew nego p ro d u k tu  celu? 
łozy. W ars tw a , k tó ra  pow staje  na form ach schnie przybierając przy? 
b łiżony  kształt pożądanego naczynia. Po w yschnięciu drążony  przed? 
m iot zdejm uje się z form y. N ajlepszym  surow cem  okazała się przy? 
tem  celuloza acetylow a, z k tórej m ożna w ytw arzać d rążone  przed? 
m io ty  jasne, p rzejrzyste, n ietłuk liw e i tru d n o  palące się.

W o d o ro tle n ek  celulozy, żelatyna i inne ciała b iałkow e oraz roz? 
puszczalne żywice natu ralne i sztuczne nadają  się rów nież na  przej? 
rzyste p rzedm io ty  drążone. W y b ó r  surow ca zależy od  celu, k tó rem u 
d an y  p rzedm io t m a służyć. N . p. puszka ko n serw o w a w ym aga ma? 
te rja łu  nieprzepuszczającego w o d y  i w ytrzym ałego  na gotow anie; 
naczynia, przeznaczone d o  przechow yw ania arom atycznych używ ek, 
jak  kaw y, herbaty , w anilji i t. p., m uszą posiadać ścianki, k tó re nie? 
przepuszczają gazów  i o lejków  eterycznych.

Namiastka żelaznej blachy pocynowanej. W  A m eryce opracow ano 
m etodę polegającą na zanurzaniu  b lachy stalow ej lub  żelaznej w  ką? 
pieli alum injow ej celem pow leczenia jej cieniutką w arstw ą tego me? 
talu, bardziej odpornego  na kw asy, iniż cyna. B lacha taka nadaje się 
szczególnie do p rodukcji puszek  konserw ow ych, może być jednak  
użyta rów nież do w y ro b u  rur, d ru tu , gw oździ, p ły t o raz różnych czę? 
ści sk ładow ych  sam ochodów .

Poniew aż alum injum  jest o wiele tańsze, niż cyna, i poniew aż po? 
w loką z niego jest cieńsza od  p o w ło k i cynow ej, koszty  pow lekania 
blachy alum injum  są o po łow ę niższe od k osztów  pobielan ia cyną.

Chemiczna strzyża owiec. Sow iecki in s ty tu t h o dow li podał przed  
pó łto ra  rokiem  do publicznej w iadom ości swój w ynalazek dokony? 
w ania strzyży owiec i k ró lików  sposobem  chemicznym , obiecując, że 
tą  drogą m ożna będzie n iety lko  uniknąć długotrw ałego i kosztow nego 
strzyżenia, ale przedew szystk iem  osiągnąć bezm ała cz terok ro tny  
zb iór w ełny  owczej, czyli, licząc teoretycznie, zw iększyć czterokrot? 
nie roczną p ro d u k c ję  w ełny  sow ieckiej.

W  nadzieji na tak  doniosłe korzyści gospodarcze udzielono insty? 
tu to w i m iljonow ej subw encji z funduszów ' państw ow ych  na pokrycie 
kosztów ' p rób  i badań , k tó re  dotychczas nie dały  jed n ak  jeszcze 
p rak tycznych  w yników ', m imo, iz sum ę udzieloną przez rząd  sow iecki,
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daw no w y d a tk o w an o . N iezrażony  chw ilow em  niepow odzeniem  insty* 
tu t pracuje dalej nad  urzeczyw istnieniem  zapow iedzianej m etody.

Z agran ica b ardzo  się zain teresow ała sow ieckim  w ynalazkiem , ale 
na w szystk ie  jej natarczyw e zapytyw ania o szczegóły, a zwłaszcza 
o środek , k tó ry  m a um ożliw ić chemiczną strzyżę, o d p o w iad an o  ze 
s tro n y  sow ieckiej m ilczeniem . D op iero  w yda tkow an ie  dużych sum 
na bezow ocne b ad an ia  i p ró b y  zm usiło prasę sow iecką do uchylenia 
rąb k a  tajem nicy. O kazało  się, że środk iem  tym  jest galium  (gal), 
m etal pokrew ny  cynkow i i alum injum . W y stęp u je  on w m inim alnych 
ilościach w  rudzie cynkow ej, z k tórej dość tru d n o  go w ydobyć . 
Bliższe szczegóły, a m ianow icie w  jak ich  zw iązkach i w  jakiej kon* 
centracji oraz w  jak i sp osób  by ło  galium  podaw ane ow com  w  czasie 
p ró b , p o zo sta ją  nadal tajem nicą sow iecką. Jedynie to  jest w iadom e, 
że ów  tajem niczy roz tw ór rzeczywiście zm uszał owce do  zrzucania 
w ełny, k tó ra  bardzo  szybko  z pow ro tem  odrasta ła  i że przytem  stan 
zd row ia dośw iadczalnych  zw ierząt znacznie się pogarszał.

O becnie in s ty tu t sow iecki czyni w ysiłk i w  k ieru n k u  zm niejszenia 
ow ych dla zdrow ia owiec szkodliw ych sku tków , k tó ry ch  usunięcie 
pozw oliłoby  na zastosow anie w  całej pełni chemicznego sposobu  
„strzyżen ia"  owiec.

K aszow aty  lód . N iek tó ry m  gałęziom  przem ysłu  żyw nościowego 
p o trzeb n y  jest lód  w  postaci kaszow atej. L ód  tak i p ro d u k u je  jed n a  
z firm  szw ajcarskich w Z u rychu  p rzy  pom ocy  specjalnej m aszyny, 
w  k tórej krążącą m asę w o d y  p o d d aje  się zam arzaniu na ścianach 
bębna, przyczem  odpow iedn io  um ieszczone noże o d sk ro b u ją  powsta* 
jące o sady  lodu . D o  w ody , z k tórej m a być w y p ro d u k o w an y  lód, 
dodaje  się jed n ak  różne ciała rozpuszczalne, jak  sól kuchenną, alko* 
hol, glicerynę i t. p. Z adaniem  ich jest u trudn ian ie  tw orzenia się 
m ocno zam arzniętych k rysz ta łków  lo d u  i rów noczesne ułatw ianie 
u suw ania lo d u  ze ścian bębna.

Chlorek b o ra  jak o  środek oziębiający. D o  najbardzie j używ anych 
ś ro d k ó w  oziębiających w  w ielkich m aszynach chłodniczych należą 
am oniak , dw utlenek  w ęgla i dw utlenek  s ia rk i (b ezw o d n ik  s ia rk aw y ).

W  m ałych m aszynach m a natom iast zastosow anie przew ażnie ch lo 
rek' m etylu, chlorek etylu, a w  ostatn ich  czasach rów nież dwuchloro* 
dw ufluorom etan , k tó re  to  zw iązki są niepalne i n ietrujące, a zatem  
nie zagrażają one zdrow iu  ro b o tn ik ó w  wrazie p rzed o stan ia  się na 
:zewnątrz w sk u tek  nieszczelności m aszyn chłodniczych.
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O sta tn io  używ a się w  w ielkich m aszynach chłodniczych ch ło rk tt 
bo ru . Jest on m aterjałem  niepalnym  i nietru jącym , posiada dużą trw a* 
lość i nie niszczy m etali.

W  razie w ydostan ia  się na zew nątrz m aszyny zdradza natychm iast: 
sw oją obecność, gdyż na w oinem  pow ietrzu  paruje .

Im pregnow anie drzew a d rogą  osm ozy. Z jaw isko  fizyczne, znane 
pod  m ianem  osm ozy, w y k o rzy stan o  w  ostatn ich  latach do opraco* 
w ania specjalnej m etody , zapom ocą k tórej m ożna doskonale  impreg* 
now ać drzew o.

Świeżo ścięty i dok ładn ie o k orow any  pień  drzew a sm aruje się 
pastą, k tó ra , niszcząc szkodliw e grzybki, przenika d rogą  osm ozy 
drew no. Po pew nym  czasie cała m asa drzew na jest naw skroś prze* 
siąknięta  m aterjałem  im pregnacyjnym . P asta  ta  zaw iera dom ieszkę, 
k tó ra  zapobiega p rzedostaw aniu  się w ilgoci od w ew nątrz d rew na na. 
zew nątrz i uniem ożliw ia przez to  jego w ysychanie.

P ew ną odm ianą tej m etody  jest t. zw. osm oza zielona, k tó rą  stosu je 
się do drzew  rosnących. Polega ona na tem, że drzew o okorow uje  się 
tuż nad  ziemią, poczem  pociąga się je pastą. M aterja ł impregnacyjny,,, 
zaw arty  w  paście, w ędru je tem i sam em i drogam i, co soki drzewne,, 
aż do  w ierzchołka drzew a, rozchodząc się rów nocześnie prom ieniście 
w  całym  pniu . W  ten  sposób  drzew o w ysycha częściowo na pniu  
i m oże być każdej chwili ścięte i użyte jak o  drew no zabezpieczone 
już p rzed  szkodliw em i w pływ am i chorobotw órczych  zarazków . 
D rzew o, im pregnow ane na pniu , m a pozatem  tę w łaściw ość, że n ie  
pęka tak  łatw o, jak  zw ykłe drzew o.

R O Ż N E .

Gospodarcze znaczenie Martwego Morza. M artw e M orze jest dzi* 
siaj jednym  z najw iększych p roducen tów  brom u. N a  głębokości 
100 m  w oda zawiera 7 do 8 gram ów  brom ku m agnezu w jednym  litrze 
t. j. 3 razy  więcej, aniżeli nip. niem ieckie w ytw órn ie  soli potasow ych, 
m ogą uzyskać przy  p rodukcji brom u z odpadków  tych  soli.

Z resztą brom , w ydobyw any  z M artw ego M orza, jest p roduk tem  
ubocznym , gdyż p roduk tem  głów nym  są sole potasow e, tak  bogate 
,w brom , że o d padk i z nich zaw ierają aż 1.45% brom ku  m agnezu.

O gólną zaw artość brom u w M artw em  M orzu  obliczają uczeni na 
850 m ilionów  tonn, a roczny dopływ  brom u do tego m orza, szczegół* 
nie w w odach rzeki Jordanu , na około 10.000 tonn.

Sole potasow e zyżytkow uje przedew szystk iem  sam a Palestyna.,
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W o d a  zaw iera na pow ierzchni m orza 10 gram ów  chlorku  po tasu  
w jednym  litrze, a 15 gram ów  na głębokości 100 m. O gólna ilość soli 
potasow ych w tem  m orzu jest oceniana na 2 m iijardy  tonn , k tó rą  to 
ilość w o d y  rzeki Jo rd an u  m ogą dow ieźć w  ciągu 3300 lat.

N a  północnych krańcach  m orza założono olbrzym ie, p łaskie zbiór* 
niki, do  k tó rych  w ypom pow uje się w odę z dużej głębokości. Paro* 
wanie jest niezw ykle w ysokie, gdyż osad w ynosi rocznie zaledwie 
100 mm, podczas g d y  przeciętna tem peratu ra roczna 23°. W  ten spo* 
sób m ożna liczyć, że dzienne odparow anie w ody  w ynosi 1 cm. Nie* 
dużym  nak ładem  uzyskuje się w ielkie ilości soli kuchennej i soli po* 
tasow ych, k tó re nie m ają w praw dzie w ielkiego znaczenia dla ry n k u  
św iatow ego, ale całkowicie w ystarczają na zaopatrzenie całej Pa* 
lestyny.

G dzie ty lk o  na  brzegach M artw ego  M orza zbiera się w zagłębie* 
niu trochę w ody  pow staje błyszcząca skorupa z soli kuchennej w cza* 
sie o wiele krótszym , niż n. p. na w ybrzeżach M orza Śródziem nego, 
k tóre zaw iera n iety lko mniej soli, ale posiada także m niejsze paro* 
wanie. M im o .to nad  brzegam i M orza Śródziem nego zakłada się wszę* 
cizie ogrody  solne, podczas g dy  w Palestynie istn ieją one ty lk o  przy 
ru inach A tlid y , starego zam czyska K rzyżow ców .

N a d  M artw em  M orzem , a zwłaszcza na jego południowo*zachod* 
nich krańcach, znajduje się rów nież praw dziw a sól kam ienna. W ydo* 
byw a się ją  tam  sposobem , stosow anym  w  kam ieniołom ach, w p ro s t ze 
skal nadbrzeżnych , 30 m  w ysokich . T ak a  form a eksp loatacji soli 
kam iennej jest m ożliwa ty lko  w suchym  klim acie i ty lk o  n ad  brze* 
giem m orza, praw ie nasyconego solą.

N ieg d y ś M orze M artw e, p rzy  w yższym  nieco stanie w ody, wyżlo* 
biło w  skałach solnych piękne uciosy, faliste w ręby i garby, o prze* 
różnych niezw ykłych kształtach, oraz pieczary i jaskinie, z k tórych, 
naw et p rzy  b ardzo  rzadkich  w  tych  stronach  opadach  deszczow ych, 
w ypływ ają m ałe potoki.

B iblijna „żona L o ta“ nie jest jednak , jak  przez długi czas mnie* 
m ano, sto jącą skalą ze soli, lecz słupem  skalnym , o kształcie wyso* 
kiego grzyba, zaw ierającym  gipsow e m argle.

N ajdziw niejszem  atoli jest to, że sól kam ienna n ad  brzegam i M art* 
wego M orza, znajduje się w postaci p rostopad le ustaw ionych siu* 
pów. Spo tyka się je jed n ak  tu  i ow dzie w  grubych, pofałdow anych 
płytach, k tóre razem ze słupam i tw orzą niejako olbrzym ie budow le 
ze soli. B udow le te są u  góry  ścięte poziom o, a na ich w ierzchołkach 
sto ją  w olno  pojedyńcze kloce lub  igły, złożone z g ipsow ych m ar gik.
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Sól kam ienna jest zatem  starsza od  M artw ego M orza o setki mi* 
Ijonów lat. Pow stała  ona w sku tek  olbrzym iego nacisku  przy  two* 
rżeniu się k o ry ta  Jo rd an u  i została następnie w y ługow ana przez Mo* 
rze M artw e, g dy  stan  jego w ód b y ł w yższy, niż obecnie. G ipsow e 
m argle są m łodem i (dy luw jalnem i) pokładam i M artw ego M orza.

T u  jed n ak  p o w sta je  py tan ie , sk ąd  pochodzi w ielka ilość soli, za* 
w arta w M orzu  M artw em . K rzyżow cy sądzili, że z nadbrzeżnych sol* 
nych skał. Z apatryw anie to nie w ytrzym uje jed n ak  k ry ty k i wobec 20 
kilom etrów  sześciennych soli rozpuszczonych w  tem  m orzu. Pozatem  
sk ład  chem iczny soli m orskiej i soli skalnej jest odm ienny. Sól mor* 
ska zawiera bowiem  oprócz soli kuchennej (25% ) jeszcze chlorki 
m agnezu, w apnia i po tasu , oraz b ro m k i), k tó ry ch  to sk ładn ików  nie* 
ma w soli skalnej. H ipoteza, w edług  k tórej M orze M atrw e było  nie* 
gdyś złączone z M orzem  C zerw onem  w zględnie Śródziem nem , rów* 
nież nie jest przekonyw ująca, gdyż pow ierzchnia tych  obydw u  m órz 
leży o wiele wyżej.

W /g  dzisiejszego stanu  w iedzy odpow iedź na pytan ie jest bardzo  
prosta. D ostaw cą w ielkich m as soli do M orza M artw ego jest rzeka 
Jordan , w prow adzająca w każdej sekundzie do M orza M artw ego 
około 30 kg  soli kuchennej, 2 kg  soli potasow ej i 0 ’3 kg  soli bromo* 
wej. W o d y  Jo rdanu  m ogłyby w prow adzić do M . M . całą jego obec* 
ną zaw artość soli potasow ych w ciągu 3.300 lat, soli kuchennej w  cią* 
gu  12.000 lat, a soli brom ow ych w  ciągu 90.000 lat.

W iem y  jednak , że dzieł n a tu ry  nie m ożna zam knąć w  ram ach pro* 
stych  m atem atycznych form ułek. M orze M artw e jest isto tn ie o wie* 
le starsze, n iżby to  w ynikało  z pow yższych cyfr. K oryto  Jo rdanu  
pow stało w początkach okresu  dyluw jainego, m ożna więc śm iało po* 
w iększyć te cyfry  sześciokrotnie. M orze M artw e, jako zam knięty  
zb io rn ik  w ody, m usi przyjm ow ać w szelkie m aterje rozpuszczalne, 
jakie ty lk o  w chodzą doń z jego dopływ ów  w  ciągu jego całego geo* 
logicznego istnienia. W  okresie około 50 lat m ogą dop ływ y M . M . 
uzupełnić całą ilość zawartej w niem  w ody  (oko ło  160 kilom etrów  
sześciennych) czyli innem i słow y 1/50 część w ód M . M . pow inna co 
ro k u  w yparow ać. W  przeciw nym  razie m usiałoby  nastąpić zwichnię* 
cie rów now agi, co zresztą zdarza się dość często, gdyż roczne waha* 
nia poziom u w o d y  w  M . M . w ynoszą 1 ■— 2 m, a w ciągu przeciętnego 
okresu życia jednego pokolenia dochodzą do 7 m.

Z najdu jące się na w ysokości praw ie 200 m  nad  poziom em  M . M . 
w spaniałe ta rasy  nadbrzeżne, zawierające rzeczne kam yki, są dowo* 
-dem, że M . M . sięgało w  okresie dy luw jalnym  aż do jeziora Gene*
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zaret, było  więc 5 razy w iększe niż dzisiaj. Parow anie było  zatem  
w epoce lodow ej m niejsze, opady  zaś w iększe, aniżeli dzisiaj. D o 
przelania się jed n ak  w ód M . M . do oceanu brakow ało w  każdym  ra* 
zie więcej niż 250 m albow iem  w ów czas tak że  poziom  w o d y  M . M . 
znajdow ał się 200 m poniżej pow ierzchni m orza. W  gipsow ych i sło* 
nych m arglach k o ry ta  Jo rd an u , pow sta łych  w ów czas i w  czasie 
cofania się M . M ., pozostała część soli osadow ych.

Pytanie, skąd  przynosi Jo rd an  te so le? W  syry jsk iej p u s ty n i za Da* 
m aszkiem  pow ierzchnia ziemi jest jak b y  p o k ry ta  szronem ; podczas 
chodzenia cienka skorupa załam uje się, jak  g d y b y  ziemia by ła  ścięta 
lekkim  m rozem . Skorupę tę tw orzą w ykw ity  soli kam iennej. W  pla* 
skich zagłębieniach p u s ty n i zbiera się takiej soli, pom ieszanej z iłem, 
tyle, że z czasem m ożna ją eksploatow ać. O tóż M . M . zbiera z całego 
swojego dorzecza sól z w ykw itów  pustynnych . D o  tego dochodzą 
jeszcze liczne źródła w ulkaniczne, zawierające b ardzo  dużo soli ku* 
chennej, a czasem m nóstw o przeróżnych brom ków .

A  bazalt zaw iera 3 — 5%  czystego p o tasu . S tąd  tyle soli. N ic 
dziw nego, że sk ład  chem iczny tych  soli jest inny, niż w  oceanie, gdzie 
następuje  pew nego ro d zaju  w yrów nanie sk ładn ików .

W  n iek tó rych  m iejscach na w ybrzeżu  M . M . znajdu je  się o d  cza* 
su  do czasu smolę ziemną, k tó ra  po każdem  trzęsieniu  ziemi poja* 
wia się na pow ierzchni m orza. G eologow ie w idzą w  tem  zjaw isku 
obecność ro p y  naftow ej, k tó rej ś lady  sp o ty k a  się isto tn ie  tu  i ów dzie 
D otychczas nie przedsiębrano  jed n ak  żadnych w ierceń głównie z po* 
w o d u  dużych  trudności technicznych (b rak  w ody, 1200 m różnicy 
wysokości, zły dojazd i t. p .).

D o skarbów  ziem nych okolic nadm orsk ich  M . M . należy zaliczyć 
również gorące źródła w ulkanicznego pochodzenia, zawierające dużo 
siarkow odoru . Już H ero d  leczył się w gorących kąpielach C allirhoe. 
O becnie parow ce u trzym ują  stałą kom unikację raz w ty g o d n iu  z ma* 
lowniczem  ujściem  rzeki A rnon , sk ąd  p łyną następnie do ow ych źró* 
del kolo W a d i Z erka. M ożna tam  brać najpierw  kąpiel w  bardzo  
słonej w odzie M . M ,, a potem  lżejszą w ciepłej w odzie siarczanej.

Podróż p rym ityw nym  i pow olnym  parow cem  po M . M . nie jest 
zbyt przyjem na, ale zato p rzecudny ko lo ry t k ra jobrazu  nadm orskie* 
go daje turyście n igdy  niezapom niane w rażenia.

Zasoby ropy naftowej w St. Zjedn. A. P . na wyczerpaniu. Geolo* 
gow ie tw ierdzą, że w  bliskiej przyszłości należy  się liczyć z wyczer* 
pyw aniem  się źródeł ro p y  naftow ej w  Stanach Z jednoczonych  A . P.
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przy  rów noczesnem  zm niejszeniu m ożliw ości odkryć now ych źródeł.
W ie lk ie  tow arzystw a am erykańskie, eksp loatujące szyby naftow e, 

po tw ierdzają  przepow iednie geologów , albow iem  now e w iercenia nie 
m ogą nadążyć z pokryciem  b raków , pow stających  na sk u tek  zmniej* 
szania się p ro d u k c ji na starych  polach  naftow ych.

D on iedaw na m ożna było  cale roczne zapotrzebow anie w ew nętrzne 
Stanów , w ynoszące około  1 m iljarda beczek ro p y  (1 beczka =  119,7 
kg) pokryw ać z bieżących źródeł. O d  trzech lat źródła te już nie wy* 
starczają. Z  konieczności sięgnięto do  rezerw , k tó ry ch  w ysokość oce* 
niają znaw cy na 10 — 12 m iljardów  beczek. R ezerw y te będą więc 
zupełnie w yczerpane w  ciągu oko ło  10 lat.

W  tym  okresie czasu będą w  Stanach napew no od k ry te  now e pola 
naftow e, ale niem a żadnej uzasadnionej nadzieji, że odkrycia  te będą 
m iały tak  szeroki zasięg, jak  to  m iało m iejsce w  dziesięcioleciu 1920 — 
1930. S tany Z jednoczone A . P. m uszą więc liczyć się z tern, że w  ciągu 
10 najbliższych la t u tracą sw oje czołowe m iejsce w śró d  państw  do* 
starczających ro p y  naftow ej.

J. W .



ORZECZNICTWO NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

Czy brak  podstaw y prawnej odbiera orzeczeniu w ładzy publicznej 
charakter aktu  publicznego?

D okonan ie przez w łaściw ą w ładzę państw ow ą ko n fisk a ty  lub  re* 
kw izycji bez dostatecznej p odstaw y  praw nej albo bez zachow ania na* 
kazanych form alności, nie odbiera jeszcze tym  czynnościom  charakteru  
ak tu  publicznego i nie w yłącza takich orzeczeń w ładzy z po d  kompe* 
tencji N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego , k tó ry  w  m yśl art. 1 
praw a o N . T . A . (D z. U . R. P. z 1932 r. N r. 94, poz. 806) jest w łaśnie 
pow ołany  do orzekania o nielegalności tak ich  orzeczeń w ładzy. (W y* 
ro k  N . T . A . z dnia 17.VI.1935 r. L, Rej. 10259/34).

U chylanie prawom ocnych orzeczeń adm inistracyjnych przez wła* 
dzę nadzorczą.

Praw om ocne orzeczenie m oże być uchylone przez w ładzę nadzór* 
cza w  przypadkach , szczegółow o w yliczonych w  art. 101 rozporzą* 
dzenia P rezyden ta  R. P. o postępow an iu  adm inistracy jnem  (poz. 341 
D z. U s t.) .  Orzeczenie, k tó re  nie zaw iera ani pow ołan ia  się na jeden 
z p u n k tó w  pom ienionego artyku łu , ani też w skazania, z jak ich  po* 
w o d ó w  w ładza nadzorcza p o w o łan y  wyżej a rty k u ł rozporządzenia 
o postępow an iu  adm inistracy jnem  zastosow ała, narusza fo rm y po* 
stępow ania adm inistracyjnego. (W y ro k  N . T . A . z dn ia 29.IV .1935 r. 
L. Rej. 9759/32 w  spraw ie ze skargi B enedyk ta  L epczaka).

W znow ienie postępow ania adm inistracy jnego  na prośbą intereso* 
wanego.

P rośba o poddan ie  rewizji w ym iaru  zaopatrzenia em erytalnego po* 
w inna być przez w ładzę rozpatrzona z zastosow aniem  się do prze* 
pisów  art. 95, 96 rozporządzenia P rezyden ta R. P. o postępow aniu
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adm inistracyjnem , orzeczenie zaś pow inno być uzasadnione zgodnie 
z w ym ogam i art. 75 tegoż rozporządzenia. Pozostaw ienie zaś p rośby  
bez rozpatrzenia m erytorycznego i pow ołanie się na praw om ocność 
pierw otnego w ym iaru  zaopatrzenia em erytalnego, nie uzasadnia 
jeszcze odm ow y w znow ienia postępow ania, k tóre to  wznow ienie od? 
nosi się w łaśnie do decyzyj praw om ocnych. Pozostaw ienie p rośby  
o w znow ienie bez rozpatrzenia m erytorycznego z uw agi na prawo? 
mocność poprzedniej decyzji stanow i isto tną  w adliw ość postępowa? 
nia adm inistracyjnego i pow oduje uchylenie zaskarżonego orzecze? 
nia. (W y ro k  N . T . A . z dnia 29.Y.1935 r. L. Rej. 1/32 w  spraw ie 
ze skarg i W ito ld a  K azim ierza W o lań sk ieg o ).

O dpow iedzia lność  m aterj alna za szk o d y  i s tra ty  S karbu  P aństw a.
O cena w yników  dochodzeń adm inistracy jnych , m ających na celu 

stw ierdzenie przyczyny, rodzaju  i w ysokości szk o d y  oraz z czyjej 
w iny szkoda pow stała, pozostaw iona jest uznaniu  w ładzy, k tó ra  wy? 
daje zarządzenie w  spraw ie odpow iedzialności m aterjałnej za tę 
szkodę, co w ynika z brzm ienia §§ 7, 22 rozporządzenia M . S. W o jsk , 
z dn. 18.V1.1928 r. (D z. U . R." P. N r. 64, poz. 588). W  razie nie? 
ujaw nienia spraw cy bezpośredniego  szkody , zachodzą w arunk i sub? 
syd jarne j odpow iedzia lności m aterjałnej ' siprawcy pośredniego  
w rozum ieniu  ust. 2 art. 49 przepisów  o adm inistracji w ojskow ej 
(}. A.-—1, cz. I ) .  W y ro k  N . T . A . z dn ia 3,V I .1935 r. L. Rei. 469/32 
w  spraw ie ze skargi S tanisław a B orow skiego).

R ealizacja p raw  em erytalnych, n ab y ty ch  w  b . państw ach  zabór? 
czych, w  m yśl art. 102 i 95 u staw y  em erytalnej z 1923 r.

A rt. 102 m a zastoso>wanie do zaw odow ych  w o jsk o w y ch  b. państw  
zaborczych, k tó rzy  w stąp ili do służby  w  W . P . i zostali z urzędu  
zw olnieni bez ich w iny, a nie uzyskali charak teru  zaw odow ego woj? 
skow.ego W . P. A rt. 102 nie m a zatem  zastosow ania do  tych  woj? 
skow ych  b. p ań stw  zaborczych, k tó rzy  daw niej posiadali w praw dzie 
charak ter w ojskow ych zaw odow ych b. państw  zaborczych, jednak  
później charakter ten p rzed  w stąp ien iem  do W . P . u tracili n. p. z po? 
w o d u  objęcia stałego stanow iska w  państw ow ej służbie cywilnej 
w  b. państw ie zaborczein.

D o  zastosow ania art. 95 koniecznym  jest w arunek , b y  funkcjo? 
n arju sz  b. p ań stw a zaborczego zgłosił się p rzed  1 październ ika 1923 r, 
( jak o  p rzed  dniem  w ejścia w  życie u staw y  em erytalnej z 11.X II. 
1923 r.) do  służby  w  Państw ie Polsk iem  i b y  w ykazał się pisem ną 
decyzją w łaściw ej w ładzy , odm aw iającą przyjęcia do służby  dla.
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b rak u  etatu. Z  um ieszczenia pow yższego p rzep isu  w  rozdziale II  
u staw y  em erytalnej, obejm ującym  postanow ien ia , dotyczące wyłącz* 
nie fun k c jo n arju szó w  państw ow ych , jak  rów nież z użycia w yrazów  
„do służby w Państw ie Polskiem “ w  odróżnieniu  od określenia 
n. p. w  art. 100, 101, 102, 108 służby“ w  w ojsku  polsk iem “ —• wy* 
n ika niew ątpliw ie, iż art. 95, m ów iąc o n ieprzyjęciu  do służby  
w Państw ie Polskiem , m a na m yśli jedynie cyw ilną służbę państw o* 
wą. (W y ro k  N . T . A . z dn ia 16.IV.1935 r. L. Rej. 114-64/31 w  spra* 
wie ze skarg i M aurycego  R eich ste in a).

C zy konw encja  w iedeńska z dn ia  30,XX,1923 r. (D z . U . R . P. 
z 1931 r. N r. 8, poz. 41) stanow i p o d staw ę  p raw n ą do  przyznania 
zaopatrzen ia em erytalnego ze S k arb u  P ań stw a P o lsk iego  w o jskow ym  
zaw odow ym  h. arm ji austrjacko=w ęgierskiej ?

W  m yśl art. 105 u staw y  em erytalnej (D z. U . R. P. z 1931 r. N r. 42,. 
poz. 380) nie m oże być uw ażany za em eryta b. p ań stw a austro* 
w ęgierskiego, k to  w  m yśl p rzep isów  em erytalnych tego państw a 
(D z. U st. P. austr. z 1875 r. N r. 158 i z 1915 r. N r. N r. 361 i 362) 
nie n ab y ł jeszcze p raw a do zaopatrzenia em erytalnego z ty tu łu  peł* 
nej w ysług i la t lub  stw ierdzonej trw ałej niezdolności do  służby.

Pow ołanie się na p rzep isy  konw encji w iedeńskiej jest nietrafne, 
gdyż w  m yśl art. 8 tej konw encji postanow ien ia  jej nie naruszają 
polskich przepisów  em erytalnych i wobec tego zasadność roszczeń 
em erytalnych pow inna być rozpatryw ana jedynie w świetle wewnętrz* 
nego ustaw odaw stw a polskiego. (W y ro k  N . T . A . z dn ia  18.111.1935 r. 
L. Rej. 9793/32 w  spraw ie ze skarg i M echeia D aw id a  S ch n e id k rau ta ).

Doliczanie do wysługi emerytalnej lat z pow odu utraty  zdolności 
zarobkowej w  czasie służby w b. arm ji niemieckiej.

A rt. 12 ustaw y  em erytalnej z 1923 r., p rzew idujący doliczenie la t do 
w ysługi em erytalnej funkcjonarjusżow i państw ow em u lub  wojskowe* 
m u zaw odow em u, k tó ry  w sk u tek  p rzypadków , w ym ienionych w  pkt. 2 
art. 9 tejże u staw y  u tracił zdolność zarobkow ą, m a na m yśli w yłącznie 
przypadki, zaszłe w  służbie państw ow ej polskiej. U staw a niem iecka 
z dn ia 31.V.1906 r. (R eichsgeseizb latt, str. 593) o zaopatrzeniu  niż* 
szych w o jskow ych  przyznaw ała w  § 14 za uszkodzenie, doznane 
w czasie w ojny, pow odujące um niejszenie zdolności do zarobkow ania, 
cyfrowo usta lony  d o d atek  pieniężny, nie zaś doliczenie ła t do w ysługi 
em erytalnej. W o b ec  tego nie m ożna doliczać do w ysługi la t z tego 
ty tu łu  żadnego czasu w  trybie art. 18 ust. 1 ustaw y  em erytalnej z 1923 r. 
(W y ro k  N . T . A . z dn ia 6.Y.1935 r. L. Rej. 1234/32).
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Pensja wdow ia po b. w ojskow ym  zawodowym  b. arm ji rosyjskiej.
W ed le  art. 87 ust. 1 ustaw y  em erytalnej z 1923 r. w dow om  i sie* 

ro tom  po em erytow anych funkcjonarjuszach  państw ow ych względ* 
nie po em erytow anych w ojskow ych b. państw  zaborczych, jeśli po* 
siadają obyw atelstw o polskie, służy praw o do o trzym ania pensji 
w dow iej w zględnie sierocej. T en  zasadniczy przepis ulega jednak , 
w edług postanow ienia art. 89 ust. 2, ograniczeniu w tym  kierunku , 
iż stosu je się do niego analogicznie przepis art. 69 cytow anej usta* 
wy, k tó ry  w pk t. a stanow i, iż w dow a nie m a praw a do pensji, jeżeli 
m ałżeństw o zaw arte zostało przez em eryta. (U w ag a: w  konkretnej 
spraw ie chodziło o w dow ę po em erycie rosyjskim , k tó ry  po przejściu 
w stan  spoczynku ożenił się w 1912 r., a następnie w czasie w ojny 
św iatowej był ponow nie pow ołany do służby czynnej w ojskow ej i siu* 
żył od dnia 7.XI.1915 r. do  p rzew ro tu  po litycznego  w  R osji — listo* 
pad  1917— , nie osiągnął zatem  okresu  5 lat, jak i w edług  przepisów  
em erytalnych b. państw a rosyjskiego b y ł n iezbędny do nabycia praw  
do pensji w dow iej. E m eryt ten pobierał uposażenie em erytalne ze 
S karbu  P aństw a Polskiego na podstaw ie art. 82 ustaw y em erytalnej 
z 1923 r .) . W  świetle więc pow yższych przepisów  w dow ie praw o do 
pensji w dowiej nie służy. Pow oływ anie się na art. 10 ustaw y emery* 
talnej jest chybione, albowiem  arty k u ł ten w ustępie 2 norm uje je* 
dynie spraw ę uposażenia em erytalnego w p rzy p ad k u  ponow nego po* 
wlołania em erytow anego polskiego funkcjonarjusza państw ow ego lub 
zaw odow ego w ojskow ego do stałej służby w Państw ie Polskiem , co 
w odniesieniu  do męża skarżącej nie nastąpiło . (W y ro k  N . T . A . 
z dn ia  3.VI.1935 r. L. Rej. 8387/32 w  sprawie ze skargi Łucji Chaj* 
now łczow ej).

Potrącenia z uposażenia.
Jednym  z podstaw taw ych w arunków  zarządzenia uskutecznien ia po* 

trąceń z uposażenia żołnierza zaw odow ego jest stw ierdzenie, iż szkoda 
lub  strata  Skarbu  P aństw a w yn ik ła  z p o w o d u  zaw inionego działania 
lub zaniechania tego żołnierza (§ 23 rozp. M . S. W o jsk , z dn. 
18.VI.1928 r. — D z. U . R. P. N r. 64, poz. 588). D ecyzja w ojskowej 
w ładzy  adm inistracyjnej II  instancji pow inna być uzasadn iona (ust. 
ost. § 35 cyt. rozp .). W ład za  II  inst. m oże p rzy  decyzji zatwierdza* 
jącej orzeczenie I in st. pow ołać się na  m otyw y  tego  orzeczenia, jeżeli 
zażalenie bądź nie zaw iera żadnego zarzutu , bądź zaw iera ty lko  te za* 
rzu ty , z k tórem i strona w ystąpiła już wobec I inst. i w  jej orzeczeniu 
znalazła na -nie um otyw ow aną odpow iedź. O bow iązkiem  w ładzy
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II  inst. jest rozpraw ić się z zarzutam i nowemi, zaw artem i w  zażale* 
niu, b rak  zaś tak iego  rozpraw ienia się stanowii naruszenie § 35 cyt. 
rozip., a także naruszenie is to tnych  form  postępow an ia  ze szkodą dla 
skarżącego i pow oduje z tego pow odu  uchylenie zaskarżonego orze* 
czenia. (W y ro k  N . T . A . z dnia 20.V.1935 r. L. Rej. 4200/32 w spra* 
wie ze skargi T adeusza Schoilenbergera).



WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ.

F R A N C J  A,

W e  F rancji ukazu je się ilu strow any  m iesięcznik p o d  tytułem . 
„N ow oczesna A rm ja“ , om aw iający zagadnienie o b ro n y  państw a.

Szesnasty num er tego m iesięcznika, z październ ika 1934 r., poświę* 
cono w  całości służbie in ten d en tu ry  i zagadnieniom  zaopatrzenia 
in tendenckiego  zarów no w  czasie p o k o ju  jak  i w ojny .

Z  szaty zew nętrznej oraz z u k ład u  i treści doręczonego nam  nu* 
m eru  m iesięcznika m ożna w nioskow ać, iż > jest on p o staw io n y  na 
poziom ie pop u larn y m  i ma na celu uprzystępnien ie  społeczeństw u 
p oznan ia  w ew nętrznego życia służby  in ten d en tu ry  w  jej historycz* 
nym  rozw oju .

N a  całość num eru  sk ład a ją  się następujące prace:
—■ W stę p  — p ió ra  szefa D ep artam en tu  In ten d en tu ry  M inisterstw a. 

W o jn y  gen. int. V io lle ’a,
— Służba in ten d en tu ry  w  perspek tyw ie h isto rji,
— R ekru tac ja  k o rp u só w  osobow ych  oficerów  in ten d en tu ry  (inten* 

d en tó w  i oficerów  ad m in is tracy jn y ch ),
— In ten d en tu ra  i jej klijenci — oddzia ły ,
— P rob lem  w yżyw ienia k ra ju ,
— Służba żyw ności,
— Służba um u n d u ro w an ia ,
— D o staw y  w o jskow e w  ośw ietleniu  dostaw cy, p ió ra  inżyniera* 

w łólciennika Jak ó b a  B era rd ’a;
— Stow arzyszenie koleżeńskie in ten d en tó w  k ad ry  pom ocniczej;
— D o rsz  (w ątłusz) jak o  tan i i rac jonalny  arty k u ł spożyw czy — 

p ió ra  inżyniera ro lnego  P io tra  P o u lio fa ;
— S tow arzyszenie koleżeńskie i w zajem nej pom ocy  oficerów  admi* 

nistracyjnych. rezerw y, wreszcie
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—• S praw ozdanie o m iędzyokręgow ych  odczytach w yszkołenio* 
w ych służby  in tenden tu ry .

W  treść num eru  w pleciono m. innem i ilustracjam i k ilka  ob razó w  
plastycznych, p rzedstaw iających  h isto ryczny  w zro st zaopatrzen ia 
in tendenckiego  (o d  żo łdu, za k tó ry  żołnierz sam  w szystko  kupow ał, 
do  now oczesnego zaopatrzenia żołnierza na  kosz t państw a) oraz 
w ysiłek  in ten d en tu ry  francuskiej w  ostatn iej w ojnie p o d  w zględem  
ilości zgrom adzonych i dostarczonych  na fro n t a rty k u łó w  zaopatrzę* 
nia in tendenckiego .

W ięk szo ść  prac wyżej w ym ienionych  nie p rzynosi nic now ego 
dla czyte ln ików  „P rzeg lądu  In tendenck iego", k tó ry  zagadnieniom  
służby  in ten d en tu ry  we F rancji pośw ięcił już spo ro  m iejsca. D latego  
też ograniczę się do  zdania sp raw y  z ostatn ich  now ości, w yłuskanych  
z treści w ydaw nictw a, natom iast obszerniejsze streszczenie pośw ięcę 
stow arzyszeniom  koleżeńskim  oficerów  rezerw y in ten d en tu ry , jak o  
zagadnieniu , o k tó ry m  w  „Przeglądzie In tendenck im " dotychczas 
nie pisano.

T a k  więc na początku  zasługuje na  podkreślen ie  fakt, iż oma* 
w iany  num er „N ow oczesnej A rm ji"  zaopatrzy ł w stępem  szef D epar* 
tam entu  In ten d en tu ry  M in. W o jn y  gen. int. V iolle, co p o d n o si zna* 
czenie w ydaw nictw a. A u to r  ukazuje zgóry cel w ydaw nictw a stwier* 
dzając, iż znaczenie zaopatrzenia in tendenckiego  dla odpornośc i 
fizycznej i m oralnej żołnierza jest pow szechnie znane i uznane przez 
w szystk ich  w o d zó w  i h is to ry k ó w , natom iast m ało są znane d rog i 
i sp o so b y  prow adzące do  zaspoko jen ia po trzeb  żołnierza, k tó ry  
„bije się niecodziennie, lecz codziennie oczekuje 3*krotnego posiłku".

D latego  też generał w yraża w dzięczność w ydaw nictw u  „N ow o* 
czesnej A rm ji"  za podjęcie tru d u  pośw ięcenia osobnego  num eru  tym  
zagadnieniom  i ludziom  pow ołanym  do w ypełn ien ia tego  zadania.

Jedną z now ości, jaką  w ydaw nictw o u jaw nia, jest zwalczanie ten* 
dencji do  likw idacji lub  znacznej redukcji w  czasie p o k o ju  o rganów  
w ykonaw czych służby  in tenden tu ry . O b ro n a  tych  insty tucy j we 
F rancji jest łatw a, poniew aż F rancja posiada w łasną i nieprzerw aną 
tradycję  w o jenną i z w łasnych  dośw iadczeń h istorycznych  m oże czer* 
pać w łaściw e w skazania.

P o d  tym  względem  au to rzy  arty k u łó w  przyw ołu ją  przed oczy 
czytelnika p o d o b ień stw o  obecnej chwili do epoki po  zakończeniu 
w ojen  napo leońsk ich : kryzys ekonom iczny, hasła rozbro jen iow e, 
realizow anie oszczędności w yłącznie kosztem  adm inistracji, zapozna*
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nie dośw iadczeń  w ojen  napoleońskich , k tó re w dziedzinie zaspoko* 
jenia m aterja low ych  po trzeb  w ojska, streszczały się w trzech pod* 
s taw ow ych  zagadn ien iach :

— nie w ystarczy  daw ać oddzia łom  pieniądze i kon tro low ać ich 
w yda tk i, trzeba rów nież poznać sztukę nabyw ania i p ro d u k c ji ma* 
te rja łu  w ojennego i w  tym  celu trzeba mieć już w  czasie p o k o ju  kwa* 
lifikow any  personel k ierow niczy ,

— nie w ystarczy  umieć nabyw ać m aterjał, trzeba umieć rów nież 
przechow yw ać go, przetw arzać i dysponow ać nim, a do tego nie* 
zbędny  jest w yspecjalizow any personel w ykonaw czy ,

— nie w ystarczy  umieć m anipulow ać m aterjałem , trzeba go jeszcze 
um ieć dostarczyć spożyw cy*żołnierzow i i dlatego trzeba dyspono* 
wać środkam i transportow erni, o d pow iedn io  urzutow anem i m iędzy 
spożyw cam i i adm inistracją.

Z apoznan ie tych  dośw iadczeń było  jedną z g łów nych przyczyn 
k lęsk i arm ji francuskiej w  ro k u  1870/71, to  też w skazania te docze* 
kały  się pełnej realizacji dopiero  w  w y n ik u  sm utnych dośw iadczeń 
1870/71 ro k u  t. j. w  okresie poprzedzającym  w ojnę św iatow ą 
1914/18 i w  tej w łaśnie w ojnie w ykazały  sw oją słuszność. N iestety , 
piszą au torzy , jednostronne dośw iadczenia z w ojną okopow ą 
1915/18 zaciem niły nieco w oczach obecnego poko len ia  doniosłość 
znaczenia trzeciego zagadnienia daw nych  dośw iadczeń, to  też od 
szeregu la t czynniki służby  in ten d en tu ry  nie przestają  podkreślać 
niew ystarczalności w  obecnej d o k try n ie  rezerw  zaopatrzenia inten* 
denckiego na kolach, przestrzegając rów nocześnie p rzed  sku tkam i 
pozbaw ienia tej służby  w ystarczającej ilości k o m ó rek  rozrodczych, 
zdolnych  do opanow ania  sytuacji, g dy  nagle arm ja ze stanu  kilku* 
set tysięcznego w zrośnie do  stanów  m iljonow ych.

D ru g ą  now ością u jaw nioną w  w ydaw nictw ie są usiłow ania do 
dalszej specjalizacji służby  in ten d en tu ry  przez rozdział zaopatrzenia 
pieniężnego o d  m aterjalow ego. A u to r  a rty k u łu  h istorycznego wyka* 
żuje nieżyciow ość tej koncepcji, poniew aż żołd, w yżyw ienie i umun* 
d aro w an ie  stanow ią całość in dyw idualnych  po trzeb  żołnierza i m ają 
tę  w spó lną  cechę charak terystyczną, że ustalenie należności tych 
działów  zaopatrzenia i ich zaliczanie o d b y w a się na podstaw ie  jed* 
nej i tej samej rachunkow ości stanów  liczebnych.

R ozdział zatem tych  działów  zaopatrzenia p row adziłby  w  prostej 
d rodze do  skom plikow ania p racy  adm inistracyjnej jednostek .

D alsze now ości dotyczą m odernizacji technicznych urządzeń 
w  zakładach służby  in ten d en tu ry  i w  jednostkach , podniesienia 
jakości zaopatrzenia śladem  ogólnego w zro stu  s to p y  życiow ej we
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Francji, m odernizacji m etod  pracy  oraz udzia łu  służby  in ten d en tu ry  
w  życiu ekonom icznem  kraju .

N a  w yliczenie zasługują:
1. M echanizacja urządzeń w zakładach służby  in tenden tury .
2. M odern izacja  p iekarń  przez coraz szersze w prow adzan ie  pie? 

ców w ysuw alnych  oraz m echanizację o b ró b k i chleba.
3. D o w ó z m aterja łów  in tendenckich  do  jed n o stek  p rzy  pom ocy 

oddzia łow ych  tab o ró w , obsług iw anych  przez żołnierzy, zostaje za? 
s tąp io n y  przez zakon trak tow an ie  cyw ilnych p rzedsięb io rstw  tran? 
sportow ych . Pozw oli to  odciągnąć znaczną ilość żołnierzy od  pracy  
niezw iązanej z w yszkoleniem , oraz podn iesie  higjenę tran sp o rtu , 
zw łaszcza śro d k ó w  spożyw czych.

4. D ro g ą  w prow adzen ia  specjalnych m etod  odb iorczych  poprą? 
w iono  jakość m ięsa (badan ie  b y d ła  przed  ubojem , oraz m ięsa po 
u b o ju  i przed  o d b io rem  w  jed n o stce ).

5. P opraw iono  jakość chleba przez zmianę jego form y z dotych? 
czasowej spłaszczonej ku li na form ę w  kształcie korony .

6. Z m ieniono rów nież form ę sucharów  na małe tab letk i, uznane 
jako  sm aczniejsze i łatw iejsze w  spożyciu.

7. P opraw iono  rów nież jakość  k onserw  m ięsnych na sk u tek  
s tu d jó w  kom isji złożonej z członków  In s ty tu tu  i A k ad em ji M edy? 
cyny.

8. M odern izu je  się kuchnie oddziałow e w  celu um ożliw ienia przy? 
go tow ania jaknajbardzie j urozm aiconej straw y, przyczem  elem ent 
„am atorsk i"  kucharzy?żołnierzy zastąp iono  personelem  zaw odow ym , 
z dodaniem  m u pom ocników , k tó rzy  przeszli specjalny k u rs  kuchar? 
stw a w ojskow ego.

9. W  kuchniach  oddziałow ych  zniesiono ręczne obieranie jarzyn 
i mycie naczyń, w prow adzając w szędzie m echanizację tych  prac.

10. S łużba in ten d en tu ry  p rzy  pom ocy sw ego personelu  i ś ro d k ó w  
m aterja lnych  w spó łdziała  z w ładzam i cyw iłnem i w  w y p ad k u  kata? 
stro f żyw iołow ych, s tra jk ó w  i t. p.

11. S łużba in ten d en tu ry  in terw enju je  skutecznie na ry n k u  han? 
dlow ym  celem przyjścia  z pom ocą p roducen tom  ro lnym  i przem y? 
słow i spożyw czem u, głów nie chłodniczem u i konserw ow em u.

O sta tn io  udzielono  szczególnie pom ocnej in terw encji przem ysłow i 
konserw  rybnych , przyczyniając się w  ten sp osób  do opanow an ia  
bezrobocia w  szeregu gałęzi p racy z tym  przem ysłem  związanej.

12. Z  p rzygo tow ań  na czas w o jn y  akcentuje się silnie so lidność 
system u m obilizacji żyw ności, w ynalazku  gen. D u cu in g ’a na 25 lat 
przed w o jn ą  św iatow ą. System  ten, o p arty  o te ry to rja ln y  podział
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państw a na re jo n y  odpow iadające  departam entom , rozszerzył 
w  ostatn ich  czasach zakres działania służby  in tenden tu ry , gdyż 
w  w y n ik u  dośw iadczeń  ostatn iej w ojny , w  jej ręce o d d an o  tro skę 
o  zaspokojenie po trzeb  żyw nościow ych n iety lko  arm ji, lecz rów nież 
lu d n o śc i cyw ilnej, co don iedaw na należało do obow iązków  właści* 
wych prefek tów .

13. W  dziedzinie um un d u ro w an ia  p o d k reślo n e  zostały  dw a za* 
g adn ien ia  ak tualne : ulepszenie m aterja łu  i pom oc dla przem ysłu  
m undurow ego .

Z  prac nad  ulepszeniem  m aterja łu  w ym ieniają au to rzy :
— w prow adzenie ko lo ru  ochronnego k h ak i,
—- w prow adzenie hełm ów  ze stali m anganow ej (w e F rancji zaopa* 

drżenie w o jsk a  w  hełm y należy do  in te n d e n tu ry ) ,
— w prow adzen ie do  obozów  ćwiczeń łóżek m etalow ych w  m iejsce 

sienn ików ,
— zm ianę szablonów  do w y k ro jó w  przedm io tów  um unduro* 

w an ia ,
— w prow adzen ie w yekw ipow ania  narciarsk iego ,
— stu d ja  nad  zm niejszeniem  obciążenia żołnierza i uproszczeniem  

w y ek w ip o w an ia ,
— zastąpienie żelaznych naczyń po low ych  alum injow em i,
— s tu d ja  nad  um undurow aniem  i w yekw ipow aniem  żołnierzy 

w o jsk  zm otoryzow anych ; s tu d ja  te p row adzi się w  G eneralnym  
Inspek to racie  U m u n d u ro w an ia , w  M uzeum  W z o ró w  i w  Labora* 
to rju m  Chem icznem  Służby U m undurow an ia .

W  dziedzinie pop ieran ia k ra jow ego  przem ysłu  m undurow ego  
służba in ten d en tu ry  p row adzi p aństw ow ą po litykę , k tó rej d o ro b ek  
został należycie oceniony, szczególnie w  okresie najw iększego nasi* 
lenia k ryzysu  (1932*33). W  tym  okresie służba in ten d en tu ry  kosz* 
tem  zam ów ień w  dziale um un d u ro w an ia  na  220 m iljonów  franków , 
p rzyczyn iła  się do  uchronien ia od  przym usow ego bezrobocia oko ło  
.220 tysięcy  ro b o tn ik ó w .

❖ >{4

Z artyku łów , trak tu jących  dane zagadnienie, jako  całość, zasłu* 
guje na w zm iankę w ynurzenie dostaw cy  w ojskow ego , dotyczące 
m eto d  p rzeprow adzan ia  p rzetargów  na d o staw y  m aterja łu  w ojsko* 
w ego i k o nkurencji p rzedsięb io rstw  państw ow ych  z przem ysłem  
p ryw atnym .

O d d a jąc  cześć adm inistracji w ojskow ej jej organizacji i persone* 
łow i, znakom icie p rzygo tow anem u fachow o do swej roli, au to r
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uskarża się na b iu rok ra tyczność  p rzep isów  o dostaw ach  wojsko* 
w ych, k tó re  m ożnaby  śm iało zaty tu łow ać „podręczn ik  sz tuk i produ* 
kow an ia  i k u p o w an ia  d la zapew nienia dochodow ości przedsiębior* 
stw a". „P rzep isy  te — pisze au to r — są dziełem  pp . K on tro lerów  
arm ji, p ó łb o g ó w  adm inistracji w ojskow ej, k tó ry m  czyni się zarzut, 
że chętnie narzucają  w łasne koncepcje bez ponoszen ia odpow iedział* 
ności za w ykonan ie".

P rzep isy  te w ed ług  ich au to rów , są w ym ierzone rzekom o przeciw* 
ko n iesum iennym  dostaw com , a w  rzeczyw istości godzą w  ludzi 
najuczciw szych, gdyż nie liczą się dostatecznie z p rzy p ad k am i siły 
w yższej, niezależnem i o d  dostaw cy, jak  cho ro b y  epidem iczne lub 
stre jk i personelu , sabo taż p ro w o d y ró w  kom unistycznych  i t. p.

Jeżeli m im o to  p rzetarg i p opu larnego  kierow nictw a intenden* 
tu ry  „ H “ (H ab illem en t) w  P aryżu  cieszą się liczną frekw encją, 
zawdzięczać to  należy kom petencji i w y traw ności personelu  tego  
k ierow nictw a, k tó ry  p rzep isy  te um ie stosow ać i um ie odróżnić do* 
staw ców  so lidnych  o d  niesum iennych, postępu jąc  w  m yśl zasady, 
że solidnej dostaw ie pow inien  odpow iadać lo ja lny  i sp raw n y  o db ió r. 
P o d  tym  w zględem  au to r staw ia służbę in ten d en tu ry  jak o  w zór 
g o d n y  naśladow ania  przez inne działy  adm inistracji publicznej, a na* 
w et przez n iek tó re  służby  w o jska . A u to r  w yraża przekonanie, iż 
dzięki tym  m etodom , in ten d en tu ra  francuska, k tó re j cała E u ro p a  ma 
praw o Francji zazdrościć, zawsze znajdzie so lidnych  dostaw ców  po* 
m im o „chińszczyzny" p rzep isów  o dostaw ach .

R ów nocześnie au to r a taku je  in sty tuc je  p rzedsięb io rstw , prowa* 
dzonych we w łasnym  zakresie przez adm inistrację w o jskow ą. W y* 
chodzi on z założenia, że p rzep isy  o dostaw ach  d ają  dostateczną 
gw arancję so lidności i tan iości dostaw , natom iast p ro d u k c ja  w e wła* 
snym  zakresie, gdzie p ro d u k u jący  jest rów nocześnie sędzią i stroną, 
p rzy  rów noczesnem  k orzystan iu  z ulg  k redy tow ych , p o d atk o w y ch  
i innych, jest d la  przem ysłu  narodow ego  k o n k u ren cją  o n ierów nych 
w arunkach.

N a  w zm iankę zasługuje rów nież a r ty k u ł p ro p ag an d o w y  p ió ra 
inżyniera agronom a P. P o u łio t’a, do tyczący  spożycia do rszy  przez 
żołnierzy.

A u to r  w ykazu je na podstaw ie  b ad ań  naukow ych  w artość odżyw* 
czą dorsza, k tó rego  m ięso zaw iera: o d  0,3 do 1% tłuszczu przyswa* 
jalnego w  96 — 98% , 26,3%: ciał azotow ych, p rzysw ajalnych
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w  96%;*tach w  ciągu 24 godzin  oraz szereg w ażnych dla organizm u 
sk ład n ik ó w  jak  jod , w apień, arszenik.

Szczególny jed n ak  nacisk  kładzie au to r na stronę ekonom iczną 
spożyw ania dorsza, w ykazu jąc cyfrow o na podstaw ie danych  nau* 
kow ych, iż m ięso dorsza, posiadając połow ę w artości kalorycznych 
m ięsa w ołow ego, k alku lu je  się o 50% taniej, n iż m ięso w ołow e, 
gdyż cena m ięsa dorsza w ynosi zaledwie oko ło  14 ceny m ięsa woło* 
w ego.

C ały  problem  sprow adza się do um iejętności przyrządzenia po* 
traw  z m ięsa dorsza i w  tym  celu K om itet P ro p ag an d y  dla R ozw oju  
Spożycia D orsza  opracow ał szereg p rzep isów  na przyrządzenie po* 
traw  sm ażonych lub  pieczonych z tej ryby . M ięso dorsza w  stanie 
u g o tow anym  jest niesm aczne. N ieśw iadom ość tego stanu  r z e c z y  

u kucharzy  oddziałow ych zniechęciła żołnierzy i d ow ódców  do  spo* 
żyw ania tego p ro d u k tu , odgryw ającego znaczną rolę w  g ospodarz  
-śtwie narodow em  Francji.

N ajciekaw sze, a m ało u nas znane, w iadom ości zaw ierają artyku ły  
o stow arzyszeniach koleżeńskich oficerów  rezerw y służby  inten* 
den tu ry .

Istn ie ją  trzy  rodzaje stow arzyszeń: jedno  obejm uje rezerw ow ych 
in ten d en tó w  i t. zw. attaches J) tw orzących  t. zw. kad rę  pom ocniczą 
in ten d en tu ry  okręgu  k o rp u su  Paryża, drugie g rupu je  rezerw ow ych 
oficerów  adm in istracy jnych  in ten d en tu ry  O kręg u  Paryża, trzecie 
wreszcie, znajdujące się w  p row incjonalnych  O . K., g rupu je  w  sobie 
zarów no rezerw ow ych in ten d en tó w  jak  i rezerw ow ych oficerów  
adm inistracyjnych .

Stow arzyszenie oficerów  k ad ry  pom ocniczej okręgu  parysk iego  
p ow sta ło  jeszcze w  r. 1891 t. j. w  czasie, gd y  nie by ło  jeszcze w  Pa* 
ryżu  szkoły  doskonalącej kad rę  pom ocniczą. S tow arzyszenie posiada 
wielkie zasługi po łożone oko ło  u tw orzenia tej szko ły  i realizacji jej 
zam ierzeń przez ogłaszanie w  sw ym  perjodycznym  kom unikacie wy* 
k ład ó w  szko ły  na u ży tek  tych  oficerów , k tó rzy  z tak ich  czy innych, 
p o w o d ó w  przez szkołę nie przeszli.

S tow arzyszenie postaw iło  sobie za ceł:

1) W e  F ra n c ji istn ie je  t. zw . „ k a d ra  p o m o cn icza  in te n d e n tó w " , k tó ra  sk ła d a  się 
z in te n d e n tó w  re ze rw o w y c h  t .  j. o fice ró w  o d  s to p n ia  k a p ita n a  w  górę  o raz. 
t .  zw . a ttach es w  s to p n iac h  p o ru c z n ik ó w  i p o d p o ru c z n ik ó w , k tó rz y  są  kandy* 
d a tam i n a  in te n d e n tó w  reze rw o w y c h . In ten d e n ta m i re ze rw y  zo sta ją  attaches; 
z chw ilą  o siąg n ięc ia  s to p n ia  k a p ita n a .
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1) u tw orzenie stale; łączności m iędzy rezerw ow ym i in tendentam i 
i attaches okręgu  k o rp u su  Paryża,

2) u trzym anie stałej łączności z in tendentam i k ad ry  zaw odow ej,
3) prow adzenie akcji doskonalen ia  sw ych członków  w w iedzy woj* 

skow ej w  zakresie służby  in tenden tu ry ,
4) ścisłą w spó łpracę ze szkolą doskonalącą in tenden tów  rezerw y 

po jej pow staniu .
R ezerw ow i in tendenci i attaches oraz oficerow ie in tendenci w sta* 

nie spoczynku  byli członkam i zw yczajnym i stow arzyszenia, inten* 
denci zaś zaw odow i członkam i honorow ym i.

D ziałalność stow arzyszenia ob jaw iała się od  początku  w  organizo* 
w aniu  okresow ych konferencyj, na k tó rych  om aw iano ak tualne zagad* 
nienia służby  in tenden tu ry , u rządzan iu  raz do ro k u  bank ietu  koleżeń* 
skiego p rzy  okazji jednej z konferencyj, w ydaw an iu  perjodycznego 
k om unikatu , streszczającego działalność stow arzyszenia oraz prace 
w ygłoszone na konferencjach w  form ie odczytów . D o  ro k u  1914, 
g dy  w yszkolenie rezerw y służby  in ten d en tu ry  nie by ło  postaw ione 
na tym  poziom ie, jak  dzisiaj, stow arzyszenie rezerw ow ych intenden* 
tów  o ddało  w ielkie usługi w  przygo tow an iu  oficerów  rezerw y służby 
in ten d en tu ry  do ich zadań w ojennych.

N a  czas w o jn y  1914/18 działalność stow arzyszenia została zawie* 
szona, gdyż jego członkow ie znaleźli się w  szeregach arm ji.

Z araz jed n ak  po  w ojn ie stow arzyszenie w znow iło  sw oją działał* 
ność, posługu jąc się tem i sam em i m etodam i. D ziś znaczenie stowarzy* 
szenia z każdym  dniem  rośnie. R oczne ban k ie ty  p rzyb iera ją  charak ter 
coraz bardziej liczny i u roczysty , przyczem  b io rą  w  nich udział nie* 
ty lko  najw yżsi przedstaw iciele k ad ry  zaw odow ej in tenden tu ry , lecz 
rów nież m in ister w o jn y  i podsekretarzow ie stanu. K om unikat stówa* 
rzyszenia znacznie rozszerzony stał się. p raw dziw ym  instrum entem  
d oskonalen ia k ad ry  pom ocniczej. D o  daw nego schem atu (zawiera* 
jącego tek s t odczy tów  w ygłoszonych  na perjodycznych  konferen* 
cjach, sp raw ozdan ia z działalności oddziałów  reg jonalnych  stowarzy* 
szenia, analizę w iększych zm ian w obow iązujących  postanow ieniach  
praw nych, do tyczących służby  in tenden tu ry , n o ta tk i bib ljograficzne 
i t. p .) d o d an o  t. zw. „część I*szą“ , redagow aną p o d  k o n tro lą  Ko* 
m endan ta Szkoły  D o sk o n alen ia  O ficerów  R ezerw y Służby Intenden* 
tu ry  w  Paryżu , w  k tórej ogłasza się najw ażniejsze ćwiczenia prak* 
tyczne oraz w iększość w y k ład ó w  tej szkoły.

P o n ad to  w  kom unikacie tym  ogłasza się bądź w  tekście, bądź 
w  form ie załączników , prace członków  na tem aty , zw iązane z przys* 
gotow aniem  k an d y d a tó w  na attaches k ad ry  pom ocniczej.
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D rugie zkolei stow arzyszenie, obejm ujące rezerw ow ych oficerów  
ad m in is tracy jn y ch  służby  in ten d en tu ry  O kręgu  P aryża zakreśliło  so* 
bie jeszcze szersze cele, jak  w skazuje na to  ty tu ł: „Stow arzyszenie 
koleżeńskie i wzajem nej p om ocy  oficerów  rezerw y służby  intenden* 
tu ry “ .

H is to rja  p ow stan ia  tego stow arzyszenia jest szczególnie ciekawa.
W  dn iu  19 lis to p ad a  1892 r. k ilk u  rezerw ow ych oficerów  admini* 

stracy jnych  służby  in ten d en tu ry  zebrało się w  sali b ron i kasyna gar* 
niżow ego w  P aryżu  celem zaw iązania stow arzyszenia koleżeńskiego.

K om itet p row izoryczny  złożony z 3 oficerów  nie przypuszczał na* 
w et, że in icjatyw ą sw oją  daje p odw aliny  p o d  organizację, k tó ra  z po* 
czątkow ego charak teru  pryw atnego  i o ograniczonej liczbie stówa* 
rzyszonych  w zrośnie do  potężnej organizacji w yszkolenia i dyscy* 
pliny.

29 m aja 1892 r. m inister w o jn y  uznaje u rzędow o stow arzyszenie, 
zatw ierdzając jego s ta tu t o następu jących  celach:

— ku ltyw ow anie ducha koleżeństw a i jedności żołnierskiej (esprit 
de co rps),

— utrzym anie łączności z k ad rą  zaw odow ą,
— przygo tow anie  podoficerów  rezerw y, k an d y d a tó w  na rezerwo* 

w ych oficerów  adm inistracy jnych ,
—- teoretyczne i p rak tyczne doskonalen ie w  p rzygo tow an iu  się do 

służby  na w y p ad ek  w ojny ,
—- urządzanie odczy tów  w yszko len iow ych  i doskonalen iow ych  

m ających na w id o k u  u trzym anie w  ak tualności fachow ych wiado* 
m ości oficerów  rezerwy.

D n ia  26 m aja 1895 r. prezes h o n o ro w y  stow arzyszenia m jr. rez. 
B obier zapoczątkow ał cykl o d czy tó w  w yszkolen iow ych, wygłasza* 
jąc sam  pierw szy  odczyt.

D ziś m ożna pow iedzieć, że stan  p rzygo tow an ia  rezerw ow ych ofi* 
cerów  adm in istracy jnych  służby  in ten d en tu ry  do zadań w ojennych 
zaw dzięcza wiele n iestrudzonej p racy  zarządu stow arzyszenia.

T w o rzy  ono zw arty  szereg ludzi, dalekich  o d  in try g  i szukania 
chw ały, a pośw ięcających sw ój w o ln y  czas na podniesien ie sw ych 
w artości m oralnych  i w ojskow ych .

Praca ta  została należycie oceniona przez czynniki urzędow e, k tó re 
nie szczędziły stow arzyszeniu  swego poparcia  i zainteresow ania. W ie lu  
m in istrów  w ojny , w  k tó ry ch  liczbie au to r cytuje M aurycego  B erteaux, 
H en ry k a  C h ero n ’a i M ag in o t’a, zaszczyciło ban k ie ty  stow arzyszenia 
sw ojem  uczestnictw em  i honorow em  przew odnictw em .
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W  czasie w o jn y  św iatow ej 1914/18. działa lność stow arzyszenia ule* 
ga zaw ieszeniu, gdyż członkow ie jego poszli zdaw ać p rak tyczny  egza* 
m in w  szeregach zm obilizow anej arm ji. Lecz nieom al nazaju trz  po 
w ojnie, p o d  przew odnictw em  M . T ru b e fa  jednego  z trzech pierw* 
szych założycieli, stow arzyszenie pod jęło  ponow nie sw ą pracę z tym  
w iększym  zapałem  i energją, poniew aż ro k  1914 w ykazał dobitn ie 
celow ość istn ien ia stow arzyszenia d la  d obra  służby . T o  też, g dy  po 
w ojn ie k ierow nictw o arm ji zdecydow ało  się rozszerzyć ram y wy* 
szkolenia oficerów  rezerw y służby  in tenden tu ry , stow arzyszenie od* 
dało w ielkie usługi w  doborze i p rzygo tow an iu  k an d y d a tó w  do szkół 
w o jskow ych  rezerw ow ych oficerów  adm inistracy jnych .

D ziś stow arzyszenie liczy p o n ad  800 członków  rezerw ow ych ofice* 
rów  adm in istracy jnych  okręgu  k o rp u su  Paryża, k tó rzy  pilnie uczę* 
szczają na zebrania perjodyczne i b io rą  czynny udział w  przygoto* 
w aniu  prac stow arzyszenia.

Stow arzyszenie w spó łpracu je ściśle ze szkołą oficerów  adm inistra* 
cyjnych rezerw y w  P aryżu , k tórej k ad ra  in s tru k to rsk a  i w ykładów * 
cza dostarcza gros w y k ład ó w  i ćwiczeń p rak tycznych  dla stowarzy* 
szenia. W y k ła d y  te i ćwiczenia prak tyczne ogłaszane są w  pierw szej 
części k o m un ika tu  zarządu stow arzyszenia na u ży tek  w szystk ich  
członków . D ru g a  część kom u n ik a tu  pośw ięcona jest zagadnieniom  
w ew nętrznym  stow arzyszenia, spraw ozdaw czości z zebrań koleżeń* 
skich oraz kronice b ibljograficznej.

Pom yślny  rozw ój stow arzyszenia i so lidarność jego członków  po* 
zw oliły  w  ro k u  1932 na rozszerzenie działalności przez u tw orzenie 
kasy  sam opom ocy koleżeńskiej, k tórej pierw sze fundusze pochodziły  
z darów  koleżeńskich zam ożniejszych członków .

S tow arzyszenie u rządza dla sw ych członków , ich rodzin  i przyja* 
ciół zebrania tow arzyskie, a raz do ro k u  p rzy jm uje  bankietem  naj* 
w yższych  przedstaw icieli k ierow nictw a adm inistracji arm ji, naczel* 
nych  k ierow ników  służby  in ten d en tu ry  oraz w  kom plecie kad rę  szko* 
ly  oficerów  adm in istracy jnych  rezerw y, z k tó rą  stow arzyszenie naj* 
ściślej w spółpracuje.

W ie lu  członków  przedw ojennych  stow arzyszenia zginęło w  latach 
1914/18 na po lu  chw ały  p rzy  w yko n y w an iu  sw ych sk rom nych  i po* 
zbaw ionych  rozgłosu  obow iązków . G ro b y  poleg łych  oficerów  ad* 
m inistracyjnych  — pisze au to r — „k tó rzy  — w edług  słów  jednego 
z najw iększych w o d zó w  arm ji francuskiej w  w ojnie św iatow ej — nie 
bili się lecz by li bici" uzasadn iają  dostatecznie p raw o oficerów  admi* 
n istracy jnych  do uzyskan ia  charak teru  kom batan tów . W ie lu  z po* 
śró d  oficerów  adm in istracy jnych  uzyskało  odznaczenia bo jow e, wie*
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lu  uzyskało  pochw ały  w  rozkazach dow ódców , to  też u p ó r pew nych 
czynników  odm aw iania personelow i służby int. ty tu łu  żołnierskości 
napaw a goryczą tych, co sw ój obow iązek  dobrze spełniali bez wzglę? 
du  na niebezpieczeństw o życia.

N a  cześć sw ych członków  poległych w  czasie w o jn y , stowarzyszę? 
nie u fundow ało  pom nik  p rzy  szkole oficerów  adm inistracy jnych  
w  V incerm es, gdzie ro k  rocznie w  dn iu  11 lis topada  stow arzyszenie 
o d d aje  ho łd  cichym  bohaterom  spełnionego obow iązku.

T a k  ruchliw e i pełne in icjatyw y stow arzyszenie cieszy się dużem  
uznaniem  w śró d  k ad ry  zaw odow ej oficerów  in ten d en tu ry , to  też wie? 
lu  z nich p iastu je  godność członków  honorow ych , a jeden z najwyż? 
szych przedstaw icieli k o rp u su  in tenden tów  gen. dyw . int. G randle? 
m ent p a tro n u je  stow arzyszeniu  w  charakterze prezesa honorow ego .

In ic ja tyw a oficerów  rezerw y służby  in ten d en tu ry  w  okręgu  kor? 
p u su  P aryża przerzuciła się w  ostatn ich  latach na prow incję . W  opar? 
ciu o now o kreow ane w  korpusach  szkoły  dla rezerw ow ych oficerów  
in ten d en tu ry  p o w sta ły  praw ie we w szystk ich  O . K. stow arzyszenia 

■ koleżeńskie, grupujące — w  odróżn ien iu  od  k o rp u su  parysk iego  — 
zarów no in tenden tów  rezerw y iak  i oficerów  adm in istracy jnych  re?- 
zerw y. D ziałalność tych  stow arzyszeń, oczywiście na m niejszą skalę,, 
jest analogiczna, jak  stow arzyszeń parysk ich : T o  znaczy, że oprócz, 
zebrań tow arzysk ich  i doskonalen iow ych, zarządy  stow arzyszeń wy? 
d ają  perjodyczne kom unikaty , zawierające m aterja ł n aukow y  i in? 
s tru k cy jn y  dla sw ych członków , dostarczony  przez kad rę  szko ły  ofi? 
cerów  adm . rezerw y. W  ten  sposób  członkow ie stow arzyszenia, po 
opuszczeniu szko ły  w ojskow ej, m ają m ożność u trzym yw ania naby? 
tych  w iadom ości w  stałej ak tualności.

N u m er w ydaw nictw a jest zakończony spraw ozdaniem  z między? 
okręgow ego zjazdu oficerów  służby  in tenden tu ry , zarów no zaw odo? 
w ych jak  i rezerw ow ych, w  M arsy lji w  dniach 7 — 9 czerwca 1934 r.

ja k  w yn ika  z treści tego spraw ozdania , zjazdy  takie o d b y w ają  się 
raz do  roku , za każdym  razem w  innym  okręgu  ko rp u su . P ierw szy 
zjazd o d b y ł się w  r. 1930 w  M ontpellier, a następny  zkolei w  b. r. 
m iał się odbyć na  terenie I. k o rp u su  (L ille).

W  zjeździe w  M arsy lji w zięło udział oko ło  300 oficerów , k tó rzy  
w ysłuchali cyklu  odczy tów  na tem at znaczenia i ro li p o rtu  marsyl? 
skiego w  obrocie hand low ym  z kolonjam i, o roli jaką  ten  p o rt ode? 
grał w  czasie w o jn y  w  zakresie zaopatrzenia in tendenckiego  oraz:
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o ak tualnym  stanie uprzem ysłow ienia re jonu  M arsy lii ze szczegół* 
nem  rozw inięciem  p rze tw ó rstw a tłuszczow ego. .W y k ład y  w ygłosili 
oficerow ie in tendenci m iejscow ego szefostw a in ten d en tu ry  (X V . O. 
K .), przedstaw iciele m iejscow ej izby handlow ej oraz dyrekcji p o rtu  
M arsy łji. Z jazd  urozm aicono w spólnem i w ycieczkam i oraz współ* 
nem i uroczystem i posiłkam i, k tó re w  dużej m ierze przyczyniają  się 
do naw iązania nici ko leżeństw a i w zajem nego poznania się oficerów  
k o rp u su  in tenden tów  zaw odow ych i rezerwy.

Z  całości 16 num eru  „N ow oczesnej A rm ji“ m ożna w ysnuć wnio* 
sek, że służba in ten d en tu ry  we F rancji idzie naprzód , a ostatn io  du* 
ży w ysiłek  sk ierow ano  na w yszkolenie k ad ry  rezerw ow ej, przez po* 
w ołanie do życia okręgow ych  szkół dla k ad ry  rezerw ow ej i sharmo* 
nizow anie p racy  tych  szkół z b ardzo  ciekaw ą organizacją stowarzy* 
szeń oficerów  rezerw y służby  in tenden tu ry .

B adanie i zakup  d la  w o jsk a  sk ó r garbow ania  pośpiesznego.

P o d  pow yższym  ty tu łem  ukazał się we francuskim  „Przeglądzie 
Intendeinokim “ z m aja — czerwca 1935 r. a rty k u ł p ió ra  p p łk . int. 
arm ji ho lendersk ie j T eu  H a v e ’go.

Z nam iennym  jest fa k t udzielenia w  tym  czasopiśm ie gościny  dla 
s tud jum  oficera arm ji obcej, poruszającego zagadnienie zaopatryw a* 
nia w  sk ó ry  arm ji francuskiej.

P oprzedzająca  to  s tu d ju m  uw aga redakcy jna określa je jak o  „oso* 
b is te“ p o g ląd y  au tora , streszczając dla po rów nania  obow iązujące 
zasady  nabyw ania sk ó r przez in tenden tu rę  francuską.

Z asad y  te są  następujące: In ten d en tu ra  francuska p rzy jm uje  sk ó ry  
w  zasadzie bez w zględu na rodzaj garbow ania (pow olny , średni, po* 
sp ieszny) o ile o d p o w iad a ją  one analizie chemicznej i p ró b o m  fizycz* 
nym , usta lonym  w arunkam i technicznem i. K ażdy z przem ysłow ców ' 
na podstaw ie  p ró b n y ch  zam ów ień, wzgl. poprzedn ich  dostaw , otrzy* 
m uje w spółczynnik , określa jący  w artość jego doistaw w  porów nan iu  
z innym i dostaw cam i. Przez w spó łczynn ik  ten dzieli się cenę ofertow ą 
i iloraz tej operacji daje cenę najko rzystn ie jszą  d la  skarbu , w ym aganą 
rygorystycznie p rzez p rzep isy  o dostaw ach.

A u to r  om aw ianego arty k u łu  stw ierdza na p o czą tk u  zdobyw czy  po* 
stęp garbow ania sk ó r m etodam i szybkiem i, uznając, że m etoda po* 
w olnego garbow nnia siłą p o stęp u  stała się archaiczną i jest skazaną 
na zagładę w najbliższej przyszłości.
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K onserw atyzm  n iek tó rych  arm ij, żądających od  przem ysłu  garb  ar* 
skiego ciągle jeszcze sk ó r g arb u n k u  pow olnego , m a sw oje źródło  
w  tem , że naukow e m etody  b ad an ia  sk ó r nie p o stęp u ją  rów nolegle 
z postępem  rozw oju  m etod  garbow ania.

Sposób garbow ania sk ó r  system em  pow olnym  został sw ego czasu 
zbadany  p rzez in tenden tów  w ojskow ych  i w aru n k i garbow ania oraz 
m etody  badan ia  zosta ły  przez nich ustalone w  w arunkach  technicz* 
nych. O becnie, g d y  nauka nie dostarczy ła im m etod  b ad an ia  skór 
garbow ania przyśpieszonego, obaw iają  się iść z postępem  czasu, wy* 
tw orzonym  przez now e m eto d y  garbow ania.

N a  uzasadnienie tych  obaw  przytacza au to r k ilka opinij chemików* 
skórn ików , k tó re to  zdania nie p o k ry w ają  się z dotychczasow em i 
tw ierdzeniam i, a często są m iędzy sobą sprzeczne (tak  np . au to r cytuje 
opinję M . P ow am ina, k tó ry  n a  zasadzie szerokich p ró b , prow adzo* 
nych w  arm ji rosy jsk iej w  ro k u  1927 doszedł do w n iosku , że n,apęcz* 
nianie sk ó r zapom ocą k w asu  siarkow ego w pływ a ko rzy stn ie  na ich 
trw ałość). A u to r  przytacza rów nież u ry w ek  z listu , p isanego do niego 
przez Prezesa M iędzynarodow ego  Z w iązku  C hem ików  Przem yski 
S kórnego: „O b y  na najbliższym  kongresie naszego zw iązku w  Bruk* 
seli udało  nam  siię w yjść z m artw ego p u n k tu , w  jak im  się znajdu ją  
urzędow e m eto d y  analiz garbarstw a".

A u to r  naw ołu je do uznania obecnych m etod  badan ia  sk ó r za nie* 
w ystarczające dla oceny isto tnej w artości sk ó r szybkiego garbowa* 
nia, o raz do poszuk iw ania  now ych  m etod  odb io ru , w  uw zględnieniu  
nie dającego się zatrzym ać po stęp u  w  garbarstw ie.

A u to r  (stwierdza zresztą stały  po stęp  chemji garbarsk iej i m etod  
badan ia  s k ó r  ja k  np. udoskonalen ie  m aszyny T h u au  do p rób  mecha* 
nicznych, aparatu  M e u n ie ra  do  p ró b  w ilgotności skór, m etodę Jova* 
n o \ń ts’a d o  badan ia  przepuszczalności w ody , badan ie ścisłości sk ó ry  
m etodą G o ldenberga i t. d.

A u to r  k ry ty k u je  rów nież m etodę stosow ania w spó łczynnika oceny 
jakości skóry .

W sp ó łczy n n ik  ten  o p arty  jest n a  skom plikow anej kalkulacji czte* 
rech elem entów : w yda jnośc i dla g łów nych w y k ro jó w , procentow o* 
ści o d p ad k ó w , w adze głów nych w y k ro jó w  oraz oceny w artości skóry .

Pierw sze trzy  elem enty, zdaniem  autora , k ieru ją  cały w ysiłek  prze* 
m ysłow ców  do  osiągnięcia jaknajw iększych  k ru p o n ó w  i elimiinowa* 
nia z  d o s taw  w o jsk o w y ch  w y so k o g atu n k o w y ch  sk ó r m niejszych 
(C olon*L ieb ig ).

O  w artości czw artego elem entu au to r w ypow iedział się już po* 
przednio  tak , że w  p rzy jęciu  tej m etody  oceny w artości skóry , w idzi
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on u k ry tą  dążność do  zadośćuczynienia w ym aganiom  przep isów : —  
kupow an ia  najtańszej skóry .

W  k o n k lu z ji krytycznej oceny obecnych m etod  stosow anych  przy 
zakupie skór we F rancji au to r p ro p o n u je :

a) oprzeć d ostaw y  w ojskow e na tow arze takim , jak i przem ył nor* 
m alnie p ro d u k u je ,

b ) poznać na m iejscu w  garbarn iach  najbardziej odpow iadające 
w o jsk u  m eto d y  pośpiesznego garbow ania i

c) nie czekając na naukow e potw ierdzenie tych  m etod , w prow adzić 
zmianę w o jskow ych  w aru n k ó w  technicznych skór m ając na. 
uw adze d o b rą  jakość  sk ó ry  t. j .:

1. dużą w ytrzym ałość na zużycie,
2. w ystarczającą n ieprzem akalność,
3. w ystarczającą elastyczność na deform ację obuw ia, wreszcie
4. k ilko le tn ią  zdolność m agazynow ania.

A u to r  p ro p o n u je  następu jącą m etodę poistępow ania:
B iorąc p o d  uw agę, że — na sk u tek  w ielkiego zróżniczkow ania ga* 

tu n k ó w  skór, żądanych przez rynek  h an d lo w y  — przem ysł garbar* 
ski poszed ł w  k ieru n k u  specjalizacji, należałoby  n a  p odstaw ie  opin ji 
państw ow ej szko ły  garbarsk iej w zgl. zw iązku garbarzy  w ybrać pew* 
ne garbarnie, p rzystosow ane do p ro d u k c ji sk ó r w o jsk o w y ch  i po* 
wierzyć im w ykonan ie  pew nych party j dostaw  w edług  obecnych wy* 
m agań chem icznych i fizycznych jed n ak  m etodą  przyśpieszoną.

P ro d u k cję  p row adzić p o d  ścisłym  nadzorem  in tenden tów , z jednej 
s tro n y  w  celu uchw ycenia faz p ro d u k c ji pośpiesznego  garbow ania 
dla um ieszczenia ich w  now ych w arunkach  technicznych, z drugiej 
s tro n y  w  celu w yelim inow ania tych  faz p ro d u k c ji, k tó re  są dla sk ó ry  
w ojskow ej szkodliw e (jak  np. sztuczne pow iększanie ciężaru skóry , 
części rozpuszczalne, p o p ió ł i t. p .) .

W  ten. sposób  dostarczone sk ó ry  pow inny  być  po  konfekcji obu* 
w ia dostarczone jed n o stk o m  celem o d b y cia  p ró b  w e w szelkich wa* 
runkach  atm osferycznych. D o w ó d cy  jednostek , zdaniem  autora, 
pow inn i być w yelim inow ani o d  n ad zo ro w an ia  p rób , gdyż — jak  uczy 
dośw iadczenie — ich opinje są zawsze w ątpliw e. R ap o rty  ich są ro* 
bione przew ażnie „na kolan ie", jeden  określa  skórę jak o  „rzadką", 
drugi „za m iękką", a trzeci „zb y t elastyczną". N a d zó r i k o n tro la  p ró b  
pow inna spoczyw ać w yłącznie w  rękach in tenden tów .

P o d o k o n an iu  tych  p ró b  m ożnaby  zredagow ać now e w aru n k i tech* 
niczne skór, opierając je zgodnie z w y tw orzoną w  przem yśle sytuacją,., 
na garbow aniu  pośpiesznem .
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D o staw y  sk ó ry  pow in n y  być oparte na p rzetargach  ograniczonych, 
w  w yn ik u  k tó ry ch  służba in ten d en tu ry  p o w in n a  mieć w olną rękę 
w  w yborze dostaw ców , k ieru jąc  się w yłącznie interesem  w o jsk a  bez 
konieczności uciekania się do sztuczek ze w spółczynnikiem .

N ależałoby  się zastanow ić rów nież, zdaniem  autora , nad  kwe* 
stją nabyw ania przez in tenden tu rę go tow ych w y k ro jó w . U n iknęłoby  
się w ted y  s tra ty  na sprzedaży o d p ad k ó w , a w  klauzulach w arunków  
technicznych m ożnaby  zastrzec praw o odrzucenia w y k ro jó w , wykazu* 
jących naw et małe skazy (zacięcia, b lizny  i t. p .) .  A u to r jest zwolen* 
nikiem  tezy, aby w dostaw ach  w o jskow ych  w ykańczanie pozostaw ić 
dostaw com  do ostatecznie m ożliw ych granic. W ó w czas przeciętny 
gatunek  to w aru  zyskałby  na jakości.

K am ieniem  w ęgielnym  p roponow anych  zmian jest spraw a nadzoru  
technicznego nad  p ro d u k c ją  skóry .

Z agadn ien ie m obilizacji żyw ności na po trzeb y  ludności cyw ilnej.

N a  tle ostatn ich  posunięć rządu  francuskiego, dotyczących organi* 
zacyjnego ujęcia sp raw y  m obilizacji żyw ności dla ludności cyw ilnej, 
in tenden t rezerw ow y G . T orun ie  zamieszcza na łam ach francuskiego 
P rzeglądu  In tendenckiego  z m aja — czerwca 1935 r. sw oje krytyczne 
uw ag i na ten  tem at.

N a  w stępie podkreśla  au tor, iż rozw iązanie tego zagadnienia przy* 
pada  k o rp u so w i in ten d en tó w  w ojskow ych . D y k ta to rsk ie  uprawnie* 
nia, jak ie  w  spraw ie w yżyw ienia ludności cyw ilnej pow ierzono  gen. 
int. R im b e rto w i p od  koniec w o jn y  św iatow ej, dały  początek  zdecy* 
dow anej koncepcji pow ojennej w y korzystan ia  n a .o d c in k u  cyw ilnym , 
szczególnie do zagadnień zw iązanych z obroną k ra ju , fachow ego 
p rzygo tow an ia  in tenden tów  wojislkowych. K orpus in tenden tów  — 
pisze au to r — stał się dziś w ie lostronnym ; dzielą go m iędzy siebie 
m in istrow ie: w ojny , em erytur i rolnictw a.

M im o tego  bow iem , że m inister ro ln ictw a pow ierzył przygotow a* 
nie m obilizacji żyw ności dla ludności cywilnej p refek tom  departa* 
m entów , z k tó ry m i w spó łp racu ją  w  tym  k ieru n k u  departam entalne 
k om ite ty  m ob. żyw ności, in ten d en t w o jsk o w y  pozosta je :

1) najbardziej w pływ ow ym  członkiem  kom ite tu  departam ental* 
nego,

2) w  czasie w ojny , zgodnie z in strukcją  m iędzym inisterjałną z dn ia
3 .Y III.1927 , „dyrek torem  m obilizacji żyw ności departam en tu11.



N r 3 (9) Francja (471) 145

R ów nocześnie in stru k cja  ta, p rzew idu jąc  na  czas w o jn y  pow ołanie 
d o  życia okręgow ych  o rganów  m obilizacji żyw ności, n ak ład a  n a  kie* 
rów nika służby  żyw ności w  siedzibie k o rp u su  następujące now e za* 
dan ia  w  czasie p o k o ju :

1) p rzygo tow ać z ram ienia szefa in ten d en tu ry  okręgu  k o rp u su  
o k ręgow ą m obilizację n iek tó rych  artyku łów , przeznaczonych w  cza* 
sie w o jn y  dla w o jsk a  i dla ludności cywilnej (m ąka, w ino , ziem* 
n iak i i t. d .) ,

2) w  charakterze in ten d en ta  w o jskow ego , p rzygo tow ać na czas 
w o jn y  zaopatrzenie w  żyw ność sw ego k o rpusu ,

3) w  charakterze „okręgow ego d y rek to ra  m obilizacji żyw ności" 
w czasie w o jn y  brać udział w  pracach n ad  p rzygo tow aniem  wyżywię* 
n>ia ludności cyw ilnej okręgu.

O kręgow e organa m obilizacji żyw ności, jakie m ają pow stać n a  wy* 
p ad ek  w o jn y , są now ą n ad b u d ó w k ą  poprzedn iego  system u, w  któ* 
rym  m iędzy szczeblem  departam en tu  i w ładzą centralną nie by ło  po* 

-średniego ogniw a (k o m ite tu  ok ręgow ego). A u to r nie w ydaje  się być 
zw olennikiem  tej n ad b u d ó w k i, na tem at zaś p rak tycznego  wykona* 
niia pow yższych  trzech zadań k ierow nika służby  żyw ności w  siedzi* 
bie O . K. snuje następujące uw agi:

1. O k ręg o w a m obilizacja żyw ności.

a) z p u n k t u  w i d z e n i a  p o t r z e b  w o j s k o w y c h .  
K ierow nik  służby  żyw ności w  siedzibie k o rp u su  otrzym uje od  szefa 
in ten d en tu ry  k o rp u su  po trzebne d y rek ty w y  (s tan y  zaopatryw anych , 
w ysokość  należności i t. d .). C o do m ożliw ości p ok ryc ia  zapotrze* 
bow ania, źródeł p ro d u k cy jn y ch  i nadw yżek  eksportow ych  m oże uzy* 
skać potrzebne dane ocl sw ych kolegów  -— szefów  służby  żyw ności 
w  siedzibach departam entów , w chodzących tery to rja ln ie  w  sk ład  
ok ręgu  k o rp u su . W  tein sposób  zadanie jego w  tym  dziale jest łatw e 
do w ykonan ia .

b ) z p u n k t u  w i d z e n i a  p o t r z e b  l u d n o ś c i  c y* 
w  i l n  ej .  In s tru k c ja  m iędzym inisterjalna z dnia 3 .V III.1927 two* 
rzy now ą organizację, oddając spraw ę rnob. żyw ności dla ludności 
cyw ilnej w  ręce m in istra  ro lnictw a, oraz pow ołu jąc do życia now y 
szczebel do tycb  prac — okręg.

W  czasie p o k o ju  m inister ro ln ictw a w ykonyw uje  pow ierzone m u 
w spom nianą in stru k cją  prace p rzy  pom ocy:

1) prefek tów , będących reprezentantam i rząd u  w  każdym  depar* 
lam encie,
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2) departam entalnych  d y rek to ró w  ro lnictw a, k tó rzy  w pracach 
sw ych posługu ją  się in s tru k to ram i ro lnym i p o  jednym  na o b w ó d  
(k ilka  o b w o d ó w  w  departam encie) oraz organizacjam i rolniczem i 
(izbam i rolniczem i, tow arzystw am i rolniczem i, rolniczem i kasam i 
k redy tow em i i t. d .) ,

3) generalnych in spek to rów  rolniczych (8 na  całą F rancję).
Egzekutyw ę te ry to rja ln ą  p o siad a ją  w  ręku  ty lk o  prefekci, podleg li

bezpośredn io  m inistrow i. W ład z a  p refek tów  rozciąga się jed n ak  ty lko  
na ich w łasne departam enty , to  też au to r uw aża poiwołanie na  czas 
w o jn y  do życia okręgow ych d y rek to ró w  rolniczych, nie m ających 
oparcia o w ładzę m ogącą nakazać w ykonanie , za zbędną kom plikację  
system u p ro d u k c ji rolnej.

N a  szczeblu okręgu  is tn ie ją  w  czasie p o k o ju  ty lk o  w ładze wojsko* 
we. P o n ad to  em piryczny podział k ra ju  na okręgi w ojskow e nie od* 
p o w iad a  uk ładow i sto su n k ó w  ekonom icznych, reprezentow anych  
przez poszczególne departam enty , to  też — zdaniem  au to ra  — tw órcy  
instrukcji z 5 .V III.1927 p rzy  u sta lan iu  organizacji m ob. żyw ności zbyt: 
m ocno byli zasugerow ani w o jskow ym  podziałem  k ra ju  na okręgi.

Już szef służby żyw ności departam entu  posiada lokalne trudności,, 
gdyż będąc ściśle w ojskow ym  organem  jest w  odniesien iu  do  po* 
trzeb ludności cyw ilnej, rów nocześnie „na służbie cyw ilnej" i w  tym  
charakterze pod lega prefek tow i tak , jak  generał in tenden t będzie jako  
d y rek to r departam entu  m obilizacji żyw ności w  M in . R oln ic tw a w  spra* 
w ach ogólnej repartycji śro d k ó w  zależny od m in istra  rolnictw a.

Pozatem  in ten d en t departam entu  nie m oże przejść do  p o rząd k u  
dziennego nad  w nioskam i i życzeniam i kom ite tu  departam entalnego. 
K ażdy  kom ite t departam entalny  m a w łasne oblicze, to  też m eto d y  po* 
stępow ania in tenden ta, inspirującego prace kom ite tu  p o d  autoryte* 
tem  prefek ta, m ogą być w  różnych  departam entach  różne.

W  tym  stanie rzeczy, n ad b u d o w a w  czasie w o jn y  sztucznych okrę* 
gów  m ob. żyw ności, now ych organów  doradczych  (ok ręgow ych  ko* 
m ite tów  m ob. żyw ności), oraz organów  kierow niczych i w ykonaw * 
czych (okręgow ych  d y rek to ró w  m ob. żyw ności i okręgow ych  dy* 
rek to ró w  rolniczych) w ydaje  się au to row i n iepożądaną.

W  każdym  razie ustalenie w  czasie p o k o ju  p o trzeb  i źródeł potkry* 
cia nie może być -wykonane inaczej, jak  ty lk o  w  drodze zestaw ienia 
prac departam entalnych.

2. W yżyw ien ie  w o jska.

Z agadnien ie to  jes t rozw iązane w szechtronnie. N ie przedstaw ia 
o no  w iększych tru d n o śc i i nie w chodzi w  ram y, k tó re au to r sobie-
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zakreślił. A u to r  w spom ina jedynie, iż dane potrzebne do opracow ania 
p lanu  czerpie się z prac kom ite tu  departam entalnego, od  w łaściw ych 
organizacyj zaw odow ych, oraz w  m iarę po trzeby , od kupców*gro* 
sistów .

O rganam i w ykonaw czem i planu  będą w  czasie w o jn y  kom isje od* 
biorcze, k tó re realizow ać będą w yznaczone planem  ko n ty n g en sy  do* 
staw  dla w ojska, bądź w  drodze dobrow olnego  skupu , bądź też w  dro* 
dze rekw izycji.

Skupienie w  czasie w o jny  w  ręku  in tenden ta  departam en tu  kie* 
row nictw a m obilizacją żyw ności na  po trzeb y  w o jskow e i cywilne 
dw ojak iego  rod za ju  w  w ystarczającym  stopn iu  usp raw ni system , któ* 
ry  w  sw ym  całokształcie zdał już egzam in w  latach 1914 —- 1918, 
dzięki swej giętkości, nadanej m u przez jęgo tw órcę -—• gen. int. Du* 
cu ing‘a.

D ane statystyczne i opracow ania, dotyczące m ob. żyw ności na po* 
trzeby  w ojska, są p row adzone sk rupu la tn ie  i bieżąco, to  też inten* 
den tu ra  m a doskonale śro d k i działania, na k tó re  m oże liczyć od po* 
czątku w o jn y  (stan  zapasów , źródła p rod u k cy jn e  i ich w y d a jn o ść  
i t. d . ) .

3. W yżyw ien ie  ludności cyw ilnej.

O  ile stan  p rzygo tow ań , dotyczących po trzeb  w o jska, nie budzi za* 
strzeżeń, o tyle sp raw a p rzygo tow ań  dla zapew nienia w yżyw ienia 
ludności cywilnej została instrukcją  z 3.V III.1927 zaledwie naszki* 
cow ana.

In stru k c ja  stw orzy ła  ram y organizacyjne i to  już jest dużo. Rzeczą 
organów , przew idzianych tą  organizacją, będzie w ykorzystać  w  nałe* 
ży ty  sposób  m echanizm  ekonom iczny, k tó ry  już w  czasie p o k o ju  zaj* 
m uje się rozprow adzaniem  śro d k ó w  żyw ności m iędzy ludność. Me* 
chanizm  ten bow iem  w  chwili w o jn y  pow inien w  dalszym  ciągu dzia* 
lać w  p rzygo tow an iu  do w a ru n k ó w  w ojennych  to  znaczy p o d  odpo* 
w iednią k o n tro lą  i przym usow em , w  m iarę po trzeby , k ierow nictw em .

P o d  tym  w zględem  służba m obilizacji żyw ności na po trzeb y  ogól* 
ne pow inna się odpow iedn io  przygotow ać, aby  uniknąć działania na 
ślepo i szkodliw ego eksperym entow ania, zwłaszcza w  okresie mobi* 
lizacji, k ied y  dyspozycyjne zapasy śro d k ó w  spożyw czych zm niejszą 
się na sk u tek  zakupów  i rekw izycyj na po trzeb y  zm obilizow anego 
w ojska, z p o w o d u  tendencji do  tezauryzacji tych  śro d k ó w  przez spo* 
łeczeństw o, wreszcie z p o w o d u  n ieuniknionego zm niejszenia pro*- 
dukcji.
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D latego  też już w  czasie p o k o ju  należy ustalić w ysokość potrzeb 
i zdać sobie spraw ę z m ożliw ości i sposobów  ich pokrycia.

A . U stalen ie  zapotrzebow ania.

O kóln ik iem  z dnia 14.X I .1929, m inister ro ln ictw a zażądał od  pre? 
fek tów  ustalen ia zapotrzebow ania artyku łów , k tó re z m obilizacji żyw? 
ności m ają być zapew nione ludności cywilnej.

Jako  p o d staw y  obliczenia zapo trzebow ania p rzy ję to  przypuszczalną 
liczbę żyw ionych oraz pew ną ilość podstaw ow ych  a rty k u łó w  żyw? 
ności.

a) K a l k u l a c j ę  s t a n u  ż y w i o n y c h  polecono przyjąć 
w ten  sposób , że na  100 m ieszkańców  — 13?tu będzie pow ołanych  
p o d  b roń , czyli zapotrzebow anie dla ludności cywilnej będzie kal? 
ku low ane na 87% ludności departam entu . T u  w skazuje au to r na ko? 
nieczność liczenia się przy  teim obliczeniu ze w zrostem  stanów  w pew? 
nych departam entach  na -skutek ew akuacji ludności z obszarów  przy? 
frontow ych.

Poniew aż należność a rtyku łów  ustalono  dla „średniego człow ieka", 
polecono przyjąć, że . dzieci do łat 6??ciu liczą się za 0.50 „średniego 
człow ieka", dzieci w  w ieku  14 lat i poniżej oraz w szystk ie kob ie ty  
za 0.83.

b) K a l k u l a c j ę  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  po lecono  
oprzeć na porcjach  zredukow anych  w  porów nan iu  ze spożyciem  po? 
kojow em .

Jako  p rzy k ład  podaje  au tor, iż dla d epartam en tu  G órnej G aro n n y  
u stanow iono  następujące p o rc je : 30 gr cukru, 450 gr chleba, 150 gr 
m akaronu , 1 1 -mleka dla przybliżonej liczby dzieci, chorych i star? 
ców oraz 1/3 1 dla pozosta łych  o-sób i t. d.

Poszczególne departam enty  m ogą przyjm ow ać różne p o dstaw y  
obliczenia dla poszczególnych artyku łów , zależnie od  m iejscow ych 
u p o d o b ań  ludności (n. p . ja rzyny  -twarde zam iast m akaronu) no 
i opinji kom ite tu  departam entalnego .

T a  ró żnorodność  p o d staw  obliczania porcji dziennej dla ludności 
cyw ilnej p rzysparza in tenden tom  d epartam en tów  wiele k ło p o tó w  
w  poró w n an iu  z pracą dla w o jska, gdzie dok ładn ie  ustalona porcja  
żołnierska pozw oli ściśle kalkulow ać zapotrzebow anie. TT zasadzie 
punktem  w yjścia obliczeń pow inno  być spożycie poko jow e, gdy 
tym czasem  b rak  w  tym  k ierunku  niezbędnych danych  statystycznych . 
T o  też auitor uw aża, że realne dane obliczeń uzyska się dopiero  p-o 
p rzeprow adzen iu  specjalnej i pow szechnej ankiety , k tó ra  -do n iedaw na 
była uw ażana za ,p>obożne życzenie", podczas gdy  dziś uw aża się ją
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za rzecz konieczną. O becne dane co do spożycia, oparte  praw ie wy* 
łącznie na „w idzim isię" członków  kom ite tu  departam entalnego , 
uw aża au to r za niepew ne i nierealne.

B. U stalen ie źródeł pokrycia.

O d d aw n a  służba in ten d en tu ry  p row adziła  s tu d ja  nad ustaleniem  
w ysokości zaso b ó w  m iejscow ych oraz stanem  iprzetwórczości z punk* 
tu  w idzenia po trzeb  w o jskow ych . Poniew aż adm inistracja w o jsk o w a 
przew idyw ała w yzyskanie ty lk o  części zasobów , p rzy jm ow ała  do 
sw ych kalkulacyj cyfry statystyczne z dużym  procentem  bezpieczeń* 
stwa.

O becnie, g d y  chodzi o pokrycie p o trzeb  całego narodu , m in ister 
ro ln ictw a in strukcją  z dn ia 14.X II. 1929 nakazał przeprow adzenie 
ogólnej s ta ty sty k i zasobów  o d nośn ie  zbóż chlebow ych i m ąki, w ina, 
m akaronu  (pates a lirnan ta ire), jarzyn  tw ardych , ziem niaków , m leka, 
cukru, m ięsa i przem ysłu  spożyw czego.

D la  ustalen ia zasobów  poszczególnych arty k u łó w  przy ję to  różne 
m etody  obliczania. T a k  n. p. dla m ięsa punk tem  w yjścia jest staty* 
s tyka rolnicza t. j. ilość pogłow ia, pom nożona przez 250 kg (prze* 
ciętną w agę sztuk i) i podzie lona przez 6 (przecię tny  w iek  sz tuk  prze* 
znaczonych na u b ó j) .

T o  sam o dla pszenicy: p rzy ję to  cyfry p ro d u k c ji ro lnej, pomniej* 
szone o zboże siewne, d ostaw y  dla w o jsk a  i ilości ulegające przetwa* 
rzaniu  na m akaron .

D la  cukru punk tem  w yjścia są zapasy handlow e, d la w ina — ilości 
zgłoszone do p o d a tk u  konsum cyjnego  i Ł d.

In icja tyw ę sp o sobu  zdobyw ania  danych i określan ia p o d staw  kal* 
kulacji, pozostaw iono  prefek tom  departam entów .

A b y  jed n ak  należycie ocenić zasoby, należałoby posiadać bardziej 
d o k ład n ą  sta ty stykę, niż ta, jaką się obecnie dysponu je . O statn ie  kio* 
p o ty  m in istra  ro ln ictw a w  k w estji pszenicy x) w skazują, jak  dalece 
w ładze państw ow e m ogą polegać na p o siad an y ch  danych statystycz* 
nych.

N aw et odnośnie tak ich  artyku łów , jak  w ino, co do  k tó ry ch  po* 
siada się najw iększą ilość dan y ch  spraw dzonych  (o p ła ta  konsum * 
cyjna od ilości o d danych  n a  rynek  h an d lo w y ), trzeba brać p o d  uw agę 
czynnik spożycia przez p roducen tów . Z d aw ało b y  się, że są  to  ilości

1) A u to r k łopo tów  tych nie precyzuje, chodzi, zdaje się, o nagłe pojaw ienie się 
na rynku  w ew nętrznym  ilości pszenicy, k tórych  w edług statystyki nie pow inno  
by ło  być.
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sto su n k o w o  nieznaczne, i tak  jest w  istocie w  czasie p o k o ju . Jednakże 
w  czasie w o jn y  w chodzą w  grę takie czynniki, jaik celowe ukryw anie 
to w aru  w oczekiw aniu zw yżki cen lub  w  obaw ie przed  rekw izycją. 
T en  p rzy k ład  z w inem , uw ażanem  za a r ty k u ł najlepiej u jęty  staty* 
stycznie w skazuje, jak  wiele sta ty sty k a  pozostaw ia do życzenia.

G orzej je s t ze sta ty sty k ą  zbóż chlebow ych. P roducenci ro ln i bar* 
dzo  niechętnie w ypełn iają  arkusze statystyczne. D ane dostarczone 
przez m erostw a gm in, pom im o przyznania prem ij dla najbardziej 
sk ru p u la tn y ch  sekretarzy  gm in, są rów nież dalekie od d o k ła d n o śc i1) .

Jedną  z g łów nych przyczyn tego stanu  rzeczy w idzi au to r w  prze* 
roście żądań statystycznych  od  gm in. R óżne w ładze publiczne i orga* 
nizacje zaw odow e żądają od  gm in danych, k tó re  często częściowo 
się pok ry w ają , różniąc się jedynie p o d staw ą  kalkulacji.

A u to r  w idzi uporządkow an ie  tego zagadnienia w  zastosow aniu  
następu jących  m etod  postępow an ia :

1) w  unifikacji s ta ty s ty k i na p o trze b y  w szystk ich  zainteresow anych
w ładz i in s ty tu cy j,

2) w  w prow adzen iu  co 5 lat, p rz y  sposobności pow szechnego sp isu  
ludności, g runtow nej i w szechstronnie opracow anej s ta ty sty k i rolnej, 
hand low ej i p rzem ysłow ej.

O pracow anie tej s ta ty sty k i m ożnaby  pow ierzyć odnośnym  izbom  
zaw odow ym  (rolniczym , hand low ym  i przem ysłow ym ) p o d  waran* 
kiem , że zobow iążą się zbierać dane bezpośredn io  u  źródła.

Z ebrane przez te izby  dane  po w in n y  być p o d d an e  spraw dzeniu  
przez kom ite t departam entalny  p rzy  w spó łp racy  w  terenie przewód* 
niczących kom isyj o d b io ru  i ich zastępców  oraz sam ych producen* 
tó w . B yłoby  to  zgeneralizow aniem  m etod  sto sow anych  dotychczas 
p rzez  in ten d en tó w  dla ustalen ia  źródeł pokrycia zapotrzebow ania 
wojislkowego.

D o  sporządzonej co 5 la t g runtow nej s ta ty sty k i m ożnaby  ro k  
rocznie w prow adzać p o p raw k i na  podstaw ie przybliżonej oceny

Ł) W  przypisku  au to r podaje  ostatnie posunięcia, dotyczące obow iązku produ* 
centów  podaw ania dok ładnych  danych o p rodukcji pszenicy.

U staw a z dn ia  24.XII.1934 r., dążąca do uzdrow ien ia  han d lu  pszenicą, nak łada 
ma producen tów  obow iązek dokładnego  podaw ania danych o p rodukcji, a w szcze* 
gólności: obszaru  obsianego pszenicą, ogólnego obszaru  upraw nego, oraz ilości 
pszenicy zebranej w ro k u  poprzednim . U staw a zaw iera podw ójną  sankcję dla 
opornych : odm ów ienie ulg podatkow ych i pozbaw ienie praw a w ydaw ania „listów 
obro tu" zboża, k tóre to  dokum enty  muszą tow arzyszyć obecnie każdej tranzakcjr 
pszenicą. P roducent, k tó ry  takiego listu  o b ro tu  nie otrzym a, nie ma m ożności 
sprzedan ia  pszenicy i może ją  użyć ty lko  na  po trzeby  w łasnego gospodarstw a.
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zm ian (produkcji bądź na sk u tek  w a ru n k ó w  atm osferycznych (ro b  
n ic tw o ), bądź też ekonom icznych (handel i p rzem y sł), bąd ź  w reszcie 
finansow ych (ry tm  p ro d u k c ji i tw orzenie zapasów ).

T en  sposób  postępow ania  w ym aga oczywiście zgodnej w spó łp racy  
różnych służb publicznych, lecz g d y b y  w y d an o  jasne dy rek ty w y  
i g d y b y  zainteresow ane organa w yposażono  w  odpow iedn ie środk i 
działania , w ów czas cel b y łb y  osiągnięty. P o trzeba na to  trochę d;o* 
brej w oli i koncentracji ś ro d k ó w  działania, dziś znacznie rozprószo* 
nych.

W  osobnym  załączniku do swej p racy  au to r charakteryzuje obecny 
m aterjał s ta tystyczny  w  sp osób  następujący:

T eoretycznie, poszczególne służby  państw ow e m ogą czerpać po* 
trzebne im dane statystyczne, dotyczące p ro d u k c ji rolnej, z rocznika 
statystycznego , w ydaw anego  corocznie przez U rząd  W iad o m o śc i 
R olniczych p rzy  M in iste rstw ie R olnictw a.

D ane, dostarczone przez poszczególne departam en ty  i zestaw ione 
globalnie dla całego państw a, dają m aksim um  w skazów ek  dla każ* 
dego działu p ro d u k c ji rolnej.

W  ten sp osób  d la zbóż są podane dane odnośnie  obsianej po* 
w ierzchni, ilości zebranego ziarna w hek to litrach  i w kw intalach, ilo* 
ści słom y w  kw intalach, ogó lna w artość ziarna i p rzeciętna jednego 
h ek to litra  oraz średnia w aga hek to litra .

D la karto fli dane obejm ują: pow ierzchnię obsadzoną, ogólną pro* 
dukcję, średnią  p ro d u k c ję  z hektara, w artość ogólną p ro d u k c ji i śre* 
dnia kw intala.

D la  kóz i owiec dane obejm ują: ilość kóz, try k ó w , owiec pow yżej 
ro k u  i jagn ią t poniżej rok u .

P o d o b n ie  p ięknie opracow ane dane odnoszą się rów nież i do in* 
ny ch  działów  p ro d u k c ji ro lnej.

A u to r  jest z calem uznaniem  dla fo rm y  i w szechstronności tego 
opracow ania, p o d d a je  jed n ak  w  w ątpliw ość jego użyteczność z na* 
stęp u jący ch  dw óch p rzyczyn :

1) W iad o m o śc i, jakie ten  rocznik  s ta ty sty czn y  zaw iera, są m ocno 
spóźn ione (dane z ro k u  1931 zosta ły  w y d ru k o w an e w  r. 1933). 
M o żn ab y  jed n ak  nie przyw iązyw ać d o  tego zby t w ielkiej w agi zwa* 
żyw szy , że rocznik  opiera się na danych  przeciętnych ta k  p ro d u k c ji 
jak  i spożycia.

2) P o d staw y , na k tó ry ch  opiera się kalkulacje rocznika są nie* 
pew ne, a to  jest już b rak  pow ażniepszy. W  tym  w zględzie au to r 
p o w o łu je  się na opinję p refek ta departam entu  Sekw any M . B ern a rd ’a, 
w ypow iedzianą na kom isji ekonom icznej.
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W  dobie k ry zy su  rolniczego, spow odow anego  niskiem i cenami, 
p ro d u k tó w  ro lnych, ro ln icy  — w  obaw ie p rzed  w ładzam i podatko* 
wemi — w zbraniali się podaw ać dok ład n e  dane o p ro d u k c ji tym  
w ładzom , k tó re  p o szu k u ją  p o d staw  do pierw szej dok ładnej staty* 
styki.

G d y  w  ro k u  1927 zadecydow ano przeprow adzenie szeroko zakro* 
jonej ank iety  rolnej, określono  jej koszty  na 30 m iljonów  franków . 
W  czasie od  październ ika 1931 do kw ietn ia 1933 r. parlam ent uchwa* 
lił na ten cel 21 m iljonów .

A u to r  w yraża  przekonanie, że p rzy  tak  o lbrzym ich środkach  m ożna 
było  przeprow adzić ankietę dok ładn iej i na znacznie szerszej piat* 
form ie. N ależało  bow iem  objąć s ta ty sty k ą  n iety lko  p rodukc ję , lecz 
rów nież zapotrzebow anie żyw ności na w y p ad ek  w o jny  dla ludności 
cyw ilnej, je ś li chodzi o sam ą p rodukcję  należało przeprow adzić kon* 
tro lę cyfr p rzy  pom ocy przew odniczących  kom isyj odbiorczych , 
k tó ry ch  koszty  p o d ró ży  z tem  zw iązane m og łyby  być bez tru d n o śc i 
p o k ry te  z ta k  o lbrzym ich k redy tów . N ie u lega rów nież dla au tora 
w ątpliw ości, że ankietą należało objąć n iety lko  po trzeb y  m in isterstw a 
rolnictw a, lecz rów nież w iadom ości p o trzebne dla innych m inisterstw ,, 
zwłaszcza hand lu , w o jny , ro b ó t publicznych, a naw et sp raw  zagra*- 
nicznych, k tó re to  m in isterstw a należało pociągnąć do  w spółpracy .

A . G .

N I E M C Y .

Specjalny zeszyt 18/35 r. ty g o d n ik a  „D eutsche W e h r“ , d ru k u jąc  
cego publikacje przedewszystkiem . z zakresu  broni i po lityk i wojsko* 
wej, pośw ięcony jest w  całości zagadnieniom  w ojenno*gospodarczym .

Poniew aż N iem cy nie posiadają  w yspecjalizow anych, jak  w  Polsce, 
fachow ych czasopism  w ojskow ych i nader rzadko  piszą w  swoich 
ogólnow ojskow ych publikacjach na tem at służb, w ydanie specjalnego 
zeszytu, om aw iającego spraw y zaopatrzeniow e, zasługuje na naszą 
szczególną uw agę.

C zołow y a rty k u ł p ióra von Schw ichow ‘a p. t.

„G o sp o d a rk a  żyw nościow a jak o  zagadnienie o b ro n y  k ra ju 1'

jest doskonalą p róbką  w łaściw ego N iem com  sposobu podchodzenia, 
do problem atu  sam ow ystarczalności żyw nościowej na w ypadek  woj* 
ny  i poszukiw ania najlepszej drogi do rozw iązania tego kapitalnego* 
zagadnienia.
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Przebieg i zakończenie w ojny  św iatowej w ykazały , że gospodarka 
żyw nościow a przeciw nika jest jednym  z głów nych cełów ataku  
stron w ojujących. D obrze przygotow ane i skutecznie przeprowadzo* 
ne działania w  k ieru n k u  zniszczenia podstaw  w yżyw ienia przeciw* 
nika pow odują jego szybkie załam anie m oralne i zm uszają do kapi* 
tulacji.

Przyszła w ojna toczyć się będzie na w szystk ich  odcinkach, stano* 
w iących źródło siły stron  w ojujących. Jednym  z tych  odcinków  jest 
gospodarka żyw nościow a. W p raw d zie  m odna obecnie teorja  krótko* 
trw ałości w ojny  w yklucza m ożliwość w ygłodzenia przeciw nika, da* 
wanie jej jed n ak  w iary  jest niesłychanie niebezpieczne i, jak  uczy przy* 
k ład  N iem iec w  czasie w ojny  św iatow ej, m oże mieć fatalne sk u tk i dla. 
ostatecznego w yn iku  w ojennych operacyj.

O pierając się na dośw iadczeniach z w ojny  św iatowej państw a, któ* 
rych sy tuacja żyw nościow a nie budzi obaw, zastosują w  czasie w ojny 
zupełnie inne m etody  postępow ania, aniżeli k raje narażone z racji 
swego położenia geograficznego i rolniczego na m ożliwość zaatako* 
wania podstaw  ich w yżyw ienia.

N a ro d y  słabe pod  w zględem  żyw nościow ym , im portujące z zagra* 
nicy n iezbędne środk i żyw ności, będą  m usiały  prow adzić przyszłą, 
w ojnę w błyskaw icznem  tem pie, rzucając odrazu  na szalę zw ycięstw a 
całkow ity zasób w szystk ich  sw ych sił w ojennych. T y lk o  w ten  spo* 
sób zdołają un iknąć trudności w dziedzinie w yżyw ienia i b rak u  su* 
rowców, piętrzących się coraz wyżej w  m iarę przedłużania zbrojnego 
konflik tu . O peracje w ojenne, prow adzone w tak ich  w arunkach  mu* 
szą mieć charak ter ofensyw ny, niem al w ybuchow y, inaczej bow iem  
szybkie i pożądane rozstrzygnięcie nie będzie możliwe.

W  tak iem  położeniu  zna jdu ją się W łochy .
W ręcz  odw rotnie k sz ta łtu ją  się w arunk i p aństw a zasobnego we 

w łasne środk i żyw ności. M ając do czynienia z przeciw nikiem  ohar* 
czonym  tro sk ą  o należyte w yżyw ienie, kraj tak i może sobie pozwolić 
na przew lekłe prow adzenie w ojny  i w yraźne unikanie decydującej 
b itw y  do chwili, w  k tórej ob jaw y rozstro ju  i bezładu  gospodark i żyw* 
nościowej i surow cow ej przeciw nika staną się zupełnie widoczne.

W  obliczu w ojny  św iatow ej N iem cy znalazły się, zdaniem  autora, 
w łaśnie w takiej n iepożądanej sytuacji k ra ju , nieposiadającego do* 
statecznej ilości środków  żyw nościow ych. I dlatego m unsiały  się zde* 
cydow ać na błyskaw iczną w ojnę, um ożliw iającą uzyskanie rozstrzyg* 
nięcia p rzed  ostatecznem  w ypróżnieniem  m agazynów  żyw nościowych, 
i spichrzów  zbożowych.
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G d y  szybka w ojna ruchow a zam ieniła się w w ojnę pozycyjną, 
N iem cy załam ały się, bo nie m iały  dość siły m oralnej, aby  wytrzy* 
mać olbrzym i ciężar p róby  głodow ej. Zem ściło się przedw ojenne libe* 
r al n o * k ap i t a 1 i s tycz n e zapatryw anie, w ed ług  którego  gospodarka żyw* 
nościow a i po lityka ro lna stanow iły  zagadnienie ekonom iczne, a nie 
obronne. „F ro n t ojczyźniany, pisze autor, skapitu low ał p rzed  głodem , 
chociaż N iem cy nie stały  jeszcze u  k resu  sw ych m ożliwości fizycz* 
nych  i m oralnych".

T ym czasem  szanse zw ycięstw a K oalicji, zasobnej w  śro d k i żyw* 
nościowe i  surow ce, w zrastały  z każdym  dniem  przedłużania się woj* 
ny . I chociaż „żołnierz niem iecki z bezprzyk ładną w ytrw ałością i nie* 
słychanem  poświęceniem  znosił dotkliw e b rak i w  dziedzinie zaopa* 
trzenia, m usiał w  końcu ulec przew adze św ietnie zaopatrzonego prze* 
ciw nika".

Z  tego s tanu  rzeczy w ysnuw a au to r w niosek, że N iem cy  m uszą 
oprzeć swoje w yżyw ienie n a  zupełnie now ych podstaw ach , wyklu* 
czających raz na zawsze m ożliwość pow tórzenia się wojennej prze* 
granej z pow odu źle prow adzonej gospodark i żyw nościowej.

D o  tego celu prow adzą dw ie drogi.
Jedna z n ich  — to ścisły sojusz z obcemi państw am i, k tó ry ch  po* 

w ierzchnia up raw y  i obfitość surow ców  m ogą zapewnić całkow itą 
w ystarczalność żyw nościow ą. Podstaw ow ym  w arunkiem  zorganizo* 
w ania tak iego  b loku  państw , oczywiście p o d  egidą N iem iec, jest bez* 
pośredn ie sąsiedztw o sprzym ierzonych. Sojusznik  daleki, np. zamor* 
sk i, nie m ógłby N iem com  wiele pom óc w  ich w ojennej sytuacji żyw* 
nościow ej, gdyż niem ieckie brzegi m orskie m ogą ulec praw ie całko* 
witej blokadzie. W  rachubę w chodzi zatem  przedew szystk iem  obszar 
n ad d u n a jsk i, k tórego  s tru k tu ra  ro lna daje pew ną gw arancję usunięcia 
braków  i w zm ocnienia żyw nościow ego położenia Niem iec.

B lok n ad d u n a jsk i nie m ógłby jednak  ostać się p od  przem ożnym  
naciskiem  w rogo usposobionej Rosji.

Spraw a w zięłaby inny  zgoła obrót, g d y b y  udało  się zm ienić w Ro* 
sji ustró j polityczny, a rolnictw o i kom unikacje zorganizow ać w tern 
państw ie na m odłę niem iecką, ale w tej chwili jest to niemożliwe, 
wobec czego dążenie do sam ow ystarczalności żyw nościowej N iem iec 
na  drodze sojuszu z innem i państw am i nie m a w idoków  pow odzenia.

Pozostaje droga druga. A u to r w idzi ją  w  przebudow ie obecnej nie* 
mieckiej gospodark i żyw nościowej w celu uczynienia z p aństw a nie* 
m ieckiego obszaru  w szechstronnie i całkowicie sam ow ystarczalnego. 
Całe zagadnienie sprow adza się w łaściw ie do urodzajności ziemi, po*



N r  3 (9 ) (481) 155

-siada ono jed n ak  specyficzny ciężar gatunkow y. D zięki niem u to 
kw estja sam ow ystarczalności żyw nościow ej w czasie w ojny w ystępuje 
jak o  bardzo  ostry  problem at już w  czasie pokoju.

W e  w szystk ich  innych  dziedzinach p rodukcji przestaw ienie form  
pokojow ych na w ojenne jest m ożliwe, w gospodarstw ie rolnem  jest 
to  w ykluczone. Oblicze zakładu  przem ysłow ego może ulec zmianie 
w ciągu k ilk u  dni. G ospodarstw o  w łościańskie przystosow uje się do 
zm ienionych w arunków  bardzo powoli. R ok  gospodarczy jest mini? 
rnalnym  okresem  czasu, w  ciągu którego  m ożna dokonać zamierzo? 
nych zmian w gospodarce rolnej bez narażenia n a  szw ank jego zdol? 
ności w ytw órczych . W o b e c  ograniczonego- pow iązania  w szystk ich  ga? 
łęzi p rodukcji w łościańskiej n ieopatrzne i nagłe w kroczenie w  jedną 
z nich m ogłoby w yrządzić niepow etow ane szkody  dla całości twór? 
czego w ysiłku .

D alsza różnica polega na tem , że nastaw ienie przem ysłu  na potrze? 
by  w ojenne jest spraw ą takiej czy innej organizacji, przyczem  zagad? 
nienia techniczne schodzą na drugi plan, albowiem  surowce, potrzeb? 
ne do p rodukc ji m uszą być praw ie zawsze tak ie  same. Inaczej m a 
się rzecz, g d y  idziie o kształtow anie form  gospodark i żyw nościowej 
w w arunkach  w ojennych. T en  problem at w ym aga nie ty lk o  wlaści? 
wego podejścia organizacyjnego, ale staw ia rów nocześnie na  porząd? 
k u  dziennym  cały szereg zagadnień technicznych, z k tó rych  zasięgu 
i w ażności często nie m ożna sobie, przynajm niej w początkach, zdać 
należytej spraw y. D latego  też należy raz na  zawsze porzucić m yśl, 
że dopasow anie gospodark i żyw nościow ej do w arunków  w ojennych 
może odbyć się w sposób analogiczny, jak  dostosow anie przem ysłu 
do  w ym agań w ojny.

W  odniesieniu  do gospodark i żyw nościow ej obow iązuje zasada 
stałego pogotow ia. G o sp o d ark a  ta  m usi być zatem  tak  postaw iona, 
aby  w każdej chwili m ogła sprostać zadaniom  nie ty lk o  pokojow ym , 
ale i w ojennym . Jak  dobrze zorganizow ana i w yszkolona siła zbrojna 
posiada trw ałą  zdolność natychm iastow ego staw ania w  obronie pań? 
stw a, bez dokonyw ania zasadniczych zm ian w  swej s truk tu rze  we? 
w nętrznej, tak  też i gospodarka żyw nościow a pow inna być w  całości 
zm obilizow ana.

Przem iana stanu  pokojow ego na w ojenny m a być ty lko  zm ianą szyi? 
du, za napisem  którego  kry je  się ta  sam a is to ta  rzeczy.

O to  rozbrajająco szczere w ynurzenia niem ieckiego autora!
O siągnięcie celu, jak im  jest gospodarka żyw nościow a, zdolna do 

zapew nienia państw u  obrony jego teryto-rjum, może być zapewnione
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ty lko  w ówczas, g d y  uda  się w ykorzystać bez reszty w szystkie możli* 
w ości rolnej p rodukcji niem ieckiej. T rzeba p rzytem  unikać marno* 
traw stw a, s tra t i szkód. N ie idzie bow iem  jedynie o uzyskanie po* 
trzebnych  ilości białka, tłuszczów  i w ęglow odanów , ale o to, aby  wy* 
tw arzanie tych  odżyw czych substancyj nie odbyw ało się ze szkodą dla 
innych, z p u n k tu  w idzenia obrony  państw a rów nież nieodzow nych, 
gałęzi p rodukcji.

W y k o n an ie  tak  pow ażnego zadania nie m ożna pow ierzać iniciaty* 
wie pryw atnej, której państw o udziela łoby  jedynie w ytycznych. Po* 
w odzenie akcji, opartej na takiej podstaw ie, b y łoby  realne jedynie 
w p rzy p ad k u  zagw arantow ania in teresow anym  czynnikom  odpowied* 
nich zysków . B yt i bezpieczeństw o państw a nie m ogą jednak  zale* 
żeć od  w ątpliw ej etyki hand larzy ; zresztą tego rodzaju  p ró b y  r o z 
w iązyw ania najw ażniejszych zagadnień m arodow o*państwowych są 
możliwe jedynie w u stro ju  liberalno*kapitalistycznym . N a ro d o w y  so* 
cjaiizm uw aża je za niem oralne.

T ak , jak  nie m ożna sobie w żaden sposób w yobrazić handlow ego 
sto sunku  w ojska do państw a, w  k tó ry m b y  w ojsko niejako sprzeda* 
wało p ań stw u  bezpieczeństw o, tak  też nie do pom yślenia jest han* 
d low y sposób rozw iązania problem atu  gospodark i żyw nościow ej.

Siła zbrojna i gospodarka żyw nościow a są funkcją istn ien ia pań* 
stw a i m uszą być bezw zględnie podporządkow ane jego w szechm ocy. 
W o jn a  św iatow a dała m nóstw o p rzyk ładów  św iadczących o fa talnych 
sku tkach  oparcia tej gospodark i na zasadach kupieckich, z pominię* 
ciem w skazań, w ypływ ających z dyscyp liny  p rodukcji i spożycia.

S tąd w niosek, że gospodarka żyw nościow a m usi podlegać praw u 
i etyce w ojskow ej.

P rzyszły  ro ln ik  m usi być żołnierzem  z ducha i ciała i uw ażać sie* 
bie n ie za osobę p ryw atną, lecz za członka siły zbrojnej państw a. Or* 
ganizacja i  technika gospodark i żyw nościowej m uszą się opierać na 
ścisłem  planow aniu , dostosow aniu  z jednej s trony  do zapotrzebow ać 
nia środków  spożyw czych w czasie w ojny, z drugiej zaś do możli* 
wości p rodukcy jnych . P rzy  opracow yw aniu  takiego p lanu  nasunie się 
oczywiście konieczność rozw iązyw ania całego szeregu zagadnień, kto* 
re będ ą  dopiero  pow staw ały  w  m iarę opracow yw ania różnych kon* 
cepcyj i będą  tak  tru d n e  i doniosłe, że do ich  rozstrzygania trzeba 
będzie zaprząc w szystkie gałęzie w iedzy. T ru d n o ść  będzie polegała 
nie ty lk o  na tem , aby  zapewnić produkcję najrozm aitszych środków  
spożyw czych, ale przedew szystk iem  na tem , aby  ich w ytw órczość 
rozłożyć rów nom iernie i jaknajbardziej celowo n a  w szystk ie gałę*
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zie gospodarstw a rolnego. K to  wie, czy nie zajdzie potrzeba rewizji 
pojęcia wsi, k tó rą  zw ykliśm y dotychczas uw ażać za w spólnotę za* 
m ieszkanie rolników , a której is to tną  cechą będzie w przyszłości 
p rzedew szystkiern w spólnota roIniczo*gospodarcza. P rzyszłe wsie — 
to bata ijony  rolniczo*gospodarcze siły zbrojnej państw a.

A u to r w idzi dw a sposoby p rzebudow y  niem ieckiego gospodar* 
stw a rolnego.

W e d łu g  jednego z nich należy cały obszar państw a uznać za jed* 
nostkę gospodarczą, podzieloną n a  okręgi czynne i bierne, wzajem* 
nie się uzupełniające i w zajem nie w yrów nyw ujące swoje nadw yżki 
i b rak i. T ak ie  postaw ienie spraw y prow adzi do specjalizacji poszczę* 
gólnych obszarów  i ich podziału  n. p. n a  okręgi zbożowe, hodow lane, 
m leczarskie i t. p.

Specjalizacja posiada w praw dzie dużo stron  dodatn ich , ale kry je  
w  sobie rów nież pow ażne niebezpieczeństw o. W y m ag a  ona dużej ilo* 
ści siił, środków  i d róg  transportow ych, gd y  tym czasem  w czasie woj* 
ny  te w łaśnie środk i pow inny  być użyte w  pierw szym  rzędzie na 
po trzeby  ściśle w ojskow e.

N ajw iększe jed n ak  niebezpieczeństw o pow staje w  p rzy p ad k u  oku* 
pow ania k ra ju  przez nieprzyjaciela, co grozi przedew szystkiern okrę* 
gom  położonym  blisko fron tu . U tra ta  jednego z tak ich  wyspecjalizo* 
w anych gospodarczo terenów  może mieć nieobliczalne sk u tk i dla 
w yniku  operacyj w ojennych, a naw et, w  szczególnie n iesprzyjających 
okolicznościach, może spow odow ać zupełną klęskę.

U jem ną stronę specjalizacji rolnej stanow ią rów nież k lęsk i żywio* 
łowe, jak  pow ódź i posucha lub plagi szkodn ików .

D latego  też zby t skrajnie stosow ana specjalizacja nie jest w skazana.
K ażdy  obszar ro lny  m usi posiadać swoje specyficzne oblicze go* 

spodarcze, odpow iadające jego w arunkom  geologicznym  i klimatycz* 
nym . T e  specjalne w łaściw ości danego okręgu  należy rozwijać, ale 
rów nocześnie trzeba dążyć do  zapew nienia m u sam ow ystarczalności 
po d  w zględem  w yżyw ienia.

T u  tkw i is to ta  drugiego system u przebudow y obecnego u stro ju  
rolnictw a niem ieckiego.

System  ten  posiada przedew szystkiern  tę zaletę, że pozw ala opa* 
nować sytuację nie ty lk o  wrazie nieprzyjacielskiej inwazji, ale rów* 
nież w  p rzy p ad k u  k a tas tro fy  żniw nej. Pozatem  zapew nia on najdalej 
idące odciążenie środków  transportow ych.

Biorąc rzecz praktycznie, ten d rug i system  polega na możliwie 
w szechstronnem  pokryw an iu  potrzeb każdego okręgu  gospodarczego
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środkam i spożywczem i, w yprodukow anem i na m iejscu. D a  się to  
osiągnąć jedynie wówczas, g d y  cały kraj u zyska  oblicze typow ego  
w łościanina, albow iem  życiow a w ielostronność gospodarstw a wio* 
ściańskiego odsuw a na  b o k  niebezpieczeństw a, płynące z jednostron* 
nej specjalizacji. N ależy  zatem  dążyć do stw orzenia jaknajw iększej 
ilości jednostek  sam ozaopatrujących się i sam ow ystarczalnych, któ* 
rych w zrastająca ilość będzie zw iększać siłę o dporną gospodark i żyw* 
n ościowej.

Z  tego p u n k tu  w idzenia zw iększa się rów nież znaczenie osad* 
nictw a.

Im  więcej będzie osadników , k tó ry ch  całkow ite lub  częściowe sa* 
m ozaopatrzenie w b iałko, tłuszcze i w ęglow odany będzie zapew nione, 
tern łatwiej m ożna będzie obarczyć w łościaństw o zadaniam i, k tó re nie 
m ają w praw dzie bezpośredniego zw iązku z gospodarką żyw nościow ą, 
ale są rów nież niesłychanie d la niej w ażne. A u to r m a tu  na m yśli 
upraw ę roślin  w łókn istych  i oleistych.

O sadnictw o jest w  stanie upraw iać ziemię na sposób ogrodow y, co 
pozw ala na  zm niejszenie pow ierzchni przeznaczonej na zaopatrzenie 
w spółziom ków . T ak a  oszczędność pow ierzchni ułatw i w łościaninow i 
upraw ę wyżej w zm iankow anych roślin , p o d  które należy przygoto* 
wać na w szelki w ypadek  znaczne obszary  ziemi. W  tym  celu trzeba, 
z okazji now ego kształtow ania k u ltu ry  rolnej coraz bardziej zmniej* 
szać pow ierzchnię upraw ną, obliczoną na głowę ludności, a równocze* 
śnie dążyć do ulepszenia obróbk i ziemi i jej w ykorzystan ia.

T y lk o  zdolne do życia i krzepkie w łościaństw o oraz szeroko roz* 
lokow ane osadnictw o są w łaśnie w stanie zapewnić odpow iednie wa* 
ru n k i d la całkow itego uzyskan ia  i zm obilizow ania p ro d u k tó w  żniw* 
nych niem ieckiego obszaru  w yżyw ienia. A  to  jest p u n k t w yjściow y 
obronności niem ieckiej gospodark i żyw nościow ej 1 Jeżeli jej organiza* 
cję u d a  się postaw ić p o d  znakiem  etyki żołnierskiej, w ów czas gospo* 
d ark a  żyw nościow a będzie zdolną w  każdej sy tuacji zapewnić pań* 
stw u niezw yciężoną siłę obronną.

W  drugim  zkolei artykule , nap isanym  przez H . S teinbergera, p od  
ty tu łe m :

„Mobilizacja personalna i finansowa11

znajdujem y m nóstw o now ych pojęć z dziedziny w  oj e n n o * g o s p o d a r * 
czej, pow stałych  w  N iem czech p o d  panow aniem  narodow o*socjali* 
stycznem . Są one o tyle ciekawe, że starają się obalić pow szechnie
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przyjęte zapatryw ania na gospodarcze podstaw y  prow adzenia w ojny 
i w ykazać w yższość czynników  m oralnych n ad  m aterjałnem i.

Ekonom iści ze starej szkoły  przew ażnie nie in teresu ją się zagad* 
nieniam i w ojenno*gospodarczem i, a jeżeli coś nie coś piszą na tem at 
kosztów  w ojny, to  zawsze ty lko  o złocie i pożyczkach w ojennych. 
B ardzo niew ielu z nich zajm uje się odw iecznem i w artościam i, jakiem i 
są praca i ofiarność ludzka.  T ym czasem  państw a w spółczesne z małe* 
mi w yjątkam i nie dysponu ją  ani w ielkiem i zapasam i złota, ani tez 
odpow iedniem i kapitałam i, a m imo to m uszą dążyć do zapew nienia 
sobie obrony  na w ypadek  w ojny. Pow staje ted y  konieczność oparcia 
tej obrony  o pracę i ofiarność społeczeństwa, k tórego  k ażdy  członek 
m usi ponieść pewne ofiary, odpow iadające jego społecznej pozycji 
: sytuacji m ajątkow ej.

Przechodząc do szczegółowego om ów ienia mobilizacji personalnej 
au to r stw ierdza, że w ro k u  1914. ograniczono się jedynie do powo* 
lania obyw ateli po d  broń. N ie m yślano  w ów czas o uprzedniem  za* 
spokojeniu  potrzeb przem ysłu, a zwłaszcza o potrzebie ludzkiej siły 
roboczej. D opiero  trudności w zaopatryw aniu  zm uszały do stopnio* 
wego uw zględniania tego czynnika w ojny. Z  drugiej s trony  nie by ło  
ograniczeń p rodukcji przem ysłow ej, zabraniających w ytw arzania zbęd* 
nych dóbr. D zisiaj m obilizacja personalna oznacza coś zupełnie in* 
nego. O bejm ując swoim  zasięgiem  całość aparatu  państw ow ego i go* 
spodarczego nadaje ona udziałow i czynnika ludzkiego  w w ojnie inne 
k sz ta łty  realne. Rola każdego obyw atela m usi być zgóry określona. 
N a  nieprzew idziane w y p ad k i trzeba tw orzyć rezerw y, ale ty lko  
w granicach istotnej potrzeby, un ikając przy tem  niepotrzebnego na* 
k ład u  sił i środków .

N aczelną zasadą w spółczesnej m obilizacji personalnej pow inno być 
hasło  pow iększania pokojow ej siły zbrojnej ty lko  do granic możli* 
w ości p rodukcy jnych . Z naczy  to, że nie k ażd y  m ężczyzna zdolny  do  
noszenia broni, pow inien znaleźć się na froncie. C ały  szereg obowiąz* 
ków  obrony  k ra ju  m ożna łatw o przerzucić na ludność cyw ilną. Do* 
tyczy  to  szczególnie biernej obrony  przeciw lotniczej, w  k tórej już 
w czasie p oko ju  m ożna św ietnie w yszkolić m ieszkańców  m iast i pro* 
cow ników  zajętych w  różnych zakładach przem ysłow ych.

O  w artości współczesnej siły zbrojnej decyduje jej jakość, a nie 
ilość. Lepiej zatem  posiadać siłę zbrojną n iezby t liczną, ale zato 
św ietnie w yszkoloną i uzbrojoną, niż dysponow ać arm ją dużą liczeb* 
nie, ale słabą p od  w zględem  w yszkolenia i w ojennego w yposażenia. 
S tąd  w niosek, że skracanie czasokresu służby  w ojskow ej w  czasie po*



160 (486) W iadom ości z prasy obcej N r 3 (9)

koju , w  celu bojow ego przeszkolenia jaknajw iększej ilości obyw ateli, 
jest ze współczesnego wojskowego, p u n k tu  w idzenia nonsensem , kto* 
ry  m usi ustąpić m iejsca hasłu  przedłużenia pokojow ej służby  woj* 
skow ej.

D ośw iadczenia, dokonane w okresie pow ojennym , w skazały, że da* 
łeko korzystniej jest daw ać niewielkiej liczbie pow ołanych pod  broń 
znakom ite w yszkolenie w okresie dłuższej służby czynnej i zdecydo* 
wać się na nieduże zw ielokrotnienie pokojow ej siły  zbrojnej w  cza* 
sie w ojny, aniżeli pow oływ ać do służby w ojskow ej na k ró tk ie  okre* 
sy w ielkie m asy  obyw ateli, k tó rychby  nie m ożna ani należycie wy* 
szkolić, ani. odpow iednio  w yekw ipow ać.

N ie m ożna przytem  zaniedbyw ać spraw y w ojskow ego przeszkolę* 
nia m ęskiej m łodzieży, zdolnej do obrony  k raju . Przeszkolenie to 
m ogą wziąć na siebie organizacje pracow nicze, k tó rych  praca wycho* 
wawcza może być swego rodzaju  podbudow ą dla wojenno*gospodar* 
czego wzm ocnienia państw a.

A u to r rozpatruje następnie okoliczności m ające w pływ  na kwes-tję 
pow oływ ania obyw ateli do służby frontow ej, przyczem  staw ia nastę* 
pujące tezy:

1) Pow ołani do służby na froncie pow inni odpow iadać najostrzej* 
szym  w arunkom  fizycznym .

2) W y k lu czo n em  jest użycie na froncie tak ich  specjalistów , jak  
np. chemicy, k o n stru k to rzy  sam olotów , inżynierow ie kom unikacyjn i 
i b u d o w y  okrętów , pracow nicy zajęci w  przem yśle w ojennym  i t. p. 
W  każdym  razie tacy obyw atele — m uszą przejść p rak tyczne prze* 
szkolenie w czynnej i b iernej obronie przeciw lotniczej, ażeby m ogli 
w czasie w ojny  skutecznie bronić swoje placów ki przem ysłow e przed  
atakam i z pow ietrza.

3) U czestn ików  n iek tó rych  zaw odów , jak  np. kolejnictw o, służba 
pocztow a, przem ysł konserw ow y, nie m ożna pow oływ ać zaraz w pierw* 
szym  okresie m obilizacyjnym , gdyż ich natychm iastow e odejście do 
w ojska m ogłoby zdezorganizow ać pracę w niesłychanie w ażnych dla 
spraw nego przebiegu m obilizacji działach adm inistracji państw ow ej.

4) Przestaw ienie istniejących już w  czasie poko ju  zakładów  prze* 
m ysłow ycb na p rodukcję  w ojenną i uruchom ienie now ych gałęzi pro* 
dukcji d la po trzeb  w ojny  w ym agają pozostaw ienia na m iejscu, przy* 
najm niej na okres k ilku  m iesięcy po w ybuchu  w ojny, w szystk ich  sta* 
le pracujących w danym  zawodzie pracow ników , k tó rych  zadaniem  
jes t nie ty lko  w zm aganie z dn ia na  dzień danej w ytw órczości, ale 
.również fachowe szkolenie następców . D otyczy  to zw łaszcza produk*
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cji ru d y  żelaznej, węgla, gum y, ropy  naftow ej, gospodark i rolnej 
i leśnej.

5) W cały m  szeregu zaw odów  nastąp i natom iast gw ałtow ny zanik 
pracy, a zajęta w nicli w  czasie poko ju  m asa ludzka będzie m ogła być 
śm iało użyta  na froncie.

6) N ależy  wziąć po d  uw agę znaczne rezerwy, k tóre m ogą być łatwo 
zm obilizowane przez pracę kobiet, p racow ników  m łodocianych i bez* 
robotnych.

Jak  z powyższego w idać m ożna zagadnienie m obilizacji personalnej 
rozpatryw ać z rozm aitych punktów ' w idzenia. N a  takie czy inne pła* 
now anie m obilizacji w ojskow ej w yw ierają w arunk i przem ysłow e 
olbrzym i w pływ  i w ym agają od sztabu głów nego arm ji niesłychanie 
drobiazgow ego przepracow ania w szystk ich  szczegółów. W ym agan ia  
w ojny w spółczesnej, położenie geograficzne państw a, ilość surowców 
i stan przem ysłu  m ają ogrom ne znaczenie d la  tak ich  zagadnień, jak  
okres służby w ojskow ej, rek ru tacja  w ojska i jego m obilizacja.

Szczególnie ciężkim problem atem  jest szkolenie w przem yśle wojen* 
nym  tych  pracow ników , k tó rzy  będą dodatkow o  po trzebn i w  czasie 
w ojny. Z am iast w ojskow ych ćwiczeń rezerw y należałoby organizow ać 
dla nich co roku  k ilku tygodniow e prace przym usow e w odnośnych 
zak ładach  przem ysłow ych albo też zatrudniać ich w  tym  czasie w ćwi* 
czebnych w arsztatach służby  pracy. Celow em  w ydaje się również 
urządzanie od czasu do czasu próbnej m obilizacji zak ładów  przemy* 
slow ych, należących do tych sam ych gałęzi w ytw órczości.

Przechodząc do om ów ienia zagadnień mobilizacji finansowej  au tor 
stw ierdza, że m niem anie, jakoby  do prow adzenia w ojny było  potrzeba 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy, jest typow ym  objawem  
liberalistycznego sp o so b u  m yślenia. T ak ie  zapatryw ania  usiłu ją  prze* 
sunąć p u n k t ciężkości działalności ludzkiej z pracy  na pieniądze. O d  
dziesiątków  la t istnieje tendencja spychania pracy, tego pierw otnego 
i twórczego czynnika, do roli niew olnika h an d lu  i spekulacji. N a  
szczęście w w iększości państw  w spółczesnych znaleźli się ludzie, któ* 
rzy  m imo przeciw ieństw  potrafili uczynić p rym at p racy  kam ieniem  
w ęgielnym  ustro ju  społecznego.

U w ażając pracę za podstaw ow y elem ent m obilizacji finansow ej 
au to r daje dw a określenia kosztów  w ojny.

W e d łu g  definicji szerszej koszty  w ojenne są sum ą w szystk ich  prac 
dokonanych  w sk u tek  stanu  wojennego, obejm ują zatem  w ynik i wła* 
sne danego k ra ju  i pom oc zagranicy. Poniew aż jed n ak  na pom oc za* 
granicy nie b ard zo  m ożna liczyć, należy, b iorąc rzecz ściśle, uznać za
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ko szty  w ojenne, ty lko  ogół pracy w ojennej obyw ateli w łasnego 
państw a.

D otychczas każde państw o rozpoczynające w ojnę liczyło na zwy? 
cięstwo. Zaciągało więc w ojenne pożyczki w ew nętrzne i zagraniczne 
w nadzieji, że d ługi te pokry je zw yciężony przeciw nik, po zakończę? 
niu  w ojny.

T ym czasem  okazało się, że tego rodzaju  rozum ow anie jest błędne, 
gdyż zw yciężony i zniszczony przez wojnę przeciw nik nie jest zazwy? 
czaj w  stanie zapłacić zwycięzcy wojennej kontrybucji. S tąd  w niosek, 
że na innej, niż dotychczas drodze, trzeba szukać rozw iązania spraw y 
kosztów  w ojennych.

D roga  ta prow adzi przez następujące możliwości:
I) uniknięcie kosztów  w ojennych  przez rzeczowe przygo tow ania  

w czasie pokoju ,
I I )  obniżenie w łaściw ych kosztów  w ojennych drogą racjonalizacji 

pracy,
I I I )  wzięcie p od  uw agę nieograniczonego obow iązku pracy,
IV ) zapasy złota, pożyczki, rezerw y m ajątkow e i gospodarcze.
A d  I) Przygotow anie w czasie poko ju  całkow itego pokrycia po trzeb

na w ypadek  w ojny  jest niem ożliwe i niew skazane. N iem niej jednak  
pew ne przygotow ania m uszą być przeprow adzone już w  czasie pokoju . 
1 tak  należy:

1) zapewnić w szelkiego rodzaju  zapasy am unicji, surow ców , narzę? 
dzi, środków  spożyw czych i m aterjałów  pędnych, przyczem  obowią? 
żuje zasada, odnosząca się szczególnie do am uncji arty leryjskiej i pie? 
choty, aby  p rzygo tow any  m aterjał nie stał się zbiegiem  czasu przesta? 
rzałym ,

2) przygotow ać m obilizację przem ysłow ą obciążając kosztam i tego 
przygotow ania odnośne zak łady ,

3) całkowicie zorganizow ać czynną i b ierną obronę przeciw lotniczą 
m iast, i zak ładów  przem ysłow ych, a więc już w czasie poko ju  zapew? 
nić — na koszt m iast i zak ładów  — odpow iednie schrony, zakupić ma? 
terja ł san itarny , reflek tory  i działa przeciw lotnicze wraz z am unicją; 
w ojsko pow inno posiadać w łasny sprzęt przeciw lotniczy i utrzym y? 
wać stały  nadzór nad  m aterjałem  przeciw lotniczym , będącym  własno? 
ścią gmin, jak  również nad  należytem  przysposobieniem  do obrony 
przeciw lotniczej m iejskich i fabrycznych straży  pożarnych.

T y ch  środków  nie w olno lekceważyć. M ają one duże znaczenie za? 
rów no z w ojskow ego jak  i z finansow ego p u n k tu  w idzenia. K ażdy  
przedm iot, k tó ry  w chwili w ybuchu w ojny, jest już do dyspozycji,
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zw iększa siłę uderzeniow ą i szanse zw ycięstw a, zm niejszając równocze* 
śnie właściwe koszty  w ojenne w zględnie ilość pracy, k tó rą  trzeba wy* 
konać w uciążliw ych w arunkach  m obilizacyjnych i wojennych.

A d  I I )  M echanizacja i racjonalizacja pracy są z natu ry  swej czyn* 
nikarni utrzym ującem i w y d a tk i na robociznę na niskim  poziom ie. 
Szczególne znaczenie posiada rów nież w ysokość uposażenia w czasie 
w ojny. W o jen n e  uposażenie w szystk ich  żołnierzy pow inno odpowia* 
dać naogół m inim um  egzystencji; odstępstw a od tej zasady  pow inny 
być dobrze przem yślane i obliczone.

A d  II I )  T en odcinek jest bezspornie najw ażniejszy, ale i najtrud* 
niejszy. W  rachubę w chodzą następujące środk i:

1) rzeczowe św iadczenia w ojenne; zw olnienia lub w yjątk i są dopu* 
szczałne jedynie, g dy  idzie o narzędzia p ro d u k c ji lub  p rzedm io ty  co* 
dziennego użytku ,

2) jednorazow e obciążenie m ajątków , przekraczających pew ną, zgó* 
ry  określoną, w artość,

3) w prow adzenie stałego p o d a tk u  w ojennego tak  obciążającego do* 
chody obyw ateli, aby m inim alne ko sz ty  u trzym ania m ogły być jeszcze 
z łatw ością pokry te,

4) dodatkow e rob o ty  w szystk ich  pracow ników  na ceie ściśle wo* 
jenne w zględnie opodatkow anie na cele w ojskow e dodatkow ych  za* 
robków  w czasie w ojny; ten ostatn i środek  jest jedynym  sposobem  
praktycznego w yrów nania położenia m aterjałnego żołnierzy, walczą* 
cych w linji, i robotników , pracujących w kraju ,

5) najostrzejsze opodatkow anie zysków  przedsięb iorstw  w zględnie 
zakaz odliczania ich w  bilansach,

6) pew ne św iadczenia bez odszkodow ania np. bezpłatne dostaw y 
p rądu  dla celów w ojskow ych, bezpłatne w ykonanie pew nych robót 
na rzecz w ojska i t. p.

O ddzielne zagadnienie stanow i kwrestja płatności czynszów  miesz* 
kaniow ych i sp ła ty  długów . D la zobow iązań, pow stałych  z tych  
dwóch ty tu łów , m usi być zaraz na początku  w ojny  ogłoszone mora* 
torjum .

A d  IV ) Z apasy  złota i państw ow e rezerw y pieniężne będą niewiel* 
kie, dlatego też niesłusznem  jest staw ianie ich na pierw szem  m iejscu, 
ale z pom ocą p rzy jdą :

1) pożyczki w ew nętrzne, k tóre są zdrow ą form ą pom ocy, o ile prze* 
prow adza się je w  m iarę,

2) sekw estr w szelkich, pozostających w pryw ataem  posiadaniu , za* 
pasów  złota i dewiz,
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3) k re d y t w banku  państw ow ym ,
4) ścisłe ograniczenie w szystkich  niew ojskow ych w ydatków  orga* 

nów  państw ow ych i sam orządow ych i przeznaczenie pow stałych stąd  
oszczędności na cele w ojskow e. W sz y s tk o  to może oczywiście wpły* 
nać na pow iększenie obiegu pieniężnego w państw ie, ale au to r nie 
obaw ia się inflacjonistycznej spekulacji, gdyż uważa, że m ożna ją zdu* 
sić w zarodku  drogą ustalan ia m aksym alnych cen i odpow iednich  re* 
presyj.

W  zakończeniu au to r podkreśla , że proponow ane przezeń środk i nie 
dają całkow itego rozw iązania w szystkich  poruszonych w artyku le za* 
gadnień. N iek tó re  p ro jek ty  m ogą być uważane za sprzeczne z poję* 
ciem praw a w łasności. Skoro jed n ak  w ojenne ograniczenia m ajątkow e 
w prow adzono już w tak  typow o  kapitalistycznym  kraju , jak  Amery* 
ka, to  tem bardziej pow inny się one przyjąć w N iem czech, gdzie sprzy* 
ja im św iatopogląd rządzącej partji, przejętej tro sk ą  o właściw e przy* 
gotow anie m obilizacji w szystkich  sil m oralnych i m aterjalnych narodu .

J. W .

W Ł O C H Y .  .

W  trzecim  zeszycie (lipcow ym ) z 1935 ro k u  czasopism o „Rivista 
di Commissariato e dei Servizi Amministrativi Militari11 znajdujem y 
dw a artyku ły , z k tó ry ch  treścią chcem y się podzielić z naszym i czy* 
telnikam i.

P ierw szy z nich, p ió ra  D ra Franciszka Saccorołti nosi ty tu ł:

Stanowisko prawne organów administracyjnych.
(L a figura igiuridica degli agenti deH’am m in istrazione).

W  artyku le  ty m  au to r om aw ia rodzaj, granice i sankcje odpowie* 
dzialnośoi o rg an ó w  adm inistracy jnych  jed n o stek  oraz ty ch  w szystk ich  
o rganów  nadzoru  i kon tro li, k tó re czuw ają nad  p raw id łow ością ich go* 
sp o d ark i. K rólew ski d ek ret z m ocą u s taw y  z 10 stycznia 1926 r. zniósł 
poprzedn io  obow iązującą organizację adm inistracji w  oddziałach 
i w prow adził na jej m iejsce now ą. P oprzedn ia  opierała się na w zorach 
francuskich  czasu p oko jow ego , gdzie k ierow nic tw o  adm inistracją  jed* 
no stek  spoczyw ało w  rękach t. zw. rad y  adm inistracyjnej z dow ódcą 
jed n o stk i, jak o  przew odniczącym . Poszczególni oficerowie, sprawu* 
jący  funkcje adm inistracyjne, w chodzili w  sk ład  tej rady , k tó re j po* 
stanow ienia w ykonyw ali następnie, jako  jej organa w ykonaw cze. Był
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to więc system zbiorow ego kierow nictw a i indyw idualnego  wyko* 
nywania administracji.

W sp o m n ia n y  wyżej dekret kró lew ski zniósł ten system i wpro* 
wadzi! w  jednostkach  adm inistrację opartą  n a  indyw iduainem  kie* 
row nietw ie i takim że w yko n y w an iu  w edług  hierarchicznego uszcze* 
b low ania  i ścisłego rozgraniczenia kompetencyj.

Szczegółową organizację nowego system u zawiera regulamin admi* 
nistracji i rachunkow ości jednostek , zatw ierdzony dekretem  królew* 
kim z 10 lutego 1927 r.

Całość administracji jednostk i  jest skoncentrow ana w  biurze za* 
rządu  adm inistracyjnego (ufficio d ‘administrazione), na k tórego czele 
stoi oficer najstarszy stopniem  i rangą po d ow ódcy  wzgl. komendan* 
cie jednostk i.  N o s i  on ty tu ł zarządcy (gestore).  W  sk ład  b iu ra  zarzą* 
du  adm inistracyjnego wchodzi: k ierow nik  rachuby  (d ire tto re  dei 
conti),  oficer p ła tn ik  (ufficiale pagato re) ,  oficer m aterja łow y  (eon* 
segnatario deł materiale) i oficer ew idencji personalnej (ufficiale di 
m atricola) . Zarządca ma do pom ocy oficera noszącego ty tu ł  szefa 
b iu ra  zarządu  adm inistracy jnego. (G apo del ufficio d ’amministra* 
zionę).

W  systemie tym, jak  widać bogato  rozbudow anym , gdyż jest tu  
naw et m o w a  o „różnych oficerach m ater ja łow ych“ , dow ódca  jednostk i 
posiada w praw dzie pewne obow iązki nadzorcze, jed n ak  jest zasadni* 
czo uw oln iony  od administracji, k tó ra  całkowicie spada na zarządcę.

Pow tórzym y teraz pokrótce za autorem pewne ważniejsze szcze* 
góly odnośne zadań i odpowiedzia lności poszczególnych organów  
administracji w  jednostce.

Zasadniczą inowacją reform y jest w prow adzenie  zarządcy admini* 
stracji na miejsce dawnej rad y  administracyjnej, k tó ra  stanowiła or* 
gan k ierow nictw a. W sz y s tk ie  daw ne obow iązki i kom petencje rad y  
administracyjnej zostały, w ed ług  brzmienia now ego  dekretu, prze* 
kazane zarządcy z wyłączeniem ty lko  pew nych czynności, k tóre  mają 
być przeprow adzane kom isy jn ie . D o  tych czynności kom isy jnych  na* 
leży między innemi klasyfikacja p rzedm iotów  u m undurow an ia  i opo* 
rządzenia, w ybrakow anie przedm iotów trwałych, wybrakow anie 
koni i t. p.

jeżeli chodzi o rolę do w ó d cy  jednostki, to  au tor nie podziela zda* 
nia, które jeszcze się niekiedy utrzymuje, że mimo istnienia zarządcy, 
jest on implicite również organem adm inistracyjnym  i jako  taki od* 
pow iedzia lny za stan gospodark i.  P o ró w n y w a  on brzmienie dekre* 
tów obow iązujących dawniej z obecnemi, aby  stwierdzić, że „zwierz* 
chni nadzór", o k tó rym  m ówią te ostatnie, jest daleki od  czynnego
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administrowania w edług  daw niejszych zasad, g dy  „każdy  oddział 
w o jska  był adm in is trow any  po d  bezpośredniem  kierow nictwem  do? 
w ó d cy  oddziału  za pośrednic tw em  własnej rad y  administracyjnej".

T y lk o  jeszcze w  niektórych formacjach i zakładach specjalnych, 
jak  w  tery torja lnych  kom andach  uzupełnień i w  -służbie remontu, ko? 
m endan t również obarczony  jest administracją, co jest w ynikiem  jego 
specjalnych ikwalifikacyj. Przy tym  stanie rzeczy dow ódca  może tył? 
ko wpływać na administrację, stawiając żądania, aby  te, czy inne 
sp raw y były  załatwione we w skazany  .przez niego sposób , może sobie 
zastrzec decyzję w sprawach określonych, ale za stały, ciągły bieg 
administracji nie jest odpow iedzia lny; a tembardziej nie może za? 
rządcy pozbawić tych upraw nień  i obowiązków , które na niego na? 
klada dekret i regulamin. Samodzielność zarządcy idzie tak  daleko, 
że dow ódca  jednostk i  nie może sam zasadniczo wstrzymać zarządzeń 
przez niego w ydanych , a musi o to prosić dow ódcę k o rpusu ;  tylko 
w w y p ad k ach  nagłych przysługuje  m u to prawo.

W  szczególności do upraw nień  i obow iązków  zarządcy należy wy? 
znaczanie funkcyj oficerom, przydzielonym  do biura zarządu admi? 
nistr.acji, zabezpieczenie kas, m agazynów, regulow anie spraw  wyży? 
wienia, zwalnianie od  obow iązku  żywienia gię z kotła, przyznawanie 
d oda tkow ych  porcyj chleba, administracja orkiestrą, oraz wszelkie 
sp raw y dotyczące dyscypliny, wychow ania i hyg jeny  wojska, o ile 
m ają w p ły w  na administrację. W e  wszystkich tych  sprawach dowód? 
ca jednostk i  m usi wysłuchać zarządcy, gdyż za administrację jest od? 
pow iedzia łny ty lko  ten ostatni.

W  ten sposób  dow ódca  jest zwierzchnim organem nadzoru  admi? 
nistracyjnego, zaś zarządca jest odpow iedzia lnym  adm inistra torem  
całości. Pom ocnikiem  zarządcy jest szef b iura  zarządu adm inis tracy j? 
nego. M iędzy  tym  organem , a daw niejszym  referentem (relatore) ra? 
dy  administracyjnej jest pew na analogja. M ianowicie daw niejszy re? 
ferent czuwał nad  w ykonyw aniem  postanow ień rady. Byl on jednak  
sam członkiem rad y  administracyjnej i w  tym  charakterze miał w p ływ  
na kierow nictwo administracji. O becny  zaś szef biura jest organem 
pomocniczym i w ykonaw czym  zarządcy,

W  szczególności do zadań i ego należy:
Przedstawianie zarządcy we właściwym czasie po trzeb  administra? 

cyjnych jednostk i;  czuwanie nad  każdym  szczegółem służby, aby 
w szystko  odbyw ało  się należycie i aby  nie było nadużyć; czuwanie 
nad  m agazynami i spraw dzanie  w  określonych terminach ich stanu 
m aterja low ego; badanie g o sp o d ark i  pododdz ia łów  i zdawanie z tego 
sp raw y zarządcy. Powyższe obow iązk i miał poprzednio  referent rady
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administracyjnej. Jakko lw iek  w edług  brzmienia obowiązującego re* 
gulaminu szef biura administracji jednostk i  nie pos iada  kompetencyj 
kierowniczych, to jednak  w  rzeczywistości pozycja  jego jest tego ro* 
dzaju, że czy to  w w y p ad k ach  zastępstwa, czy przez przyzwolenie za* 
rządcy wyw iera on przem ożny w p ływ  na administrację. Stąd wielka 
trudność  określenia jego odpowiedzia lności p o d  względem praw* 
nym. Trzeba przypomnieć, że stanow isko  zarządcy musi być zawsze 
powierzane oficerowi najstarszemu po d ow ódcy  i dlatego zarządcy 
często się zmieniają w  jednostce, a co za tem idzie nie posiadają  od* 
powiedniej ru tyny  i doświadczenia, dzięki czemu znaczenie szefa 
b iu ra  siłą fak tu  wzrasta, Pozatem  jest on regulam inow ym  zastępcą 
zarządcy w  czasie jego nieobecności.

Co do użyteczności tego organu toczy się o d  dłuższego czasu dy* 
skusja. A u to r  uważa ją za pożądaną, gdyż oficerowie na tym  stano* 
w isku  otrzym ują  dobre  przygotow anie na przyszłych zarządców. 
Jednak  istnienie tego organu  jest usprawiedliw ione ty lko  w  wypad* 
ku  pew nej nadw yżk i oficerów w yższych stopniem. W  przeciwnym  
razie zupełnie wystarczające jest s tanow isko  samego zarządcy. Nie* 
jako  pozostałością d aw n y ch  ra d  adm inistracyjnych są kom isje  spe* 
cjałne, pow oływ ane w edług  regulam inu w  tych w ypadkach , gdy  cho* 
dzi o ak ta  mające jako  sk u tek  pomniejszenie m ają tku  jednostk i  admi* 
nistracyjnej względnie m ają tku  skarbu  państw a, pozostającego p o d  
jej zarządem. A  więc działają one w  w y p ad k ach  szkód  i strat, klasy* 
fikacji, w ybrakow an ia  materjału, s topnia  i przyczyny u tra ty  zdrowia 
przez osoby  w ojskow e i t. p. Są one pow oływ ane każdorazow o przez 
dowódcę. Działalność ich m usi być uważana jako  kierownicza w  sen* 
sie adm inistracyjnym  i p raw nym .

K ierow nik  rachuby  przy  systemie rad  adm inistracyjnych by ł  jej 
sekretarzem, od  czego zwalnia go n o w y  dekret. N a tom ias t  poza inne* 
mi jego zadaniami z czasów dawniejszych, do k tó rych  należy pro* 
wadzenie i k o n tro la  ksiąg rachunkow ych  m ater ja łow ych i pienięż* 
nych, dekret n o w y  nadaje m u  uprawnienia  w  zakresie kon tro li  pre* 
wencyjnej. M ianowicie w  razie zauważenia, że dow ódca  jednostki,  
zarządca lub szef biura, w ydali zarządzenie niezgodne z przepisami, 
m a on obow iązek  zwrócić na to  uw agę ustnie, a w  razie sprzeciwu 
zameldować <na piśmie dow ódcy, k tó ry ,  jeżeli chce nadal zarządzenie 
to  utrzymać, musi w ydać  k ie row nikow i rachuby  również rozkaz na 
piśmie. R ozkaz taki m usi być w ykonany .

W e d łu g  oświetlenia autora ten stan rzeczy, n iezgodny z zasadami., 
dyscypliny  w ojskow ej,  z k tó reg o  zresztą k ierow nicy  rachuby  umieją 
korzystać w  sposób  tak tow ny , sp o w o d o w an y  został możliwościami
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większych i częstszych om yłek i n iedokładnośc i p rzy  systemie jedno* 
osobow ego kierow nictwa administracją n a  miejsce daw nego kole* 
gjainego.

Sprzeciw k ierow nika rachuby  musi być w pisany  do specjalnego 
rejestru, k tó ry  jest p rzeglądany przez in spek to rów  służb administra* 
cyjnych k o rp u su  w  czasie inspekcji. W  ten sposób  każde zarządzę* 
nie niezgodne z przepisami, w ydane  w brew  opinji k ierow nika rachu* 
by, dostaje się do wiadom ości organów  nadzorczych wyższego 
szczebla.

Oficer p ła tn ik  uskutecznia w yp ła ty  i po trącenia oraz prow adzi 
dziennik kasow y  i p o d  tym  względem obow iązki jego w  niczem się 
nie zmieniły. Odpowiedzialność jego jest identyczna z odpowiedział* 
nością kasjerów  banku. Przedewszystkiem  obow iązany jest spraw* 
dzać identyczność osób, k tó rym  wypłaca i praw idłow ość d o w o d ó w  
w ypłaty . K ażdy  d o w ó d  kasow y musi być w izow any przez kierowni* 
ka rachuby i zaopatrzony  podp isem  szefa biura administracyjnego.

Oficer m ater ja łow y m a w  swojej pieczy materjały jednostk i,  k tóre 
musi u trzym yw ać w dobrym  stanie; prow adzi on rachunki materja* 
lowe i sporządza roczne sprawozdanie rachunkow e dla t rybunału  ra* 
chunkow ego państw a (corte dei conti).

S tanow isko oficera m aterja łow ego tem się różni p o d  względem 
kon tro li  od  innych w ykonaw czych  stanow isk  administracyjnych, że 
on jeden obowiązany jest do przedstawiania rocznego spraw ozdania  
rachunkow ego trybunałow i rachunkow em u (o d p o w ied n ik  naszej 
N ajw yższej Izby  K ontro li) ,  do ap robaty  i to w  terminie dwumie* 
sięcznym od  zakończenia okresu  budżetow ego lub od  zdania funkcji. 
Inne organa w ykonaw cze d o k o n y w u ją  tego w  normalnej d rodze 
administracyjnej. T y lk o  w  w ypadkach  nadużyć, zaniedbania lub 
zwłoki w  przedstawieniu  rachunków , inne organa administracyjne 
obowiązane są również uzyskać aprobatę trybunału  rachunkow ego.

Oficer m ater ja łow y jednostk i  odpow iada  w  większym  stopn iu  za 
materjał pow ierzony  jego pieczy, aniżeli iinni depozytarjusze w edług  
praw a cywilnego. Bowiem nietylko m usi on dbać o materjał wojsko* 
w y  tak, jak  o swój własny, ale nadto  obowiązany jest do ścisłego 
przestrzegania norm  adm inistracyjnych i to tem więcej, g dy  za dobre 
u trzym anie m aterja łu  przewidziana jest remuneracja.

Oficer ewidencji personalnej w  nowej organizacji administracji 
jednostek  pozostał w  niezmienionej formie, je s t  on obow iązany  do 
prow adzenia  stanów  służby oraz wszelkiego rodzaju  sp isów  i doku* 
m entów  ewidencyjnych. W a żn o ść  tej funkcji dla gospodark i  oddziału
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w ynika stąd, że prow adzenie bieżące s tanów  oraz przew idyw ania  
stanowią podstaw ę do dobrego  przygotow ania  p lanów  zaopatrywania.

Stanowisko to szczególnie jest ważne w  korpusie  ko lon ja lnym  
gdzie karty  ewidencyjne s tanow ią podstaw ę dla premij, podw yżk i 
plac, przedłużania s łużby podoficerów i szeregowców.

Biuro zarządu administracyjnego, oprócz w ym ienionych  wyżej ofi* 
cerów funkcyjnych, m a w  swoim składzie urzędn ików  cywilnych, 
podoficerów  i szeregowców.

Biuro to  oprócz czynności wew nętrznych w edług  zleceń zarządcy 
i szefa biura w edług  obow iązujących przepisów opracowuje spra* 
wozdania rachunkow e, k tó re  pow inny  być przedstaw ione d ow ódz tw u  
k orpusu  d o  30*tego dnia po zakończeniu kwartału.

Zalegający oprócz ew entualnych k a r  dyscyplinarnych i obowiązko* 
wego w tym  w y p a d k u  przedstaw ienia spraw ozdania  trybunałow i ra* 
cbunkow em u, m ogą być skazani w  trybie adm inistracyjnym  na karę 
pieniężną do 1000 (tysiąca) lirów.

Regulamin adm inistracyjny przew iduje zastępstwa na w y p ad ek  
nieobecności w  sposób  następujący:

Zarządcę zastępuje oficer bezpośrednio  po nim najstarszy tego sa* 
mego stopnia i s tarszeństwa; jed n ak  g d y b y  od  niego był starszy ofi* 
cer zajmujący stanow isko  szefa b iu ra  zarządu, zastępstw o obejmuje 
ten ostatni, zachowując nadal sw oją  daw ną funkcję; zastępstwa szefa 
biura zarządu nie może objąć ani k ierow nik  rachuby, ani płatnik, ani 
oficer m ater ja łow y ze w zględu na to, że wszyscy oni podlegają jego 
k o n tro l i ; k ierow nik rachuby i p ła tn ik  nie mogą się również wzajem* 
nie zastępować, bow iem  pierw szy jest kontrolerem , drugi zaś wyko* 
nawcą w yda tkow ania .

Nieco odmienne zasady są stosowane w  korpusie  wojsk kolonjal* 
nych, gdzie k ierow nik  rachuby  z reguły  zastępuje szefa b iura  admi* 
nistracyjnego.

D ow ódcy p o d o d d z ia łó w  zachowali nadal charakter organów admi* 
nisitracyjnych w ykonaw czych  w  zakresie własnej gospodark i.

ja k o  organa administracyjne należy również uważać oficerów, po* 
doficerów i szeregowców w  oddziałach, k tó rzy  stale lub czasowo 
m ają sobie pow ierzone pieniądze lub m aterja ł skarbow y.

A u to r  jest zdania, że inspektorzy  administracyjni w ojskow i i cy* 
wilni (na szczeblu k o rp u su  i m inisterstwa) pow inni być uważani rów* 
niez za organa administracyjne przynajmniej w  zakresie sprawowa* 
nej przez siebie kontroli  kas i m agazynów . T a k  mianowicie stanowił 
regulamin poprzedni. N o w y  regulamin sprawę tę przemilcza; nie zna* 
czy to  jednak, b y  inspektorzy  nie mogli być pociągani do odpowie*
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dzialności za szkody, wynikłe z nienależytego pełnienia ich obowiąz* 
ków. W  taki zresztą sposób  spraw ę tę  rozstrzygają ogólne przepisy 
us taw y ogólnej o rachunkowości państwowej; tak  również w odnie* 
sieniu do in spek to rów  ministerstw a w o jn y  sprawę tę reguluje dekret 
z mocą ustaw y z 28 września 1934 r.

jeżeli chodzi o rodzaj odpowiedzia lności om ów ionych  wyżej orga* 
nów  administracyjnych, to  p rzedstaw ia się ona, jak  następuje. K ażdy 
z nich odpow iada  materjalnie przed trybunałem  rachunkow ym  na 
podstawie ogólnej u s taw y o rachunkowości państwowej za szkody 
i s traty  w pieniądzach skarbow ych  i materjale, powstałe z ich winy, 
przez zaniedbanie lub z p o w o d u  nieprzestrzegania obow iązków . Od* 
powiedzialność ta jest indyw idualna  i osobista i rozciąga się również 
i na te czynności i sprawy, k tóre  w  sposób  przew idziany regułami* 
nem poszczególni oficerowie biura administracyjnego, d ow ódcy  pod* 
oddzia łów  i t. p. powierzyli innym  osobom.

O dpow iedzia lność może być również solidarna, jeżeli szkoda zo* 
stała spow odow ana  przez kilka osób : w  tym  w y p a d k u  straty  mogą 
nie być rozkładane na wszystkich  winnych, lecz w yegzekw ow ane od 
k tó regokolw iek  z nich w  całości.

O becny  regulamin adm inistracyjny pom ija .zupełnie jako  odpowie* 
dziainego materjalnie za gospodarkę  dow ódcę jednostk i.  Odpowie* 
dziainość ta została zniesiona już dawniejszym  dekretem  z 1911 roku. 
Jest to  w ynikiem  jego ograniczonego s tanowiska w  administracji, 
k tó ra  sprow adza się zasadniczo do nadzoru . Jest on ty lko  odpowie* 
dzialny materjalnie, jeżeli w  w y p a d k u  strat p o n a d  określoną wartość 
pieniężną nie złoży m eld u n k u  d o w ó d cy  k o rpusu  dla wyznaczenia 
przez tego ostatniego komisji, oraz jeżeli nie w yda l zarządzeń odpo* 
w iednio  zabezpieczających całość kasy.

Z a  b rak  nadzoru  dow ódca  jest odpow iedzia lny  ty lko  dyscypli* 
narnie.

O dpow iedzia lność  administracyjna d ow ódcy  jednostki administra* 
cyjnej pow staje  dopiero  w tedy, g dy  sobie zastrzegł decyzję w  pew* 
nych sprawach adm inistracyjnych lub gdy  w yda ł  zarządzenia w  na* 
głym w ypadku , dalej —  za te umowy, które w myśl przepisów mają 
być przez niego zatwierdzane, wreszcie za sprawy, w  k tó rych  regu* 
lamin nakazuje  w ysłuchać uprzednio  opinji zarządcy, a d o w ó d c a  tego 
nie uczynił.

O dpow iedzialność zarządcy w obec skarbu  państw a jest bardzo 
szeroka, bow iem  niema ak tu  administracyjnego, za k tó ry b y  on nie 
odpow iadał.  W  szczególności odp o w iad a  on materjalnie za użycie 
ś ro d k ó w  pieniężnych na te cele, na k tóre  zostały przeznaczone, za
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należyte przechowywanie m ater ja łów  i za wszelkie zarządzenia wy* 
dane wbrew ustawom. O d pow iada  on w mniejszej lub większej rnie* 
rze również na sprawy, które przepisy wyraźnie przekazują jego orga* 
nom  w ykonaw czym . Z  tego p o w o d u  m usi czuwać nad należytem wy* 
konyw aniem  czynności przez te organa i przez d o w ó d có w  podod* 
działów. W  pod o b n y  sposób szef b iura  administracyjnego ponosi 
odpowiedzialność za należyty bieg gospodarki i terminowość rozliczeń.

K ierow nik  rachuby  jest odpow iedzia lny  za należyte prowadzenie 
ksiąg i za praw idłow ość ob ro tu  kasow ego  zarów no przy  w ypłatach 
i wpłatach zewnętrznych, jak  i w obrocie z pododdziałami. P łatnik 
osobiście i indywidualnie  odpow iada  za stan kasy  i p raw idłow ość 
w ypła t  i potrąceń. W  razie zaniedbań i nadużyć może również odpo* 
wiadać solidarnie z innemi organami administracji.

Oficer m ater ja łow y p onos i  odpow iedzia lność solidarną * szefem 
b iura  zarządu za brak i materjałów, n iedbałą ich konserwację oraz 
za wszelkiego rodzaju  nadużycia w  swym  dziale.

Oficer ewidencji personalnej o d pow iada  za straty  powstałe w  pie* 
niądzach i materiale z p o w o d u  b łęd ó w  w  dokum entach  ewidencyj* 
nych i stanie zaopatrywanych.

M im o, iż regulamin nie zajmuje się spraw ą odpowiedzialności 
członków komisyj specjalnych, pow oływ anych  przez dow ódcę do 
przeprow adzenia  przewidzianych regulaminem czynności, odpowie*
działalność ich materialna za błędy, zaniedbania i t, p.  - w ynika
z ogólnej u s taw y  o rachunkow ości państw ow ej.  D odać  należy, że 
w w y p a d k u  pow stan ia  szkody  lub straty, niedbałość w  p row adzen iu  
książek nie stanowi okoliczności łagodzącej, a n ao d w ró t  — obcią* 
żającą.

P rzy  stratach do 2000 lirów dochodzenia prow adzi komisja wyzna* 
czona przez dow ódcę jednostk i;  do  10.000 lirów — kom isję w y z n a *  

cza dow ódca  korpusu ,  a p o n a d  10.000 l irów  — m inisterstw o w ojny . 
O sobom  uznanym  za winne strat potrąca się na poczet długu skar* 
bow ego p iątą  część w szystkich  pieniężnych należności.

O becny  regulamin nie przew iduje w y p a d k ó w  siły wyższej, k tóra  
zwalnia organa administracyjne od w iny za szkody. A u to r  uważa to  
za lukę, k tó rą  należałoby uzupełnić do czasu uregulow ania przez za* 
stosowanie zasad, przew idzianych w  regulaminach poprzednich . D o  
w y p a d k ó w  tych au to r zalicza pożary  i zawalenie się b u d y n k ó w , po* 
wodzie, lawiny, katastro fy  m orskie i kolejowe, choroby zakaźne, 
rozerwanie broni w  czasie służby, uniesienie materiału przez dezer* 
terów, włamanie i uprow adzenie  w  specjalnych warunkach , zdobycz
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lub zniszczenie przez nieprzyjaciela i p rzym usow e porzucenie lub po* 
zostawienie materjału  w  czasie w ojny .

Przy rozstrzyganiu p o d o b n y ch  spraw  komisje pow inny  się kiero* 
wać rzeczywistemi okolicznościami i objektywizm em , a więc nie mo* 
gą być ani zbyt pobłażliwe, ani też działać ty lko z p o b u d ek  fiskalnych.

D rug i ar tykuł nosi ty tu ł 

Szczególne zadania k o rp u su  k o m isarja tu  w  w ojn ie chemicznej.

A u to rem  tego ar tyku łu  jest porucznik  kom isarja tu  w o jsk  lądo* 
w ych N . D ’Aprile.

Przyjm uje on, że w o jn a  chemiczna w przyszłości będzie się różnić 
od tego, czego św iadkam i byliśm y podczas w o jn y  światowej. Mia* 
nowicie spodziewać się należy, że celem działania n ap ad ó w  chemicz* 
nych będą raczej o środk i p rodukc ji  i m agazyny w  głębi kraju, aniżeli 
w o jska  na froncie. M iędzy  innemi przedm iotem  n ap ad ó w  chemicz* 
nych będą zapasy ś ro d k ó w  żyw nościowych, jako najbardziej wrażli* 
we na to działanie. Stąd obow iązek dokładnego  s tudium  tej spraw y 
przez oficerów kom isarjatu. 'W łoski regulamin ob ro n y  przeciwgazo* 
wej nakłada na wszystkich  oficerów broni i służb obow iązek dokład* 
nego przygotow ania  się do zadań ob rony  przeciwgazowej. Chemicz* 
ne środk i napadu, zastosow ane przy pom ocy  lotnictwa dla niszczenia 
zapasów żywności, oprócz działania bezpośredniego w yw ierają  rów* 
nież poważne działanie pośrednie, bow iem  wszelkie czynności zapo* 
biegawcze w  stanie zrozumiałego zdenerw ow ania pochłaniają dużo 
kosz tów  i energji, zaś po śró d  ludności i w ojska  w yw ołu ją  stan nie* 
pewności.

G łów ne sk łady  żywności i paszy, pozostające w  prom ieniu  dzia* 
łania n apadu  chemicznego, będą miały dużo k ło p o tó w  przy określa* 
niu, czy zapasy po napadzie będą się nadawać do uży tku , zwłaszcza 
jeżeli będzie się miało do czynienia z gazami nieznanemi lub niena* 
dającemi się rozpoznać. Zastosow anie  opakow ania  n igdy  nie da abso* 
lu-tnej pewności. W y n ik n ą  z tego p o w o d u  .napewno duże straty  ma* 
terjału, bow iem  w  w y p a d k u  niepewności t ru d n o  będzie się odważyć 
na oddanie  ich do użytku.

Dotychczasowe kursy  informacyjne w zakresie obrony  przeciwga* 
zowej są niewystarczające, jeżeli chodzi o korpus komisarjatu . Ofice* 
rowie tego k o rp u su  pow inni mieć przygotow anie  naukowo*technicz* 
ne, k tó reb y  im pozwoliło w  czasie, w o jn y  na jaknajw ydatn ie jszą  ochro*
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nę zapasów  żywności i m ater ja łów  sw o jego  działu i w  razie konie-cz* 
ności na au to ry ta tyw ną decyzję o stopniu  ich użyteczności.

Jeżeli chodzi o ogólne przygo tow anie  nańkowo*techniczne, to  włos* 
kie m inisterstwo w o jn y  nie pozotało w  tyle za innemi kra jam i. Znaj* 
duje to wyraz w  instrukcji o obronie przeciw ś rodkom  n apadu  che* 
micznego („Instruzione sułła difesa contro gli aggressivi chimici") 
gdzie dow ódca znajdzie wszelkie w skazów ki odnośnie och rony  zapa* 
sów żywności i materjałów oraz ich odkażania. W  razie ataku gazo* 
wego na froncie systemem fali gazowej zapasy żywności, położone 
w dość znacznem oddaleniu, nie będą  zbytnio narażone ze względu 
na rozrzedzenie gazów, zwłaszcza jeżeli żyw ność będzie opakow ana.

Inaczej rzecz się m a z napadam i bom bow em i, gdyż w  tym  wypad* 
ku  opakow anie  nie może s tanow ić dostatecznej ochrony. Z  tym  ro* 
dzajem n ap a d u  będą  miały do czynienia zakłady i m agazyny tyłowe. 
T o  też niebezpieczeństwo zakażenia w  w y p a d k u  n apadu  gazowego 
będzie tu  istnieć naw et wówczas, g d y  opakow anie przeciwgazowe bę* 
dzie pozornie nienaruszone. Oficer kom isarja tu  m usi więc mieć dosta* 
teczne przygotow anie  dla przeprow adzenia  badań .

O to  elementarne wiadomości, podane oficerom kom isarjatu  na jed* 
nym z k ró tko trw a łych  ku rsów .

D z ia ła n ie  g a z ó w  lo tn y c h  (c h lo r u  i  fo s g e n u )  na niektóre ar tykuły  
żyw nościowe jest następujące: m ąk a  może się stać bądź niejadalna, 
bądź ty lko  zakw aszona zależnie od  koncentracji -gazu. Przy działaniu 
fosgenu o stężeniu 30 gram ów  na 1 m etr sześcienny pow ietrza (śmier* 
teina dla człowieka w  ciągu półgodzinnego działania) m ąka  staje się 
kwaśna, ale nie zmienia barw y.

Reakcja m iędzy fosgenem, a w o d ą  w mące daje dwutlenek węgla 
i kwas chlorow odorowy ( C O C L  +  H 20  =  C O ,  +  2 H C I ) .  M ąkę ta* 
ką m ożna odkazić przez zobojętnienie dwuwęglanem  sodu  
(N a H C O s  +  HC1 =  N a C l  +  H , 0  +  C O ,) ,  przyczem tw orzy  się 
sól kuchenna p rzydatna  p rzy  w yrobie  chleba.

Przy  działaniu chloru i fosgenu skoncentrow anego w  ilości 90 gra* 
m ów  na 1 m etr sześcienny pow ietrza następuje znaczny rozkład  głu* 
tenu, m ąka  zmienia barwę, ciasto z niej nie rośnie, a -chleb jest zaka-1* 
cowaty i tak  kw aśny , że nie nadaje się do spożycia. P rzy  jeszcze 
większej koncentracji  k tó regokolw iek  z tych gazów m ąka przybiera 
barw ę drożdży  winnych, w śku tek  zupełnego rozkładu  ciał białko* 
wych i węglow odanów. W  razie p ró b y  w ypieku  chleba otrzymuje się 
substancję mazistą.

M ię s o  podlega w sk u tek  działania powyższych gazów mniejszym
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lub w iększym  zmianom pow ierzchow nym  na głębokość dochodzącą 
clo pół centymetra. W a rs tw a  skażona przyjmuje barwę mięsa goto? 
wanego. M ięso skażone fosgenem nie jest trujące, gdyż gaz ten ulega 
rozkładow i przy zetknięciu z ciałami organiczne,mi na kwas chlorowo? 
do ro w y  i dw utlenek  węgla (patrz w yżej) .  T o  też w ystarczy usunąć 
ty lko warstwę skażoną, a przy  go tow aniu  dodać nieco dw uw ęglanu 
sodow ego — (reakcja jak  wyżej przy  mące).

B ydło . M ięso pochodzące z u b o ju  byd ła  zagazowanego fosgenem 
nie budzi obaw. N ależy  jed n ak  poddaw ać zawsze badan iu  wnętrzno? 
ści w  w y p a d k u  silnej koncentracji tego gazu, a to  z uwagi na możli? 
wą obecność zw iązków arsenu, k tórych  ś lady  m ogą się w  nim znaj? 
dować.

Działanie ip e ry tu  — (C 1 C H 2C H 2) 2S — na mięso objawia się prze? 
dewszystkiem  wchłonięciem go przez tłuszcz, przyczem ciepło sprzyja 
wchłanianiu. Odkażanie  mięsa skażonego tym  gazem jest jeszcze w  to? 
ku  badania. Panuje opinja, że mięso nadaje się do spożycia po usu? 
nięciu tłuszczu zewnętrznego przed gotowaniem , a w ewnętrznego po 
ugotow aniu . R osó ł nie nadaje się do spożycia. W  w y p a d k u  bezpo? 
średniego skażenia kropelkam i ipery tu  mięso należy zanurzyć na pe? 
wien czas w roz topionych  tłuszczach dow olnego rodzaju, przepuszczać 
przez nie w o d ó r  in statu nas cen di, poczem tłuszcz zmydlić sodem, 
potasem  lub parą w odną . W  ten sposób  większa część iperytu  będzie 
zneutralizowana w odorem , zaś część wchłonięta przez tłuszcz zosta? 
nie zatrzymana przez p ro d u k ty  zmydlania.

P rzy  skażeniu mięsa param i iperytu  w ystarczy usunąć w arstw ę ze? 
wnętrzną. Reszta jest jadalna.

S k ó rk a  chleba należycie wypieczonego, jeżeli jest jednolita  i do? 
brze skarmełizowana, s tanowi dostateczną ochronę miękiszu od pary  
iperytowej i pary  innych gazów lotnych. T o  samo odnosi się do su? 
charów.

Działanie luizytu — C łH C .C H A s C L  —1 dotychczas nie daje się 
zneutralizować ze w zględu na obecność arsenu.

W o d a  skażona gazami lotnemi daje się oczyścić przez poddanie  
wrzeniu  i przez energiczne mieszanie.

N a  odkażenie w o d y  zaiperytowanej niema jeszcze ś rodków . Istnie? 
ją ty lko  w skazów ki stopnia skażenia.

W o d ę  skażoną chloropikryną da się oczyścić przez działanie nie? 
którem i alkalicznemi związkami siarkowemi i następnie przez prze? 
filtrowanie.



Powyższe wiadomości, przytoczone przez autora, zostały podane 
na specjalnym kursie w styczniu 1931 r.

O d  tego czasu badania  w powyższym  zakresie posunęły się nie* 
wątpliwie.

W a ru n k i  s łużby oficerów kom isarjatu  w zakładach tyłowych, 
w szczególności we wszelkiego rodzaju  zakładach żywnościowych 
wym agają starannego i dokładnego przygotow ania na w ypadek  wal* 
k- chemicznej, i  o też konieczna jest dla nich specjalna instrukcja 
w tym  zakresie. Oficerowie ci muszą posiadać znajomość ogólnych 
w arunków  napadu  chemicznego, organizacji obrony  przeciwgazowej 
i przeciwlotniczej, muszą posiadać znajomość technicznych danych 
w zakresie, ochrony materjałów swego działu, aby  móc stawiać wnio* 
ski odnośnie ogólnej organizacji obrony.

M u szą  być również utworzone specjalne oddziały  odkażające dla 
zakładów służby komisarjatu, zorganizowane, wyposażone i prze* 
szkolone według  w yników  badań  i studjów, które powinni podjąć 
oficerowie komisarjatu  pozostający na stanow iskach kierowniczych.

Składy  m undurow e armji powinny, oprócz norm alnych pralni, po* 
siadać oddział odkażania zagazowanych przedm iotów  umundurowa* 
m a ; inaczej nie wywiążą się z obowiązku jaknajwydatnie jszego wy* 
zyskania materjałów* zużytych.

W  związku z tem pozostaje sprawra organizacji przewozu tych ma* 
terjałów* z miejsca porzucenia i zbiórki do ośrodka odkażania, usta* 
lenia aparatury  i t. p.

117. W .
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C Z E C H O S Ł O W A C J A .

Służba in ten d en tu ry  n a  stacji regulującej.

W  zeszycie N r .  27 czechosłowackiego czasopisma „Y ojenske In* 
tendanćni R ozh łedy“ z bieżącego ro k u  znajdujem y p o d  pow yższym  
tytułem  artyku ł sztabowego kap itana  int. F. N ovo tnego .

A u to r  uważa, że sam przepis o służbie na  stacji regulującej w  Cze* 
chosłowacji w y d an y  p o d  znakiem G — II i G — I I I — 1 nie jest wystar* 
czający, gdyż dotychczas nie zostało w ydane  jego uzupełnienie fa* 
chowe przez samą służbę in tendentury . T reść ar tyku łu  ma więc lukę 
tę w  pewmej mierze uzupełnić.

P o ł o ż e n i e  i u r z ą d z e n i e  s t a c j i  r e g u l u j ą c e j .  
Stacja regulująca może się znajdować na jednej łub na kilku stacjach
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kolejow ych. N ajw iększe w ym agania stawia jej służba in tendentury  
z uwagi na  to, że zaopatrzenie żywnościowe jest codzienne i stałe, 
a przesyłki żyw nościowe pociągają  za sobą rozliczne manipulacje.

Rozumie się, że najlepszem rozwiązaniem będzie, g d y  miejscem 
p o s to ju  komisji regulującej będzie sama stacja regulująca działu żyw* 
nościowego.

Stacja regulująca pow inna  być połączona przynajm niej dwiema 
linjami kolejowem i ze składami głównemi (z krajem) i tylemaż li* 
njami z armją zaopatrywaną. W  razie niemożności spełnienia tego 
w aru n k u  należy dążyć do podw ójnego  połączenia stacji regulującej 
bądź z krajem, bądź z frontem. A u to r  jest zdania, że większe trudno* 
ści w  zaopatryw aniu  powstają, g dy  przerwaniu ulegnie linja, łącząca 
stację regulującą z krajem, gdyż dow ódca armji m a dostateczne śród* 
ki, żeby nawiązać kom unikację od stacji regulującej do frontu  (na* 
p raw a i ko lum ny  sam ochodow e), a tambardziej, żeby przeszkodzić 
przerwaniu. Z apasy  znajdujące się na stacji regulującej podlegają  
zawsze w ahaniu, przeto stały ich dop ływ  jest b a rd zo  ważny.

Z  p u n k tu  w idzenia s łużby żywnościowej stacja regulująca musi 
posiadać znaczną ilość rozrzuconych b u d y n k ó w  m agazynow ych 
i bocznych torów , a to  z uwagi na możliwości napadów  lotniczych. 
T o ry  te i m agazyny  muszą być  zaopatrzone w  dostateczną ilość ramp 
i w  wagi w agonow e dla m ater ja łów  objętościowych (opał, siano, 
słoma i t. p .) ,  w  razie posiadan ia  ich zapasów. Również potrzebne są 
inne urządzenia jak  studnie, pom py, wskaźnik i dozw olonej wyso* 
kości za ładowania w ag o n ó w  otwartych, ram py przew oźne lub prze* 
nośne i t. p. Pozatem  składnice żywnościowe stacji regulującej muszą 
być zaopatrzone w  sprzęt m agazynowy, narzędzia, wszelkiego rodzaju  
miary i wagi oraz sprzęt i m aterjaly  kancelaryjne.

Z apasy  m ater ja łów  składnicy stacji regulującej pow inny  być zgru* 
pow ane i rozmieszczone w  następujący sposób:

a) d robna  żyw ność i w y ro b y  ty toniow e,
b )  porcje rezerwowe i doda tk i  nadzwyczajne,
c) owies,
d) m ąka chlebowa,
e) siano, słoma, drzewo i węgiel,
f) um undurow anie  i materjaly  napraw kow e,
g) a r tyku ły  dla spółdzielni dywizyjnych,
h) opakow anie.

Rzecz oczywista, że zależnie od w ysokości zapasów, rozporządzał* 
nych b u d y n k ó w  i urządzeń stacyjnych część powyższych m aterjałów
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będzie się znajdow ać nie w  zamkniętych budynkach , ale i p o d  kry* 
temi rampami, na w agonach  i na  otwarłem  powietrzu.

W  promieniu zasięgu stacji regulującej m uszą się znajdow ać za* 
k łady  produkcy jne , a więc przedewszystkiern ośrodek  w yp ieku  chle* 
ba, w arszta ty  napraw kow e, rzeźnia, chłodnie i t. p . oraz skład i sor* 
łow nia  m aterja łów  opakunkow ych , składnica zbóż surow ych i zapas 
byd ła  rzeźnego.

W  ścisłym związku z tern pozostaje  rozdział personelu. W  organi* 
zacji pracy na stacji regulującej \yażną rolę odgryw a termin nadejścia 
zapotrzebowań tak, aby  pociągi zaopatrywania mogły być naładowane 
i odesłane we właściwym czasie. Sam czas załadowania i zestawienia 
jednego pociągu przyjm uje au tor w ed ług  doświadczeń francuskich 
średnio na 7 godzin. Rzeczywisty czas zależeć będzie od rozmieszczę* 
nia zapasów  na stacji regulującej, sposobu  ich' ładow ania  i sposobu  
zestawiania sk ładów , pogody , ilości pociągów równocześnie zesta* 
wianych, ilości rozporządzalnych lo k o m o ty w  m anew row ych, ilości 
p rzew ozów  m ater ja łów  dla po trzeb  ogólnych ludności i t. p.

P rzy  organizacji pracy ważnym  jest nie sam czas załadowania i ze* 
stawianie pociągów, a konieczność w ykonan ia  tego zadania w  ciągu 
dnia. T o  też wszystkie  czynniki sk ładow e należy tak  sharmonizować, 
aby całość zapotrzebow ań w o jsk a  walczącego była codziennie zaspa* 
kajana.

Zasadniczym  postulatem  jest szybkie kom un ikow an ie  zapotrzebo* 
wań stacji regulującej przez in tendenta armji, zanim nadejdzie ono 
na piśmie drogą telegraficzną. Stąd z reguły zapotrzebow ania te mu* 
sza być kom unikow ane telefonicznie, natychm iast po ich zestawieniu. 
Pozwoli to  in tendentow i stacji regulującej na w ydanie  sw ym  orga* 
nom w ykonaw czym  wczesnych zarządzeń przygotow aw czych n a  pod* 
stawie stanów  m agazynow ych  (zapasy w  magazynach i na torze), 
a także złożenia ze swej s trony  zapotrzebowania składom  głównym 
dla uzupełnienia własnych zapasów do nakazanej wysokości.

K ierownicy o rganów  w ykonaw czych  (zarządcy składnic i kierów* 
nicy rachuby) po otrzym aniu w skazów ek  mogą jeszcze z wieczora 
tego samego dnia poczynić przygo tow ania  i porozum ieć się z wła* 
dzami kolejow em i stacji co do pracy lo k o m o ty w  i t. p. W  ten sposób  
zapotrzebowanie telegraficzne armji, k tóre nadejdzie około  północy, 
stanowić będzie ty lko potwierdzenie dla zarządzeń, które zostały już 
częściowo w ykonane; ewentualne zmiany m ożna będzie jeszcze 
uwzględnić w  ciągu dnia następnego.

A u to r  dość dużo miejsca poświęca omówieniu szczegółów tech*
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nicznych załadowania w ag o n ó w  i zestawiania pociągów oraz czyn* 
nościom rachunkowo*ekspeaycyjnym .

Po zakończeniu tych wszystkich  prac, g dy  pociągi go tow e są juz 
do wysyłki, in tendent stacji regulującej zawiadam ia telefonicznie in* 
tendenta  armji o szczegółach wysyłki.

M im ochodem  au to r zastanawia się nad  sp raw ą  pos tępow ania  przez 
parki in tendentur dyw izyjnych z nadw yżkam i zawartości pociągów 
zaopatryw ania w s to sunku  do rzeczywistego zapotrzebow ania, jes t  
to  spraw a dość trudna, bow iem  zabieranie nadm iaru  pozbaw ia  dy* 
wizje ś ro d k ó w  transpor tow ych  dla innych celów; zw rot zaś w ydaje  
się nieracjonalny, gdyż  pociąga za sobą zbyteczną pracę i manipula* 
cje po to , b y  te same a r tyku ły  znow u pow róciły  do jednostek . Jednak  
au to r uważa, że, skoro dywizje m uszą odsyłać materjały zbędne, 
nadm iar zapasów  eksploatow anych  i opakow anie, to  i zw rotow i nad* 
miaru zapasów nadsyłanych  ze stacji regulującej nic nie pow inno  stać 
na przeszkodzie. A  ten sposób  postępow ania  sprzyja oszczędności 
materjałowej. N aturaln ie  nie m ożna tego s tosow ać do  niewielkich 
nadw yżek, n a  k tó re  znajdzie się miejsce na w ozach żywnościowych.

D ość  znaczną część a r tyku łu  au tor poświęca rachunkow ości i ewi* 
dencji oraz związanej z tem sprawie personelu  w ykonaw czego ofi* 
cersfkiego i podoficerskiego. Każda składnica m usi mieć swojego kie* 
rów nika, oficera lub podoficera, odpowiedzia lnego za wszystkie 
czynności i za stan zasobów.

C o do rachunkowości, to  au to r  uważa, że p o w in n a  ona być scen* 
tralizowana w  jednem  biurze rachunkow em  dla wszystkich składnic; 
natom iast prow adzenie rachunkow ości pieniężnej wspólnie dla całej 
stacji regulującej przez jej kwaterm istrzostwo (zarząd gospodarczy) 
jak  to  przewiduje przepis czechosłowacki H — I I I  — 1, au tor uważa 
za zawodne i przewiduje, że dla in tenden tury  stacji regulującej trzeba 
będzie utworzyć odrębne b iuro  rachunkowo*pieniężne w  zakresie jej 
działalności technicznej.

T a  wspólność rachuby  materjałowej i ewentualnie pieniężnej wy* 
maga ustanow ienia w spó lnego  naczelnego kierow nika o rganów  wy* 
konaw czych, podległego in tenden tow i stacji  regulującej, k tó ry  mając 
jeszcze inne czynności, nie może sam regulować szczegółów. Czecho* 
słowacki przepis G — Ił  przew iduje taką  możliwość. W  ten sposób  
możliwe jes t  organizacyjne ujęcie wszystkich  o rganów  wykonaw* 
czych in tenden tury  stacji regulującej w  „park  in tenden tu ry11, a nie 
poddaw anie  bezpośredniem u rozkazodaw stw u in tendenta stacji regu* 
lującej poszczególnych składnic  żywnościowych, m u n d u ro w y ch  i t. d,
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N iezależnie od sp o sobu  uregulow ania tej sp raw y  jest rzeczą pew ną, 
ze służba in ten d en tu ry  stacji regulującej będzie sk ładała  m iesięczne 
rozliczenia, a m ianow icie, rozliczenie żyw ności, rozliczenie m aterja łów  
m undurow ych , rozliczenie m aterja łów  ew akuow anych , rozliczenie ma* 
terja łów  w yposażenia jed n o stek  in ten d en tu ry  i rozliczenie zapasu 
bydła. N a d to  każdy  zarządca sk ładn icy  będzie p ro w ad ził ew idencję 
s tanu  m agazynów  w edług  dziennego o b ro tu , k tó ra  będzie uzgadniana 
z książkam i b iu ra  rachunkow ego.

A u to r  w yraża p rzekonan ie, że fak tu rę  należy w ystaw iać dla zawar* 
tości każdego w ysyłanego w agonu  w  trzech egzem plarzach: egzem* 
plarz p rzychodow y, rozchodow y  i odpis pozosta jący  w  zeszycie b iu ra  
rachunkow ego. M a  to  być najprak tyczniejsze . Z  każdym  składem  
pociągu, przeznaczonym  dla jednej w ielkiej jednostk i należy wysy* 
fać konw ojen ta , k tó ry  będzie p osiadał dokum en ty  rachunkow e i klu* 
cze od  w agonów , oraz będzie czuwał nad  całością tran sp o rtu  w  czasie 
drogi. K onw ojenci jed n ak  nie m ogą być uw ażani za żaden organ in* 
iendencki; nie są oni odpow iedzia ln i za załadow anie, bow iem  tran* 
sport obejm ują już po zaplom bow aniu wagonów.

D ru g i a rtyku ł, zam ieszczony w  pow yższym  zeszycie V . I. R., zaslu* 
gujący na uwagę, nosi ty tu ł:

Motoryzacja kuchni polowych.

A u to r, sztabow y kap itan  prow . B ogum ił Langmaier, stw ierdza 
wiele b rak ó w  w  dotychczasow ych p róbach  rozw iązania tego zagad* 
nienia i ze swej s tro n y  staw ia pew ne w nioski.

P rzedew szystk iem  p ro p o n u je  on w prow adzić rozróżnienie zmoto* 
ryzow anych kuchen po low ych  w edług  ro d zaju  oddziałów , przezna* 
czonych do szybkiej zm iany m iejsca. S tosow nie do tego rozróżnia 
on oddzia ły  posiadające w yłącznie ty lko  sam ochodow e środk i tran* 
sportow e i poruszające się ty lko  po szosach i dobrych  drogach, oraz 
oddziały , k tó re częściowo w yposażone są w  sam ochody, a częściowo 
w konne środk i lokom ocji i oprócz dobrych  dróg  poruszają się rów* 
nież w  terenie.

W  pierw szym  w y p ad k u  są to  oddzia ły  arty lerji zm otoryzow anej, 
lo tn ictw o i kom panje cyklistów , w drugim  w y p ad k u  — kaw alarja.

K aw alerja m usi posiadać kuchnię po łow ą p rzy sto so w an ą i do  koń* 
skiego zaprzęgu, natom iast oddzia ły  zupełnie zm otoryzow ane bez 
tego się obejdą. M ożliw e są następujące rozw iązania co do m otory* 
zacji kuchni po low ej:
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— zaopatrzenie obecnej kuchni polow ej w  ko ła  sam ochodow e 
i przyczepianie jej do  sam ochodu;

— załadow yw anie kuchni polow ej obecnego ty p u  luib specjalnego 
polow ego pieca kuchennego  na sam ochód ciężarow y;

— zam ocow anie kuchni obecnej k o n stru k c ji lub specjalnej na 
przyczepce czterokołow ej, dostosow anej do trakcji sam ochodow ej

P rzy  w yborze należy wziąć p o d  uw agę, czy dla danego rodzaju  
oddziału  zachodzi konieczność gotow ania w czasie drogi. Są oddziały , 
k tó re się bez tego obejdą, dla innych zaś gotow anie w  czasie drogi 
będzie konieczne. W  każdym  razie m ożna przyjąć, że gotow anie 
w kuchni zm otoryzow anej, k tó ra  m oże szybko  przenosić się z miej? 
sea na m iejsce, nie będzie w praw dzie konieczne, ale pow inno  być 
m ożliwe. W  tym  w y p ad k u  tru d n o  jest w  czasie jazd y  dokładać pali? 
wa i m ieszać w kotłach ; jed n ak  m ożna liczyć, ze będą  one dostatecz? 
nie w strząsane w sk u tek  ruchu.

D la kaw alerji najodpow iedn ie jsza  b y łab y  kuchnia po łow a obec? 
nego typu , zaopatrzona w koła sam ochodow e i przyczepiana do sa? 
m ochodu  ciężarow ego.

D la  jed n o stek  całkow icie zm otoryzow anych m ożna przyjąć drugie 
bądź trzecie z podanych  wyżej rozw iązań, z k tó ry ch  każde m a sw oje 
dobre  i złe strony .

Z aładow anie k u ch n i na sam ochód grozi unieruchom ieniem  jej 
w  razie zepsucia się siln ika; niebezpieczeństw o p o ża ru  jest tu  znacznie 
w iększe, aniżeli p rzy  przyczepce, a sam a straw a i a rty k u ły  żywno? 
ściowe m ogą się łatw iej zanieczyścić benzyną.

Z astosow anie  przyczepki daje w iększą niezależność kuchni od  da? 
nego sam ochodu w razie jego zepsucia, a nad to  pozw ala na używa? 
nie sam ochodu jak o  w ozu żyw nościow ego; natom iast zanieczyszczę? 
nie pyłem  straw y w  czasie jazd y  jest w  tym  w y p ad k u  w iększe; tak  
sam o personel kuchenny  n arażony  jest w  w iększym  sto p n iu  na  wdy? 
chanie gazów  spalinow ych.

A u to r  jes t jed n ak  zw olennikiem  tego drugiego  rozw iązania, przy? 
czem zam iast kuchni na kolach proponuje w prow adzenie kuchni prze? 
nośnej, um ieszczonej na czterokołow ej przyczepce. T ego rodzaju  kuch? 
nie zaprow adza u  siebie arm ja S tanów  Z jednoczonych  A . P. W a ży  
ona 420 fu n tó w  i d a  -się przew ozić rów nież na w ozach konnych. Kuch? 
nia ta  m a 17,5 cala szerokości, 47 cali długości i 50 cali szerokości 
M a ona urządzenie do opalania gazoliną lub drzew em . Składa się 
z dw uch części, z k tó ry ch  każda m oże być użyta o sobno  i w ystarcza 
do p rzygo tow an ia  s traw y  dla 125 ludzi.
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Is to tn ą  n iew ygodę tej kuchni stanow i jej załadow yw anie i wyła* 
dow yw anie. T o  też trzebaby  ograniczyć zdejm ow anie jej z samo* 
chodu ty lko  do w y p ad k ó w  rzeczywistej konieczności.

A rty k u ł zakończony jest om ów ieniem  zasadniczych danych tech* 
ni.cznych am erykańskiej kuchni przenośnej,

W .  IV.

R U M U N J A .

Szkolenie oficerów administracyjnych w jednostkach.

P od  pow yższym  ty tu łem  został og łoszony arty k u ł w  czasopiśm ie 
rum uńskim  „Revista Intendentei si Administratiei Armatei" (zeszyt 
za kw iecień — maj i czerwiec b. r.) przez kap itana  adm . Jana Marinica,

Spraw a rek ru tacji k o rp u su  oficerskiego w  arm ji rum uńskiej została 
juz obecnie ustalona jednolicie. N atom iast, jeżeli chodzi o dalsze 
szkolenie oficerów  adm in istracy jnych  jed n o stek  z p u n k tu  w idzenia 
p rzygo tow ania  w ojennego, to  nie osiągnięto jeszcze rozw iązań za* 
daw alających.

Co roku  w każdej jednostce urucham iany  jest ku rs oficerski w cza* 
sie od 1 listopada do 1 kw ietn ia następnego roku , t. j. przez pięć mie* 
sięcy.

W szy scy  oficerowie danej jednostk i bez różnicy broni i służby 
obow iązani są uczestniczyć w kursie. K urs polega na rozw iązyw aniu 
różnych zadań tak tycznych  na m apie i w terenie. Są one z wielką 
korzyścią dla oficerów broni, k tó rzy  odnaw iają swoje w iadom ości, 
uzyskane w szkołach oficerskich, i uzupełniają je nowemi. N atom iast 
rnało dają korzyści oficerom  adm inistracyjnym  w zakresie ich facho* 
wej służby, gdyż ze w zględu na m ałą liczbę tych  oficerów w oddziele 
spraw y organizacji zaopatryw ania są niedostatecznie szeroko dysku* 
tow ane. Szkolenie przeprow adza dow ódca jednostk i, k tó ry  nie ma 
ani potrzebnego czasu, ani g runtow nej znajom ości szczegółów admi* 
nistracji w ojennej. W p raw d zie  część oficerów adm inistracyjnych  
pracuje sam a nad  sobą, przygotow ując się do egzam inów do W yż* 
szej Szkoły In ten d en tu ry , jednak  chodzi tu  n iety łko o tych najlep* 
szych, k tó rzy  z w łasnego popędu  pracują nad  sobą, ale o ogół ofice* 
rów  adm inistracy jnych , k tó rym  należy stw orzyć w arunki doskonale* 
nia się i p rzygotow ania do oczekujących ich zadań w ojennych.

Rzecz ta  daje się rozwązać w  w iększych garnizonach, gdzie przy 
k ilkunastu  oficerach adm inistracyjnych  jednostek  znajdzie się 2 do 3
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oficerów  intendentów , k tó rzy  znakom icie m ogą poprow adzić ćwiczę* 
nia na kursach  oddziałow ych. A  więc zagadnienie sprow adza się ty lko  
do zajęcia się garnizonam i m ałemi, k tóre posiadają  2 do 3 oficerów 
adm inistracy jnych , pozostaw ionych dotychczas sam ym  sobie. N ad  
spraw ą tą  głowi się In sp ek to ra t G eneralny  In ten d en tu ry  M inister* 
stw a O brony  Krajow ej. P rzed  k ilk u  ła ty  oficerowie adm inistracyjn i 
m ałych garnizonów* pod  Braszow em  obow iązani byli co tygodn ia  
przyjeżdżać na ćwiczenia do tego m iasta, przyczem  przejazd ten tra* 
ktow*any był jako podróż ze w zględów  służbow ych, a więc bez praw a 
do diet. Było to dość uciążliwe dla oficerów ze w zględu na koszty 
i trudność uzgodnien ia godzin  przy jazdu  i od jazdu  z godzinam i zajęć.

In n y  środek , stosow any również, polegał na obowiązkowym  opra* 
cow yw aniu przez oficerów adm inistracy jnych  tem atów  fachow ych 
na piśmie, k tóre by ły  oceniane przez dow ódców . D ał on tak  samo 
dość m ierne w yniki, gdyż b rak  było zasadniczego elem entu dosko* 
nalącego, jakim  jest dyskusja , a same prace by ły  oceniane częściej 
w*edług form y, aniżeli w edług  treści.

W  bieżącym  roku  In sp ek to ra t G eneralny  In ten d en tu ry  zarządził 
by  oficerowie adm inistracyjn i w czasie garnizonow ych ćwiczeń apli* 
kacyjnych  opracow ali po sześć zadań aplikacyjnych rachunkow ych. 
Jeden egzem plarz każdego ćwiczenia odsyła się odnośnem u dowód* 
cy, drugi zaś pozostaje w aktach jednostk i i jest bad an y  przy  okazji 
inspekcyj adm inistracy jnych . W y n ik i naukow e są zależne od  tego. 
w jaki sposób z tem i pracam i postąpi dany  dow*ódca; jeżeli zostaną 
popraw ione, om ówione i zw*rócone oficerowi z oceną, przyniosą wiele 
korzyści; jeżeli zaś pozostaną u dow ódcy, oficer nie będzie miał moż* 
ności spraw dzenia w artości swojego rozw iązania. I p rzy  tym  syste* 
mie garn izony  w iększe są w lepszem  położeniu ze w zględów  wyszcze* 
gólnionych pow yżej.

T rzeba zaznaczyć, że pod  w zględem  przygotow ania w ojennego 
oficerowie broni są w szczęśliwszem  położeniu od oficerów admini* 
stracyjnych, bowiem  już w czasie p oko ju  szkoleni są w sposób prze* 
w idyw any  na czas w ojny; ich służba pokojow a bliższa jest zadań wo* 
jennych, aniżeli służba oficerów adm inistracyjnych.

M ianow icie oprócz gospodark i pieniężnej, której prow adzenie 
w czasie w ojny niewiele się różni od  pokojow ej, cała gospodarka ma* 
terjałow a, zwłaszcza jeżeli chodzi o same czynności zaopatryw ania, 
będzie w czasie w ojny nastręczać im dużo trudności. Ćw iczenia teore* 
tyczne nie dadzą im ani potrzebnej w praw y, ani dośw iadczenia. A by 
dać oficerom  adm inistracyjnym  m ożność podobnego przygotow ania
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się do zadań w ojennych w  zakresie zaopatryw ania m aterjałow ego 
jednostek , należałoby w prow adzić następujące zasady : w arunkiem  
aw ansu podporuczn ika  adm inistracyjnego na porucznika pow inno 
być pełnienie przez niego w ciągu 2 lat funkcyj oficera żywnościowe* 
go oraz przez tyleż czasu funkcyj pom ocniczych w zakresie admini* 
stracii pieniężnej lub  m aterjaiow ej. Jeżeli będzie odpow iadał ustawo* 
w ym  w arunkom  aw ansow ym , pow inien jako  oficer żyw nościow y 
brać udział w polow ych ćwiczeniach jednostek , k tóre m u dadzą oka* 
zję do rozw iązyw ania zadań zaopatryw ania, w ynikających z różnych 
sytuacyj tak ty czn y ch ; następnie dopiero m anew ry jesienne wprowa* 
dzą go w w arunk i w zględnego realizm u przy  znacznej różnorodności 
sytuacyj i zadań. D a m u to m ożność zapoznania się z m ożliwościam i 
gospodarczem i terenu, z k tórego będzie czerpał zaopatrzenie. Obec* 
nie funkcje oficerów  żyw nościow ych pełnią oficerowie linjow i, zaś 
oficerowie adm inistracyjni zaraz po opuszczeniu law y szkolnej, nie 
posiadając żadnego dośw iadczenia, są obarczani czynnościam i piat* 
n ików  i gospodarką m undurow ą.

Biorąc p od  uw agę w ażność i charak ter tych  funkcyj, zrozum iałem  
jest, że użycie tych  oficerów do ćwiczeń w polu  jest niem ożliwością, 
gdyż w arunki służby nie pozw alają im na opuszczanie garnizonu.

A  więc przez cztery pierw sze lata służby  oficer adm inistracy jny  
pow inien pełnić ty lko  funkcje oficera żyw nościow ego oraz pomocni* 
ka w adm inistracji pieniężnej i m aterjaiow ej, nie zaś, jak obecnie od* 
powiedzialne funkcje sam odzielne. Zm niejszenie liczby oficerów 
linjow ych na funkcjach adm inistracyjnych , k tó rych  nie będ ą  oni peł* 
nili w czasie w ojny, będzie miało podw ójny  d obry  sk u tek : zwróci ich 
w yszkoleniu bojow em u, zaś oficerom  adm inistracy jnym  da m ożność 
przygotow ania się do zadań, k tóre im będą pow ierzone, a do k tórych  
w czasie pokojow ym  brak  im obecnie przygotow ania.

W . 117.

A U S T R J A .

Gospodarcze znaczenie Abisynji.

Ausitrjacka W eh rze itu n g  podaje k ilka ciekaw ych szczegółów o go* 
spodarczych stosunkach  w państw ie N egusa.

A b isyn ja  jest ostatn im  w olnym  obszarem  surow cow ym  na kuli 
ziem skiej. Swoją niepodległość zd|ołała ona dotychczas utrzym ać ty!* 
ko dzięki niezgodzie trzech m ocarstw , t. j. A nglji, Francji i W łoch .
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A nglja  jest zainteresow ana w A bisyn ji głównie z tego w zględu, 
że kraj ten. stanow i w odny  rezerw uar dla E g ip tu  i Sudanu. T rzy  
czwarte w ód N ilu  płynie z A bisyn ji. D latego też A nglja  zaw arła 
już w 1903 roku  um owę z cesarzem M enelikiem , w której ten ostatn i 
zobow iązał się do niew znoszenia nad  N ieb iesk im  N ilem , jeziorem  
T ana  i nad  Sobatem  budow li m ogących przeszkadzać dopływ ow i w ód 
do N ilu .

Francji potrzebna jest A b isyn ja  jako zaplecze p o rtu  D żibu ti (tran* 
cuska Som alja), przez k tó ry  przechodzi Ya ab isyńskiego obro tu  han* 
dlowego. Jedyna kolej w A bisyn ji (z A ddis*A beby  do D żibu ti) 
by ła do n iedaw na całkowicie w rękach francuskich. D opiero  w  ostat* 
nim  czasie dopuszczono do udziału  W łochy .

D la W ło ch  znow u duże znaczenie posiada okoliczność, iż A b isyn ja  
rozdziela dw ie ich ko lon je  E rytreę i Somalję, stojące daleko w  tyle 
za A b isy n ją  zarów no p o d  względem  przestrzeni i u rodzajności jak  
i znaczenia gospodarczego.

A b isy n ja  zajm uje ponad  m iljon kw adratow ych  kilom etrów  i liczy 
od  12 do 15 m iljonów  m ieszkańców , a zdaniem  znawców m ogłaby 
pom ieścić 50 m iljonów. B ardzo urodzajna, aczkolw iek zupełnie pry* 
m ityw nie upraw iana gleba, w ydaje w n iek tó rych  okolicach trzykrot* 
n y  plon w roku .

P rzy  odpow iedniem  zaludnieniu  i now oczesnych sposobach upra* 
w y roli ten u rodzajny  kraj m ógłby produkow ać olbrzym ie ilości pro* 
d uk tó w  rolnych. T y lk o  nieznaczna bardz,o część k ra ju  jest zbadana 
geologicznie; dotychczas n ik t nie wie, czy nie kry je on w  sobie prze* 
bogatych  skarbów  ziem nych, jak  złoto, p la tyna, m iedź, żelazo i t. d.

C ałe połacie k ra ju  nadają  się pod  w zględem  gleby i k lim atu  p od  
upraw ę baw ełny, stanow iącej, m imo bajecznego w prost rozw oju pro* 
dukcji sztucznego jedw abiu , ciągle jeszcze podstaw ow y surow iec dla 
św iatow ego przem ysłu  w łókienniczego. Z  tego w zględu również 
A m eryka interesuje się żywo kw estją  ab isyńską, w  ciągu bowiem  
niedługiego okresu  czasu może ona utracić na rzecz A bisyn ji cały 
europejski rynek  zbytu  surowej baw ełny.

O becnie A b isyn ja  wywozi przedew szystkiern skóry , kaw ę i w osk 
pszczelny, przyw ozi natom iast w yroby  baw ełniane i ze sztucznego 
jedw abiu , tow ary  żelazne, naftę i zapałki.

E ksport ab isyński idzie głów nie do A ngłji (w  roku  1934 w yniósł 
on 12.230.000 franków  francusk ich ), F rancji (9.370.000 fr .) , W io ch
(8.020.000) i 'A m e ry k i (7.300.000).
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Im port pochodzi przew ażnie z Japonji (w  roku  1934 8.656.000 
fr. f r .) , następnie z F rancji (3.260.000), A nglji (1.705.000), A m eryki
(320.000), N iem iec (300.000 i wreszcie W ło ch  (24.000).

C y fry  te w ykazują dobitnie, że W ło ch y  mimo bliskiego sąsiedztw a 
dw óch sw oich  kolonij, b io rą  m inim alny udział w  zagranicznym  han* 
dlu abisyńskim , g d y  natom iast Japonja zagarnęła połowę abisyńskie* 
go przyw ozu, a naw et, g d y  idzie o im port w yrobów  baw ełnianych,— 
udział Japonji w ynosi obecnie aż 80% .

W iad o m o  powszechnie, że A b isy n ja  odgryw a p ierw szorzędną rolę 
w japońskich  planach snu tych  na przyszłość. T ru d n o  narazie stwier* 
dzić, czy pogłoski o pro jek tow anych  zw iązkach m ałżeńskich pornię* 
dzy członkam i książęcych rodów  japońskich  i ab isyńskich  oraz 
o udziale japońskich  oficerów  w w yszkoleniu  armji abisyńskiej odpo* 
w iadają rzeczyw istości. Faktem  jednak  jest, że Japonja założyła 
w A b isyn ji ogrom ne plantacje baw ełny w celu pokryw ania zapotrze* 
bow ania tego w ażnego dla swojego przem ysłu  surowca, i że ponad to  
czyni olbrzym ie w ysiłki, aby  w zupełności opanow ać ry n ek  abisyń* 
ski. K onkurencję japońską w A bisyn ji odczuw ają coraz dotkliw iej 
me ty lko  w szystkie państw a europejskie, ale także i A m eryka.

Z daniem  dziennika austrjackiego W ło ch y  spo tkają  się przy  wy* 
konyw aniu  swoich ab isyńskich  p lanów  przedew szystk iem  z przeciw* 
akcją Japonji.

Niemiecka polityka namiastkowa.

W  czerwcowym  zeszycie austrjackiego czasopism a w ojskow ego „Mi* 
litarw issenschaftliche M itte ilungen" z b. r. znajdujem y kró tk ie  omó* 
wienie artyku łu , ogłoszonego w num erze 1/35 r. w łoskiego wydaw* 
m ctw a „R assegna di politica in ternationale", na tem at niem ieckiej po* 
lityk i ekonom icznej, zmierzającej do zapew nienia R zeszy w szelkich 
nam iastek  na w ypadek  w ojny.

Z daniem  autora artyku łu , niem iecka „polityka nam iastn ikow a" za* 
sługuje z p u n k tu  w idzenia obrony państw a na baczną uw agę ze strony  
państw  ościennych. O becnie istnieje w  N iem czech 25 placów ek, któ* 
rych zadaniem  jest k on tro la  im portu  surow ców  i utrw alenie p o d staw  
analogicznej, jak  w Z w iązku  Sowieckim, planowej gospodark i surow* 
cowej. N iem cy stw orzyli już olbrzym i przem ysł nam iastkow y, k tó ry  
niem al we w szystkich  dziedzinach p rodukcji osiągnął pow ażne wy* 
niki.

Im port surow ców  w łókienniczych spadł z 90 milj. M k . na 24. 
Roczna p rodukcja  sztucznej przędzy  przew yższa obecnie 10 m iljonów



186 (512) W iadom ości z p rasy  obcej N r 3 (9)

kilogram ów . F abrykom  „I. G . — Farben" i „V ereinigte Glanz* 
stoffw erke A . G .“ udało  się w yprodukow ać nam iastkę w ełny, k tó rą  
nazw ano ,,W is tra“ . N am iastk a  ta zm ieszana z w ełną owczą otrzym ała 
znak fabryczny  ,,W o lls tra“ , a z jedw abiem  ,,S ilekstra“ . W  zakresie 
p rodukcji nam iastek  w łókienniczych przem ysł niem iecki w yszedł 
z okresu  p rób  i dośw iadczeń tak  dalece, że w yprodukow anych  ma* 
terjalów  nie nazyw a się tam  wcale nam iastkam i, lecz określa się na* 
zwami m aterjałów  w łaściw ych, nam iastk i bow iem  posiadają  w szystkie 
ich w łasności.

A lum in jum  uznano za m etal niem iecki. C oraz skuteczniej w ypiera 
ono inne m etale im portow ane. W  ro k u  1933 w yprodukow ano  go 
w  N iem czech w ilości 18.400 tonn, w  roku  1934 cyfra ta  wzrosła do
30.000 tonn, a w roku  1936 jest zam ierzone osiągnięcie rekordow ej 
ilości 60.000 tonn.

Jako nam iastk i m etali lekkich  używ a się ostatnio sztucznej żywicy.
Z w iększenie krajow ej p rodukcji m aterjałów  pędnych, sm arnych 

i opałow ych um ożliwiło obniżenie im portu  nafty  z 900.000 na 400.000 
tonn , a sm arów  z 500.000 na 200.000 tonn.

Ponieważ przywóz gumy w  roku 1934 podw oił się w sto su n k u  do 
roku  1932 zakazano używ ania i p rzeróbki gum y praw dziw ej, a równo* 
cześnie pow iększono znacznie w ytw arzanie gum y syntetycznej.

W obec w ielkiego b rak u  tłuszczów  zw ierzęcych, niem iecka polityka 
agrarna w yw iera coraz w iększy nacisk  na rolnictw o w k ierunku  po* 
wiiększenia obszarów  upraw y roślin  oleistych a szczególnie soji.

D otychczasow e w ynik i p racy niem ieckiego przem ysłu nam iastko* 
wego zdążyły  już w ycisnąć na gospodarce R zeszy sw oiste piętno, bę* 
dące niezbitym  dow odem , że gospodarstw o niem ieckie stanęło mocno 
p o d  znakiem  niezależności od zagranicznego przyw ozu i zdecydowa* 
nie dąży w k ierunku  utrw alenia tego stanu  rzeczy.

/. w .
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